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ZENON SZYMONOWIC Z 
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SWIDNICA W ROKU 1980 

? . 

Rok 1980 charakteryzował się głębokimi przemianami w życiu 
społecznym li gospodarczym całego kraju. Gorące dni zapoczątko­
wane w Lublinie, Gdańsku i Szczecinie nie ominęły także Świdnicy. 
~ie p6łTocze miało całkiem inny charakter od pierwszych sześ­
oiu miesięcy. 

Przemysł 

W pI1Zemyśle zadania planowe w roku 1980 nie zostały wykona­
ne. Zabrakło ponad 310 mln produkcji ze świdnickich zakładów 
pracy. Wartość tego, co wyszło w świat do ludzi była także mniej­
sza od produkcji roku 1979 i to o ponad 207 mln zł. Będzie jeszcze 
trudniej bo te niedobory oznaczają mniejsze ilości wagonów, 1'Oz­
nlSzników, mebli, płaszczy, rękawiczek, tego co nam potrzeba na 
cod~ń i do odnawiania gospodarki. Tak oto przedstawiało się 
mies,ię-oone wykonanie sprzedaży produkCji wg cen zbytu 1980 r. 
w porównaniu do wykonania w 1979 r. (w tys. zł): 

1979 1980 % 

Styczeń 1.104.086 1.128.588 102,2 
Luty 1.042.595 1.193.982 114,5 
Marzec 1.291.679 1.129.073 95,2 
Kwiecjeń 1.126.836 1.192.538 105,8 
Maj 1.200.478 1.209.661 100,8 
Or.erwiec 1.082.440 1.160.737 107,2 
Upiec 1.069.091 1.051.972 98,4 
Sierpień 1.157.449 902.963 78,0 
Wrzesień 1.162.126 1.180.380 101,6 
Październik 1.142.969 1.127.879 98,7 
Listopad 1.158.010 1 .010.046 87,2 
Grudzień 1.133.173 1.070.243 94,4 

W ostatnich miesiącach roku sytuacja ekonomiczna nadal mogła 
tylko niepokoić, zwłaszcza że do końca lutego 1981 r. poprawy nie 
było widać. Życie załóg w poszczególnych zakładach, niezależnie od 
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gorącej sytuacji politycznej było bardzo trudne. Do sIużb zaopa­
trzeniowych, de działów produkcyjnych i do służb zbytu wkradło 
się zdenerwowanie, niepewność, często i lęk o caly majątek przed­
siębiorstw, należyte jego wykorzystanie. Nie spali robotnicy i mi­
strzowie, także zaopatrzeniowcy, kierownictwo, wszyscy komu na 
sercu leżala produkcja i kto był świadom, że gdzieś w kraju cze­
kają na gotowe wyroby czy półfabrykaty. Do klopotów produk­
cyjnych, zaopatrzeniowych doszły newe, kadrowe i organizacyjne. 
Nowo two.rzące się związki zawodowe nie zawsze działały w atmo­
sferze spokoju i zrozumienia, nie wszędzie sprawy były do keńca 
jasne, czasem brakowało informacji, odpowiedzi na rodzące się 

wątpliwości, wyjaśnień na stawiane zarzuty. 

Omawiając ostateczne wyniki przemysłu w roku 1980 stwieTdzić 
można, iż były one już kolejny drugi rok niekorzystne. Według 
aktualnej metedologii rozliczane 24 jednostki wytwórcze charakte­
ryzowały się a'lastępującymi zjawiskami: 

- niewyikonaniem planu produkcji ogółem i planu produkcji 
eksportowej (podobnie jak w 1979 r .), 

- spadkliem predukcji sprzedanej ogółem (w r. 1979 uzyskano 
przyrost e 4,7%), 

- .spadkiem produkcji eksportowej (podobnie jak w 1979 r.), 

- przekroczeniem plan u produkcji rynkewej i uzyskaniem nie-
wielkiego jej wzrostu (w 1979 r. nie wykonano planu i odno­
towano spadek), 

- niekorzystnymi relacjami pomiędzy wzrostem funduszu płac 
i średniej płacy, a przyrostem produkcji i wydajności pracy 
(podobnie jak w 1979 r.). 

Z liczby 24 przedsiębiorstw 9 nie wykonało planu. 

Globalne wyniki przemysłu charakteryzują poniższe cyfry : 

1980 
wykonanie 

t/. 
wykon. 
planu 

1979=100 

Sprzedaż wyrobów własnej produkcji 
i usług w mln 7tł 

ogółem 
na (l"ynek 
na eksport 

PTzeciętn~ zatrudnienie 
Osobowy fundusz plac w mln zł 
Wydajność pracy w tys. zł 
Przeciętna płaca netto 
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13.295,5 
3.222,2 
2.561,0 
20.205 
1.287,1 

649,9 
5.309 

96,7 
101,6 
90,8 
99,6 

101,6 
98,0 

103,0 

98,5 
101,8 
95,5 
97,2 

108,3 
101,2 
111,5 



Pomimo trudnych dni, niełatwej sytuacji w zakładach, pomyśl­
nie prowadz na jest adaptacja Baszty trzcgomskiej na Klub Tech­
nika. Ferma organizacyjna przyjęta na początku roku zdaje 
w praktyce egzamin. Wykonawca remont II, Przedsiębiors wo Gos­
podarki Komunalnej i .1i67.kaniowej, korzystając głównie z usług 
zakładów przemy lowych, zakładu penitencjarnego a także wszy­
stkich innych możliwości pracuje 7. bardzo dobrymi wynikami. 
Egzamin zdają pięknie pracownicy z Fabryki Wagonów i ze SFUP . 
. Jako główni crganizatolzy wIa 'nie oui zapewniają c'ągłość prac 
na obiekcie. 
Znaczący udział w r moncie ma Przedsiębiorstwo Budownictwa 

Przemysłowego i 'l' l, którego kierownictwo zrozwnialo ~otrzebę 
istnienia takiej placówki w mieście i 7deklarowalo wykonanie 
stl'OpÓW, schodów, instalacjI c.o. i wodno-kanalizacyjnej. Instalację 
el ktryczną wykonają pracownicy Przedsit;biorstwa Budownlclwa 
Komunalnego przy pomocy pracowników 7. innych zakł"dów pracy. 
Bardzo aktywnie włączyło się do tematu Prezydium Rady Dyrek­
torów. Dyrektor7.Y czterech największych zllkładów pracy: ZEM, 
SFUP, ZWAP, FWS traktują tę budowę niemal jak swoje inwesty­
cje. Gdyby tak udało się jeszcze podobnym sposobem załatwić pro­
blem obiektu przy ul. JagielloJ1 kiej 3. 5, 7 - społeczeństwo miasta 
miałoby rozwią7.any problem bazy kulturalnej (co wcale nie G7.na­
cza, że i kultury). 
Pisząc o przemysIe nie spos6b nie kojarzyc jego istnienia z mia-

totwórozym oddziaływaniem. Sam fakt zatrudniania ponad 20 tys. 
osób wpływa na określony cha akter miasta, jego potrzeby, vy­
gląd. na całą infl'< strukturę miejską. To właśnie głównie dla ob­
sługi zatrudni nych w pr7..emyśle, chociaż i w innych dziedzinach 
także, !oprawnie funkcjonować mu. i komunikacja, handel, gastro­
nomia, cała gospodarka komunalna, o 'wiata. kultura i sport. Każ­
da z tych dziedzin wymaga jednak oddzielnej charakterystyki, od­
rębnego omówienia. 

R y n ek pracy 

W dalszym ~iąg\l ut.rzymywał i~ głęboki deficyt rąk do pracy, 
sZC2:ególnie boleśnie odczuwany przez przemysł, handel i usługi. 
Bardzo duza Huk uacja kadr pcgłębia a jeszcze bardziej n'ieko­
rzystne warunki Zaobserwować można było coraz bardziej zmniej­
szaJącą się ilość wyd .... \'. anych skierowań do pracy. W Wydziale 
Zatl'udni nia wydano ich w 1!J77 roku 6.623, w 1980 reku natomiast 
tylko 5.045. Wskazuje t na rozpoczętą stabilizację rynku pracy, 
Jego stopniowe u pakajanie się. Oto cyfry: 
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Liczba wydanych skierowań ogółem 
,W tym: dla kobiet 

Poszukujący, pracy za.>rejes1:rowani 
Wolne miejsca pracy na koniec roku 

w tym: dla kobiet 

1979 1980 

6623 
2281 

411 
102 

50-15 
1934 

253 
75 

Z ogólnej liczby wydanych skierowall 427 przypadków doty­
czyło absolwentów szkół ponadpodstawowych (205 męŻ<:eyzn i 222 
kobiety), ponadto 119 absolwentów podjęło pracę bez skierowań. 
Byli to absolwenc.i zasadniczych szkół zawodowych przyzakłado­

wych. Największy niedobór siły roboczej występował w zawodach: 
tokarz, ślusar.z, frezer, murarz, a w grupie pracowników niewy­
kwalifikowanych - do.zorca, sprzątaczka, robotnik budowlany, 
robotnik transportu. 

W 1980 r. zarejestrowano 101 osób uchylających się od podjęcia 
pracy. Tylko 28 osób z tej grupy udało się nakłonić do zmiany tego 
:nastawienia. 

Pnzedst'awiona sytuacja decyduje o dalszym rozwoju p:r2emysłu, 
spółdzielczości, handlu i usług. Deficyt siły roboczej stwarza okre­
ślone trudności przed ekstensywnym rozwojem poszczególnych 
d2!iedzirn gospodarowania. Proste rezerwy skończyły się:Kierownic­
twa '7Jakładów pracy i instytucji muszą w coraz większym stopniu 
wykorzystywać rezerwy złożone, tkwiące w postępie techniOZJlym, 
w innej organizacji pracy, modernizacji itp. W wytwórczości coraz 
większego znaczenia musi nabierać unifikacja, standaryzacja i ty­
pizacja. Jedno jest pewne: dalszy rozwój przemysłu, jego działanie 
na zwiększen:ie TynkU pracy musi być związane ze stwarzaniem 
możliwości zaspokajania potrzeb w tym zakresie. 2adna decyzja 
o rozbudowie przemysłu nie może być podejmowana bez łączenia 
jej z koniecMością zabezpieczenia kadr pracowniczych. 

Stosunki między pracodawcą a pracownikiem przedstawiają po­
niższe darne: 

1978 1979 1980 
Ilość odw!ołań wniesionych do 
Terenowej Komisji Odwoławczej dis Pracy 193 164 218 

IW tym ozalatwiono na korzyść praCOwnika 38 32 39 
na korzyść ugody 47 40 75 

na niekorzyść pracownika 83 77 100 

Ilość odwołań wnieSionych do 
Teren()wej Komisji Rozjemczej 26 35 33 

w tym: zala twi ono: na kOrzyść pracow. 5 10 9 
na korzyść ugody 6 5 6 

na niekorzyść pracownika 9 6 6 
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Budownictwo mieszkaniowe 

Problem mieszkań, podobnie jak w kraju, tak i w Świdnicy 
w hie.rarchii potrLeb figuruje od lat na pierwszym miejscu. Na­
dzieja, że Fabryka Domów zbudowana w 1974 r. w ciągu kilku lat 
rozwiąże problem, okazała się złudna. Okres wyczekiwania na 
mieszkania spółdzielcze przekroczył już 10 lat. Różnica między 
ilością młodych malżeństw i przyrostem ludności (napływem) 
a efektami mieszkaniowymi okres ten jeszcze bardZliej wydłuża. 

Rok 1980 był ponadto rokiem rozliczeń z błędną statystyką. 
W tym roku skończono bowiem z fikcją traktowania jako wykona­
nych budynków, których wykańczanie tl'wało do kwietnia i maja 
następnego roku. Stąd duża w tymże roku różnica między plano­
wymi a uzyskanymi efektami mieszkaniowymi, faktyczna realiza­
cja planu uspołecznionego budownictwa mies7.kaniowego przed-
tawia się bowiem następująco: 

l 9 8 O '/0 1979 planu 1979=100 
plan wykon . 

Ilość izb 1624 1838 1184 64,4 72,9 
Mieszkania 478 561 350 62,4 73,2 

Pow. użytkowa mieszkań 
w rnlt 23945 28827 18898 65,6 78,9 

Podobnie ukształtowały się zresztą wyniki w województwie 
i w kraju. Z przeprowadzonej przez lVliejską Komisję Planowania 
ll!l1a1izy rozdysponowania elementów z Fabryki Domów i efektów 
mieszkaniowych w rejonie wałbrzyskim, w stosunku do innych 
daWniejszych miast powIiatowych wynika, że efekty izbowe w Świd­
nicy pomimo wszystkich niekorzystnych układów są największe. 
Spotykane ozęsto w innych miastach wojewódzkich stwierdzenia, 
iż Świdnica traktowana jest priorytetowo znajdują potwierdzenie. 
Posiadany potencjał przemysłowy wymaga jednak takiego trak­
towania również w następnych latach. 

Rok 1980 przym.iósł w kraju a także w województwie wałbrzys­
kim i Świdnicy znaczny spadek tempa realizacji indywidualnego 
budownictwa mieszkaniowego. Głównymi przyczy!Ilami tego zja­
w;iska były: - wyraźne pogorszenie się podaży materiałów budo­
wlanych wraz ze wzrostem ich ceny detalicznej, trudności w zape­
wnieniu wyk.onawstwa oraz wyczerpywanie się w mieście uzbro­
jonych terenów pod budownictwo indywidualne. Realizacja obiek­
tów w roku 1980 przedstawiała się następująco: 
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Izby 
Domki 

Wykon. 
1979 

363 
68 

Plan 
1980 

330 
66 

Wykon. °ro wyko.n. 1979=100 
1980 planu 

157 
28 

.17,6 
42,4 

43,3 
41,2 

Tmeba jednak zaznaczyć, że efekty mogłyby być znacz.nle więk­
sze, gdyby prowadzący budownictwo. jednorodzinne jako inwestor 
zastępozy, Zarząd Rotzbudowy Miast i O~iedli Wiejskich doprowa­
dził do zakończenia prac n~ Osiedlu Słonecznym, zabudowanym, 
ale kompletmri.e nie uzbrojonym. D Zliś roiesZlkańcy tego osiedla 
mają słuszne pretensje za opozmenia, brak podstawowych 
UI'Ządzeń komunalnych zbyt opieszałą realizację zadań z za­
kresu infrastruktury. Na StlczęśC!ie DRMiOW zakończyła w br. pra­
ce związane z przygotowaniem dokumentacji i od nowego 1981 
roku do prac można było przystąpić siłami Przedsiębiorstwa Ho­
bót Dl'ogowo-Inżynieryjnych i Spółdzielni Produkcyjno-Usługowej 
z Zebrzydowa . 

Gospodarka kOllluualna i mieszkaniowa 

Obok nowego budowrn ictwa, niezwykle ważny problem stanowi 
gospodatrka starą substancją mieszkaniową. Waga problemu wyni­
ka z faktu wieloletnich zaniedbań remontowych i potrzeb mOOeT­
nizacyjnych. Ich wielkość mogą przyblIŻyć cyiry podające ilość 
budynków wymagających remontów gruntownych i szacunkową 

wartość tych remontów. 
Z oceny przeprowadzonej 2 lata temu przez Przedsiębiorstwo 

Gospoda,pki Komunalnej i i'V1ieszkaniowej wynika, że- ponad 400 
budynków musi być remontowanych od podstaw. Wa.rtość takich 
remontów oszaccwana została na ok. 1.2QO mln zł. Jeśli się ją po­
dzieli przez roczne dysponowane nakłady na remonty budynków 
miesz:kralnych wynoszące niewiele ponad 50 mln otrzymamy okres 
niezbędny do l<ikw.idacji zaległośoi w remontach budynków miesz­
kalnych eksploatowanych od pierwszych dni wolności kraju. Wy­
ruiesie on dla Świdnicy 24 lata i to przy założeniu. że w zystlde 
remonty będą gJ untowne, kapitalne, że nie będzie się robić I~mon­
tów bieżących, profilaktycznych - co jest niemożliwe. Takie są 
dziś efekty polityki macoszego traktowania ziem odzyskanych, rue 
przyzn8waruia dotacji i środków na remonty h'dynków, kanali­
zacji, wodociągów, linii energetycznych, remonty dróg, nie organi­
zowania przedsiębiorstw wykon.awczych itp. Z każdym rokiem 
eksploatacja s\.arej infrastruktury miejskiej stawała się i dalej się 
staje coraz trudniejsza. Wysil ki władz nie przynoszą oczekiwanych 
rezultatów. W Świdnicy w 1980 r . powołane zostało niezwykle po-
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trzebne przedsiębiorstwo budownictwa komunalnego, niestety jego 
roczny przerób nieV\ iele zmienił w krajobrazie miasta. Nie zakoń­
czono żadnej inwestycji, ani l emontu rozpoczQtego przez PBK Od­
dział Robót w Strzegomiu. Jedynie budynek na ul. Wrocław­
skiej 75 wzbogacił !mbstancję mieszkani{l\vą, do której wr6cili po­
przedni lokatorzy. 

PI'z;ed iębiorstwo to było i jest bardzo ważne dla miasta. Droga 
do poprawy stanu sluzby zdrowia, oświaty, starego budownictwa 
wiedzie właśnie przez rozwój Swidnicldego Przedsic;biorswa Budo­
wnictwa Komunalnego. Trzeba jednak stwierd2Jić, że w 1980 r. 
rozwoju tego nie zanotowano. ieudolne kierownictwo nie dopro­
wadziło do rezultatów zgodnych z oczekiwaniami. UwzglQdniając 
nawet bardzo trudną sytuację materiałową, brak tradycji i na 
wyk6w samodzielności - nie można usprawiedliwić niewykona­
ma zadań 1980 r. w produkcji globalnej tego przedsiębiorstwa (za­
ledwie 65,50/0). N a planowany przerób 42 mln uzyskano zaledwie 
27,5 mln zl, przy czym nakłady na inwestycje wynoszące 3,3 mln 
wykorzystano w wysokości 1,6 mln (49,5% planu), a na remonty 
budynków mieszkalnych zlecane przez Przedsiębiorstwo Gospodar­
ki Komunalnej i Mieszkaniowej planowane VI wysokości 9,3 mln 
wykorzystano tylko 3,6 mln zł (39,5% planu). Tę ostatnią różnicę 
musiało pokryć zwiększonym pl'2erobem własnym PGKiM, bowiem 
podobnie jak w 1979 r. planowane nakłady na remonty budynków 
mies7Jtalnych zostały w całości wykorzy tane. Niemniej w roku 
1980, chociaż remony grun owne zostały w stosunku do planu 
przekroczone, to remonty zapobiega wcze były niższe od planowa­
nych. Wpłjl'llęły na to głównie dwa czynniki: niedobory fachow­
ców i moono odczuwalne braki materiałów budowlanych oraz in­
stalacyjnych. 

Plan 1980 Wykon. 1980 % 
• 'akłady na remonty budynk6w 
og6łem w tys. zł 59.000 59.010 100 
z ego: 

Timlonty gruntowne 25.000 26.953 107,8 
remonty zapobiegawcze 34.000 32.057 94,3 

Na podkreślenie zasługuje pozytywne zjawisko znacznego wzro­
stu remontów gruntownych z 10.040 tys. zł w roku 1979 do 26.953 
tys. zl w 1980 T . 

W wynjlru uzyskania pełnej zdolności produkcyjnej nowo wybu­
dowanego t.ymczasowego zakładu uzdatniania WOdy pod PSoGen;nem 
osiągnięto łąCZiI1ą wydajność '1odociągów miejskich 23.000 m 3 na 
dobę· Sprzedaż wody konsumentom ogółem wynio la 6.903 tys. m S, 

tj . więcej o 2,6% w stosunku do planu i o 60f0 W stosunku do wyko-
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nania 1979 r. Dla gospodarstw domowych sprzedano 4.703 tys. m~, 
tj. o 1,90/0 więcej od planu i 7,4% wiQcej od wykonania 1979 r. Sy­
tuacja w zaopatrzeniu miasta w wodę od 2 lat oscyluje na pozio­
mie wystarczającym z wyjątkiem niektórych starych części miasta, 
szczególnie rejonu ulic Westerplatte i Okrężnej, gdzie pT'Zedłuża­

jące się roboty modernizacyjne ujęcia na ul. Bokserskiej i wymia­
ny starych rurooiągów wykonywane pmez PRDI nie poowalaly 
pmez długi ozas na do tateczne zaopatrzenie w wodę. Dopiero nie­
dawno spięto nowe rurociągi z ul. Bokserskiej z rurami pod Wester­
platte i OIm-ężną, co ZIlaC!Zllie podniosło ciśnienie w przewodach 
wodociągowych a wykazało równocześnie niedrożność instalacji 
wodociągowych w obiektach mieszkalnych. 

Na pl1Zestrzeni 1980 r. poprawił się poziom komunikacji miej­
slci.ej. Przyczyniły &ię do tego zmiany w zakresie organizacji pracy 
i ro2lkładu jazdy oraz gł6-wnie wzrost ilości sprawnych autobusów 
(z 35 w 1979 !l" do 34 w 1980 .r.), a także zmiany w kierownictwie 
i systemie wynagradzama kierowców. W roku 1980 łącznie pme­
wieziono 15.096 tys. pasażerów tj. o ponad 1 mln osób więcej niż 
w 1979 r. Dla pełnego jednak zaspokojenia pot:rzeb ludności kc­
nieo2'lne jest dalsze zwiększenie liczby autobusów, a także poprawa 
zaopatrrrenia w części zamienne dla utrzymania wysokiej sprawnoś­
ci technicznej tabO!l'u. 
Środki budżetowe na kapitalne remonty urządzeń komunalnych 

wykorzystane zostały w całości (34.537 tys. zł). W ramach tych środ­
ków wykonywano następujące prace: 

- budowa ulicy Polna Droga z położeniem nawierzchni bitu­
micxnej oraz elektTyfikacją, 

- położenie nawierzchtti bitumicznej na ul. SpJ1zymierzeóców, 
Kopernika, Ofiar Oświęcimskich, 

- rozpoczęta przebudowa i modernizacja części ulicy Wester­
platte, 

- modernizacja nawierz.chni żużlowej ulic: Chłopska Droga, Ma­
linowa, Agrestowa, Działkowa, Przelotowa, 

- przebudowa alejek spacerowych pl. Grunwaldzkiego wraz 
z modernizacją oświetlenia, 
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- ułożenie nawierzchni bitumicznej parkingu przy ul. Spół­
dzielczej, 

- budowa zatok autobusowych przy ul. Wrocławskiej, 
- modernizacja oświetlenia ulic: Krakowska, Willowa, Często-

chowska, 
- elektryfikacja ulic: KlOlIlowa, Kołłątaja, 
- modernizacja cmentarza komunalnego przy ul. Łukasiń-

skiego, 



- po.lcrycie kanału desrozowego w Parku Centralnym na 
ulicy Garbarskiej. 

W ramach planu wojewódzkiego kontynuowano kilka ważnych 
iruwestycji P.l'zebieg realizacji tych zadań był jednak wysoce nie­
zadowalający: 

1 9 8 O 
Plan Wykon. tys. zł Ofo 

Budynek Wlielofunk.cyjny 
Rynek 39/40 (wykonawca PBK) 3.300 1.640 49,7 

Sieć cieplna od Os. Mł. 
do os. Zawiszów (WPRI) 1700 161 9,5 

'Kotłownia Zawisz6w (WPBP Nr 1) 17.500 10.236 58,5 

Baza remontowa Sw. Sp-ni M~eszk. 
(WKB-ZBM nr 2) 3.300 1.225 37,1 

Prawidłowo pod względem wykorzystania planowanych nakła­
dów przebiegała :realizacja jedynie dwóch zadań, a to: 

- boc2m.i.ca !kolejowa dla kotłowni Zawiszów 
(WPBP NIT 1) - 137,5010 planu 

- uzbrojeruie terenów pod budownictwo jednol1o-
<Winne przy ul. Bystrzyckiej (PRDI) - 99,2"0 planu 

Obrót towarowy 

Jak w soczewce wszystkie kłopoty producentów odbiły się w skle­
pach detalicznych. na półkach handlowych. Rok 1979 był trudny, 
ale 1980 trudności jeszcze powiększył. Brak towarów i mooliwośoi 
likwidowania w drodze interwencyjnych dzialań występujących 
niedoborów utrudn'iał sytuację z dnia na dzień. 

W samej sieci handlowej zaszły następujące zmiany: 
- w lokalu z nowego budownictwa przy ul. Frontu Narodowego 

uruchomiono sklep ze sprzętem radiowo-telewizyjnym, 
- przeniesiono sklep "Cepelii" do Dowego bardziej funkcjonal­

nego lokalu w Rynku Nr 16. W lokalu po "Cepelii" Dom 
Książki prowadzi księgarnię muzyczną, skup i sprzedaż sta­
rych książek, 

- zlikwidowano sklep monopolowy przy ul. Komunardów, prze-
2lIlaooając lokal na sklep pojazdów jednośladowych, 

- uruchomiono przy ul. Westerplatte punkt skupu opakowań 
szklanych, 

- przy ul. Przyjaciół Zołn.ierza w ramach sektoI"a prywatnego 
uruchomiono pawilon meblowy, 
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również w sektorze prywatnym uruchomiono kawiarnię przy 
ul. orwicla, bar cukierniczy przy ul. Westerplatte, lodziar­
nię przy ul. Fornalskiej i l'ożen- mażalnię przy ul. Klasztornej. 

W 1980 r. jednostki go~podarki uspolpcznicnej w'uchomiły 10 
placówek uslug0wych. Przybyło też 40 zakładów J'Zemiosła indy­
widualnego (wydano 56 u'zwoleń, zrezygnowało 16 rzemie'lników). 
Największy przyrost 7.ak1ad6w nastąpił w branży krawieckiej - 11, 
budowlanej '- 9, motoryzacyjnej - 4. Z nowo uruchomionych za­
kładów 10 świadczy wyłącznie usługi dla l udności, natomiast pozo­
stałe wykonują produkcję rynkową bądź świadczą uslu"i na rzecz 
jedncstek gospodarki uspołecznionej. 

Oświata i wychowanie 

Na 1455 miejsc w przed zkolach przebywało 1722 dzieci. Plano­
wano w roku 1 fl8!) liczbę miejsc zwięk,>zyć o 120, niestety poślizgi 
również w tej dziedzinie nie pozwoliły na to. Przedszkole długo 
budowane przez WKB ZBM Nr 2, wykańczane na tępnie przez 
ZW AP oddane będzie do użytku dopiero w połowie 1981 1'. 

Do 12 s7.kół podstawowych uczęszczało 6358 uczniów, tj. o 53 
więcej niż w 1979 r. Liczba absolwentfw wzrosła z 731 w 1979 r. 
do 759 w 1980 r . Wyjątkowo trudne warunki pracy posiadają na­
uczyciele szkół Nr 16 i 2 na Osiedlu Młodych, gdzie przekroczone 
są znacznie normy powierzchniowe, liczebności w klasie, ilości 

zajęć sportowych. Szkoły te są dwu, trrykrotnie przeciążone. W wy­
niku przemieszczania starszych klas do innych zkól w mieście, 

bserwuje się w szkołach osiedlowych przewagę klas młodszych 
od I do IV klasy. Zamia t szkół środowiskowych mamy więc 

w praktyce szkoły nauczania początkowego. Sytuacja ta znana jest 
władzom wojewódzkim. Doprowadzono do uwzgl~dnienia w planie 
roku 1980 budowy trzeciej szkoły na Osiedlu l\Inodych, niestety nie 
znalazło się dla niej miejsca w planie wykonawczym WKB ZBM 
Nr 2. Czyni się usilne starania, takie u władz centralnych, aby 
obiekt ten znalazł ię jednak w wykonawstwie roku 1981. 

W liceach ogólnokształcących, z których jedno im. Jana Kaspro­
wicza obchodziło w 1980 r. 35-lecie. a drugie im. gen. A. Zawadz­
kiego 30-lecie, naukę pobierało 920 uczniów (1979-1980). Licea 
ukończyło 220 absolwentów (w 1979 r. - 236). 

Pozytywnie należy ocenić wykorzystanjc planowanych nakładów 
na remOinty placówek o 'wiatowych, które wyniosły w sumie 7695 
tys. zł. Jest to efekt wykorzystania wszystkich źródeł wykonaw­
czych, a także własnej brygady remontowej działającej w resorcie 
oświaty. 
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Kultura 

Realizując postulaty działaczy kulturalnych wyrażane na róż­
nych spotkaniach, sesjach i sejmikach powołano w roku 1980 Wy­
dział Kultury, Kultury Fizycznej i Turystyki w Urzędzie Miasta. 
Stąd, mniej więcej od połowy tego roku działalność koordynacyj­
na w kulturze i sporcie przeszła do tego wydziału. 
Świdnicki Ośrodek Kultury podobnie jak w latach poprzednich 

prowadził instruktorską działalność w mieście, a także organizo­
wał szereg imprez własnych. Wyniki tej działalności przedsta­
wiają się następująco: 

1 9 7 9 
imprezy widzowie 

Imprezy ogółem 173 57.629 
z tego: estrada 90 31.619 

teatr 33 11.600 
inne (akademie, konkursy, 
przeglądy) 50 14.410 

1 9 8 O 
imprezy widzowie 

122 44.204 
38 13.114 
35 11.600 

40 19.490 

Wiele uwagi Świdnicki Ośrodek Kultury poświęcił zespołom 
amatorskim: działał zesp6ł taneczny "Krąg", prezentował spekta­
kle Teatr Poezji i Ruchu "Całkiem serio", zesp6ł muzyczny "Rajs", 
zespół tańca kabaretowego. Ponadto funkcjonowały przy ŚOK: 
Świdnicki Klub Fotograficzny i Stowarzyszenie Świdnickich Plas­
tyków Amatorów. 
Ożywioną działalność kulturotwórczą prowadziła również Miejska 

Biblioteka Publiczna. Na przestrzeni roku zorganizowała 6 prelek­
cji, 10 przeglądów nowości wydawniczych, 25 lekcji bibliotecznych 
i 5 konkursów. Stan czytelnictwa przedstawiają poniższe liczby: 

Ilość woluminów 
Czytelnicy (OSOby) 
Wypożyczenia 

1979 

92.961 
11.566 
198.540 

1980 

99.447 
11.190 
200.915 

0/0 

107,0 
96,7 

101,2 

Biblioteka Miejska prowadziła także poważne prace gospodarcze, 
które koncentrowano na adaptacji pomieszczeń parterowych bloku 
przy ul. Siostrzanej dla potrzeb biblioteki. Zadania te, ze w7.ględu 
na istotne trudności materialowe i wykonawcze będą realizowane 
również jeszcze w roku 198ł. 

Muzeum Dawnego Kupiectwa przygotowywało dokumentację na 
zagospodarowanie Placu Pokoju, zorganizowało także wystawę na 
temat twórczości Romana Łysakowskiego. Była to pierwsza wysta­
wa z cyklu wystaw biograficznych, całościowych, poś't'igc o 
twórcom świdnickim. Pozytywnie ocenić trzeba imprezy organ' 



wane przez Muzeum w ramach "Dni Swidnicy" - zwłaszcza jar­
mark staro i. 

W działalności kulturalnej zakładów nie nastąpiły większe zmia­
ny. Fabryka Wagon6w "Świdnica" podjęła jedynie decyzję przeka­
zania zespołu artystycznego "Jubilat" do Świdnickiego Ośrodka 
Kultury. 

Kultura iizyczna 

Na terenie miasta działały następujące organizacje i stowarzysze­
nia sportowe: 

- Międzyzakładowy Klub Sportowy "Polonia" z sekcjami: piłka 
siatkowa kobiet, piłka siatkowa mężczyzn, akrobatyka sporto­
wa, piłka nożna, boks, 

- Zakładowy Klub Sportowy "Elmot' przy Zakładach Elektro­
techniki Motoryzacyjnej .. Polmo-Elmot" w Swidnicy z sek­
cjami piłki ręcznej mężczyzn i pUki rę~ej kobiet, 

- Międzyszkolny Klub Sportowy "Bolko" - prowadzi aktualnie 
sekcję lekkoatletyczną., 

- Ognisko Statutowe TKKF "Bolko" - organizator szeregu 
imprez rekreacyjno-sportowych. 

W ramach działalności gospodarczej wykorzystano w tym re or­
cie 12.140 tys. zł gł6wnie przez Świdnicki Ośrodek Sportu i Rekre­
acji, przeznaczając je na: 

- modernizację szatni na stadionie miejskim (zakońC2enie 
w 1981 roku), 

- dokończenie prac niezbędnych do eksploatacji sztucznego lo­
dowiska (zagospodarowanie terenu, budowa instalacji elek­
trycznej), 

- schrorusko turystyc2Jne w Rzeczce. które oddano do użytku 
w 1980 r., 

- budowę szatni na kąpielisku miejskim, 
- kontynuację robót związanych z zagospodarowaniem terenu 

Zalewu Witosz6wki 

Ponadto wykonano szereg prac remontowo-modernizacyjnych 
następujących obiektów: siłowni, domu wycieczkowego, hotelu spor­
towego, OWŚ Złoty Las, kąpieliska miejskiego, trybun stadionu 
miejSkiego. Kontynuowano też budowę kortów tenisowych. Pod­
kreślić należy fakt wykonania wielu poważnych prac remonto­
wych przez brygadę zorganizowaną przy Świdnickim Ośrodku 
Sportu i Rekreacji. 
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Ocbl'ona zdrowia 

Istotne znaczenie dla mieszkańc6w miasta ma prawidłowo !unk­
ej on ująca służba zdrowia. Od lat potrzeby w tym zakresie nie są 
zaspakajane, daje się we znaki brak nowych obiekt6w i niezado­
walające tempo modernizacji starych, istniejących od dawna plac6-
vek służby zdrowia. Po kilku latach istnienia wyodrębnionej ąd-

ministracji po~le 1ej rC\Sortowi zdrowia doświadczenia wskazują 
raczej na negatywne E'fekty. Brak możliwośoi wykonawczych i jed­
nocześnie szeroki front robót świadczą o nieskoordynowaniu po­
czynania na etapie planowania remontów, zabezpieczenia materia­
łowego i kadrowego. Podstawową przyczyną tego stanu jest niewy­
korzystanie możliwośoi zorganizowania przy ZOZ własnej, moonej 
brygady wy,konawstwa inwestycyjno-remontowego, co pozwoliłoby 
na szybszą, bardziej racjonalną gospodarkę remontową. 

Plan rozvltoju spoleczno-gospodarczego przewidywał kontynu-
owanie w roku 1980 remontów następujących obiektów: 

- - budynku głównego Szpitala Miejskiego, 
- oddziału Szpitala Miejskiego przy pl. Wojska Polskiego, 
- Kolumny Transportu Sanitarnego, 
- Stacji Sanitarno-Epidemiologicznej. 

W btldynku gł6wnym szpitala wykonano remont kapitalny części 
oddziału chirurgicznego, całość zootarue zakończona w 1981 T. 

W pierwszym etapie remontem objęto instalację elektryczną, 
wodno .... kanalizacyjną, sygnalizacyjną i radiofoniozną. Znacznej 
poprawie uległa funkcjonalność pomieszczeń oddziału, wyraźnie 
poprawiły się warunki pobytu pacjent6w w szpitalu. Równooze'nie 
z remontem oddziału chiI1Urgicznego prowadzono remont oddziału 
wewnętrznego II i 1. Dalej trwają prace przy drugiej części od­
działu chirurgicznego, pl'zy wykańczaniu Cen1lralnej Sterylizacji, 
budowie agregatowni. Wykonano też remont dachu. 

Na pl. Wojska Polskiego 2 trwają prace modernizacyjne byłego 
oddziału płucnego adaptowanego na oddział inte1'rustyomly z salą 
intensywnego nadzoru. Wykonano siłami Spółdzielni Produkcyjnej 
w KTaszewicach znaczną część l obót budowlanyc~ które zakończyć 
się mają do końca 1981 roku. 

W obiektach Rejonowej Kolumny Transportu Sanitarnego kon­
tynuowano remont kapitalny wykonując część warsztatową, ma­
~azynową i biurową. Wykonano przyłącza kanalizacyjne eliminu­
Jące do niedawna istniejące szambo. 

Rejonowa Stacja Sanitamo-EpidemlologiC2Jl1a nie zmieniła swego 
wyglądu na przestTzeni 1980 r. 
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Aktywniej i z większymi efektami pracowała służba zdrowia 
w Przemysłowym Zespole Opieki Zdrowotnej, jeśli chodzi o roz­
wój placówek, świadczeń, kadry. W 1980 r. uruchomiono międzyza­
kładową poradnię rehabilitacyjną prowadzoną przez lekarza-specja­
listę. Zlokalizowana ona została w pomieszczeniach przychodni 
międzyzakładowej przy PGKiM. Równocześnie wystąpiono do Biura 
Projektów "Balneopl'Ojekt" we Wrocławiu z wnioskiem o opraco­
wanie dokumentacji na adaptację pomieszczeń dla potrzeb poradni 
rehabilitacyjnej. 

W roku 1980 poradnia wykonywała następujące zabiegi: okłady 
parafinowe, borowinowe, kąpiele mineralne i masaże podwodne. 
Z początkiem 1981 r. uruchomiony został gabinet fizjoterapii do 
wykonywania zabiegów ultradźwiękami, elektrostymu1acje, galwa­
nostymulacje, diatermie krótkofalowe, nagrzewania lampą Sollux 
i lampą kwarcową. W najbliższym czasie uruchomiony zostanie ga­
binet hydroterapii, w którym wykonywane będą masaże wirowe. 

Uruchomiono także przychodnię międzyzakładową przy PKS 
z gabinetem ogólnym, stomatologicznym, zabiegowym i punktem 
pobrań materiałów do badań analitycznych. Przychodnia ta obej­
muje opieką profilaktyczno-leczniczą pracowników Państwowej 

Komunikacji Samochodowej, Państwowej Spedycji Krajowej, 
Przedsiębiorstwa Transportu Handlu Wewnętrznego, Spółdzielni 
Transportu Wiejskiego oraz Rejonu Dróg Publicznych. 

Uruchomiono punkt apteczny sprzedaży leków gotowych w przy­
chodni przyzakładowej przy Zakładach Wytwórczych Aparatury 
Precyzyjnej "Mera-Pafal" . Zorganizowano (wspólnie z ZOZ ogól­
nym) popołudniowe dyżury pomocy doraźnej łekarza ogólnego 
i lekarza stomatologa. Dyżury te pełnione są codziennie i w wolne 
soboty w Przychodniach Rejonowych Nr 2 i 3 w Świdnicy. 

Nie udało się uruchomić planowanych poradni specjalistycznych: 
laryngologicznej, dermatologicznej i chirurgicznej z uwagi na brak 
odpowiednich specjalistów. 

Stan kadry w l'oku 1980 przedstawiał się następująco: 

Liczba lekarzy medycyny 
Liczba lekarzy dentystów 
Liczba farmaceutów 
Liczba pielęgniarek ogółem 

ZOZ 
1979 1980 

69 65 
12 12 
6 6 

217 233 

PZOZ 
1979 1980 

19 25 
13 14 

69 74 

Szybkich decyzji wymaga w resorcie służby zdrowia sprawa wła­
Ściwego prowadzenia remontów i polityki kadrowej. Ma to niewąt-
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pliwie związek z istniejącymi warunkami pracy. Zakłady pracy 
opiekując się poszczególnymi przychodniami, stwarzają lepsze mo­
żliwości zatrudniania, natomiast ZOZ og6lny, wyłączony ze struk­
tury zarządzania Urzędu Miejskiego, podporządkowany bezpośred­
nio Lekarzowi Wojewódzkiemu ma gorsze warunki pracy, względ­
nie trudniejsze zadania do pokonania. 

W ramach inwestycji realizowano na Osiedlu Młodych (WKB 
ZBM Nr 2) przychodnię zdrowia. Mimo deklaracji kierownictwa 
WKB, interwencji miejskich i wojewódzkich władz u wykonawcy 
- postęp robót na koniec roku 1980 był żenująco niski. Na plano­
wany przerób 3 200 tys. zł wykonanie wyniosło 464 tys. zł. Stan 
budowy, jej wygląd komentowany był przez społeczeństwo bardzo 
krytycznie. W roku 1981 przedsiębiorstwo wykonawcze obiecuje 
zamknąć stan surowy i przerobić ponad 7000 tys. zł. Wszyscy tego 
oczekują· 

Na zakończenie wspomnień należy o budżecie, który był przy­
znany na realizację celów społeczno-gospodarczych miasta. Wyko­
nanie zadań budżetowych napotykało na szereg trudności z uwagi 
na sytuację w kraju. Sytuacja ta spowodowała blokadę kredytów 
budżetowych na 1'emonty kapitalne w administracji oraz na wydat­
ki związane z finansowaniem imprez i uroczystości regionalnych, 
na wydatki reprezentacyjne, na podróże służbowe oraz na zakupy 
związane z urządzaniem wnętrz budynków administracyjnych 
i biurowych. W konsekwencji ustalony na 1980 r. budżet w wyso­
kości 115,6 mln zł wzrósł na przestrzeni roku o 36,5 mln zł i w 
ostatni dzień grudnia wyniósł 152,1 mln zł. Owo zwiększenie to 
efekt kredytów Urzędu Wojewódzkiego przyznanych na płace 
w szkolnictwie ogólnokształcącym i administracji, remonty ulic 
i zieleń w gospodarce komunalnej, remonty kapitalne urządzeń ko­
munalnych i obiektów oświatowych i sportowych. 

Po zamknięciach bilansowych na koniec roku ustalono wynik 
końcowy w postaci nadwyżki budżetowej w wysokości 8.145 tys. zł, 
na którą złożyły się ponadplanowe dochody 3,347 tys. zł i niewyko­
rzyslane kredyty 4.798 tys. zł. Po rozliczeniu tej kwoty z budżetem 
centralnym i dokonanych odpisach na fundusz zasobowy czysta 
nadwyżka zwiększająca środki na wydatki roku 1981 wynosi 7.301 
tys. zł. Będzie ona niezwykle potrzebna szczególnie na dodatkowe 
wydatki w sporcie i kulturze, dotychczas w dużym stopniu pokry­
wane przez zakłady pracy z ich funduszów socjalnych. 
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STANISŁAW KOTEŁKO 

BURZLIWE DZIEJE 

ŚWIDNICKIEGO PlWA 

Tradycje piwa, jako ulubionego napoju wszystkich warstw spo­
łecznych, są w Polsce bardzo dawne. Wiemy, że pijano je na naszych 
ziemiach jeszcze przed powstaniem państwa polskiego. Szczytowy 
okres jego popularności oraz produkcji przypada na stulecia XIV­
-XVII. Było napojem znacznie bardziej popularnym niż sycon • miód, 
który stanowił także ulubiony napitek, ale przede wszystkim warstw 
zamożnych. Dopiero od w. XVIII piwo zaczyna skutecznie wypie­
rać gorzałka, wcześniej używana raczej tylko jako lekarstwo. Tym 
nie mniej tradycje piwne w naszym kraju nie upadły, choć pod 
względem jego spożycia zajmujemy aktualnie miejsce dość dalekie. 
Już w średniowieczu piwa produkowane w niektórych miejsco­

wościach zdobyły sobie sławę nie tylko na ziemiach polskich ole 
i w wielu innych krajach. Należały do nich m.in. piwa: krakowskie, 
proszowickie, żnińskie, bydgoskie, pultuskie, wareckie, gdańskie, 
elbląskie, wrocławskie i - oczywiście - świdnickie. 

Nie wiemy, kiedy w Świdnicy rozpoczęto produkcję piwa na dużą 
skal~. Możemy wnioskować pośrednio, że w 2 połowie XIII W., 

skoro "prawo mili", nadane miastu przez ks. Henryka IV Probusa 
ok. r. 1385, mające cbron.ić rzemiosło miejskie przed konkurencją 

z zewnątrz, obok szewców, krawców, piekarzy i kowali wymienia 
także karczmarzy, którzy, jak wiadomo, z reguły produkowali piwo 
we własnym zakresie. 

Natomiast w w. XIV mamy już szereg wzmianek potwierdzają­
cych intensywny rozwój browarnictwa. Do w. xvm jest to produk­
cja oparta na jedno - względnie kilkuosobowych browarach, o ile 
można tak w ogóle nazwać ówczesne warzelnie, mieszczące się 

w zwyczajnym, mieszczańskim domu. Produkcja w większych, częś­
ciowo zmechanizowanych zakładach, rozpoczyna się dopi ro 
w w. XIX i nie będzie tematem niniejszego szkicu. 

Piwo produkowano oczywiście ze słodu, początkowo głównie j~cz­
miennego, potem także pszennego. Do w. XIV piwowarzy przygoto­
wywali sami słód na własne potrzeby. Później, w wyniku postępu-
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jącej specjalizacji, powstał odrE;bny cech słodowników. Mogli oni 
produkować też piwo, ale ylko na własne potrzeby. Zarządzenia 
porządkowe określały ściśle, ile słodu można wyprodukować z okre­
ślonej ilości ziarna. Słód Plodukowano wyłącznie w okresie od po­
lowy ierpnia do kOlka kwietnia. Najpierw moczono ziarna przez 
kilka dni powodując j go kiełkow.anie, a tym samym wzrost zawar-
10ści cukru, Następnie suszono je w specjalnych, ogrzewanych po­
mieszczeniach, na półkach albo plecionkach z wikliny zwanych 
lasami. W ten sposób \vstrzymywano proces kiełkowania. Wysuszo­
ny słód rozcierano początkowo ręcznie, później w młynach porusza­
nych kołem wodnym. Teraz dopiero następował właściwy proces 
warzenia piwa. Podstawową rolę odgrywała w nim woda, która 
musiała odznaczać się spp'cjalnymi właściwościami, przede wszyst­
kim brakiem zanieczyszczeń i miękko'cią . Początkowo czerpano ją 
ze studzien, później sprowadzano spoza miasta specjalnym rurocią­
giem z drążonych wewnątrz i łączonych ze sobą pni. Fragmenty 
takiego l'urociągu odkryto w lalach pięćdziesiątych w czasie prowa­
dzenia wykopów przy ul. Pułaskiego. Otrzymany ze słodu śrut nue­
szano z gorącą wodą na zacier. Po rozpuszczeniu składników słodu 
rozczyn wodny zwany brzeczką odcedzano i warzono w specjal­
ny.ch, miedzianych kotłach zwanych także panwiami. Były one llaj­
cenniejszym sprzętem browarniczym. Podczas warzerua dodawano 
chmiel, który zapewniał piwu większą trwałość a takie dawał sp<>.­
cyficzną goryczkę. Należy dodać, że początkowo, do w. XIII, chmiel 
w produkcji piwa używany u nas nie był. Zaczęto go stosować do­
piero na przełomie Xln i XIV w. W ciągu w. XIV jego zastosowa­
nie tak. się upowszechniło, źe rozpoczęto go uprawiać. Rozwinął się 
też na dużą skalę handel chmielem. 

Postanowienia rady miejskiej Swidnicy, jak i innych miast od­
nośnie zasad produkcji piwa były bardzo rygorystyczne, co wska­
zuje na próby fałszowania tego napoju. I tak np. określano ściśle, 
ile piwa można wyprodukować z danej ilości slodu, dodatki sma­
kOwe etc. W przepisach dotyczących produkcji rozróżniano tzw. 
" pierwszy war", dający piwo wysokiej jakości oraz "drugi war", 
~ający piwo znacznie gOrs7..e a więc i tańsze. Niekiedy dokonywano 
JCSZC'.le "trzeciego waru", ale w Swidnicy praktyki takie były na 
ogÓł zakazane. I tak np. w r. 1374 piwowal mial obowiązek wypro­
dukować z cz.terech małdratów (ok, 636 1. - miara nasypowa) jęcz­
mienia 2 beczki piwa wyborowego i 2 tz.w. ,:s1.oło\ 'ego" (1 beczka -
około 150-160 1.), a więc łącznie ok. 600-640 l. piwa. Nalomiast 
l 24 korcy pszenicy (ok. 1270 1.) - 16 antałków (ok. 630 1.). 

Wielkości te trudne są do jednoznacznego ustalenia, ponieważ 
miary Objętości zarówno towarów sypkich jak i płynów, były 
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w średniowieczu bardzo zróżnicowane i zmieniały si~ często. Widać 
jednak, że pszenicy używano na wyprodukowanie takiej sa~ej iloś­
ci piwa prawie dwukrotnie więcej , co tłumaczy fakt, że było OIlO 

droższe od wyrabianego z jęczmienia. 
Interesującą sprawą jest wielkość produkcji. Wprawdzie z w. XIV 

mamy już informacje o szeroko zakrojonym eksporcie świdnickiego 
piwa, ale danych ilościowych brak. Natomiast dość dQbrze zacho­
wały si~ w źródłach wskaźniki określające prooukcję dla 2 poł. 
XV w. oraz następnych stuleci. Np. w r. 1474 ilość wyprodukowa­
nego napoju określa się na 1300 warów (prawie 1 mln litrów). 
W następnych latach liczba warów w skali rocznej wzrasta bądź 

maleje, osiągając na przestrzeni XVI i XVII w. punkt szczytowy 
w r. 1543 - 1750 warów (ok. 1.340 tys. 1.), a minimalny w r. 1649 
(ok 70 warów = mfw. 54 tys. 1.). Spadek taki spowodowała prawdo­
podobnie zakończona rok wcześniej wojna trzydziestoletnia, która 
zniszczyła i wyludniła miasto i jego okolice. Była ona również mo­
mentem zwrotnym w dziejach świdnickiego browarnictwa: położyła 
kres jego świetności. W 2 poł. XVII w. i w w. XVIII roczna liczba 
warów wynosi śl'ednio ok. 165-170 (ok. 126--130 tys. 1.). Równo­
cześnie jakOŚĆ piwa uległa gwałtownemu pogorszeniu, co spowodo­
wało niemal całkowity upadek eksportu. 

Piwo mogli warzyć tylko właścicie1e domów, do których takie 
uprawnienia były przywiązane . Sprawy te regulował tzw. "urbarz 
piwny". Nie wiemy, kto i kiedy nadal go świdniczanom, ponieważ 
dokument ten zaginął, wiemy o nim jedynie z pośrednich przeka­
zów. Należy sądzić, że prawo warzenia piwa potwierdzone i uregu­
lowane zostało przez Henryka IV bądź, najpóźniej Bolka I, a więc 
na przełomie XlII i XIV w. Nie wiemy z braku źródeł, ile domów 
posiadało w Świdnicy takie uprawnienia w w. XIV. Duża produk­
cja piwa (patrz wyżej) wskazuje że liczba ta musiała być niemała. 
W następnych stuleciach waha się w granicach od 209 do 285. Piwo­
warzy, zwani też karczmarzami, ponieważ mieli prawa szynkowa­
nia piwa w swych domostwach, skupiali się w oddzielnym cechu. 
Był to właśnie cech karczmarzy, naj bogatszy (świdnickie piwo by­
wało droższe od wina) i najbardziej wpływowy. Współpracowały 

z nim blisko cechy: bednarzy i słodowników. Cech sprawował pod­
stawową kontrolę nad produkcją, bronił interesów swych człon­

ków, reprezentował stanowisko braci cechowej wobec rady miej­
skiej. Ta ostatnia była wyposażona w uprawnienia do generalnej 
kontroli produkcji, wydawała zarządzenia mające na celu określenie 
wymaganej jakości, ograniczenia ilości produkowanego piwa, regu­
lowała sprawy wywozu piwa miejscowego oraz przywozu obcego. 
Produkcję regulowano w ten sposób, że poszczególne domy otrzy-
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mywaly prawo warzenia piwa 2, 3, 4. rzadziej 5 razy do roku 
w określonej kolejności. Podatek z tego tytułu płacono od ilości 
warów. Zdarzało się, że właściciele domów położonych na bocznych 
uliczkach próbowali sprzedawać swe piwo w Rynku lub na głów­
nych ulicach. Praktykom tym energicznie przeciwdzialano. 

Przy dużej liczbie producentów rzeczą naturalną było istnienie 
pokaźnej ilości budynków pomocniczych, służących do warzenia 
piwa bądź jako słodowni. Drewniane, nie zabezpieczone przed 
ogniem, były one przyczyną częstych pożarów. Wiele sporów i na­
rzekań budziło wielkie zanieczyszczenie miasta cuchnącymi odpad­
kami słodu, wyrzucanymi po prostu na ulice. Zakaz takich praktyk 
wydano dopiero w 2 pot XVI w. 
Należy wspomnieć, że właścicielami domów posiadających upra­

wnienia do produkcji piwa byli nie tylko rzemieślnicy, ale także 
bogaci patrycjusze. posiadający często nawet majątki ziemskie. Na­
leżeli oni również do cechu karc7.marzy. 

Od poło XVIII w. pojawia się nowa organizacja produkcji. W mie­
ście powstała tzw. "spółka piwna". Miasto podzielono na 4 rejony. 
Warzenie piwa odbywało się kolejno w wyznaczonych domach. na­
leżących do spółki bądź wynajętych. Wyszynk, jak dawniej, odby­
wal się w domach uprawnionych mieszczan. W tym okresie spółka 
miała nadal prawo wyłącmości zarówno produkcji piwa jak i jego 
sprzedaży w mieście i okolicy na zasadzie zbliżonej do dawnego 
prawa mili. Uprawnienia te zniósł dopiero edykt ustanawiający 
swobodę produkcji z r. 1810. Póżniej zresztą - pr6bowano stare 
uprawnienia reaktywować. Ostatnia ordynacja piwna została wyda­
na 14.IU.1836 r. Zapoczątkowała ona nowe zasady produkcji i zbytu 
oparte na wytwórczości przemysłowej i jej oddzieleniu od sprzeda­
ży. Ani jednak nowe formy organizacyjne ani unowocześnienie pro­
cesu produkcyjnego nie były w stanie powstrzymać upadku świet­
nych w tym względzie tradycji miasta. W 2 poL XIX w. piwo świd-

. nickie należało już do przeszłości. O przyczynach tego zjawiska 
będzie mowa dalej. 

Jak już wspomniano, piwo świdnickie słynne było nie tylko na 
ziemiach polskich. Znano je i ceniono także w Czechach, na Mora­
wach, Węgrzech. w Niemczech a nawet we Włoszech. Rady dużych 
miast prowadziły spe<:jalne piwnice, w których z zyskiem sprzeda­
wano świdnicki trunek. Stąd tzw. "piwnice świdnickie' we Wro­
cławiu, Krakowie, Toruniu, Pradze, Nysie, Heidelbergu czy Pizie. 
Amatorami piwa świdnickiego byli liczni wybitni ludzie tych 
czasów, zarówno świe<:cy jak i duchowni, m.in. Kazimierz Wielki, 
Karol IV, Władysław Jagiello. Opiewali je poeci, pisali o nim 
w swych traktatach ekonomicznych uczeni, sławili autorzy geogra-
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ficzno-gospodarczych OplSOW Sląska. Np. słynny h.umanista śląsld, 
Pankratius Vulturinus w swym poemaci "Panegyricus Slesiacus" 
(1506 r.) pisze tak: 

..... gdy gościem wejdziesz do miasta, 
Śnieżysta ręka d1:iewczęca przynosi ci w szklanym pucharze 
Z piwnic lodowych wśród lata trunek, co długo się pieni. 
Łyk każdy serce weseli i myśl oi smutną ożywia". 

Inny znów poeta. Friedr,ich Scholtz, w swym poemacie "Ilias ma­
lorum Su idnkensium" , bolejąc nad zniszczeniem miasta w cza ie 
wojny trzydziestoletniej. wota: 

"Gdzie się podziało nam to miasto, co przed laty 
Sławione piwem swym było i w chleb bogate? 
Szeroko i daleko wyborny trunek słało 
I wiele itmych miast nim co dzień orzeźwiało ... 
Nie ma dla siebie dziś ni piwa, ani chleba. 
Jak długo ciężki los w tym świecie znosić trzeba?" 

Taką sławę zawdzięczał świdnicki trunek swoim nie przeciętnym 
walorom smakowym. Produkowano go początkowo wyłącznie 
z jęczmienia, od XV w. także z pszenicy. Od XVI w. pszenica jako 
surowiec zyskała zdecydowaną przewagę. Piwo świdnickie było na 
ogół ciemne, gęste, o specyficznym, lekko przypalonym posmaku. 
Zawartość alkoholu prawdopodobnie nie była wielka, wynosiła sza­
cunkowo 5-10%. Cechy te, wspominane wielokrotnie w zapiskach 
ówczesnych amatorów świdnickiego napoju, odnosiły się oczywiście 
do gatunków najlepszej jakości, otrzymywanych z pierwszego waru, 
naj droższych zarazem, stanowiących przedmiot eksportu, a na 00-

dzień pijanych tylko przez bogatszych patrycjuszów. Z drugiego 
waru uzyskiwano tzw. "piwo stołowe", stanowiące napój codzienny 
mieszczaństwa, sprzedawane w karczmach, też zresztą eksporto­
wane choć w mniejszej skali. Tak zwany "podpiwek" o niskiej ja­
kości uzyskiwano z waru trzeciego, którego zresztą Jla ogół nie sto­
sowano w związku z cechowymi zakazami O poszczególnych ga­
tunkach piwa mamy informacje fragmentaryczne. Wiemy np., że 
już w XIV w. dużym uznaniem cieszyło się piwo "marcowe", w w. 
XVI "mocne" (wyrabiane z pszenicy, prawdopodobnie inaczej zwane 
"skop"), konkUTujące skutecznie z takowym samym piwem wro­
cławskim, w xvrn w. mamy wzmianki o piwie "gorzkim", "czes­
kim", "mocnym". "zwyczajnym" i "leżakowym". 

Wysoka jakość świdnickiego piwa utrzymała się, jak wspomniano 
wyżej, do w. XVII. W w. XVIII gwałtownie spada. Przyczyny tego 
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stanu rzeczy nie są dokładnie stwierdzone. Prawdopodobnie na sku­
lck rozluźnienia sankcji cechowych obniża się jakość produkcji, 
stosuje się gorsze receptury i świadomie fałs:1;uje gatunki. A może 
rolę odegrała tu zmiana wody? W każdym razie mnożą się w tym 
czasie skargi na karczmarzy, którzy U'" sprzedają ludziom wodę za­
miast piwa". Liczni wpływowi mieszkańcy Świdnicy domagają się 
w tym czasie zezwoleń na przywóz piwa z zewnątrz, ponieważ 
miejscowe "nie nadaje się do picia". O rozluźnieniu dawnych ry­
go:rów a także spadku popularności wyrabianego w mieście trunku 
świadczy powstanie nowych ośrodków produkcyjnych, pozacecho­
wych, w okolicznych wsiach (np. Lutomia, Łazany, Wilków). Władze 
pruskie w 2 pol. XVIII w. stosują w celu podniesienia jakości piwa 
szereg restrykcji (odbieranie uprawnień, kontrola kwalifikacji wa­
rzelnianych), niestety bezskutecznie. Ten stan rzeczy nie uległ po­
prawie w w. XIX. W konsekwencji miejscowe browarnictwo upa­
dło całkowicie, nie wytrzymując konkurencji z innymi ośrodkami. 

Oddzielnym zagadnieniem jest handel piwem. Dla cechowej, mo­
nopolistycznej struktury produkcji i zbytu typowym zjawiskiem 
było dążenie do maksymalnego wywozu produkcji własnej przy 
równoczesnym ograniczaniu, aż do całkowitego zakazu, importu 
z zewnątrz. Handel piwny średniowiec:mej Świdnicy jest tego peł­
nym potwierdzeniem. Z jednej bowiem strony stosuje się surowe 
zakazy przywozu tego napoju z zewnątrz (prawo mili i inne ogra­
niczenia) z drugiej - dąży do maksymalnego eksportu wyrobów 
własnych. Dążenia te, w okresie największego rozkwitu świdnic­
kiego browarnictwa, tj. od poło w. XV do pocz. XVII w., miały 
pełną szansę realizacji w związku z wysoką jakością produkowane­
go trunku. Później, na skutek pogorszenia się jakości piwa, doszło 
na tym tle do gwałtownych perturbacji. 

Zatem drogę w świat torowała świdnickiemu piwu jego wysoka 
jakość. Mimo szeregu lokalnych zakazów jego przywozu opanowało 
ono na przełomie XV i XVI w. wszystkie ośrodki miejskie Śląska, 
rozprzestrzeniło się w Polsce, Czechosłowacji, Niemczech, sięgając 
nawet na Ruś i do Włoch. Do Polski wywożono je przez Wrocław 
bądż szlakiem podsudeckim, przez Nysę i Racibórz w kierunku 
Krakowa. Na Zachód - najczęściej przez Pragę. Kazimierz Wielki 
ZWolnił kupców z księstwa świdnickiego od płacenia ceł na komo­
rach polskich w r. 1345. Taki sam przywilej otrzymali świdniczanie 
v.: handlu z Czechami od Karola IV w r. 1363. Przywileje te podno­
slły znakomicie zyskowność eksportu piwa i siały się niewątpliwie 
w. tym zakresie ważnym bodźcem. Zresztą sprytni mieszczanie świd­
lllccy robili, co było w ich mocy, aby eksport rozwijać, czego dowo­
dem jest uzyskanie w r. 1478 od nuncjusza papieskiego zezwolenia 
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na sprzedaż piwa nawet obłożonym kościelną klątwą. Wozy wyłado­
wane beczkami ze świdnickim trunkiem można było spotkać na 
wszystkich głównych szlakach handlowych środkowej Europy. 
Często trzeba też było zapewniać im eskortę zbrojną dla ochrony 
przed rycerzami - rabusiami. 

W szczytowej fazie eksportu, w w. XVI, sięgał on 7 tys. antałów 
(ok. 275 tys. 1.) rocznie. Na początku w. XVII wahał się w granicach 
2.600-3.100 antałów (ok. 103-125 tys. 1.). Stanowiło to 35-40% 
całej rocznej produkcji. Po wojnie trzydziestoletniej eksport gwał­
townie spada nie przekraczając z reguły 600 antałów (ok. 24 tys. 1.), 
co stanowi zaledv"ie ok. 20% warzonego trunku. Przy końcu 
w. XVIII wynosi już tylko 250-300 antałów (10-12 tys. 1.). Jest 
to niewątpliwie efekt pogarszania się jakości napoju. Dla porów­
nania Wrocław eksportuje na przeł. XVII i XVIII w . ok. 30% całej 
produkcji, a duży o'rodek browarniczy - Strzegom - aż 63% • 

Wspomniano powyżej , że w średniowieczu mieszczaństwo na ogół 
niechętnie odnosiło się do importu obcych towarów, o ile samo ta­
kowe wytwarzało. Piwo produkowano podówczas z reguły w każ­
dym mieście. Jak zatem patrzono w różnych ośrodkach na piwo 
świdnickie? Trzeba zacząć od tego, że prawo wyszynku obcego piwa 
mial a wyłącznie rada miejska w piwnicy ratu zowej i że czerpaIa 
z tego spore dochody. Stąd - w zasadzie - nie miała nic przeciw 
importowi piwa z zewnątrz, chyba, że mógłby on w ogóle zagrozić 
produkcji miejscowej . Natomiast cech karczmarzy, broniący swych 
interesów, zdecydowanie przeciwstawiał się każdej formie przywozu 
obcego trunku. Zależnie od tego, czyj interes brał w danym momen­
cie górę, import był dozwolony lub nie. Z takimi sytuacjami spoty­
kamy się właśnie w Świdnicy, gdzie w momencie pogorszenia się 
jakości piwa miejscowego (XVIII w.) rozpoczyna się walka z wcho­
dzeniem na miejscowy rynek lepszych piw, wrocławskich czy strze­
gomskich. Jest to potwierdzenie faktu, że wysoka jakość własnych 
wyrobów jest najlepszą barierą dla zewnętrznej konkurencji. 

W okresie wszakże od w. XIV do pał. XVII Świdnica była w walce 
o rynki zbytu piwa stroną ofensywną . Świadczy o tym szereg zaka­
zów przywozu tego napoju. Np. w Brzegu ks. Bolesław ITI zakazał 
już w r. 1342 oraz 1344 przywozu i spożywania piwa ze Świdnicy. 
Takie same zakazy wychodziły i przejściowo obowiązywały w XIV 
wieku w Środzie Ś1. , Oleśnicy czy Wrocławiu. Na tym tle dochodziło 
nawet do konfliktów i zatargów. Najsłynniejszy miał miejsce we 
Wrocławiu w r. 1380. Nie bacząc na zakaz rady miejskiej Ruprecht, 
książę legnicki, przystał w charakterze noworocznego prezentu wóz 
wyładowany beczkami świdnickiego nektaru swemu bratu, Hen­
rykowi, dziekanowi kapituły katedralnej . Straże miejskie skonfis-
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kowały na polecenie rady przy wjeździe do miasta cały ładunek, 
a woźnicę wtrącHy do lochu. Kapituła zażądała zadośćuczynienia 
i zagroziła, że w razie odmowy obłoży miasto interdyktem. Ponieważ 
rada ostrzeżenie zlekceważyła, zakazano odprawiania w całym 
mieście nabożeństw, udzielania sakramentów, zamknięto kościoły, 
a kapituła pvzeniosla się do biskupiej Nysy. Nie pomogły próby wy­
nuszania przez mieszczaństwo usług religijnych na duchowieństwie 
zakonnym ani nawet osobista interwencja króla czeskiego, Wacła­
wa. Spór ciągnął się do maja 1382 r. i zakończony został kapitulacją 
rady. Piwo świdnickie zyskało prawo obywatelstwa na wrocław­
skich stołach, a wrocławianie mogli powrócić do praktyk religij­
nych. Incydent ten otrzymał w historii nazwę "wojny kleszej" lub 
"piwnej". 

Inny, nie mniej wymowny przypadek, opisuje Eschenloher, autor 
znanej kroniki miasta Wrocławia. Zdarzało się, że nasyłani przez 
radę wrocławską rabusie zagrabiali piwo wiezione traktem świdnic­
kim do Wrodawia. W r. 1470, kiedy Śląsk pogrążył się w chaosie 
spowodowanym walką o tron czeski pomiędzy Jerzym z Podiebra­
dów a Maciejem Korwinem, sytuacje takie zaczęły mieć miejsce 
coraz częściej. Na tym tle doszło we Wrocławiu do poważnych za­
mieszek. Miejscowi smakosze pozbawieni ulubionego trunku, prze­
stali interesować się tym, kto będzie królem, występując z prze­
kleństwami i pogróżkami przeciw radzie, domagając się udostępnie­
nia świdnickiego piwa. I rada znów musiała ustąpić. 

Jednakże odwrotne sytuacje, jak wspomiano, zdarzały się w sa­
mej Świdnicy. Piwowarzy świdniccy zapewnili sobie, w oparciu 
o przywilej Macieja Korwina z r. 1489, prawo sprzedaży w mieście 
wyłącznie własnego napoju. Godziło to w interes rady, która 
w piwnicy ratuszowej chętnie szynkowała piwo wrocławskie, strze­
gomskie czy lubańskie. Spory z tego tytułu ciągnęły się ponad 130 
lat. Ostatecznie ustalono w r. 1618, że obce piwo można sprowadzać 
tylko z okazji ślubów, chrztów czy specjalnie uroczystych uczt. 
W innych wypadkach - nakładano na przywożącyeh grzywnę 
w wysokości 10 talarów a napój konfiskowano i rozdawano ubogim. 

Kres tym zatargom położyła dopiero, jak już wspomniano, wolna 
konkurenCja doby kapitalizmu. Nie wytrzymało jej świdniclde piwo. 
Przeszło do historii jako jeden z czołowych elementów minionych 
tradycji miasta. Może jego sława jeszcze się, w przyszłości, odrodzi? 
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PIOTR GRELA 

"WIADOMO CI SWIDNICKIE" 

(monografia czasopisma) *) 

UWAGI WSTĘPNE 

Powstaniu i rozwojowi prasy na Dolnym Sląsku po zakończeniu 
II wojny światowej sprzyjały zachodzące tu przemiany polityczne, 
społeczno-gospodarcze i kulturalne. Nowe polskie życie musiało tu 
być zbudowane od podstaw. Napływający osadnicy i repatrianci 
potrzebowali informacji nie tylko o tym, co działo się w kraju i za 
granicą, lecz przede wszystkim o warunkach życia i procesie norma­
lizacji w swych miejscach zamieszkania. 

Prasa w tych warunkach miała do spełnienia ważne zadanie. 
Tworząca się administracja państwowa widziała w niej skuteczne 
narzędzie, wpływające na rozwój akcji osiedleńczej i realizacji za­
dań związanych z odbudową zniszczonego kraju. Również partie 
polityczne przywiązywały dużą wagę do właściwych prasie szero­
kich możliwości oddziaływania ideowego na tworzące się nowe 
społeczeństwo. 

Zanim jeszcze przewodnią funkcję w organizacji prasy przejął 

Wrocław, liczne ośrodki miejskie zaczęły przejawiać inicjatywę wy­
dawniczą. Należały do nich: Legnica, Wałbrzych, Jelenia G6ra, 
Swidnica. Kłodzko, Trzebnica, gdzie obok licznych organ6w admini­
stracyjnych instalowały się też Urzędy Informacji i Propagandy. 
uprawnione do podejmowania działalności wydawniczej. Posiadały 
one również drukarnie, ale pozbawione były fachowych. ił dzienni­
karskich. 

Faktyczne początki prasy dolnośląskiej łączą się z ukazaniem się 
ygodnika "Nasz Wrocław" w dniu 8 VI 1945 r ., który zawierał in­

formacje krajowe i zagraniczne oraz tematykę wrocławską. Tygod­
nik ten został przekształcony w "Gazetę Dolno ląską", kt6ra miała 
podejmować tematykę calego regionu Dolnego Sląska . Po wydaniu 
kilkunastu numerów ustąpiła ona 7. kolei miejsca pierwszemu dzien-

*) Skrót pracy mag1.st erskiej . 
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nikowi, "Pionierowi", który ukazał się 27 VIII 1945 r. w Legnicy. 
Dzięki usilnym zabiegom redakcji dziennik w krótkim czasie prze­
niesiono do Wrocławia. Z dniem 1 XI 1964 .. Pionier" zmienił nazwę 
na "Słowo Polskie". 
Również i partie polityczne czyniły starania celem wydawania 

własnej prasy. W dniu 26 VI 1945 r. wyszedł pierwszy numer "Na­
przodu Dolnośląskiego" - organu PPS. Stosunkowo późno, bo do­
piero w dniu 1 VIII 1945 ukazał się organ PPR "Trybuna Dolnoślą­
ska". Były to tygodniki, które od 16 II 1946 przekształciły się w pis­
ma codzienne. "Naprzód Dolnośląski" z dniem 15 VII 1947 r. zmie­
nił nazwę na "Wrocławski Kurier Ilustrowany". Zjednoczenie ruchu 
robotniczego doprowadziło do jego połączenia z "Trybuną Dolno­
śląską" i powstania "Gazety Robotniczej". 

Zanim jednak powstał pierwszy dziennik "Pionier" pojawiły się 
inne czasopisma o charakterze lokalnym, wydawane przez miejskie 
i powiatowe Urzędy Informacji i Propagandy. Były to biuletyny, 
dzienniki, czasopisma prawno-administracyjne, społeczno-politycz­
ne i kulturalne. 

Pierwszym z nich byl "Dziennik Legnicki", wychodzący od 4 do 
25 V 1945 r., gdy jeszcze na ulicach Wrocławia trwały walki. Miał 
formę ulotki przepisywanej na maszynie i był rozlepiany w kilku­
nastu egzemplarzach wraz z komunikatami na najbardziej uczęsz­
czanych ulicach Legnicy, która była wówczas stolicą administra­
cyjną Dolnego Sląska. Do pierwszych tego typu wydawnictw należał 
również "Biuletyn Urzędu Centralnego Pełnomocnika dla Ziem 
Odzyskanych", ukazujący się także w Legnicy od 19 VI do 
30 IX 1945. 
Wśród ozasopism społeczno-politycznych pierwszym był "Tygod­

nik Polski", wydawany w Wałbrzychu od 1 VII do 29 IX 1945 r. 
W Środzie Sląskiej od 19 VII 1945 wychodził "Biuletyn Informa­
cyjny", a w Jaworze od 22 vn "Biuletyn". W Swidnicy od 29 VII 
do 28 IV 1947 wychodziły .. Wiadomości Świdnickie", w Zgorzelcu 
od 1 VIII 1945 ukazywał się miesi~cznłk ,.Granica", a w Bolesławcu 
.,Prawda Bolesławicka", tygodnik KP PPR wydawany od 16 XII 
1945 r. bez zgodyWojewódzkiego Urzędu Informacji i Propagandy 
oraz Biura Kontroli Publikacji Prasy i Widowisk. Po wydaniu 
trzech numerów został zlikwidowany l). 

Żywot pierwszych czasopism lokalnych był krótki i kończył się 
7lWYkle po wydaniu kilku lub kilkunastu numerów. Jedynie "Wia­
domości Swidnickie" przetrwały dłużej dzięki rozległości zaintere­
~owań, ponieważ zajmowały się nie tylko problematyką lokalną, ale 
Informowały też o wydarzeniach w kraju i na świecie. Przyczyny 
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krótkiej żywotności pism lokalnych były różne: pierwsza, to likwi­
dacja dokonana przez Wojewódzki Urząd Informacji i Propagandy, 
druga zaś to trudności finansowe i brak ludzi o odpowiednich kwa­
lifikacjach, którzy mogliby im zapewnić odpowiedni poziom. 

Historia pisma 

Wyzwolenie Swidnicy w dniu 9 maja 1945 r. przez Armię Ra­
dziecką dalo początek organizacji administracji polskiej. W ślad 

za grupami operacyjnymi w maju i czerwcu zaczęły przybywać do 
Swidnicy ekipy różnych instytucji, których zadaniem była organi­
zacja życia społeczno-gospodarczego, politycznego i kulturalnego. 
Wśród wielu instytucji zainstalował się tu również Urząd Infor­

macji i Propagandy (przy ul. Zielonej 7), który dysponował zezwo­
leniem na działalność wydawniczą. W Swidnicy uratowano dobrze 
wyposażoną drukarnię i litografię. Zatrzymanie urządzeń drukarni 
dla potrzeb miasta mogło być uzasadnione podjęciem działalności 
wydawniczej. Z powodu dużych trudności komunikacyjnych (znisz­
czone mosty) do Swidnicy nie docierała prasa z pozostałych regio­
nów kraju, szczególnie z ośrodków centralnych. Wykorzystano to 
jako najważniejszy argument przemawiający za pozostawieniem 
maszyn i urządzeń drukarni na miejscu. 

Istniało poza tym społeczne zapotrzebowanie na środki informacji 
i polskie słowo drukowane, związane z kształtowaniem się nowych 
stosunków społecznych. Był to okres spontanicznych i żywiołowych 
ruchów migracyjnych ludności, związanych z osadnictwem i adap­
tacją na tym terenie ludności polskiej. Z punktu widzenia interesu 
narodowego ziemie wyzwolone należało jak najszybciej zasiedlić 

i zagospodarować przed konferencją w Poczdamie. W tych warun­
kach prasa lokalna miała do spełnienia poważną rolę informacyjną 
dla niezdecydowanych, którzy wędrowali w poszukiwaniu miejsca 
stałego zamieszkania. Zadaniem jej w tym czasie było też piętno­
wanie grasujących tłumów szabrowników. Władzom natomiast 
prasa ułatwiała kontakt z nieliczną jeszcze grupą Polaków, którzy 
czuli się osamotnieni w otoczeniu wrogiego elementu niemieckiego. 
W tej sytuacji inicjatywa Urzędu Informacji i Propagandy podjęcia 
działalności wydawniczej spotkała się z pełną aprobatą ludności 
i władz miejskich. 
Duże trudności techniczne i organizacyjne związane z remontem 

drukarni i przystosowaniem jej do druku polskiej prasy nie pozwo­
liły na wcześniejsze wydanie pierwszego numeru pisma. Istniały 
poza tym trudności obiektywne, związane ze znalezieniem ludzi 
o odpowiednich kwalifikacjach uprawniających do pełnienia funk-
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cji redaktorów. Pierwszy numer tygodnika "Wiadomości Swidnic­
kie" ukazał się w niedzielę 29 VII 1945, jako biuletyn informacyjny. 
Redakcją kierował Stanisław Szeller, a jego wpółpracownikami 
byli: prawnik mgr Jakub Sawczak i Bolesław Zawadzki 2). Wydawcą 
w początkowym okresie był Urząd Informacji i Propagandy, który 
po wydaniu kilku numerów przekazał pismo Pełnomocnikowi Rządu 
na obwód administracyjny nr 90 8). 

Początkowo redakcja pracowała w trudnych warunkach tech­
nicznych związanych z brakiem polskich czcionek. Z konieczności 
stosowano czcionki niemieckie dorabiając niektóre akcenty i zmięk­
czenia 4). Drukarnia była obsługiwana przez niemieckich zecerów. 
a dyrektorem był również Niemiec. Drukarze byli ciągle zabiegani 
i chwytali zarobek na prawo i na lewo, najbardziej pracowity 
i sumienny był tylko dyrektOT, "ale gdy do Swidnicy przyjechali 
dawni wojenni pasażerowie kolejki EKD Warszawa - Grodzisk, 
rozpoznali w dyreJttorze gestapowca, wyjątkowego szakala".5) 
"Wiadomości Swidnickie" wychodziły z przerwami do 28 kwietnia 

1947 r. W tym czasie redakcja musiała nieustannie walczyć o utrzy­
manie tygodnika, a energiczne poczynania zespołu przedłużały jego 
egzystencję. W roku 1945 pismo wychodziło bez zakłóceń , ale już od 
początku 1946 zaczęły się kłopoty. Numer pierwszy ukazał się z opóź­
nieniem 8 dni, a drugi dopiero po dwóch tygodniach. Redakcja 
wyjaśniała w nim czytelnikom, że nie była to jej wina. Równocześ­
nie sygnalizowano o dużym zainteresowaniu, jakim cieszy się pismo 
wśród czytelników. Losami tygodnika interesowali się nie tylko 
miejscowi czytelnicy, ale również innych miast. Redakcja nie chcąc 
ujawnić winnych opóźnienia w wydaniu pisma ostrzega: "Na Dol­
nym Sląsku pism polskich nie wolno torpedować". Równocześnie 
na znak protestu zostawia dwie strony środkowe puste. 0). 

Pismo wychodziło odtąd bez zakłóceń do nr 23 z 1946 r. Następny 
numer miał się ukazać zgodnie z założoną częstotliwością wydawa­
nia w dniu 30 VI 1946, tymczasem ukazał się 2 VII, a redakcja za­
wiadomiła w nim czytelników, że pismo najprawdopodobniej ulegnie 
likwidacji, nie mając odpowiednich warunków egzystencji. Poin­
formowano również, że redakcja czyni dalsze starania o zgodę na 
wydawanie pisma, nie wie jednak, jaki będzie ich skutek. Zegna­
jąc się z czytelnikami wyraża ubolewanie: " Niestety nie udaje się 
nam dociągnąć do rocznicy". 

Mimo obaw, po przeszło dwumiesięcznej przerwie ukazał się ko­
lejny numer 25 z datą 8- 14 IX 1946, w którym redakcja zawiado­
miła, że interwencje instytucji, organizacji miejscowych oraz czy­
telników przyczyniły się do wznowienia pisma. Poinformowano rów­
nież, że przyczyną przerwy była zwyżka cen druku, co wiązało się 
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z podwyższeniem ceny egzemplarza porzynając od nr 25 do 5 zło­
tych. Redakcja wyraziła nadzieję na dalsze poparcie czytelników, 
proponując prenumeratę w księgarni "Czytelnik" w Rynku i w Za­
rządzie Miasta. Cena pisma w prenumeracie łącznie z kosztami do­
starczania do domu wynosiła 35 zł miesięcznie. Do końca 1946 r. 
pismo wychodziło już na ogół regularnie, wyjątek stanowiła kilku­
dniowa przerwa w grudniu. 

Pierwszy numer w roku 1947 ukazał się z datą 5-12 1. Kolejna 
przerwa nastąpiła w lutym: numery piąty i szósty wyszły łącznie 
z datą 16-22 II. Redakcja wyjaśniła, że tym razem dwutygodniowa 
przerwa spowodowana była brakiem dopływu gazu. Numer 7 uka­
zał się w przewidzianym terminie, natomiast nr 8 znów po tygodnio­
wej przerwie z datą 8 III. Przyczyną były zmiany personalne w re­
dakcji. Obowiązki kierownika redakcji i administracji przejął od 
Stanisława Szellera mgr Franciszek Jarzyna. 
Następne numery ukazywały się już systematycznie co tydzień 

w soboty. Natomiast w nr 13 redakcja zawiadomiła czytelników, że 
czyni próby wydawania pisma w poniedziałki, z uwagi na potrzebę 
podawalIlia informacji również z niedzieli, ponieważ wtedy zwykle 
odbywały się li~ne imprezy i zawody sportowe. Istotnie numery 
13-15 ukazywały się już w poniedzialli. 

Ostatni numer 15 ukazał się 28 IV 1947 r . Na pierwszej stronie 
zamieszczono następujący komunikat redakcji: "W związku z po­
siadającym znaczenie ogólnopaństwowe postulatem oszczędnego 
gospodarowania papierem od 1 V 1947 r. "Wiadomości Swidnickie" 
przestaną się ukazywać. Redakcja czuje się w obowiązku złożyć 
wszystkim wsp6łpracownikom i czytelnikom pisma za okazaną mu 
w czasie jego blisko dwuletniego istnienia pomoc i sympatię ser­
deczne wyrazy podziękowania. Jednocześnie nie chcąc pozbawić 
mieszkańców miasta wiadomości z jego terenu redakCja "Wiado­
mości Swidnickich" przekształca się w Oddział wydawanego we 
Wrocławiu dziennika "Słowo Polskie", które odtąd zamieszczać 
będzie codziennie obszerną kronikę świdnicką. Oddział redakcji 
i administracji "Słowa Polskiego" w Swidnicy mieści się w budyn­
ku Drukarni Państwowej nr 1, Rynek 34 tel. 25-57, godz. przyjęć 
10-13. Tam też prosimy kierować wszelki materiał redakcyjny 
(artykuły, komunikaty, ogłoszenia itp.)." 

Według opinii mgra Franciszka Jarzyny prasa regionalna, a w 
tym "Wiadomości Swidnickie", została zlikwidowana decyzją Urzę­
du Kontroli Prasy. W kwietniu 1947 roku mgr Jarzyna wszedł 
w kontakt z redakcją "Słowa Polskiego" we Wrocławiu i otrzymał 
zgodę na utworzenie oddziału "Słowa" w Swi.dnticy. Na informację 
z terenu miasta redakcja otrzymała p6ł strony. Skład redakcji Od-
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działu "Słowa Polskiego" był następujący: Franciszek Jarzyna 
kierownik, Leon Jankowski - redaktor, Krystyna Kowalczuk 
sekretarka. 

Obecnie żadna instytucja w Świdnicy nie dysponuje kompletem 
"Wiadomości Świdnickich" z wyjątkiem pojedynczych egzemplarzy 
zachowanych w zbiorach prywatnych. Stanisław Szeller odłożył 

10 kompletów pisma do miejskiego archiwum, niestety w trakcie 
kolejnych przeprowadzek 9 z nich uległo zniszczeniu. Jedyny ocalały 
zbiór numerów pisma St. Szeller sprzedał Towarzystwu Miłośników 
Wrocławia. Próby odkupienia go przez Miejską Radę Narodową 

w Świdnicy nie dały pozytywnego rezultatu. 
Obecnie pełny komplet "Wiadomości Świdnickich" obejmujący 

wszystkie numery znajduje się tylko w Bibliotece arodowej 
w Warszawie. Biblioteka Zakładu im. Ossolińskich we Wrocławiu 
dysponuje numerami od l z r. 1945 do 9 z r. 1947, otrzymanymi od 
Towarzystwa Miłośników Wrocławia w formie daru. Poza tym 29 
numerów pisma znajduje się w mikrofilmach w Gabinecie Śląsko­
-Łużyckim Biblioteki Uniwersyteckiej we Wrocławiu. 

Zespół redakcyjny i wydawca 

W początkowym okresie wydawcą pisma był. jak już powiedzie­
liśmy, Urząd Informacji i Propagandy, którym kierował Bolesław 
Jaśkiewicz, a jego współpracownikami byli: Bolesław Zawadzki 
i Franciszek Ryży. Następnie wydawnictwo zostało przejęte przez 
Pełnomocnika Rządu, który wydawał pismo najdlużej, bo aż do 
nr 25 z 1946 r. Z chwilą powołania Miejskiej Rady Narodowej pismo 
nie zmieniło właściciela, lecz jedynie nazwę wydawcy: był nim 
odtąd aż do końca Zarząd Miasta. 

Pracami redakcji i administracją pisma kierował Stanisław Szel­
ler wraz ze swoimi współpracownikami: Bolesławem Zawadzkim 
\ sędzią Jakubem Sawczakiem. Zespół ten działał do końca lutego 
1947, kiedy to redakcję przejął Franciszek Jarzyna, tworząc zupeł­
nie nowy zespół redakcyjny z Leonem Jankowskim, który był za­
wodowym dziennikarzem. W międzyczasie od grudnia 1946 do mar­
ca 1947 dorywczo współpracował z redakcją Antoni Kulikowski, 
piszący artykuły publicystyczne. 

Najdłużej utrzymywał się skład redakcji, którą kierował Stani­
sław Szeller, pochodzący z Warszawy. Po powstaniu warszawskim 
znalazł się w województwie poznańskim, skąd jako jeden z pierw­
szych osadników przybył do Świdnicy, w niespełna miesiąc po jej 
wyzwoleniu, z grupą kandydatów na milicjantów 7). Brał 
udział w zabezpieczeniu drukarni i litografii, a później praco-
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wal jako kierownik Wydziału Ogólnego w Zarządzie :Miasia. Przez 
jakiś czas był również właścicielem sklepu prywatnego z obrazami8). 

O problematyce poruszanej na łamach "Wiadomości $widnickich" 
tak wspomina: "Zajmowa1iśmy się głównie sprawami miasta, poda­
waliśmy repertuar kin i teatrów, systemaiycznie zamie zczaliśmy 
recenzje z przedstawień teatralnych, no i niekiedy przedruki z cza­
sopism wychodzących w Polsce centralnej. Staraliśmy się również 
popularyzować wśród Polaków przeszłość tej ziemi, wydobywając 
wszystkie jej z~iązki z Polską" 9). 

Przeglądając poszczególne numery tygodnika można bez trudu 
stwierdzić, jakimi dziedzinami zajmowali się poszczególni redak­
torzy, gdyż prawie każdy z ich artykulów jest podpisany pełnym 
nazwiskiem lub inicjałami. Szeller był przeważnie autorem artyku­
łów na pierwszej stronie, czyli tzw. "wstępniaków", poświęconych 
aktualnym zagadnieniom politycznym, gospodarczym i społecznym. 
Zajmował się również polityką kulturalną związaną z działalnością 
amatorskiego teatru w Świdnicy. Prawie po każdej sztuce ukazy­
wała się jego recenzja przeważnie w formie polemicznej. Sporadycz­
nie prÓbował też omawiać repertuar filmów wyświetlanych w kinie 
"Gdynia". 

Bolesław Zawadzki był urzędnikiem, pracował w Urzędzie Inf. 
i Prop. oraz w Urzędzie Kontroli Prasy. Jego specjalnością były 
sprawozdania ze wszelkich zebrań organizacyjnych, manifestacji. 
wieców i najrozmaitszych uroczysto$ci, których w tym czasie bylo 
bardzo dużo. Oprócz tego pisywał artykuły związane z walką poli­
tyczną w kraju oraz ogólnopolskimi akcjami, jak referendum, wy­
bory do Sejmu itp. Podawał zawsze dokładnie daty i miejsca zebrall 
i obchodów, a także imienny wykaz osób reprezentujących różne 
władze, biorących udział w danej imprezie. 

Sędzia Jakub Sawczak był aplikantem sądowym w $widnicy. 
Pisał głównie artykuły na tematy obyczajowe i społeczne, związane 
z kształtowaniem pozytywnych postaw obywatelskich wobec nowej 
rzeczywistości. Dosadnie, często humorystycznie poddawał krytyce 
dzialalnośc szabrowników i różnych osobników zdemoralizowanych 
przez wojnę. W początkowym okresie zamieszczał też recenzje te­
atralne i filmowe, próbował też swoich możliwości poetyckich pu­
blikując kilka wierszy. 

Pozytywną stroną działania redakcji było zamieszczanie urozmai­
conego repertuaru tematycznego artykułów oraz czasami przedru­
ków z różnych gazet, mogących zainteresować czytelników. Często 
jednak redakcja publikując przedruki nie podawała, z jakiego źró­
dła pochodzą i wtedy należało się domyślać, że jest to przedruk, 

37 



a nie al"tykuł redakcyjny. Poziom ali.ykułów był I'ÓŻflY, w zależności 
od ich autorów. 

Zespół redakcyjny miał licznych współpracowników w terenie. 
w różnych instytucjach, także w Zarządzie Miasta. Dosyć często, 
zwłaszcza w okresie początkowym pisał do "Wiadomości Świdnic­
kich" kierownik Urzędu Informacji i Propagandy Bolesław Jaśkie­
wicz, na tematy patriotyczno-polityczne. Za specjalistę od historii 
Świdnicy i jej związków z Polską był uważany kierownik majątku 
miejskiego Jan Wenzel. Artykuły o różnej treści pisywali spora­
dycznie przedstawiciele partii politycznych, organizacji związko­
wych i samorządowych, kierownicy szkół w Świdnicy i powiecie 
oraz pracownicy różnych zakładów przemysłowych. 
Ważną rolę odgrywały sprawy finansowe. Po każdej zmianie wy­

dawcy następowało podniesienie ceny egzemplarza pisma. wzrost 
cen ogłoszeń lub wzrost ceny prenumeraty. W 1945 reku tygodnik 
kosztował 2 złote przy nakładzie około 3.000 egzemplarzy 10). Nume: 
1 z 1946 r. kosztował 4 zł, ale następne ponownie 2 zł. Od numeru 25 
do 38 cena ich wynosiła 5 zł, a nr 39 kosztował aż 12 zł. W roku 
1947 numery 1-4 kosztowały 6 zł, następny podwójny - 12 zł. Nu­
mery 7 - 15 sprzedawano po 6 zł z wyjątkiem. numel'U 12 (10 zł). 

Cena pierwszej prenumeraty od dnia 16 VIII 1945 r. wynosiła 
zł 7,50, a z dostarczeniem do domu 10 zł. Kolportażem pisma zaj­
mowali się początkowo młodzi pracownicy drukarni, później mali 
chłopcy, przeważnie Niemcy. Po ich wyjeździe kolportażem zajmo­
wala się spółdzielnia "Czytelnik", która też korzystala z usług 
chlopców, ale już narodowości polskiej. Nie wszyscy sumiennie roz­
liczali się z pobranych gazet. Pismo podawało ich nazwiska. 

Ceny ogłoszeń od nr 1 do 13 w 1945 roku pozostawały bez zmian. 
Od nr 14 poważnie wzrosły w związku ze zmianą wydawcy. W stycz­
niu 1947 roku redakcja postanowiła wprowadzić nowość w postaci 
dodatku pt. "Informator Handlowy". Miał on być drukowany na 
kartonowym papierze w formie plakatu ściennego. Jednocześnie 
ogłoszono apel do kupców i handlowców o nadsyłanie tekstów. In­
formator ukazał się tylko raz w numerze 5-6 i nosił tytuł "Świd­
nicki Informator Handlowy". Był drukowany na papierze gazeto­
wym i obejmował karty jednostronnie zadrukowane. ZawieraŁ 
adresy restauracji, cukierni, aptek, drogerii, sklepów, zakładów 
usługowych, lekarzy itd. 

W dniu 1 III 1947 kierownikiem redakcji i administracji pisma 
został Franciszek Jarzyna, absolwent filologii polskiej Uniwersytetu 
Jana Kazimierza we Lwowie. Do Świdnicy przyjechał z końcem 
sierpnia 1945 i pracował początkowo w Urzędzie Ziemskim, później 
w Zjednoczeniu Kamieniołomów z siedzibą w Świdnicy, a jedno-
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cześnie (od listopada 1945) w teatrze amatorskim w $widnicy w cha­
rakterze kierownika literackiego. Wspólnie z Leonem Jankowskim 
wydał osiem ostatnich numerów "Wiadomości Świdnickich". 

Zmiany personalne nie pociągnęły za sobą istotnych zmian w sza­
cie graficznej pisma, tym niemniej wprowadzono parę nowości, jak 
np. rubrykę "Dziś w numerze", w której sygnalizowano ciekawsze 
pozycje, czy "Zyczenia imieninowe", wymieniając solenizantów 
dnia. Poza tym od nr 10 każdy kolejny numer oznaczano tylko jed­
ną datą, rozpoczynającą dany tydzień. Wresz.cie, jak ju wspomnie­
liśmy, od nr 13 przesunięto wydawanie pisma z soboty na ponie­
działek. 

Szata graficzna 

"Wiadomo'ci Świdnickie", jako jedno z pierwszych pism na Dol­
nym Śląsku nie miały jeszcze takiej szaty graficznej, która spełnia­
łaby wszystkie wymogi stawiane przed gazetą w dobie obecnej. 
Liczne trudności techniczne i ciągłe zagrożenie likwidacją wydaw­
nictwa również miały wpływ na o, że nie wzbogacano w sposób 
zasadniczy szaty graficznej. Była ona więc raczej skromna, ale biorąc 
pod uwagę ówczesne warunki, można ją uważać za spore osiągnię­
cie. 
N~ górze pierwszej strony widniał tytuł "Wiadomości Świdnickie", 

a pomiędzy tymi dwoma wyrazami - herb miasta Świdnicy nada­
ny w roku 1452 przez Kazimierza Jagiellończyka, zawierający dwie 
korony, gryfa czerwonego w sreb"nym polu oraz czarnego dzika. 
W podtytule: "biuletyn informacyjny" lub "tygodnik", Tytuł zło­
żony był z dużych czcionek - 7-cicero, podtytuł czcionką mniejszą 
- 3-cicero. Herb miasta odbijano z kliszy cynkowej. Niżej w liniach 
tłustych figurowały: z lewej strony - kolejny rok, miejscowość 
i data, Z'prawej - numer kolejny. Nad tytułem w prawym górnym 
rogu - cena numeru. 

Pierwszą stronę wypełniał artykuł redakcyjny i najważniejsze 
wiadomości tygodnia. Druga strona zaczynała się od paginy żywej, 
podkrcślonej linią tłustą, nad nią z lewej strony podawano numer 
bieżący, z prawej - numer strony. Na stronie tej podawano prze­
ważnie informacje z kraju i zagranicy oraz częściowo wiadomości 
lokalne z miasta i powiatu. Na trzeciej stronie drukowano materiały 
z historii regionu, przedruki i recenzje. Czwarta wreszcie zawierała 
viadomości sportowe, ogłoszenia drobne (także matrymonialne), 

Poszukiwania osób zaginionych i r(!klamy. Na dole w stopce widniał 
wydawca, adrcs redakcji godziny urzędowania i adres drukarni. 
Powyżej nad stopką - ceny ogłoszeń. 
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"Wiadomości Swidnickie" drukowane były na dobrym papierze 
w lormacie 32X46 cm. Tygodnik był przeważnie czterostronicowy, 
a układ czteroszpaltowy. Stosowano czcionki: nonparel (6punktów), 
petit (8), borgis (9) i garmond (10). Składanie pisma odbywało się 
na linotypie, natomiast druk na maszynie rotacyjnej. Do druku uży­
wano tuszu w jednym (czarnym) kolorze. Tytuły składano ręcznie. 
Po złamaniu kolumny matrycowano dorabiając akcenty a następnie 
dokonywano odlewu płyty ołowianej, półokrągłej do druku. Dru­
karnia dysponowała dostatecznym zapasem papieru w dużych ra­
lach 11). 

Od numeru 5 z 1946 r. układ pisma zmieniono na trzyszpaltowy, 
później jednak (od rur 31 z 1946 r.) powrócono do pierwotnego układu 
czteroszpaltowego. Pismo nie zamieszczało ilustracji, wyjątek sta­
nowiły dwa zdjęcia fotograficzne ratusza świdnickiego oraz kościoła 
św. Stanisława, zamieszczone w numerach 4 i 5 z 1945 r. 

Rezonans w terenie 

Już w pierwszym numerze z dnia 29 VII 1945 roku redakcja 
informując o podjęciu działalności zaapelowała do czytelników, aby 
sygnalizowali swoje kłopoty, które na łamach pisma mogą być 

płaszczyzną do dyskusji: "Będziemy was popierać, ale i Wy nas po­
pierajcie kolportując nasze polskie pismo między sobą". 

Apel ten nie pozostał bez echa. W krótkim czasie zaczęły napły­
wać listy od czytelników z prośbą o ich zamieszczenie na łamach 
pisma. Przykładem może być wypowiedź czytelniczki Elżbiety Soko­
łowskiej, która dopiero od 4 dni mieszkała w Swidnicy, zachwy­
conej faktem wydawania polskiej gazety oraz polskich książek, 
które można było kupić w pierwszej polskiej księgarni w Swidnicy. 
z01'ganizowanej przez Urząd Informacji i Propagandy. Inny czy­
telnik, H. Tomczak, również mieszkaniec Swidnicy, zwraca się 
z podziękowaniem i wyrazami uznania, że pomimo licznych trud­
ności słowo polskie dociera do osadników, spragnionych informacji 
o wydarzeniach krajowych i zagranicznych oraz o postępującej nor­
malizacji w ich nowym miejscu zamieszkania. "Zyczę Wam - pisze 
H. Tomczak - aby pismo świdnickie docierało do wszystkich zakąt­
ków Polski i aby nasi Rodacy w całym kraju wiedzieli, że my tu 
żyjemy i pracujemy dla dobra nie tylko swego, ale dla kochanej 
Ojczyzny naszej - Polski" U). 

Listy wyrażające wdzięczność za uruchomienie pisma napływały 
również z terenu powiatu. Charakterystyczny jest list sołtysa Fran~ 
ciszka Przystała z gminy Domanice, który stwierdza: "Pismo to 
przyczynia się do spojenia naszych serc, wywołując zadowolenie 
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duchowe i chęć w dążeniu do celu, raz przez nas powziętego a). 
Autor informuje również o powstawaniu na wsi instytucji niezbęd­
nych do funkcjonowania normalnego życia. 

Redakcja nie prowadziła stałej rubryki korespondencji od czy­
telników, była ona jednak drukowana sporadycznie tworząc wza­
jemny przepływ informacji. Pismo często zwracało się do czytelni­
ków z apelami o pomoc i współpracę w zakresie: 

- nadsyłania wszelkich informacji interesujących stałych miesz-
kańców oraz nowoprzybyłych osadników, 

- stałego abonowania pisma, 
- pomocy w kolportażu i propagowaniu pisma. 

Apele te były podyktowane troską, aby "Wiadomości Świdnickie" 
stanowiły żywe odbicie i odzwierciedlenie życia oraz nastrojów pa­
nujących w mieście i powiecie 14). 

Tygodnik zamieszczał również informacje, co inni piszą o Świd­
nicy. Znamiennym tego przykładem jest przedruk z radzieckiej ga­
zety "Skrzydła Sowietów", donoszącej, że w dniu 23 IX 1945 r. 
w polskim mieście Świdnicy odsłonięto pomnik żołnierzy radziec­
kich poległych w walkach o Świdnicę. Pismo podkreśliło, że uro­
czystość miała charakter manifestacji polsko-radzieckiej przyjażni, 
utrwalonej krwią przelaną w walce 1&). Podobnie przedrukowano 
artykuł Zofii Marynowicz z tygodnika "Odrodzenie", w którym czy­
tamy: "Dowodem, ile może dokonać nawet nieliczna garstka ludzi 
oddanych sprawie jest Świdnica" . Autorka w samych superlaty­
wach pisze o sprawnej administracji i idealnym współdziałaniu 

z komendaturą radziecką oraz umiejętnym opanowaniu żywiołu nie­
mieckiego, a Świdnicę uważa za "pierwsze z widzianych miast, 
w którym zniesiono już wszystkie pomniki niemieckie". Podkreśla­
jąc zaś duże zaangażowanie nielicznej jeszcze kadry polskiej kon­
kluduje: "tu nie pyta się o godziny przyjęć, ani o to czy to do mnie 
należy". Jako przykład podaje kierowniczkę Wydziału Kultury, Fe­
Heję Strzemboszową, nazywaną "Madame Kultura", która me pytała, 
czy wchodzi to w zakres jej obowiązków służbowych, gdy trzeba 
było zająć się osadnikami powracającymi z Niemiec do krajule). 

Listy czytelników napływały również z terenu powiatu. Tak np. 
o krzepnięciu polskości na terenie fabrycznej miejscowości Zarów 
1nfonnował czytelnik opisujący uroczystość poświęcenia sztandaru 
PPS. Inny korespondent, też z Zarowa, członek Rady Zakładowej 
Zakładów Chemicznych "Silesia" donosił o trudnościach, jakie ma 
jego zakład ze zbytem wyprodukowanych towarów na skutek braku 
środków transportu. Z terenu Zarowa informowano również o otwar­
ciu szkoly oraz o nadaniu polskkh nazw ulicom. 
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Odzyskane Ziemie Piastowskie 
wydały obfite plony f czekalą., 
aby recę polskie Je zebrały. 
Poswlęccle więc wolne chwile 

od zaJęc dla akcji znlwneJ. 



Oprócz apeli do czytelników redakcja ogłaszała wezwania do po­
mocy przy żniwach, w akcji siewnej lub do oddawania państwu 

płodów rolnych przez rolników. 

Tematyka polityczna 

Wydarzenia polityczne zajmują sporo mieJsca na łamach tygod­
nika. Są to przede wszystkim doniesienia agencyjne z kraju i ze 
świata, podane przeważnie w skrócie telegraficznym i ujęte w kon­
tekście informacji społeczno-gospodarczych lub w formie przedru­
k6w bez komentarza . Redakcja nie przeznacza im stałego miejsca 
w piśmie. Przeważnie umieszczane są w rubrykach: "Co słychać", 
.. Ze świata" , "Z kraju i ze świata", "Z ostatniej chwili". Zdecydo­
wana większość materiałów to typowe przedruki bez podania źró­
dła, z którego pochodzą. 
Ważne, zdaniem redakcji, wydarzenia polityczne są zamieszcza­

ne przeważnie na pierwszej stronie i drukowane tłustym drukiem. 
Wiadomość o konferencji w Poczdamie pismo tytułuje "Komunikat 
o Konferencji Berlińskiej Trzech Mocarstw", podając na trzech 
szpaltach komunikat zawierający 15 punktów. Redakcja nie komen­
tuje wyników konferencji, lecz przytacza jedynie krótkie informacje 
agencji za~hodnich. O zrzuceniu bomb atomowych na Hiroszimę 
i Nagasaki w ogóle nie wspomina. Przystąpienie Związku Radziec­
kiego do wojny przeciwko Japonii tytułuje krótko: "Związek Ra­
dziecki wypowiada wojnę cesarstwu japońskiemu", a koniec wojny 
na Dalekim Wschodzie kwituje krótką notatką w ramce pt. "Bez­
warunkowa kapitulacja Japonii" . 

Z informacji krajowych pi!>mo eksponuje w widoczny sposób roz­
kaz głównego delegata na kraj płk. Radosława o likwidacji Armii 
Krajowej. Sporo miejsca poświęca też procesowi Polaków w Padder­
born, zamieszczając artykuł - przedruk pt. "Polacy przed sądem 
angielskim" . W kolejnym artykule "Po procesie w Padderborn", 
który jest również przedrukiem, redakcja zamieszcza komentarz 
krótki, ale sformułowany w ostrym tonie. 

Sprawom francuskim poświęcone są dwa przedruki: "Francja na 
przełomie" oraz "Francja po wyborach - zwycięstwo komunistów" . 

Trzyartykuły otyczą procesu w Norymberdze. Dwa z nich: 
"Proces w Norymberdze. Mowa prokuratora" i "Problemy Norym­
bergU" to przedruki. Pierwszy z nich omawia wystąpienie proku­
ratora amerykańskiego Jacksona, drugi dotyczy odczytu prokura­
tora Jerzego Sawickiego na Uniwersytecie Jagiellońskim. Artykuł 
trzeci pt. "Na marginesie procesu w Norymberdze" jest artykułem 
redakcyjnym Stanisława Szelle ra. 
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Osobną grupę stanowią krótkie informacje dotyczące partii poli­
tycznych na terenie miasta i powiatu 'widnickiego, wieców, zjaz­
dów itp. Najwięcej stosunkowo pisano o PPS, SL i SD, znacznie 
mniej o PPR i PSL. Na temat PPR spotykamy tylko dwie krótkie 
notatki: jedna dotyczy narady powiatowej PPR celem oceny jej 
działalności w powiecie, druga to komunikat przesłany do redak­
cji z prośbą o opublikOlWanJi.e, 'zawierający informacje o lokalu PPR. 
Jeśli chodzi o PSL to w piśmie znajdujemy zaledwie jeden komu­
nikat o zebraniu w dniu 24 II 1946 r . w lokalu własnym przy ul. 
Zymierskiegro 9 podpisany przez Zarząd Powiatowy ZSL. 

Na temat stosunku pisma do istotnych wydarzeń politycznych 
trudno jest powiedzieć coś konkretnego. W redakcji brak było osoby 
dobrze zorientowanej w ówczesnej polityce, słusznie zatem ograni­
czano się przeważnie do przedruków. Jeśli dołączano do nich nawet 
własne komentarze, to treść ich była zwykle ogólnikowa. Często 
spóźniano się ze skomentowaniem jakiegoś wydarzenia nawet o kil­
ka miesięcy, a czasem ważne wiadomości dotyczące żywotnych in­
teresów narodu publikowano na podstawie radia BBC. Pismo nie 
angażowało się w proces walki politycznej w kraju, operowano 
ogólnym pojęciem "reakcja", pod którą rozumiano elementy sana­
cyjne, wywłaszczonych obszarników i burżuazję. O roli Mikołaj­
czyka i PSL w walce o władzę nie wspomniano ani razu. Zamiesz­
czano jedynie apele i rezolucje partii politycznych, jak np. odezwę 
PPR, PPS, SL i SD do chłopów, robotników i inteligencji z apelem 
o współdziałanie w zapewnieniu porządku i ładu, a w tym samym 
numeriZe spotykamy hasło złożone dużymi czcionkami~ "Nie ma 
miejsca na Dolnym Sląsku na waśnie. i spory! Cztery stronnictwa 
demokratyczne to jeden wielki Front Ludowy!" 17). 

Szeroko omawiana była w "Wiadomościach Swidnickich" proble­
matyka granic zachodnich Polski. Rewizjonistyczne tendencje uka­
zywane są w piśmie przeważnie na zasadzie analogii do agresyw­
nych poczynań Niemiec w stosunku do Polski na przestrzeni wie­
ków. Autorzy arlykułó;w temu tematowi poświęconych starają się 
wykazać uwarunkowania psychologiczne Niemców, ich skłonności 
do grabieży i podbojów. Na tej podstawie wyciągają wnioski o dą­
żeniu Niemców do odwetu. Odpowiedzialnością za wywołanie 
II wojny światowej obarczają cały naród niemieeki, podkreślając, 
że legalne dojście do władzy Hitlera i jego wszystkie późniejsze 
zbrodnie cieszyly się poparciem zdecydowanej większości narodu. 

W numerze 12 z r. 1945 na stronach 2 i 3 pismo przytacza wywiad 
z oficerem łącznikowym "Wolnych Niemiec" , który powiedział: "Te 
odwieczne niemieckie ziemie .. . są czasowo okupowane przez Polskę 
i muszą do Niemiec wrócić". Komentując tę wypowied2 autor art y-
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kulu wyraża sąd, iż jest ona charakterystyczna dla wszystkich 
Niemców, że nawet ci z nich, którzy oficjalnie wypierają się Hitlera, 
nie chcą się wyrzec zagrabionych niegdyś ziem polskich. 

Odwetowej polityce Niemców w strefach zachodnich poświęca 
m.in. swój artykuł Bolesław Zawadzki, który przytacza opinię prasy 
angielskiej, że wśród niektórych grup społeczeństwa niemieckiego 
dają o sobie znać ugrupowania nazistowskie, których działalność 
przejawia się w gloryfikowaniu reżimu hitlerowskiego i wyciąga 
stąd wniosek, że "Niemcy już dziś, chociaż są bezsilni, zaczynajq 
marzyć o odwecie" 18). 

Głośne przemówienie amerykańskiego sekretarza stanu Byrnesa 
w dniu 6 IX 1946 w Stuttgarcie sugerujące, aby granice polsko-nie­
mieckie zostały ustalone dopiero na konferencji pokojowej, znalazło 
odbicie na łamach świdnickiego pisma początkowo w krótkiej in­
fonnacji pt. "Stany Zjednoczone poprą sprawę granic polskich na 
zachodzie" 111), a dopiero w następnym numerze w artykule pt. "Za­
chodnie granice" St. SzeUer poddaje krytyce przemówienie Byr­
nesa zapytując: "Czy w ten sposób anglosaskie demokracje wyobra­
żają sobie nasze granice, jako wiecznie płynne i nieusialone? .. Czy 
Polacy osiedliwszy się na zachodnich rubieżach uczynili to tylko 
tymczasowo?" I odpowiada: "Polacy nie są narodem koczowników". 

Problematyka referendum i wyborów do Sejmu znalazła odbicie 
w kilku artykułach redakcyjnych oraz ogłoszeniach władz miejskich 
i powiatowych. Tak więc w artykule "Obywatele spieszą do urny" 
autor podpisujący się "S" podaje ogólne informacje odnośnie tech­
nicznych spraw głosowania ludowego, wyjaśniając m. in. w jaki 
sposób należy wypełnić kartę głosowania. Nie sugeruje przy tym 
czytelnikom na ile pytań powinni odpowiedzieć "tak" lub "nie", 
podkreśla, że "jesteśmy narodem wolnym. a glosowanie będzie ści­
śle tajne, nikt nacisku na wyborców nie wywiera, lecz równocześnie 
zaznacza, że odpowiedź "tak" na wszystkie trzy pytania będzie wy­
razem votum zaufania dla Rządu Jedności NarodowejI/20). Pismo 
publikuje również ogłoszenie Starostwa Grodzkiego i Miejskiej 
Rady Narodowej o podziale miasta na obwody głosowania, podając 
adresy i zasięg terenowy lokali wyborczych, a także informacje 
o wyłożeniu do wglądu list osób uprawnionych do głosowania, celem 
ich sprawdzenia i wnoszenia ewentualnych reklamacji. 

Wyników referendum pismo nie podaje, ponieważ właśnie w tym 
czasie nastąpiła dwumiesięczna przerwa w wydawaniu tygodnika. 
Nie sygnalizowało również stanowiska PSL, które wzywało do glo­
Sowania na pierwsze pytanie "nie". 

Wybory do Sejmu Ustawodawczego były szeroko propagowane 
na łamach "Wiadomości Świdnickich". Akcja przedwyborcza roz-
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poczęła się w połowie stycznia 1947 roku i pismo systematycznie 
publikowało kalendarz wieców i masówek, podając też nazwiska 
prelegentów. Redakcja zamieściła też odezwę Obywatelskiego Ko­
mitetu Wyborczego na miasto i powiat Świdnica, nawołującą do 
jednomyślnego poparcia w wyborach kandydatów Bloku Stron­
nictw Demokratycznych. I znów, jak przy Referendum, podano nu­
mery obwodów i nazwy należących do nich ulic oraz wykaz komisji 
wyborczych z nazwiskami ich przewodniczących, także odnośnie 

powiatu. 
Ważnym dla Świdnicy wydarzeniem odnotowanym przez pismo 

była Z8jprowiedź przyjazdu marszałka Michała Roli-Zymierskiego oraz 
wiceministra infox:macji i propagandy Jerzego Drewnowskiego -
kandydatów na posłów z Olcr'ęgu Wyborczego nr 3. Marszałek 
Rola-Zymierski z powodu niedyspozycji w ostatniej chwili odwołał 
swój przyjazd i oddelegował w zastępstwie płk. Lipińskiego. Z oka­
zji przybycia gości w sali Domu Społecznego odbył się uroczysty 
wiec z udziałem władz miasta i licznej publiczności. Pismo nie pa­
dało już wyników wyborów do Sejmu, ani w Świdnicy ani w skali 
krajowej, nie skomentowano też zwycięstwa partii "Bloku Demo­
kratycznego", a klęski PSL i Mikołajczyka. 

Problematyka społeczno-gospodarcza 

Najwięcej uwagi poświęcają "Wiadomości Świdnickie" sprawom 
lokalnym, zgodnie ze swoim charakterem biuletynu informacyjnego. 
Z numeru na nwner dosłownie obserwujemy proces tworzenia się 
w mieście polskiej administracji. powstawania licznych związków 
zawodowych i stowarzyszeń społecznych, początki działalności za­
kładów przemysłowych, organizowanie się handlu, polskiego szkol­
nictwa, życia kulturalnego, słowem - cały przebieg stopniowej 
normalizacji codziennego życia mieszkańców. Dzięki pedantyczne­
mu wprost odnotowywaniu <na lamach pisma mnóstwa faktów, na­
zwisk i dat jest ono dzisiaj istną kopalnią wiadomości i pierwszo­
rzędnym źródłem do historii Świdnicy w latach 1945-1947. 

Zagadnieniom społecznym i gospodarczym tego okresu "Rocznik 
Świdnicki" poświęcił już w poprzednich latach kilka opracowań, 
tu zatem wypada się ograniczyć jedynie do uwypuklenia roli, jaką 
odegrało w owym procesie czasopismo. 

Jak wiadomo, miasto Świdnica i powiat były traktowane jako 
dwie odrębne jednostki administracyjne, z których każda posiadała 
swojego pełnomocnika rządu. Już w numerze nr 3 z 1945 roku na 
8-ej stronie "Wiadomości Świdnickich" znajdujemy informacje 
adresowe dla czytelników, podające stan organizacyjny biura Pel-
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nomocnika Rządu na miasto" a po zmianach związanych z powoła­
niem w maju 1946 r. Miejskiej Rady Narodowej pismo poświęca 
szereg notatek i artykułów omawiających nową strukturę organi­
zacyjną władz miejskich. Sźczególnie dokładnie relacjonuje się 
inauguracyjne posiedzenie MRN, podkreślając podniosły nastrój 
uroczystości ślubowania radnych. Autor sprawozdania wyraża przy 
tym nadzieję, że rozdział władzy pozwoli na udział obywateli w rzą­
dzeniu i wprowadzaniu szerszej demokratyzacji. Pismo nie podaje 
bliższych danych o składzie rady pod względem przynależności 

partyjnej, ani też nazwiska przewodniczącego MRN n). Sprawozda­
nia z dalszych posiedzeń MRN ukazują się systematycznie w połą­
czeniu z omawianiem poruszanych na nich problemów. Pismo infor­
mowało w podobny sposób również o powstaniu i działalności Po­
wiatowej Rady Narodowej. 

Na łamach "Wiadomości" znajdujemy wiele cennych danych od­
noszących się do organizacji społecznych powstających w tym okre­
sie. Wymienić tu należy takie stowarzyszenia jak Polski Czerwony 
Krzyż, Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Radzieckiej i Towarzystwo 
Przyjaci6l Żołnierza. Obok informacji redakcja niejednokrotnie za­
mieszczała apele o poparcie ich działalności. Przykładem może być 
ogłoszona w nr 5 z 1946 roku "Odezwa PCK", wskazująca na liczne 
trudności, z jakimi boryka się organizacja i prosząca wszystkich 
obywateli o przyjście jej z konkretną pomocą materialną. Podobnie 
w nr· ID z 1945 r. znajdujemy "Apel inwalidów wojennych" również 
wskazujący na kłopoty związane z urządzeniem własnego lokalu. 

Wiele uwagi poświęca też pismo organizującym się związkom za­
wodowym i utworzonej w grudniu 1945 r. Powiatowej Radzie Związ­
ków Zawodowych. Omawia m.in. szczegółowo wystosowany przez 
PRZZ memoriał do władz centralnych, zawierający postulaty świd­
nickiego świata pracy, takie jak: zrównanie plac, zorganizowanie 
ubezpieczeń społecznych, poprawa aprowizacji, przydział artyku­
łów z UNRRA, uregulowanie spraw emerytalnych i przyznanie 
zniżek kolejowych 22). Nie pomijano też milczeniem organizacji 
rzemieślniczych i kupieckich, co, jak się można domyślać, było spo­
wodowane także interesem czasopisma. Chodziło o pozyskanie re­
klam i inne formy pomocy finansowej dla redakcji, zadającej sobie 
wiele trudu, aby jakoś "związać koniec z końcem". Środowisko ku­
pieckie zresztą wykazywało dużą hojnosć na cele społeczne, nie 
szczędząc datków zarówno na potrzeby lokalne, jak i ogólnokrajo­
we, np. na odbudowę Warszawy. 

Informacje dotyczące przemysłu zajmują ważne miejsce w ogól­
nej problematyce gospodarczej poruszanej na łamach pisma. Są to 
artykuły dotyczące działalności niektórych zakładów przemysło-
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wych w mieście i powiecie, a takie informacje o znaczeniu przemy­
słu Dolnego Śląska i Ziem Odzyskanych dla kraju. Tak np. w arly­
kule pt. "Przemysł w powiecie świdnickim" znajdujemy hislorię 
przejmowania i uruchamiania zakładów przez przybyłą z Krakowa 
już w 12 godzin po wyzwoleniu Świdnicy grupę operacyjną. ta) Z ko­
lei w numerach od 18 do 22 z 1945 r. zamieszczono cykl artykułów 
pod tytułem "Gospodarcze znaczenie Ziem Odzyskanych". Są to 
prawdopodobnie przedruki z innych czasopism, dotyczące różnych 
dziedzin przemysłu, oparte na podstawie danych z okresu przed­
wojennego. 

W ciągu roku 1946 na łamach "Wiadomości" spotykamy informacje 
o działalności Świdnickiej Fabryki Wyrobów Ogniotrwałych (ob­
szerny artykuł w nr 1), Fabryki Liczników i Zegarów Elektrycz­
nych (dwa meldunki naczelnego dyrektora i delegacji robotników) 
oraz Państwowej Fabryki Rękawiczek (sprawozdanie z zebrania 
rocznego). 

Wiele uwagi poświęca redakcja "Wiadomości Świdnickich" spra­
wom eksportu. Pierwszy artykuł na ten temat nosi tytuł: .,Zaczy­
namy handel światowy. Świdnica pierwsza". Autor podpisany "S" 
oznajmia z dumą czytelnikom: "Pierwsza w Polsce transakcja han­
dlowa na artykuły przemysłowe, uwaga! uwaga!, odbyła się 

31 maja 1946 r. w Świdnicy"!). Chodziło o zawarcie umowy na do­
stawę do Anglii mebli wartości 600.000 funtów szterlingów. Nieco 
później w krótkim artykule pt. "Eksportujemy energię elektryczną 
z Wałbrzycha " podano informację o umowie zawartej między Zjed­
noczeniem Energetycznym Dolnego Śląska a Czechosłowacją na do­
st'awę tej energii. Na uwagę zasługuje również artykuł Bolesława 
Zawadzkiego pt. "Każda liszka swój ogon chwali" o ekspozycji 
wyrobów świdnickiej Fabryki Rękawiczek, fabryki "Silesia" z Ża­
rowa i Fabryki Porcelany z Jaworzyny Śląskiej na wystawie prze­
mysłowej w Bydgoszczy. Autor, który tę wystawę oglądał, nie był 
jednak w pełni usatysfakcjonowany, ponieważ nazwy zakładów 

z powiatu świdnickiego były na mapie Polski umieszczone bliżej Je­
leniej Góry niż Swidnicy. 

Zniszczenia wojenne i trudności w zebraniu plonów spowodowa­
ły w pierwszym okresie powojennym brak towarów na rynku, 
przede wszystkim artykułów żywnościowych. Jak wiadomo, 
w związku z tą sytuacją wprowadzono system sprzedaży reglamen­
towanej w opardu o przydziały na kartki zarówno żywności jak 
i niektórych towarów przemysłowych pierwszej potrzeby. Funk­
cjonował też system sprzedaży na wolnym rynku. Trudności aprowi­
zacyjne i walka z nimi były przedmiotem licznyc:l informacji i ko­
mentarzy na lamach pisma, podobnie, jak sprawa niskich stosun-
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kowo plac, o podwyżkę których walczyly zarówno wladze jak i cale 
spo}cczcl'\stwo. Pierwszym sygnalem był artykuł pt. "Dola urzęd­
nicza na Dolnym Śląsku", w którym autor podpisujący się literami 
.. A.B.' wzywa władze centralne, aby zmieniły istniejący stan rzeczy, 
ponieważ należy zachęci:: nowych osadników do osiedlania się na 
tym terenie. Podobny wydźwięk ma też artykuł "PPR żąda pod­
wyżki płac" z informacją o wysłaniu do Warszawy petycji w tej 
sprawie. Kwestię niskich uposażeń urzędników porusza St. Szeller 
w artykule "Pionierzy". zwracając uwagę, że ceny idą w górę, 
zwiększają się obowiązki pracowników, a pensje pozostają bez 
zmian. 

Wzrost cen wystąpił szczególnie o tro w grudniu 1945 r. St. Szeller 
w artykule pL "Nieporozumienie" obwinia o to spółdzielnię .,Spo­
łem", jako głównego hwtownika i dystrybutora towarów. dbającego 
przede wszystkim o zyski, którego dewizą jest "kupić najtaruej, 
sprzedać najdrożej". Inny autor .. SN" zażądał nawet. aby . .spo­
lem" opublikowało w "Wiadomościach" swój bilans za rok 1945. 
l~z do publikacji takiej nie doszło. W następnym roku pismo nie­
jednokrotnie jeszcze powracało do sprawy cen wskazując, że jeśli 
chodzi o artykuły żywnościowe, Świdn ica jest jednym z najdroż­
szych miast na Dolnym Śląsku i że np. ceny mięsa i tłuszczów są 
w niej wyższe o 25-30% w porównaniu z Wrocławiem. Kształto­
wanie się cen wolnorynkowych jest z kolei przedmiotem rozważań 
autora podpisującego się "SP". Przyczynami ich wzrostu są jego 
zdaruem: nasilenie konfiskaty towarów przywożonych z Polski cen­
tralnej, trudności transportowe oraz zwyżka świadczeń komunal­
nych (opłat za światło i gaz). 

Sprawa dostaw UNRRA 25) była przedmiotem licznych kontrower­
sji. W wiadomościach ogólnokrajowych pismo informowało, że nad­
syłane przez tę organizację produkty żywnościowe nie trafiały do 
Obywateli, można je natomia~t było oglądać na wystawach sklepów 
prywatnych i kupić, ale po wysokich cenach. Na ten temat pismo 
opUblikowało "fraszkę aktualną" K. Izaka, którą warto zacytować 
w całości: 

"Podobno z Kanady transport UNRRY jedzie 
I wiezie do Polski upragnione śledzie. 
Będę mógł przestrzegać dawnego obrządku 
I zjem sobie śledzia w poście i przy piątku. 
O transportach UNRRY już dawno słyszalem, 
Lecz żadnego daru jeszcze nie widziałem. 
W sklepie śledzie widzę, lecz ich nie kupuję 
Dlatego, że sztuka sto złotych kosztuje." BZ) 
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Dla informacji dodajmy, że w maju 1946 roku rozpoczęto wyda­
wanie paczek UNRRA na kartki żywnościowe pracownikom pań­
stwowym, samorządowym i niektórych instytucji gospodarczych 
i społecznych. Sytuacja aprowizacyjna w ogóle niebawem uległa 
znacznej zmianie na lepsze, m.in. na skutek połączenia referatów 
miejskiego i powiatowego aprowizacji i handlu, a tahe urucho­
mienia w Świdnicy targu otwartego, co przyczyniło się do likwi­
dacji pokątnego, spekulacyjnego handlu. 

Problematyka kulturalna i oświatowa 

Ze zjawisk życia kulturalnego najwięcej zainteresowania wykazy­
wały "Wiadomości Świdnickie" działalnością miejscowego teatru 
amatorskiego. Problemy o~wiaty reprezentowały na łamach pisma 
przede wszystkim sprawozdania i notatki o otwieraniu szkół pod­
stawowych :i średnich. W tygodniku drukowano również felietony 
o charakterze rozrywkowym, jak również małe formy literackie -
opowiadania i wiersze. 

W numerze 12 z 1945 roku pismo .zamieszcza recenzję J. Sawczaka 
z pierwszego przedsta\vienia polskiego na scenie świdnickiego teatru, 
a mianowicie z komedii R. Niewiarowicza "Gdzie diabeł nie może" 
wystawionej przez teatr jeleniogórski. Autor, zachwycony grą ak­
torów podkreśla równoc7.eśnie wielką ucztę. jaką zgotowano licznie 
zebranej publiczności: "Serce rosło, gdy się widziało urzeczoną 
salę wypełnioną po brzegi". Zaznacza przy tym, że wielu widzów 
było w teatrze pierwszy raz po wojnie lub w ogóle pierwszy raz 
w życiu. 

Od tej chwili teatr nie schodził już ze szpalt pisma. Po utworzeniu 
miejscowego teatru systematycznie zamieszczano jego reperhl'ar oraz 
recenzje z wystawionych sztuk. Zajmował się tym początkowo Ja­
kub Sawczak, później Stanisław SzelIer. W numerze 16 z 1945 r. 
pismo informuje czvtelnikó\ o pierwszych przedstawieniach 
rewii pod · tytułem "Szaberek, szabereczek". W recenzji z tej 
premiery autor podpisujący się "Zastępca" pozytywnie ocenia grę 
aktorów. i orkiestry, ma jednak zastrzeżenia co do takiego właśnie 
repertuaru. Proponuje reżyserowi Rudolfowi Ratschce. aby pokazy­
wano trochę mniej ,pijaków". natomiast dawano więcej polskiej 
poezji i oryginalnych piosenek. Bardzo pozytywną ocenę J. Saw­
czaka otrzymała Ewa Bandrowska--Turska. która z okazji pobytu 
na Dolnym Śląsku wy tapila również w Świdnicy !7). 

Recenzent kolejnej imprezy teatralnej podpisujący się lOR" poru­
szył sprawę wychowawczego oddziaływania teatru. Jego zdaniem 
"teatr na prowincji ma pewne zadania do spełni.enia. Jeśli ich speł-

50 



niać nie będzie, stanie się jarmarczną budą rozrywkową '. Uważa, 
że walka o repertuar jes obowiąz.kiem każdego r cenzenta, szcze­
gólnie po wojnie na Dolnym Sląsku. Proponuje pokazać publiczności 
coś więcej niż rewie, o co kieruje apel nie tylko do kierownictwa 
teatru, ale również do Referatu Kultury i Sztuki. 
Odpowiedzią na tę propozycję był artykuł mgr Franciszka Jarzy­

ny pt. "Głos teatru w sprawie repertuaru". Autor zastanawia się, 
dlaczego większe powodzenie mają właśnie rewie, natomiast ekspe­
ryment ze sztuką poważną ("Przygoda" Londona) przyniósł teatrowi 
deficyt. Przyczynę widzi w typowo amatorskim charakterze ealru 
oraz tęsknocie publiczności do lekkiego repertuaru rozrywkowego 
po latach ponurych i tragiC2JIlYch. Podaje również fakty przelicza­
nia cen biletów na "kieliszki wódki" jak również braku odpowied­
niego przygotowania do odbioru sztuki, np. głośne rozlnowy i do­
wcipy w czasie spektaklu, lub chrapanie niektórych widzów. Jego 
zdaniem, edukacja teatralna publiczności powinna być stopniowa 
i rozłożona na dłuższy okre' czasu. Na koniec przytacza wiersz, 
który jakoby krąży w sferach eatralnych: 

"Kiedy w teatrze idzie szmira, 
Krytyka wola o Szekspira, 
A gdy w teatrze idzie "Król Lir", 
Publiczność tęskni do szmir." U) 

Dyskusja ta została zakończona artykułem St. Szellera pt. "Jp.szcze 
o naszym teatrze", napisanym w tonie polemicznym, ale zakończo­
nym kompromisem i pochwałą tego, co już zrobiono w dziedzinie 
teatralnej. Autor wyraził przy tym pogląd, że "teatr w Świdnicy 
może być prawdziwym teatrem, a nawet najlepszym na Dolnym 
Sląsku, ale o to muszą się postarać jego pracownicy" ~). 

Prawie pół szpalty zajęła w piśmie recenzja z występów krakow­
skiego Teatru Rapsodycznego. Jej autor St. Szeller popularyzację 
wielkiej sztuki widzi właśnie w tego typu występach teatralnych, 
które "wsączają poezję w surowe często dusze sarmackich i nieraz 
p:ostac.kich naszych wspólbraci", dochodzi jednak do wniosku, że 
me wszyscy są przygotowani do odbioru repertuaru zaprezentowa­
nego przez ten teatr. W cieniu niejako przedstawień krakowskich 
odbyła się premiera miejscowego teatru komedii Verneuilla "Moja 
siostra", kióra zyskała pochlebną ocenę St. Szellera, nie wahają­
cego się nawet porównań jej inscenizacji ze scenami warszawskimi. 

Polemiczny ton w sprawie· repertuaru ustąpił wkrótce miejsca 
propagowaniu własnego teatru wśród czytelników. St. Szeller w ar­
tykule "Teatr" przedstawił krótką genezę świdnickiego zespołu 
i zasługi w rozpoczęciu przezeń ystematycznej pracy Felicji Strzem-
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boszowej, pierwszego dyrektora Rudolfa Ralschki i jego następcy 
Saturnina Zórawskiego. Ten artykuł jest życzliwy i kierowany 
pod adresem ludzi, którzy oprócz swojej pracy zawodowej potrafią 
jeszcze nie tylko opracować repertuar, ale ćwiczyć i wystawiać sztuki 
teatralne. Podkreśla duże trudności finansowe, z którymi boryka się 
teatr, ponieważ miejscowe władze i społeczeństwo nie spieszą mu 
z pomocą. Zdaniem autora, mieszkańcy winni opodatkować się do­
browolnie, a w gmachu teatru winny odbywać się dochodowe za­
bawy sylwestrowe, kiermasze, bale i maskarady. Kupców i prze­
mysłowców wzywa do sprzedaży nalepek na dofinansowanie teatru. 

Sprawa stworzenia warunków do egzystencji teatru często powra­
cala jeszcze na łamy "Wiadomości Świdnickich". W nr 12 z 1946 
roku w artykule zatytułowanym również "Teatr" wypowiedział się 
na ten temat były dyrektor R. Ratschka, proponując utworzenie 
Polskiego Towarzystwa Teatralnego, którego celem byłoby organi­
zowanie widowni drogą porozumienia ze związkami zawodowymi, 
odpowiedniej propagandy i wprowadzeniu biletów ulgowych roz­
prowadzanych przez organizacje i zakłady pracy 30). Liczne inne 
inicjatywy tego rodzaju publikowane na łamach pisma doczekały 
się podziękowania ze strony kierownictwa teatru: S. Żórawskiego 
i F. Jarzyny, którzy wyrazili nadzieję, że przedstawienia zespołu 
będą cieszyć się jeszcze większym zainteresowaniem i poparciem 
ogółu mieszkańców, niż dotychczas 31). 

Jeśli chodzi o sprawy szkolnictwa "Wiadomości Świdnickie" z du­
żą uwagą śledziły przygotowania do uruchamiania nowych szkół, 
informując na bieżąco o ich otwieraniu. Dotyczyło to głównie mia­
sta poza nielicznymi wyjątkami, gdy korespondenci terenowi dono­
sili o działalności szkół w powiecie. Uroczyste otwarcie pierwszego 
roku szkolnego w dniu 4 września 1945 r. w kinie "Gdynia" zostało 
omówione w artykule sprawozdawczym J. Plewniaka w numerze 7 
obok notatki pt. "Dzieci szkolne mają mleko" w związku ze zorga­
nizowaniem dożywiania uczniów pierwszej szkoły powszechnej 
w Świdnicy przy ul. Różanej. 

Sprawom wychowania młodzieży tygodnik poświęca artykuł 
Wincentego Okulickiego "Pamiętajmy o młodzieży" opublikowany 
z okazji rozpoczęcia pierwszego roku szkolnego. Autor wskazuje na 
ogromne spustoszenie moralne wśród dzieci i młodzieży, które oku­
pant celowo demoralizował. Przypomina, że obecnie obowiązkiem 
całego społeczeństwa jest leczenie młodzieży z ran, które spowodo­
wały wojna i okupacja. 

Niezwykle ważną sprawą dla szkolnictwa w tym okre ie było 
przygotowanie nauczycieli do zawodu nie tylko pod względem me­
rytorycznym, ale i ilościowym. Problem ten porusza tygodnik w ar-
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Kronika Miasta. 
Ponizej podaj~my krotkie sprawowanit 

• dzialalnosci Wycl.ialu Kultury I Sztuki na 
Miaato Swi<lllica. 

Praca Wyd';" !1I i Jej zn.ICltuie dl .. zycia 
M, •• ta jest lIg01l1i~ znan •. Ii.patyk.n (· czesto 
truJno.ci hllmo" . tłv w , lu.zeJ mi .. rz" nzialalr 
DOle i iDicJ(lly'\'t~ \Vy dzinlll. ntłd~lj8c pr.lcom 
w nicktOlydl "yp<tctkaC'h tempo <wolnione. 
PomJmo to tlnkollul\o a;ztl f!J!H proc wRzuyC'h 
i donio.lycll 7. pUIII.!u widuni.. szerzenia 
kultury i sztuki polski~j. 

!)rzeprowadzotlo dotycltczas n8stepujace 
.prace: 

Muua: 
I. Zabezpieczono i uporz".tkowano ekspo­

naty M,. Jokiego \luzellm. 
2 Zabezpi.eczollo eksponat} ~uzeum \\'ar­

szawsktego. 
l . ZabezpI~rzono znajduj.cc sie w okolicy 

a takze "" samym miescie tare ~bytk.i 
architektury i ma!ar8twa. Nie$tety tfU­
dnosci lokomocji unitmozliwily prze­
wiezienie tychze w bezpitc:zne miejsce. 
Do tyd! zalitzye tH!tb .. niektoft arcy­
dziela sztuki koseielnej wywiezione z 
mia~ta Swidnicy, 

Szkoly: 
... Przygotowano do uzy1ku lokale .zkolne, 

w ktorych zorganizowano i zabezpie­
czono gabinety i to: 
al fizyezne, 
hl przyrodnicze, 
ej chemiczne, 
d, geograficzne, 
ej " .zelkies:o rodzaju sprzet szkolny, 
n bibliotek. 6z\.010e, 
gl aparaty klOowe i t. p. 

Przemianowano ulice ?!ialitd, ""konano 
t~lice z 1I0wemi pol.ldeml oazwamI l ro,,­
lXIle&Zczono te na odpowiednich .wicach 
Mi ... ta. 

,~ Swidnicy odbylo sie juz jedno przed­
atav"ellle teatralne polskie wykonane przez 
..... pol teatr. Wojska Polskiego. 

lf! zwiazku % przemarszem Polskiego 
WOJ.~a, zorganizODowano manifestaCje i 
owaeJe kwiatnwa dl" Armii i uroczysty, 
aoeoy cap.t rzyk. 

, TydzieD temu otwarte zO$lalo w miesci .. 
",erwaUl ilol.kie kino pod nazwe "Gdynia" 
pr~ ul. Zygmuntowskiej . Kino to posiada 
l'aJllowoezesnieJsze u rzadzcnie i "paraly, 
.oto!e tylko dzieki wielkim WYSilkOUl i ala­
~~om z<MIlaly odzyskane i z powro!cm do 
.. I •• ta przywiezione. 

Miasto posi .. da bardzo ciekawe zabytki 
~llk.i architektonicznej, swiadezace, wyru-
lUl_~ PDcbodzelJiu piastows~im. 

'1Iibliotekl sa wylacznie' w jeżyku 1Iie­
lIIl\ec:k.im. 

• . 
lnapektorat Szkolny znajduje .ie przy ul. 

Jagiellon.kciej Nr. 1 (Glubrecltt.traile) . 
W dn. 1/9 wota nie otwurta PO"'Azeehna 

Szkola Polska przy ul. RozAnej. Otwarcie 
Pmn· jeot tak ze przewidziane, co uzdeznia 
.ie od llo.ci zglOtlzonych kandydatow, 

• 
Zycie "portowe w Swldniry, 

W,.dzi~1 Propa8ftftdy, chcĄ< z.prowa~ric na 
terenIa widnicy sport, or,.niluje KI,," Sportowy, 
ktoty da uintcrtsowanYlII w !lporCle Oby. 
watelom to wszy tka, CO jest połrzebne do 
roz'woju fiz ycznego i L("zyzny ducboweJ. 

Na t~reDi~ SwicJnicy pier\ .... 4Ily ten K.lub 
Sportowy, nae_WDO ncd.ie sie eieszyl ogolnym 
ui.iateresowanłcm wszystkic.h S(\Ol·to""·CO~·. 

Pod laehow)'m kierownicl\\cm kauły l!ipo~­
łowIec bedzic mogl znalesc odpowiednie 
wskazowki we wszystkich dZled/inech sporlU. 

Mamy pewnosc. ze WSly 5Cy Z8.8wen",uwftoi i 
llieu.aw8D$OWani beda czloflkami Klubu Sporlo" 
welo w Swidnicy. gdzie li.azdy otu}'ma 
wsz:y,tkie .... arunki do zaprawy sportowej w 
kaulym zakr.ije. 

O otwarcIU Klubu Sportnwego w Swidnicy 
wszy.tkie Slcze.goly podamy w Dojblizs<ym 
c.z.a.ne. 

••••• 
T. S. Poloni a 

powstało w Swidnlcy 
z zadowoleniem mUSlm\' powitać fakt 

powstanIa na terenie m. ~widnicy pierwszego 
klubu Sportowego pod nazwą .. Polonia", 
którego siedziba wa.iduje się w lokalu 1I' las­
nym przy pl. Grunwaldzkim . 

"I;] picrwswm lebr~niu organiza. 
cyjnym .. 'Vbrany zosta ł zarząd II'sklad, 
kt6rego we~zlt· 1) Preze~ ' Sędlak, ... ieepre· 
Lyllent, 2) wicfprtz.e~: Lutnik, 3) sekr~larz: 
Szymań!'l<i, 4) kasier: zpak. S) kronlkarz ~ 
~"'tzdQr, 6) Jto~podarz: Ehrenlneuz oraz 7) 
klera.'nik .ekcji pJlki nOiej : Gaj Leon. 
W najbltższ.j przyszlo~ci Lor,l{anizowane zo·. 
stan" dalsze sekcjf jako [o: bokserska, nar­
ciarska i hokejo\\·a. Poza tym przewiduje 
się dla kobiet sel".ie: siatkówki i koszy. 
kówki. Jest lo obiaw nader korzystny, 7.e 
znalazłY się jednostki, które mvślq o tym 
aby nadać życiu tul. spolecze'tstwa rózne 
przejawy. B. Z, 

Informacje bieżące w 1945 rolcu 
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tykule pt. "Kurs nauczycielski w Świdnicy". Informując o decyzji 
Inspektoultu Szkolnego zorganizowania trzymiesięcznego kursu dla 
nauczycieli podaje również warunki, którym winni odpowiadać 

kandydaci a więc ukollczenie gimnazjum i posiadanie co najmniej 
"małej matury". Autor ("BZ") twierdzi, że szkolnictwu brak jest 
dużej ilości nauczycieli, a zagadnienie oświaty winno być w cen­
trum uwagi całego społeczeństwa. Ubolewa nad tym, że niezliczone 
rzesze młodzieży przez 6 lat okupacji były pozbawione móżliwości 
pobierania nauki, a szczególnie należytego wychowania. Proponuje 
osobom ze średnim wykształceniem które nie mają żadnej specja­
lizacji, aby zgłosiły się do szkolnictwa, gdzie będą wykonywać bar-· 
dziej pożyteczną pracę, 11iż w urzędach i biurach: "do wa wszyst­
kich zwraca się dziatwa p07.bawiona "oświaty kagańca" zwłaszcza 
na wsi i wola donośnym głosem: przyjdźcie i wyprowadźcie llas 
z mroków ciemności". 

Inny artykuł pióra jednego z uczestników wspomnianego kursu 
pedagogicznego pt. "Zdrowi wariaci?" stwierdza, że nauczycielom 
obcy jest pęd za dobrami materialnymi, ponieważ "nie msją na to 
czasu i nigdy go mieć nic będą, a ile zer na końcu posiada pen ja 
nauczyciela, to dla niego nie jest ważne". Ważne jest tylko to, czy 
dzieci chodzą systematycznie do szkoły, ile on sam je nauczy i jaki 
jest wynik jego pracy. Powstałe w Świdnicy Liceum Pedagogiczne 
nazywa kuźnią tych ideowców. 

Zawsze z okazji rozpoczęcia lub zakończenia roku szkolnego uka­
zywał się w ,Wiadomościach Świdnickich" artykuł z'ł->iązany ze 
szkolnictwem lub problemami wychowania młodzieży. Uroczystości 
zakończenia roku szkolnego 1945/46 poświęcony jest reportaż 
J. Sawczaka pt. "Pierwszy rok szkolny ukończony" , zawierający 

m.in. sporo danych o Państwowym Gimnazjum i Liceum im. Jana 
Kasprowicza3ł) . Na rozpoczęcie roku szkolnego 1946/47 pismo w ar­
tykule "Rozwój szkolnictwa w Świdnicy" dokonuje ogólnego bilansu 
osiągnięć w tej dziedzinie, podając informacje o wszystkich typach 
szkół dotąd powstałych i nadmienia, że napływ ludności powoduje 
konieczność otwarcia dalszych 4 szkół powszechnych, niestety 
Świdnica odczuwa brak budynków przystosowanych do potrzeb 
szkolnictwa. 

Sprawy opiekuńczo-wychowawcze związane z powoływaniem 

w szkołach komitetów rodzicielskich również znalazły odbicie na 
łamach czasopisma. W nr 8 z 1945 r. w ogłoszeniach drobnych poin­
formowano o zebraniu rodziców szkoły powszechnej nr 1 w dniu 
16 września. Podobnie redakcja sygnalizuje również o powołaniu 
Koła Opieki Rodzicielskiej pNy Państwowym Gimnazjum i Liceum. 
W ?;Wiązku z obchodem Dnia Dziecka w dniu 17 XI HH5 zamiesz-
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czono artykul autora podpisującego się inicjałami "K.St." który 
podkreśla rolę RTPD w wychowaniu młodego pokolenia oraz wez­
wanie tej organizacji do całego narodu pt. "Dziecko polskie jest 
w niebezpieczeństwie", nawołując do udzielenia dzieciom pomocy 
materialnej, zaopatrywania ich w odzież, organizowania tanich lub 
bezpłatnych posiłków itp. 

Pismo donosi też o pierwszych faktach przejmowania patronatu 
nad szkołami i przekazywania im dotacji pieniGżnych na zakllp po­
mocy naukowych przez związki i stowarzrzenia. Jako przykład 

podaje przejęcie opieki nad szkolą nr 3 przez Stowarzyszenie Kup­
ców i przyznanie jej 30.000 zł na zakup pomocy naukowych. Infor­
mując z uznaniem o tym fakcie proponuje objęcie patronatu nad 
pozostałymi szkołami przez związki i organizacje. 
Działalności harcerstwa poświęcono artykuł SL SzelI era pt. "Ogó­

nopolski zlot harcerski w Szczecinie w dniu 13 IV 1946", zawiera­
jący pochwałę tej organizacji jako jednej z form wyżycia się i usamo­
dzielnienia młodzieży, jej walorów zdrowotnych jak i wpajającej 
młodzieży umiejętności organizacyjne i wychowawcze. Obok róż­
nych drobniejszych informacji o harcerstwie spotykamy też obszer­
ne sprawozdanie z ogniska w sali restauracji "Bristol" w Świdnicy 
w dniu 28 X 1945 (podpis: "Obserwator"). W rok później pismo pu­
blikUje informację o zorganizowaniu z początkiem li topada 1946 r. 
Koła Przyjaciół Harcerstwa, które enel gicznie przystąpiło do pracy. 
Apeluje o udział w KPH rodziców, harcerzy i wszystkich sympaty­
ków tej organizacji. 

Instytucją mającą ważne znaczenie w dziedzinie upowszechnia­
nia kUltury był Dom Kultury przy ul. Jagiellońskiej 5. Jego otwar­
cie w dniu 16 IX 19-15 r. miało szczególnie uroczysty charakter 
z uwagi na udział ministra spraw zagranicznych Wincentego Rzy­
mowskiego. "Wiadomości Świdnickie" poświęciły temu wydarzeniu 
obszerny rePortaż J. Plewniaka pt. "Otwarcie Domu Kultury 
w Świdnicy". Z kolei w dniu 2 X 1945 r. jak informuje pismo 
w odezwie "Do Prawdziwych Polaków" odbyło się zebranie Towa­
rZystwa Muzyczno-Artystycznego z udziałem ok. 50 osób. Mimo to, 
zdaniem redakcji, w s·o unku do ówczesnej liczby ludności miasta 
(lQ.OOO osób) zainteresowanie przejawami życia kulturalnego jest 
wciąż ruezadawalające. . 

Problem utworzenia w Świdnicy polskiej biblioteki był szeroko 
pr?pagowany z okazji tzw. świąt majowych 1 - 3 - 9 V 1946, 
ktore były obchodzone pod hasłem "Tworzymy bibliotekę". Komi­
tet obchodów powołał w tym celu specjalną "Komisję finansową", 
k.tórej celem bylo zorganizowanie akcji propagandowej dla zdoby­
Cla funduszy na zakup k'iiążek ... Wiadomości Świ.dnickie'· włączyły 

55 



się aktywnie do tej akcji zamieszczając apele do społeczeństwa. 
W nr 15 z 1946 r. redakcja publikuje odezwę, w której zwraca sic: 
"Do społeczeństwa miasta i powiatu Świdnica" o pomoc w zorgani­
zowaniu w Świdnicy biblioteki, zachęca do zbierania leżących w za­
pomnieniu lub ukryciu książek, wyrzeczenia się choćby jednej przy­
jemności i przekazania zaoszczędzonych środków na ten pożyteczny 
cel. "Zostawimy po sobie pomnik wielki i dokonamy wielkiego na­
prawdę czynu - pisze aulor - Na tej ziemi, na której myśl polska 
wygasła, tępiona mieczem krzyżackim.. . zaszczepimy najtrwalszą 

płonkę polskości i najrzeczywistszy dowód naszego władan ia tą 
ziemią". 

W tym samym numerze St. Szeller wartykule .. więto Pracy -
Święto Oświaty" podkreśla znaczenie uchwały Rady Ministrów, 
ogłaszającej święta majowe świętami oświaty. Osobny komunikat 
informuje czytelników o zapowiedzianej zbiórce ulicznej i apeluje 
do wszystkich instytucji oraz osób prywatnych, aby deklarowały 
tzw. sumy fundacyjne w granicach 200-1000 zł na rzecz biblioteki. 
Nazwiska fundatorów miały figurować w zakupionych za ich pie­
niądze książkach, a także zostałyby uwidocznione na tablicy hono­
rowej w gmachu biblioteki 33). 

O samym fakcie utworzenia biblioteki publicznej pismo nie wspo­
mina, podaje natomiast wykaz sum zebranych na podobne cele 
w poszczególnych miastach Dolnego Śląska, gdzie Świdnica zajęla 
drugie miejsce za Wrocławiem. Jako przykład spolecznej ofiarności 
podaje Zrzeszenie Kupców, które przekazało na bibliotekę 10 000 zł. 

O istnieniu w Świdnicy przedstawicieli środowisk twórczych dowia­
dujemy się z zamieszczonych w tygodniku ogłoszeń: "Rejestracja 
literatów i dziennikarzy" oraz "Rejestracja muzyków". Duże nadzieje 
wiązało pismo ze Świdnickim Towarzystwem Literacko-Naukowym. 
którego powstanie uważa za jedno z najdonio 'lejszycb wydarzeń 
społeczno-kulturalnych ostatniego okresu. Później nie spotykamy 
już na lamach tygodnika dalszych informacji o tym Towarzystwie, 
skądinąd wiadomo, że nie rozwinęło ono większej działalności. 

Obok tealru ważną rolę w dziedzinie upowszechniania kultury 
odgrywał film. Już w lipcu] 945 r. zostalo w Świdnicy otwarte kino 
"Gdynia" 34). "Wiadomości Świdnickie" aż dwie recenzje poświęciły 
wyświetlanemu w tym kinie filmowi pt. "Majdanek" z gorącą za­
chętą, aby obejrzeli go wszyscy mieszkańcy miasta. W artykule 
pL "Majdanek - refleksja z filmu" autor podpisany jako Ry­
szard M. wyraża wdzięczność dyrekcji kina za pozyskanie i zazna­
jomienie społeczellstwa Świdnicy ze zbrodniami niemieckimi popeł­
nionymi w tym obozie. 

56 



Na ogól rzadko zamieszczano na łamach pisma repertual' wyświet­
lanych filmów. Recenzje filmowe także drukowane były sporadycz­
nie, co wynikało z ogólnego charakteru czasopisma, które moglo, 
ale nie musiało omawiać sy tematycznie wszystkich pr;~ejawów 

życia kulturalnego. 

ArtylwJy różne. u1wory literackie 

Brak polskiej książki i polskiego słowa drukowanego redakcja 
"Wiadomości Świdnickich" próbowała zrekompensować publiko­
waniem fragmentów opowiadań. przedruków i wierszy, związanych 
głównie z wojną i okupacją oraz historią Świdnicy i Dolnego Śląska. 
W celu uatrakcyjnienia i przystosowania tematyki do poziomu od­
biorców początkowo drukowano fragmenty prozy ludowej, głównie 
góralskiej, stopniowo jednak zaczęto publikować opowiadania z lat 
wojny i okupacji. Wśród opowiadań dotyczących przeżyć w obo­
zach koncentracyjnych na uwagę zasługuje "Numer 176031 - Opo­
wieść z prawdziwego zdarzenia". Jest to opis losów mieszkańca 
Świdnicy Stanisława Bochenka, który w czasie wojny zostaŁ wy­
wieziony z Chrzanowa właśnie do Świdnicy i tu skierowany do 
pracy li ogrodnika Gustawa Raffe. Pracował ciężko od świtu do 
nocy, by! głodzony i źle traktowany. Kiedy Niemiec wyczul niebez­
pieczeństwo zbliżania się frontu, postanowił się go pozbyć, złożył 
fałszywy meldunek w miejscowej policji i Polak znalazł się w obo­
zie koncentracyjnym, najpierw w kamieniołomach pobliskiej Rogo­
żnicy (Gross-Rosen), później w Buchenwaldzie. Autor szeroko opi­
suje swoje przeżycia w obozach śmierci i powrót do Świdnicy, gdzie 
przejął na własność ogrodnictwo, w którym kiedyś pracował 83). 

Sprawa zamordowania prezydenta Warszawy Stefana Starzyń­
skiego była przedmiotem artykułu pt. "Bohater', w którym autor 
przytacza wiele faktów zaczerpniętych z opracowania Jacka Wołow­
skiego odnośnie pobytu S. Starzyńskiego w obozie koncentracyjnym 
w Dachau oraz wypowiedzi byłych więźniów, którzy słyszeli o lo­
sach prezydenta 36). 

Wśród nielicznych przedruków warto wspomnieć o artykule pt. 
"Samotny bohater", wziętym z ,.Przekroju", o losach Polaka Jerzego 
Szajnowicza-Iwanowa, syna Polki i carskiego oficera. W czasie 
w?jny znalazł się on z matką w Grecji i dokonywał tam wprost nie­
w.larygodnych wyczynów sabotażowych na lotniskach i w portach, 
nIsZCZąc niemieckie samoloty. okręty i składy amunicji. Zginął 
schwytany w czasie jednej z akcji sabotażowych. Redakcja wspo­
mina również o niemieckim lotniku Manfredzie von Richthofen, 
Pochodzącym ze Świdnicy, gdzie ukończył gimnazjum. 
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Osobną grupę publikacji stanowi kilka artykułów lekarzy, oma· 
wiających groźne choroby ludzi i zwierząt. Znajdujemy w nich dane 
dotyczące walki z gruźlicą i sposobów jej profilaktyki, z durem 
brzusznym oraz sposobów zwalczania i leczenia pryszczycy. 
- Jakub Sawczak opublikował w "Wiadomościach" szereg felieto­

nów, które niekiedy tytułuje "humoreski". W dowcipnym tonie 
opisuje w nich różne sytuacje życiowe, ośmiesza wady ludzkie i bo­
lączki społeczne, poddając krytyce niektóre przejawy i plagi ów­
czesnego życia : szaber, niewłaściwy stosunek niektórych ludzi do 
pracy itp. 

Tygodnik sporadycznie, zwłaszcza w początkowych numerach, 
publikuje również wiersze. Nie są to arcydzieła wielkich poetów, 
lecz przeważnie utwory amatorów, których nazwiska nie są bliżej 
znane. Tytuły tych wierszy są różne : " Ballada o Marysi", "Do Ali" 
itd. W jednym przypadku publikuje "dramat w jednej odsłonie 

i trzech scenach" pt. "Przy wódce". Występują w nim:: dobry oby­
walel ,ciemny typ, satyryk i kelner, a rzecz dzieje się w barze 
w 1945 r. Na łamach pisma próbował też swoich możliwo 'ci poetyc­
kich Jakub Sawczak, publikując kilka wierszy. Ze względu na 
aktualną wówczas tematykę warto wymienić jego utwór "Mefisto". 
który w satyrycznym ujęciu poddaje surowej krytyce swobodę 
szabrowników włamujących się do mieszk~II') i okradających ludzi 
z odzieży i dobytku. 

Uwagi końcowe 

" Wiadomości Swidnickie" były jednym z pierwszych czasopism 
regionalnych na Dolnym SląS'ku , które pomimo licznych trudności 
i powtarzających się prób likwidacji przetrwało niemal dwa lata 
utrzymując się najdłużej ze wszystkich podobnych wydawnictw 
ciągłych, bo aż do końca kwietnia 1947 roku. Były one jedynym 
wyczerpującym źr6dłem wydarzeń zachodzących na terenie Ziemi 
Swidnickiej w okresie kształtowania się na nich życia społeczno­
-gospodarczego, politycznego .i kulturalnego, dostarczały osadnikom 
najważniejszych informacji z kraju i zagranicy, nie mówiąc o sta­
łym podawaniu wiadomości lokalnych z miasta i częściowo z po­
wiatu. Od samego początku pismo starało się trzymać rękę na pulsie 
życia, zbierając i publikując wszystko, co mogło zainteresować od­
biorców. 

Pismo staraJo się wiązać czytelników z regionem, ukazując prze­
szłość historyczną Ziemi Swidnickiej i jej związki z Polską, a także 
historię i gospodarkę całego Dolnego Sląska . Informowało na bie­
żąco o kształtowaniu się władzy administracyjnej i samorządowej, 
o powstawaniu związków zawodowych i stowarzyszeń, z uwagą 
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śledziło negatywne społecznie i gOl'podarczo przejawy marnot raw­
stwa czy szabrownictwa i poddawało je piętnującej krytyce. Sygna­
lizowało trudności aprowizacyjne, domagało się ich usunięcia oraz 
żądało podwyżki płac dla urzędników. UczestniczyJo w ogólnonaro­
dowych akcjach związanych np. z subskrypcją "Narodowej Pożyczki 
na rzecz Odbudowy Kraju" oraz zainicjowało na swych łamach 
"Łańcuch wpłat na odbudowę Warszawy", zapoczątkowany przez 
kierownika Wydziału Kultury i Sztuki Felicję Strzemboszową· 

Redakcja starała się ożywić działalność teatru amatorskiego, 
sugerując dostosowanie jego repertuaru pod kątem spełnienia roli 
wychowawczej. 

Wprawdzie dzisiejszy czytelnik może mieć pewne zastrzeżenia do 
niektórych artykułów publikowanych w piśmie, ale należy do tej 
sprawy podejść z dużą tolerancją, ponieważ pisali je ludzie różnych 
zawodów, nie mający dziennikarskiego przygotowania. W dziedzi­
nach, które nie były specjalnością członków redakcji korzystano 
przede wszystkim z przedruków, nie podając ich źródła. 

Zasługą tygodnika jest staranne odnotowywanie dokładnych in­
formacji z wszelkich zebrat'!, ""ieców i uroczystości, a zwłaszcza ich 
datowanie, dzięki czemu można obecnie ułożyć ich ścisłą chrono­
logię. 
Różne mogą być dzisiaj zdania o piśmie, jednak mimo licznych 

usterek spełniło ono swoją rolę, nie tylko informacyjną. Przyczyni10 
się niewątpliwie w dużym stopniu do integracji społeczeństwa oraz 
do kształtowania nowych stosunków społeczno-gospodarczych i kul­
turalnych, a także postaw ludzkich wobec nowej rzeczywistości. 

Mieszkańcy regionu byli dumni ze swoich "Wiadomości Świdnic­
kich", czemu dawali wyraz z listach do redakcji. Dziś pismo stanowi 
nieocenione źródło informacji o pionierskim trudzie pierwszych 
osadników i okresie budowy nowego życia w dawnym piastowskim 
mieście, siedzibie książąt świdnickich. 
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Rok Numery Ilość stron Cena gz, 

1947 5-6 4. 12 " 
1917 7-11 4 6 " 
1947 12 12 10 Ol 

1947 13-15 4 6 
" 

PRZYPISY 
1. Dane o pierwszych czasopismach dolnośląSkich zaczerpnięto z pracy J. Albina 

"Prasa na Dolnym Siąsku w latach 1945-1948", w: "Rocznik Wrocławski" 

t. XV-XVI, 19'11172, s. 88-108, 
2. Szeller 5 .: "Wiadomości Swldnlclde - Biuletyn Informacyjny", w: .. Trudne 

dni, Dolny Sląsk we wspomnieniach pionier6w", t. Dl, Wroclaw 1962, s. 305-

-306. 
3. 5zeUer 51: .. Trudne dni" w: "Zeszyt ~wldn!cki", jednodnl6wka, listopad 

1963, s . 15. 
4. Informacji udzielili autorowi pracownicy drukarni swldnlckiej: Aleksander 

Koslńskl i Stanisław Lepak . 
5. RowińskI A.: "lm dłuiej l,amień leży", w : ,.Odra" 1970, nr 3/ 109, S. 10. 
e ... Wiadomości Świdnickie", r. II, nr 2. Chodzllo o próbę likwidacji pisma, pod-

jętą przez wladze wojew6dz.kie. 
7. Szeller S .: " Trudne dni" ... S. 13-14. 
8. rnformacja uzyskana od Eugenii Wol1ram, b. pracownicy Zarządu Miasta. 
9. SzeUer st.: "Wiadomości Swldnickie" ("Trudne dnł" S. 306) . 

10. RelaCja Antoniego Wajdy, pracownika drukarni, który był jednym z kolpor-
terów pierwszego numeru pIsma. 

II . Reiacja Aleksandra Kosińskiego i Stanisława Lepaka. którzy drukowali pismo 
12. "Wiadomości Swldnlckle", rok l , nr 2, S. 3. 
13, Tam~e, nr 5, s. 4. 
14. nr 11, G. 3. 
15. 
18. 

nr 12, S. 2. 
nr 13, s. 2. 

17 nr 6, s. 1-3. 
18. Rok II. nr 24, S. 2. 
19. Rok U, nr 23, s, 1. 
20. Rok II, nI' 22, S. 1. 
21, Rok II, nr 2, S. 3. 
22. Rok J, nr 21, s . 3. 
23 Rok I, nr 4, s. 1. 
24. Rok 11, nr 21, S. 1. 

• 

25. United Nallons Relief and R ehabilitation AdmlnistraUon, organ ONZ do s praw 
pomocy I odbudowy utwo rzony przez USA w 1943 r . celem niesieOla pOmf)cy 
krajom najbardziej zniszczonym przez wojn~ . 

26. "Wiadomości Swldnickle", Rok II, nr 21. s , 3 
27. Tamże, Rok I, nr 21 , s. 4. 
28 Rok II, nr 5, s. 4. 
29 . Rok II, nr 6, s . 4. 
30, Rok II, nr 12, s. 4 . 
31. Rok U, nr 11, 5 , 4. 
32. Rok D, nr 24, s. 1. 
33. Rok II, nr 15, s . 3 . 
34. Szeller St. : "Trudne dn!" . Zeszyt ŚWidnicki. s. 15 . 
36. "Wladoffio4cl Swldnlckle", Rok l, nr 7, s 3 
38. Tamte, Rok n, nr 21 l 22, s . 3. 
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OGŁOSZENIA I REKLAMY 
ZAMIESZCZANE W "WIADOMOŚCIACH ŚWIDNICKICH" 

Apteka ,,'Od Orlim" 
Rynek 35 

Apteka Dolno-Slqska 
pod nr74dem 

Mgr. Fann. 

.1. Dl ... 4S 
pod zar~m 

Mgr. Farm. 

Mleczysftlwa Treutlera. Zofii larzeckiej. 
c 

" EL EN" 
Warszawski Instytut racjonale; Kosmetyki i Higieny 

Wykonuje wszelkie zabiegi wchodzące'" zakres nowoczesnej kosmetyki i higIeny : 
masaie ogólne i częsciowe ciąła, twarzy. lecznicze i sportowe, zatrzyki, galwdnoterapia 
i kauteryzacja. usuwanie najnowszą metodą w~zelkich zmarszczek oraz defektów skóry. 
Maski sciągające. odżywcze, hormonowe, ziołowe, upiększające i lecznicze. naświe· 

tlania. 
Farbowanie brwi i rzc:s. manicure i pedicure leczniczy. 
przy lnstytude berplatll3 poradnia . 

Godziny pąyj(Ć od 9-13 i od 15-19. . . 

Swidnica, Rynek lir. 23 " tel. nr. 21·81. 

Drogeria Central n •• 
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Roda€u 
Vi dalu 16. bm. o godzini. 13-słej zostaje otwarty na tereni. tJliasła Swidnicy 

Przemawia Minister Spraw Zagranicznych Ob. Rzymow8kl Wla<:ellty 
Obowiukiem. caleiO spoleczensŁwa Jest jakn.j1iczDiej~%e przybycie. 
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Hej! słuchajcie Świdniczanie! 
Jest tu wszystko, w naszym Mieście 
'Tylko wiedzcie, wszyscy oto 
Ze jt$t w'Rynku, Zakład Foto. 
Robi starych, młodych, dziAdki 
Nawet wdowy, i mężatki. 
Więc nie zwlekać. wchodzić poto 
By na gwiazdkę zrobić foto . 
Katden będzie wes6ł z tego, 
Ze bYł w firmie 

Uu.d. InformacJI. Propag8Ddy. 

Pienouorudny Llldad Kr...tedol 
Cywilny ł WojJk.....,. 

ANTONI EGO MAIKA 
Swl'.lu, Ulica MI,'zl.nl 7. 

Wylconuje wu.tkłe !OboIy w zebee 
kr.wiecłw. wd!oduce, po cenadI 
pnysłepny<ń, uybko ł sł.rennia. 

HHamersklego" 
• 

Za 

Gorilce zimne zak~ski 
Napoje 

Codziennie Ol\NCING 
Lokal czynny od godz. 14-

• ul. Marsz. Roli· Zymierskiego Nr. 7 



Spół-dzlelnla Spożywców 

"ŚWII" 
% odp. udr. w Świdnicy, ul. Św. JadwigI Nr. 1. Tel. 2424. 

Sklep Nr. I ul. św. Jadwigi Nr. 1. Skle.p Nr. 4 ul. Marsz. ~oli·tymierskic,o Nr. 21. 
.. 2 .. Miedziana ,,26. " 5 " Puławska (telnny) .. 21. 
" 3 " Westerplatte .. 8. .. 6 " Długa ., 4. 

P olec . p o c e nach naJ n lt. l yc. h. 
Artykuly spoiywcze: 

Mąka pszenna wysokoprocentowa, grysik (kas7.lt3 manna), pęczak, krupy jęczmienne 
drobne, groch 1ólly, fasola, płatki owsiane, cukier biały, cukier tólty, sól biała słonina, 
wędlina I wszelkie wyroby masarskie, konserwy mięsne i rybne, oryginalny miód 
pszczelny 'fi Słoikach i na wagę. 

NabIał : 

Jajka, masło wiejskie i śmietankov.'c, $tr t~usty (twaróg), ser pełn()tłusly "Trapistów" 
Nąpoje: 

Wódka fwykła i wyborowa, likiery, wina, soki rozmaitych smaków. 
,\rtykulY kolonialne: 

Korzenie, oliwa niccjska, kawa naturalna palona, kawa mieszkanka .. Silesia", cyko.ris. 

Przetwory owocowe: 
Marmolada owocowa na wagę i w słoikach, marynaty, śliwki suszone, jabłka suszone. 

Kosme1yk.: 
Mydło do golenia, pasta do z~w, mydła toaldov.'e rozmaitych zapachów, szczotki do 
rąk, myd ło do prania, soda do prania. 

Prtyprawy: 
Przyprawy do lUp o rozmaitych smakach, p~yprawy do ciast, budynie. 

Słodycze : 

Ciastka, pierniki, cul<ierki owocowe i czekoladowe i t . p. 
Dla udziałowców specjalne ratlaŁy. 

Urząd Inti Propagandy Apteka Warszawska 
polece Ob. Polakom 

NDWIIOtwartą laie" 
Świdnica. _,nek 3 4 

...... ' ......... r.1 
pod Ul'zed.m 

M,r. F.r •. 
MI .. zy...... I ..... kl .... 
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Nowo otwarty 

"NA Z 
ut. Zymierskiego 
Wejście od Rynku 

Znakomita - Warszawska - Kuchnia 

I • Przedsleblorstwo Budowlane, ~':!t::"::.:~ 48/43 
I .. Pod zarzadem Minmersłwa OdbudowU. 
I dawniej Pohl Wilh. 

I wykonuje wszelkie robolU budowlane na lerenie miasta i powiatu Swidnica . . 
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Ul1V A 
Skupuje pudełka od pasty - mOA byc używane 

Centrala Farb ul. Westerplatte 16 

"WARSZJlW Jl K"U 
Jedyna w Swidnicy warszawska kuchnia, zaprallza na srnacme pOSilki. 

Codziennie koncert fortepianowy. 
. ul. Dl'udo Nr. 2. 

MRśt na ODMOROŻENJR 
poleca 

Rpteka pod Białym Orłem 
Rynek 35 



IRENA SZUBA 

n LICEUlU OGOLNOKSZTAŁCĄCE 
IM. GEN. AL. ZAWADZKIEGO 
W SWIDNICY 
W LATACH 1950-1980 

"Dni I noce z nami biegnq 
I my z nimi ku przodowi, 
W trudzie tworzqo piękno. piękno, 
Które znów słuiy trudowi". 

K. I. Gałczyński 

WPROWADZENIE 

Dzieje II LO w Swidnicy układały się nieco odmiennie niż losy 
innych szkół średnich. Złożyły się na to głównie dwie przyczyny. 
Pie:rwsza, to fakt, że do roku 1965 była to szkoła jedenastoletrua, 
co miało tę zaletę, że proces oddziaływania na uczrua trwał tu 
(w przypadku tej grupy absolwentów szkoły podstawowej, która 
pozostawała w liceum) znacznie dłużej niż w innych szkołach, mógł 
zatem być trwalszy i skuteczniejszy, ale ze względu na to, że liczba 
uczniów klas podstawowych przewyższała liczbę licealistów, pro­
blematyka szkoły podstawowej z konieczności bardziej absorbowała 
uwagę dy.:rekcji i znacznej części kadry pedagogicznej. Drugą przy­
czyną był świecki charakter szkoły od jej zalożenia w 1950 r. -
jako Szkoły TPD 1), co zwłaszcza w pierwszych kilku latach jej funk­
cjonowania miało wpływ na rekrutację uczniów, szczególnie na ich 
skład społeczny, stawiało też przed szkołą szczególnie wyraźnie 
i mocno - realizację celów wychowawczych. 

Te dwa czynniki sprawiły, że ta szkoła była częściej niż inne 
"reorganizowana", częściej też zmieniali się dyrektorzy i nauczy­
ciele. Stabilizacja zaczęła się dopiero po roku 1965, kiedy po odejś­
ciu ostatniej klasy siódmej Liceum uzyskało w pełni charakter 
szkoły średniej, co zostało zaakcentowane nadaniem szkole przez 
KOS we Wrocławiu imienia i ufundowaniem przez Komitet Rodzi­
cielski sztandaru. Szkoła osiągnęła w tym czasie szereg sukcesów 
dydaktyczno-wychowawczych, czego potwierdzeniem są liczne dy­
plomy uznania, złote odznaki i medale, które w tym czasie otrzymała. 

W październiku 1980 r. II Liceum Ogólnokształcące im. Gen. 
Al. Zawadzkiego obchodziło uroczyście jubileusz 30-lecia swej dzia-
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łalności. Dowodem uznania os,iągnięć Szkoły było nadanie jej z tej 
okazji' przez Ministerstwo Oświaty i Wychowania - najwyższego 
i najchlubniejszego odznaczenia resortowego - Medalu Komisji 
Edukacji Narodowej. 

W dziejach II LO dość wyraźnie zarysowują się dwa okresy. 
Pierwszy, to funkcjonowanie jedenastolatki, drugi, wyraźny zwła­
szcza po roku 1965, to działalność II LO im. Gen. Al. Zawadzkiego. 
Ten pierws'lY etap, w którym w dość specyficznych warunkach 
kształtował się charakter szkoły, przedslawiłam w formie opisowej. 
w zasadzie chronologicznie, ze szczególnym uwzględnieniem pierw­
szych dwóch lat. Drugi - w formie wybranych problemów. 

I 
"Korzenie" czyli "Jedenastolatka TPD" 

II Liceum Ogólnokształcące im. Gen. Al. Zawadzkiego to nazwa, 
która obowiązuje od 1965 r. Historia tej szkoły jest jednak znacznie 
dłu2sza i wywodzi się od pierwszej szkoły świeckiej na terenie 
miasta Swidnicy, zorganizowanej przez władze oświatowe przy 
współudziale Towarzystwa Przyjaciół Dzieci w roku szkolnym 
1949/50, w budynku obecnej Szkoły Podstawowej nr 3 przy Placu 
Wojska Polskiego 2) i przeniesionej w następnym roku do budynku 
obecnej Szkoły Podstawowej nr 5 przy ul. 1 Maja. 

W roku 1950/51 zorganizowano tu, obok 12 oddziałów szkoły pod­
stawowej, jedną klasę licealną - klasę ósmą, gdyż Szkoła miała 

stać się w przyszłości "jedenastolatką TPD". Uczyłe w tej klasie 
ośmiu nauczycieli z ąyrektorem szkoły - Pawłem Kulczakiem na 
czele, wychowawczynią była Janina Tolłoczko, która obok języka 
polskiege uczyła także rysunków. Pozostałe przedmioty ebjęli: 

dyr. Paweł Kulczak - matematyka i chemia, Olga Czerniak - bio­
legia, Janina Halibska - historia i jęz. łaciński, Emilia Margusz -
jęz. rosyjski, Stefania Litwin - śpiew i wych. fizyczne dziewcząt. 
Stanisław Moor - wych. fizyczne chłopców, Matylda Titkow -
fizyka a). 

Na jednym z pierwszych posiedzeń Rady Pedagogicznej, w którym 
uczestniczył przedstawiciel Zarządu Głównego TPD w Warszawie 
- wizyta ter Dąbrowski, zwrócono uwagę na specjalne zadania 
i cele Szkoły TPD, która "powinna się stać głównym ośrodkiem wy­
ohowania młodzieży robotniczej, a nauczanie powinno się opierać 
głównie na :zasadach materializmu dialektycznego" t). Cele te reali­
zowano nie tylko w toku lekcji ale także na zajęciach pozalekcyj­
nych prowadzonych w oparciu e szkolną świetlicę z dożywianiem 
oraz poprzez działalność organizacji uczniowskich, takich jak: Orga-
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nizacja Harcerska, TPPR, PCK. Koło Odbudowy Warszawy i oczy­
wiście Samorząd Szkolny. Pracę wychowawczą nauczycieli wspie­
rali przedstawiciele Oddziału Powiatowego TPD i członkowie Ko­
mitetu Rodzicielskiego, którzy byli reprezentowani na wszystkich 
posiedzeniach Rady Pedagogicznej, mieli też prawo obserwowac 
lekcje poszczególnych nauczycieli S). 

W rok późni.ej tj. w roku szkolnym 1951/52 powstała już pełna 
.,jedenastolatka ". Szkołę przeniesiono do obecnie zajmowanego 
budynku przy ul. Równej 11, gdzie rozpoczęła swą działalność pod 
nazwą - "Szkoła Ogólnokształcąca Stopnia Podstawowego i Lice­
alnego TPD". Klasy X i XI uzupełnili uczniowie, którzy pozostali 
po reorganizacji Liceum im. Jana Kasprowicza, dotychczasowego 
gospodarza budynku. 

Projekt podziału młodzieży przedstawił na posiedzeniu Rady Pe­
dagogicznej w dn. 24.08.1951 r. dyr. Liceum im Jana Kasprowicza -
Paweł Wrzeszczyński, który obejmował kierownictwo Szkoły TPD. 
Protokół z tego po iedzenia stwierdza m.in., że przyjmując młodzież 
do liceum TPD, "kierowano się wyrobieniem społecznym, brano też 
pod uwagę język obcy" R). Ostateczną listę uczniów ustalono w dniu 
3.09.1951 r., zawierała Ona 588 nazwisk. Wraz z dyrektorem pozo­
stała w Liceum TPD część grona pedagogicznego z Liceum im. 
J. Kaspro'ł.rioza, zatrudniono też nowych nauczycieli. Podstawowe 
przedmioty w klasach licealnych tej pełnej już "jedenastki" objęli: 
j. polski - Natalia Charkiewicz, j. ang. i j. łaciński - Irena By­
kowska, matematyka - Władysław Kwapień, fizyka - Karo] Gru­
dziński, biologia - Urszula Czempas, chemia - Paweł Kulczak, 
historia - Jarosława Klupczyńska, geografia - Józef WiJczak, 
j. rosyjski - Emilia Margosz, wych. fizyczne - Maria Przyborow­
ska i Mieczysław Pęski 7). 

W pracy wychowawczej kierowano się głównie celami i zadania­
mi określonymi instrukcją Zarządu Głównego TPD odczytaną 
i przedyskutowaną na posiedzeniu Rady Pedagogicznej w dn. 5 lis­
topada 1951 r. W pracy tej brały czynny udział organizacje młodzie­
żowe, wśród których na czoło wysunęła się działalność Szkolnego 
Koła ZMP. Jego przedstawiciele uczestniczyli w posiedzeniach Rady 
Pedagogicznej, współpracowali z Samorządem Uczniowskim, opie­
kowali się młodszymi klasami (pełnili funkcję tzw. przewodników 
klasowych). Ta prężnie działająca organizacja nie uniknęła pewnych 
błędów, np. na jednym z posiedzeń Rady Pedagogicznej zarzucono 
niektórym członkom ZMP niewIaściwą postawę wobec nauczycieli 8). 

W Szkole TPD-owskiej należało otoczyć jak najwięcej uczniów 
opieką dydaktyczno-wychowawczą również po lekcjach. To zadanie 
obok organizacji młodzieżowych - OH w klasach podstawowych 
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i ZMP w klasach licealnych - spełniały koła przedmiotowe i ar­
tystyczne oraz chór szkolny - prowadzony wówczas przez kol. Ste­
fanię Litwin. Te ostatnie zajmowały się głównie przygotowywaniem 
programów na liczne okolicznościowe akademie i to tak intensywnie, 
że Zarząd Szkolnego Koła ZMP interweniował w sprawie przecią­
żenia uczniów") 

Nie tylko uczniowie byli przeciążeni pracą - nauczyciele rów­
nież. Oprócz "normalnej" pracy lekcyjnej, dyżurów w świetlicy, 

zajęć w kolach przedmiotowych, dyżurów na tzw. "Ogniskach nie­
dzielnych" 10) często uczestniczyli w wielogodzinnych posiedzeniach 
Rad Pedagogicznych, których np. w pierwszym półroczu roku 
szkolnego 1951/52 było aż 15. Dyskutowano na nich zarówno o pro­
blemach ściśle związanych z funkcjonowaniem Szkoły, jak i o za­
gadnieniach, jakie niosło ze sobą bieżące życie. Analizowano więc 
wyniki nauczania i wychowania (4 razy w roku), zastanawiano się 
nad przyczynami niepowodzeń dydaktycznych, organizo\vano po­
moc słabszym uczniom, oceniano pracę licznych organizacji młodzie­
żowych. Specjalne posiedzenia poświęcano zagadnieniom świeckości 
Szkoły, zadaniom Planu 6-letniego, prOjektowi Konstytucji PRL, 
a także - problemom materialnym - jak np. dożywianie w świet­
licy i brak mieszkań dla nauczycieli, podejmowano 'Zobowiązania 
i zdawano sprawozdania z ich rea~izacji. Był to więc kolejny, nie­
'Zwykle pracowity rok, który przyniósł Szkole spore sukcesy dydak­
tyczne i wychowawcze, a także pierwszych absolwentów. 

Wypracowany w tych pierwszych dwóch latach styl pracy konty­
nuowano w latach następnych, z tym że nastąpiły zmiany na stano­
wisku dyrektora szkoły. W r. 1952/53 pełnił tę funkcję dr Józef 
Krasoń - historyk, a w latach 1953-1955 mgr Marian Bocian -
prawnik. Nie były to lata łatwe dla kraju i społeczeństwa które 
z wielkim samozaparciem przystąpiło do realizacji zadań Planu 
6-letniego, wierząc, że ich wykonanie rozwiąże trudności ekono­
miczne. Trudności te pogłębiały z jednej strony błędy tzw. "kultu 
jednostki", z drugiej - napięcie w stosunkach międzynarodowych 
związane z okresem "zimnej wojny". Tematyka ta znajdowała od­
zwierciedlenie w zajęciach dydaktycznych i wychowawczych Szkoły. 
Równocześnie koncentrowano wysiłki w celu systematycznego pod­
noszenia wyników nauczania, tym bardziej, że wielu uczniów miało 
do pokonania poważne trudności. Uczniowie ci rekrutowali się 

głównie z rodzin robotniczych i chłopskich, co wówczas oznaczało 
słabsze przygotowanie do nauki, zwłaszcza w szkole średniej, ale 
także i w starszych klasach szkoły podstawowej. Byli wśród nich 
autochtoni, Zydzi i Rosjanie. Przybywali z różnych stron Polski 
i Europy, nie zawsze mieli za sobą polską szkołę podstawową. Wa-
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runki stwarzane przez Szkołę oraz ich własna pracowitość poma­
gały te trudności pokonywać. 

Rok 1956 - rok wielkiego przełomu i odprężenia, przyniósł 

i Szkole pewne zmiany. Zmieniła się nazwa Szkoły, najpierw na: 
Szkołę Podstawową i Liceum Ogólnokształcące TPD (1.09.1955-
- 31.08.1956), następnie na: Szkołę Podstawową i II Liceum Ogólno­
kształcące (1.09.1956-2.07.1965). Zmienił się też dyrektor: Zostal 
nim Leon Gruszecki - chemik, który pełnił tę funkcję do 
20.02.1960 r. 

Jednak nie te, formalne zmiany były dla Szkoły naj istotniejsze. 
"Polski październik" tchnął nowy zapał w umysły i serca zarówno 
uczniów, jak i pedagogów. Szkolny kronikarz ujął to w sposób na­
stępujący: "W tych dniach pełnych napięcia i powagi nie ustawały 
w Szkole dyskusje ... stąd wyszła inicjatywa zorganizowania wiecu 
dla ludności miasta, tu powstał projekt śmiałej rezolucji, której 
ostatnie słowa brzmią: .,Oświadczamy, że dołożymy wszelkich sta­
rań, by wychować młode pokolenie w duchu patriotyzmu, umiło­
wania tradycji narodowych i poszanowania dla ludzi pracy". Te 
cele dominowały w zajęciach dydaktyczno-wychowawczych w okre­
sie popaździernikowym. 
Przybywało uczniów. W roku szkolnym 1959/60 Szkoła liczyła 27 

oddziałów i 1033 uczniów, ale były to głównie oddziały szkoły pod­
stawowej. Klasy licealne, z wyjątkiem ósmych, były jeszcze poje­
dyńcze. Nadal zmieniali się dyrektorzy. W dniu 2.02.1060 r. po 
Odejściu dyr. Leona Gruszeclriego funkcję tę objęła prof. Janina 
Tołłoczko, od 4.10.1961-31.12.1963 r. dyrektorem był Ądam Master­
nak, a od 1 sierpnia 1964 r. - Włodzimierz Radlak. 

Problematyka liceum powoli zaczynała dominować w życiu 
szkoły . Stopniowo zmniejszała się liczba uczniów klas podstawowych, 
rosła ilość licealistów. Pod kątem potrzeb tych klas wyposażono ga­
binety przedmiotowe (głównie biologii, fizyki, chemii), prowadzono 
szeroko zakrojone prace związane z urządzeniem obok Szkoły boisk 
do gier sportowych oraz z zagospodarowaniem frontu przed budyn­
kiem szkolnym. Prace te, wykonywane głównie w ramach czynów 
społecznych, mogły być realirowane tylko dzięki pomocy Zakładu 
Opiekuńczego i Komitetu Rodzicielskiego, a przede wszystkim 
dzięki aktywności samej młodzieży i nauczycieli wychowania 
fizycznego, zwłaszcza D. Łauszkina. 

Rak 1962 przynosi szkolnej drużynie ZMS pieJ\Wsze laury -
I miejsce w eliminacjach wojewódzkich i udział w zawodach cen­
tralnych II Ogólnopolskiej Olimpiady Wiedzy o Polsce i Swiecie 
Współczesnym. Był to dobry początek. Swiadczą o tym sukcesy od­
niesione w następnych latach w tej i innych olimpiadach. 
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W 1965 r. odeszła ze szkoły ostatnia klasa siódma. Dopiero teraz 
wysiłki dyrekcji, grona pedagogicznego i wszystkich sojuszników 
zkoły mogły się skoncentrować wyłącznie na problematyce szkoły 
edniej. Nie oznacza to jednak, zerwania z TPD - tradycjami szko­

ły i realizowanymi w niej ideałami wyohowawczymi. To one zade­
cydowa1y o wyborze na patrona szkoły Aleksandra Zawadzkiego 
- robotnika, komunisty, żołnierza i męża stanu. 

W dniu 14 maja 1966 r. odbyła się podniosła uroczystość nadania 
imienia Szkole, połącwna z wręczeniem sztandaru ufundowanege 
przez Komitet Rodzicielski i z I Zjazdem Absolwentów. Uroczystość 
tę uświetniła obecnością wdowa po zmarłym Generałe - Stanislaw3 
Zawadzka, która głęboko przeżyła część artystyczną imprezy po­
święconą życiu i działalności Patrona, a przygotowaną pod kierun­
kiem polonistki - mgr Stefanii Sarnickiej. Stanisława Zawadzka 
przekazała też Szkole kilka cennych pamiątek związanych z osobą 
Generała. Coroczne obohody dni Patrona Szkoły stały się odtąd 
ważnym elementem wychowania patriotycznego młodzieży II Lice­
um Ogólnokształcącego im. Gen. Aleksandra Zawadzkiego. 

fi 

Działalność fi LO im. Gen. AJ. Zawadzkiego 
Baza materialna Szkoły: 

a) budynek i jego wykony tanie 
II Liceum jest jedną z większych i jedną znajladniej polożonych 

szkół w Swidnicy. Jest to budynek z lat 1905-1907, do którego 
w latach trzydziestych dobudowano fronton. Mieściła się w nim 
szkoła podstawowa, a raczej dwie oddzielne szkoły - męska i żeń­
ska. W okresie II wojny światowej, po 19-13 r. - pełnił funkcję 
szpitala dla rannych żołnierzy. 

Powienchnia całego terenu szkolnego wynosi 169 arów. Budynek 
szkolny o powierzchni 1300 m 3 i kubaturze 23.800 ma położony jest 
w środku posesji, w parku szkolnym, między ulicami: Równą 
i Z. Jaroszewicz, w przemysłowej dzielnicy miasta. Integralną częś­
cią Szkoły jest hala sportowa o pow. 490 m Z i kubaturze 2950 mS, 

jedna z dw6ch w Swidnicy, z zapleczem dydaktycznym i sanitar­
nym. 

Budynek g1.6wny posiada dużą aulę (400 miejsc siedzących), pokój 
nauczycielski i .pokój przyjęć dla rodziców, 3 bardzo ciasne pomie­
szczenia administracyjne (sekretariat i 2 gabinety dyrektorów), po­
kój Samorządu Uczniowskiego, bibliotekę i czytelnię, izbę pamięci 
narodowej, harcówkę (od 1975 r.), kiosk spożywczy, szatnię oraz 
28 izb lekcyjnych. Z tego budynku korzysta także Liceum dla Pra-
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cujących, które od 1977 r. wchodzi wrat z II LO w skład Zespołu 
Szkół Ogólnokształcących. Posiada ono Jłasną kancelarię połączoną 
z pokojem nauczycielskim i oddzielną bibliotekę szkolną. Pozostałe 
pomieszczenia stanowią wspólną własność. W budynku są szerokie 
korytarze i hol na I piętrze, zagospodarowany na użytek uczniów 
dojeżdżających. 

Pozostały teren szkolny lo kompleks ,boisk sportowych, asfaltowe 
drogi wewnętrzne, park szkolny ze ścieżkami wyłożonymi płytą 
chodnikową, działka szkolna. Na terenie posesji zlokalizowany jest 
także barak, w którym mieści się Zasadnicza Szkoła Rolnicza, ko­
rzystająca też z kilku pomieszczeń w budynku li LO. 

Ten obszerny budynek jest więc maksymalnie wykorzystany i to 
w godzinach od 8.00 do 20.15. Ma to jednak pewne ujemne strony, 
m.in. ograniczona jest możliwość korzystania z niektórych gabine­
tów przedmiotowych w godzinach popołudniowych przez młodzież 
skupioną w przedmiotowych kółkach pozalekcyjnych (stąd te zaję­
cia odbywają się najczęściej bezpośrednio po lekcjach) oraz trud­
ności w utrzymaniu czystości, a także estetyki szkolnego parku, 
z którego korzystają przechodnie i okoliczna młodzież. 

b) gabinety przedmiotowe 
II Liceum dopiero od Wl"ześnia 1970 r. przeszło na pracowniany 

system nauczania i tylko kilka pomieszczeń zasługiwało na miano 
gabinetów i pracowni, a mianowicie gabinety: biologiczny, che­
miczny, fizyczny, przysposobienia obronnego i wychowania tech­
nicznego. W latach 1970-1975 zorganizowano pracownię geogra­
ficzną, historyczną, drugą pracownię chemiczną i fizyczną, dwie 
pracownie języka polskiego, dwie pracownie języka rosyjskiego, 
pracownię języka niemieckiego, pracownię muzyczną i plastyczną, 

drugą pracownię wychowania technicznego oraz laboratorium języ­
ków obcych, oddane do użytku pod koniec 1972 r., wyposażone 
w aparaturę elektroniczną i 28 magnetofonów kosztem aż 400 tys. zł. 
"M", bo jest to kwota równająca się prawie czteroletniej sumie wy­
datków Szkoły na pomoce naukowe i sprzęt w latach 1970-1973, 
co ilustruje poniższa tabelka:11) 



HaU i kącik do odrabiania lekcj! 

Uroczystość wręczenia sztandaru II LO z udzialem Stanisławy Zawadz­
kiej, wdowy po Generale - Patronie Szkoly 
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Z zamieszczonych w tabeli danych wyniku, że zkoła nie hyla 
"rozpieszczana" zbyt wysokimi kwotami przyznawallymi jej na po­
moce naukowe i wymianę sprzętu, oraz że laboratorium było wy­
posażone w oparciu o specjalnie przyznane przez władze oświatowe 
fundusze i pl'Zy pomocy świdnickich zakładów pracy a także Komi­
tetu Rodzicielskiego.12) Szkoda więc, że nie spełniło pokładanych 
w nim nadziei, głównie ze względu na brak tasm ze specjalnymi na­
graniami do nauczania języków obcych, przystosowanymi do obo­
wiązujących a zbyt często zmieniających się podręćzników. 

W latach 1970-1975 wymieniono też znaczną część zużytych już 
mocno stolików uczniowskich na bardziej estetyczne, laminatowe 
i ławek na krzesła. W latach 1976-1980 uzupełniono pomoce na­
ukowe i sprzęt w istniejących już pracowniach, urządzono też drugi 
gabinet historyczny, zmodernizowano gruntownie Izbę Pamięci 

Narodowej, którą przeniesiono do innego, większego pomieszczenia. 
Zmodernizowana pracownia przysposobienia obronnego w pełni 

zabezpiecza realizację nauczania tego przedmiotu. Nauczyciel posia­
da pulpit sterowniczy, ułatwiający mu wykorzystanie sprzętu audio­
wizualnego, własną filmotekę, taśmotekę i przeźrocza, a w gabine­
cie p.o. - na zapleczu pracowni - podręczną bibliotekę. Część lek­
cji odbywa się w Izbie Pamięci Narodowej. 
Przybyło trochę sprzętu audiowizualnego. W Szkole znajdują się 

m.in. 4 telewizory (w tym l kolorowy), -* projektory filmowe, gra­
foskop, epidiaskopy, diaskopy, magnetofony i gramofony, radiood­
biorniki. Sprzęt ten jest wykorzystywany w toku zajęć i w znacz­
nym stopniu przyczynia się do unowocześniania procesu dydaktycz­
no-wychowawczego. Szkoda, że Centrala Zaopatrzenia Szkól pro­
dukuje tak mało filmów, przeźroczy i taśm magnetofonowych do­
stosowanych do programów nauczania w szkole średniej , ponadto 
sprzęt jest daleki od doskona.łości i często się psuje, a Szkoła nie 
posiada etatowego konserwatora. Tak więc wykorzystanie pomocy 
zależy w dużej mierze od inwencji i możliwości nauczycieli, którzy 
sami lub przy pomocy uczniów nagrywają audycję na taśmy magne­
tofonowe, sporządzają też inne pomoce naukowe. Każdy gabinet 
posiada ponadto własną biblioteczkę przedmiotową, z której korzy­
stają zarówno nauczyciele jak i uczniowie. 

c) Izba Pamięci Narodowej 
Szczególne miejsce wśród gabinetów przedmiotowych zajmuje 

Izba Pamięci Narodowej. Ważnym jej zadaniem jest gromadzenie 
pamiątek i dokumentów w celu ich zachowania dla przyszłych po­
koleń. Została zorganizowana w 1975 r. z okazji 30-lecia zwycięstwa 
nad faszyzmem i 25-1ecia Szkoly. Już wt dy zdobyła I miejsce 
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w k.onkursie wojewódzkim, a w 1976 1'. była rÓWllleZ laureatką 
Ogólnopolskiego Konkursu Izb Pamic:ci Narodowej. Za działalność 
wychowawczą otrzymała dwukrotnie odznakę Opiekuna Miejsc Pa­
mięci Narodowej nadaną przez Radę Ochrony Pomników Walki 
Męczeństwa. 

Izba posiada 4 dzialy 1ernatyczne: 

1. Wrzesień 1939 i okupacja. 
2. Polacy na frontach II Wojny Światowej. 
3. Historia Szkoły i jej Patrona. 
4. Współczesność. 

Z okazji 3D-lecia S7.koly i IV Zjazdu Absolwentów Izba została 
przeniesiona do większego pomieszczenia i zmodernizowana. W cza­
sie uroczystości została też odsłonięta Tablica Pamiątkowa Izby. 

Przy Izbie działa Koło Przyjaciół ZBOWiD i grupa przewodni­
ków. Zwiedziło ją wiele delegacji m.in. nauczyciele i uczniowie 
Szkoły w Neugersdorf z NRD, delegacje nauczycieli z WRL, Francji, 
Bułgarii i CSRS. Obecnie Izba jest miejscem spotkań mtodzieży 
z przedstawicielami ZBoWiD i pracownią - odbywają się tu nie­
które lekcje p.o., lekcje wychowawcze i lekcje historii. Inicjatorem 
i założycielem Izby był długoletni nauczyciel p.o. w naszym Liceum 
- mgr Jan Traczyński, a po jego przejściu na stanowisko wizyta­
tora KOiW Izbą opiekuje się obecny nauczyciel p.o. - mgr Kazi­
mierz Gołaszewski. 

d) Biblioteka 
"Mózgiem" Szkoły jest biblioteka. Rozwinęła się ona z księgo­

zbioru Szkoly Podstawowej TPD i księgozbioru Komitetu Rodzi­
cietlskiego tej Szkoły . Wraz z rozwojem Liceum zmieniały się jej po­
mieszczenia, księgozbiór był selekcjonowany i uzupełniany. Obec­
nie zbiory biblioteczne obejmują 15.567 vOlumln6w, prenumeruje 
się też ok. 80 tytułów czasopism. Księgozoiór jest na bieżąco opra­
cowywany, a o jego zawartości informują katalogi prowadzone wg 
naj nowszych wskazań UKD. Większość książek zgromadzona jest 
w lokalu wypożyczalni, znaczna część jest wydzielona do poszcze­
gólnych pracowni przedmiotowych. 

Biblioteka obok gromadzenia, opracowania, konserwacji księgo­
zbioru prowadzi działalnośĆ! dydaktyczno-wychowawczą: organizuje 
lekcje biblioteczne we wszystkich klasach, kieruje Kołem Przyjaciół 
Książki. Przy pomocy uczniów zrzeszonych w tym Kole rozwija też 
działalność informacyjną i propagandową (wystawy książek, napisy, 
hasła , plakaty, dyskusje, apele czytelnicze, konkursy czytelnicze, 
"żywa gazetka", filmy, spotkania z piśarzami, wieczory poezji itp.). 
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Sztandar szkoŁy 

Lekcje biblioteczne c·raz znaczna część innych zaJęc odbywa się 
w estetycznie urządzonej czytelni, wyposażonej w księgozbiór pod­
ręczny, oprawione roczniki czasopism i prasę bieżącą. 

Biblioteka współpracuje z Biblioteką Pedagogiczną, Ossolineum 
we Wrocławiu i Muzeum Dawnego Kupiectwa Sląskiego w Swidnicy. 

W latach 1955-1971 bibliotekę prowadziła mgl{' Irena Szuba, od 
1973 r. - mgr Maria Szymańska. 

Kadra pedagogiczna: 

a) Dyrekcja Szkoły 
Jak już wspomniano na wstępie, dyrektorzy tej Szkoły często się 

zmieniali. W latach 1950-1~6il Szkołą kierowało kolejno aż 7 dy­
rektorów nie licząc ich zastępców. 
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W okresie, w którym Szkoła czyniła starania o nadanie jej imie­
nia i przygotowywała się do tej uroczystości, dyrektorem był Wło­
dzimierz Radlak - wielki zwolennik i inicjator czynów społecz­
nych, zwłaszcza na terenie obiektu szkolnego. Dzięki jego zapałowi, 
który znalazł poparcie ze strony 'Rady Pedagogicznej i uczniów, 
a także Zakładu Opiekuńczego i Komitetu Rodzicielskiego, uporząd­
kowano park, zwłaszcza przed frontem Szkoły, wyasfaltowano drogi 
dojazdowe, wytyczono alejki i wyłożono je płytami chodnikowymi, 
założono trawniki i klomby z kwiatami, budowano lub modernizo­
wano boiska szkolne. Pod jego też dyrekcją Szkoła przeżyła uroczys­
tość wręczenia sztandaru i I Zjazd Absolwentów. W10dzimierz Ra­
dIak kierował szkołą w latach 1.01.1964-31.12.1966. 

Od 2 stycznia 1967 r., a więc od 14 lat dyrektorem II LO im, Gen. 
Al. Zawadzkiego jest mgr Zenon Michalczyk - biolog, absolwent 
Uniwersytetu Łódzkiego. W tej Szkole w 1958 r. rozpoczął swą na­
uczycielską pracę, jej oddał swoje młodzieńcze siły i energię. Szkoła 
zyskała w nim zapobiegliwego gospodarza a młodzież wypróbowa­
nego przyjaciela. Zrównoważony, pogodny, prawie zawsze uśmiech­
nięty, kształtuje atmosferę Szkoły, wygaszając często niepotrzebne 
emocje i napięcia. Obowiązki dyrektora potrafił połączyć z licznymi 
funkcjami społeczno-politycznymi. 

W procesie kierowania Szkołą wspierają dyrektora jego zastępcy. 
FunkCję tę w omawianym okresie pełnili kolejno: mgr Stanisław 
Włodarczyk - germanista - od 1.09.1972-31.08.1973 oraz od 
l.04.1974 do 'chwili obecnej, mgr Stefania Sarnicka - polonistka -
od 1.09.1973-31.08,1974 i od 1.09.1978-31.08.1980 - II z-ca, 
mgr Emilia Słobodziak-Pilch - romanistka - od 1.09.1973 do 
31.08.1974 a obecnie od 1.09.1980 1'. II z-cą jest mgr Irena Szuba -
historyk. 

h) Kadra pedagogiczna 

O dydaktycznych i wychowawczych efektach pracy Szkoły decy­
duje wiele różnorodnych czynników, ale jednym z najważniejszych 
jest czynnik ludzki. Kadra pedagogiczna omawianego liceum w cią­
gu 30 lat działalności zmieniła się wiele razy. W sumie pracowało 
w tej Szkole 136 nauczycieli etatowych i 31 nauczycieli zatrudnio­
nych na umowie.Ja) Zmiany związane były zarówno z kolejnymi re­
orgahizacjami Szkoły jak i warunkami mieszkaniowymi (tzn. bra­
kiem mieszkań dla nauczycieli), płacowymi bądź rodzinnymi. Tylko 
dwie osoby spośród zatrudnionych w tej Szkole w roku szkolnym 
1951/52 pracują do chwili obecnej. W latach 50-tyoh przeważali 
w gronie pedagogicznym nauczyciele, którzy ukończyli studia lub 
seminaria nauczycielskie jeszcze przed wojną. Stopniowo uzupełniali 
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Zenon Michatczyk, dyrektor II LO 

tę kadrę młodzi, którzy studia kontynuowali w systemie zaocznym. 
Pod koniec lat 50-tych i w nastGpnych latach do Szkoły kierowano 
absolwentów WSP i uniwersytetów. Obecnie w II LO jest zatrud­
nionych 33 nauczycieli etatowych z których 29 posiada ukończone 
wyższe studia magisterskie, 2 - WSN i 2 - SN. 12 osób dodatkowo 
ukończyło kierunkowe studia podyplomowe lub kursy metodyczne, 
w tym 4 nauczycieli języków obcych - odbyło kursy poza granica­
mi kraju (ZSRR, NRD, Francja). 17 uczących z najdłuższym stażem 
pracy posiada tytuł: "profesor szkoły średniej", 10 tytuł: "nauczy­
ciel dyplomowany", 16 osób odznaczono Złotym Krzyżem Zasługi, 
7 - Złotą Odznaką ZNP, 3 osoby otrzymały najważniejsze odzna­
czenia resortowe - Medal Komisji Edukacji Narodowej , kilka po-
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siada inne odznaczenia np. Medal Zasłużony dla Miasta Świdnicy, 
Zasłużony dla Dolnego Śląska, Zasłużony dla Obronności Kraju itp. 
Szereg osób uzyskało nagrodę Ministra i Kuratora oraz dyplomy 
uznania za pracę dydaktyczną i społeczną. 

Wielu nauczycieli, za pośrednictwem wizytatorów przedmioto­
wych współpracuje z lKNiBO (Instytut Kształcenia Nauczycieli i Ba­
dań Oświatowych). Owocem tej współpracy jest m.in. wspomniany 
już udział w metodycznych kursach językowych, w których uczest­
niczyli: mgr M. Leśniak i mg J . Mickiewicz (ZSRR), mgr E. Pilch 
(Francja - trzykrotnie) i mgr St. Włodarczyk (NRD). A także 
bliska współpraca z kensulatem NRD czy attache kulturalnym przy 
ambasadzie Francji. W ramach tej współpracy, przy udziale mjn 
attache p. 19nace Markiewicz - romanistka mgr Emilia Pilch prze­
prewadziła w II LO 2 lekcje otwarte z języka francuskiego dla na­
uczycieli z regionu dolnośląskiegO'. Otrzymała też z ambasady pe­
mece naukowe. Nauczycielki historii: J. Głowacka i L Szuba brały 
udział w przygbtowaniu i kontrelnym sprawdzaniu wydanym przez 
IKN księgi testów. 

Pepularyzowanie i O'rganizO'wanie w SzkO'le Olimpiad przedmio­
towych i Olimpiady Disce Pue}', sukcesy w tych olimpiadach to także 
zasługa doświadczonych nauczycieli: języka polskiego (S. Sarnicka, 
J. Tarnacki do 1978), matematyki (K. Grudziński, L. Stefański, 
J. Zegarlowski), biO'lO'gii (E. Piasecki, E. Pietrzyk), geografii (M. Bla­
szczyk) czy wychewania plastycznego (K. Stacewicz) a także wymie­
nionych wyżej nauczycieli języków O'bcych. Kilku nauczycieli pełniło 
fnukcję wizytatora metedyka. 

W Szkele działa Pedstawowa Organizacja Partyjna skupiająca 
okołO' 1/3 człenków Rady Pedagogicznej. POP kencentruje się na 
problematyce szkolenia ideologicznegO' i na ścisłym współdziałaniu 
z dyrekcją i Radą Pedagogiczną. Na zebraniach omawiano wynikłe 
w toku pracy trudniejsze preblemy nauczania i wychewania eraz 
zagadnienia związane z funkcjenewaniem Szkoły w regiO'nie. Przed­
miotem dyskusji były również sprawY wynikające z sytuacji spo­
łeczno-gospodarczej i politycznej w kraju i na świecie. Stanowisko 
szkolnej POP w sprawach trudnych byłe zawsze jasne i niedwu­
znaczne, a dyskusje na zebraniach miały charakter otwarty i rze­
czowy. 

De września 1980 r. wszyscy nauczyciele byli zrzeszeni w ZNP, 
w październiku 1980 r. pewstała w Szkele NSZZ ZNP "Selidarność" 
skupiająca ok. 90% grona pedagogicznego. 

Od 1966 r. kancelarią Szkoły kieruje eb. Helena Seegardel a funk­
cję weźnego pełni od 1957 r. Alejzy Słemiński. Szatniarką jest od 
23 lat ob. Helena Kulowa. 
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3. Uczniowie 
Obok kadry pedagogicznej i warunków materialnych Szkoły 

o efektach jej pracy decydują uczniowie. Rekrutacja uczniów do 
II LO odbywała się w dość specyficznych warunkach. Świdnica 
jako miasto przemysłowe, będące do 1975 r. miastem powiatowym, 
ma dobrze rozwinięte szkolnictwo zawodowe oraz 2 licea ogólno­
kształcące, możliwośoi wyboru szkoły, dla chłopców zwłaszcza, są 
więc duże. Młodzież męska chętniej podejmuje naukę w technikach, 
które umożliwiają zdobycie zawodu i nie zamykają drogi na shldia. 
Również część dziewcząt wybiera licea zawodowe, z tym że dla nich 
możliwości wyboru szkoły są bardziej ograniczone. Te fakty rzutują 
na stan ilościowy dziewcząt i proces dydaktyczno-wychowawczy 
w obu świdnickich liceach ogólnokształcących, a zwłaszcza w II LO, 
które dysponując większą bazą lokalową przyjmuje większą liczbę 
absolwentów szkół podstawowych, co oznacza mniejsze możliwości 
selekcji kandydatów. Od roku szkolnego 1968/69, kiedy do szkół 
średnich dotarł wyz demograficzny, do 1975 r. przyjmowano kan­
dydatów aż do 5 równoległych klas I, w tym trzech sprofilowanych: 
matematyczno-fizycznej, biologiczno-chemicznej i humanistycznej 
oraz dwóch o promJ.u podstawowym, co ilustrUje poniższa tabelka: 

Rok szkolny Ilość kandydatów Ilość cxldziałów liczbo przyjętych 

1967/68 123 2 76 
1968/69 228 5 198 
1969/70 273 5 173 
1970/71 246 5 192 
1971/72 260 5 194 
1972/73 258 5 196 
1973/74 242 5 192 

Należy do tego dodać, że chłopcy stanowią ok. 1/4 ubiegających 
się o przyjęcie i na ogół taki sarn procent ogólnej liczby uczniów 
w szkole Jlp. 

Role szkoJny 

Liczba uczniów ogółem 
Ilość chłopców 

1967/68 

413 
103 

1970/71 

602 
159 

1973174 

648 
168 

1980/81 

491 
121 

Przyjmując dużą liczbę uczniów Liceum wychodziło naprzeciw 
zapotrzebowaniu środowiska i nakazu władz oświatowych, które 
m.in. rezerwowały sobie 2 miejsca w każdej klasie przysyłając kan­
dydatki, którym egzamin wstępny w innych szkołach wypadł zbyt 
słabo. 
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Przy wielofunkcyjności liceum ogólnokształcącego, spora cząść 
uczniów po klasie II przechodziła do Liceum Ekonomiczn€go, gdzie 
bez straty roku mogła kontynuować naukę, uzyskując zawód. Ucz­
niowie, którzy zupełnie nie nadążali, powtarzali klasę lub przecho­
dzili do Liceum Ogólnokształcącego dla Pracujących. W ten sposób 
kI. III i IV zmniejszały swój stan z 43-49 do 25-35 uczniów na­
stawionych na ukończenie szkoły średniej i egzamin dojrzałości. 
Bardzo niska ilość chłopców w Liceum stanowi czynnik niekorzyst­
ny dla jego efektów, zwłaszcza w rekrutacji na wyższe uczelnie 
(najwi~cej kandydatów przyjmuje Politechnika, a tam ,głównie idą 
chłopcy). 

Do czynników wpływających na efekty pracy Liceum należą tak­
że warunki życia młodzieży, tzn. warunki mieszkaniowe, rodzinne, 
ambicje własne i rodziny, czyli pochodzenie społeczne uczniów. 
Wśród młodzieży II LO przeważała młodzież pochodzenia robotpi­
czo-chłopskiego, stanowiąca od 54-608/0 w latach 70-tych. 11) 

4. Wyniki nauczania 
Warunki rekrutacji, o których była mowa, musiały mieć wpływ 

zarówno na cele jak i metody oraz wyniki pracy w Szkole. Obok 
celu najważniejszego tj. przygotowania uczniów do matury i egza­
minów na wyższe uczelnie, a więc obok pracy z uczniem zdolnym. 
należało podjąć pracę z uczniem przeciętnym i słabym, wskazać mu 
metody uczenia się, a następnie pomóc podjąć decyzję dotyczącą 

wyboru szkoły zawodowej, albo już po klasie drugiej, albo w klasie 
czwartej. Toteż typowe kryteria stosowane przez władze oświatowe 
jako mierniki efektów pracy Szkoły są w tym przypadku niezbyt 
użyteczne, bo nie odzwierciedlają całokształtu jej pracy. Mimo to 
wyniki przyjęć na wyższe uczelnie uzyskane w tych latach, k;iedy: 
startowaly dobrze wyselekcjonowane roczniki, były dość wysokie 
i lepsze w latach 70-tych niż w 60-tych 16), np.: 

Rok 

1968 
1971 
1974 

1980 

Ofo przyjętych na studia 

35 
71,4 
72,1 (w tym roku wyniki były wyższe od śred­

niej akr. wałb., która wynosiła 58,1%) 
69,6 

O wynikach pracy z uczniami zdolnymi świadczy m.in. ich udział 
w Olimpiadach przedmiotowych, a także uzyskane wyrozDlenia 
w postaci świadectw z paskiem i zlotej tarczy z laurem, ilość typo­
wanych na studia bez egzaminów czy udział w wojewódzkich Zlo-
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tach Przodowników Nauki i Pracy Społecznej w Wałbrzychu. Naj­
dłuższe tradycje związane są z udziałem szkolnych drużyn uczniow­
skich w Olimpiadzie Wiedzy o Polsce i Świecie Współczesnym, bo 
sięgają 1962 r., kiedy to drużyna II LO w składzie: Marian Krysza­
łowicz, Wiesław Borgosz i Tomasz Wysocki, zdobyła I miejsce w eli­
minacjach wojewódzkich i IX w eliminacjach centralnych. Następne 
sukcesy w tej Olimpiadzie przyniosły lata: 

1967 - VIII Olimpiada (II miejsce drużynowo w etapie wojewódz­
kim zdobyli: Longin Warchała, Lech Nakonierny i Jerzy 
Zdanowski). 

1976 - XVII Olimpiada (I miejsce w etapie wojewódzkim i XI 
miejsce w eliminacjach centralnych zdobył Janusz Zagór­
ski, który ten sukces powtórzył w następnym roku). 

1977 - XVIII Olimpiada (ucz. Aldona Kiszczyńska zdobyła IIi 
miejsce w eliminacjach wojewódzkich). . 

1978 - XIX Olimpiada (II LO po raz 3 zdobywa I miejsce indy­
widualnie w eliminacjach wojewódzkich. Tym razem re­
prezentował szkołę Krzysztof Domarecki). 

1979 - XX Olimpiada (drużyna II W w składzie: Sławomir Bogu­
sławski, Mirosław Rostek, Sławomir Micbalczyk, Jerzy 
Pawul, Tadeusz Marcinek i Wiesław Borowczak zdobyła 
w eliminacjach wojewódzkich I miejsce, a Sławomir Bogu­
sławski indywidualnie III i zakwalifikował się do udziału 
w eliminacjach centralnych). 

W Olimpiadzie naukowej "Disce Puer" reprezentanci li LO zdo­
byli 3 Złote, 9 Srebrnych i 3 Brązowe "Sowy". Laureatami tej Olim­
piady byli: 

"Złote Sowy": Jerzy Horodyski (1960), Adam Malinowski (1962) 
i Teresa Piec (1966). 

"Srebrne Sowy": Józef Ząbek (1962), Łucja Mikosza (1967), Antoni 
Kotlarski (1967), Ewa Przybylska (1968), Zbigniew Szczepański 
(1968), Grażyna Michel (1970), Henryk Pasek (1972), Henryk Mazur 
(1975), Waldemar Komorowski (1976), Elwira Stanisławska (1978), 
Elżbieta Kawalkowska (1979), Jarosław Rogowski (1979). 

"Brązowe Sowy": Marzena Myczak, Zbigniew Skąpski i Jacek 
Wojtaniec (1980). 

Uczniowie li LO brali również udział w olimpiadach przedmio­
towych. Największym zainteresowaniem cieszy się zwykle Olim-



piada Biologiczna i to od samego początku, bo właśnie w I Olimpia­
dzie w 1972 r. Andrzej Szuba i Piotr Ligocki brali udział w elimi­
nacjach centralnych, gdzie Andrzej Szuba (wówczas uczeń II kl. 
mat.-Liz.) zajął V miejsce wśród 15 najlepszych Olimpijczyków 
z całego kraju. Również w II Olimpiadzie Andrzej Szuba uczestni­
czył w eliminacjach centralnych. 

W Olimpiadzie Języka Rosyjskiego uczennice: Mieczysława Ga­
wlik (1972), Barbara Wieczorek (1973), Teresa Sowa (1977), uczest­
niczyły w półfinałach kwalifikujących do etapu centralnego, a w ro­
ku 1980 - Barbara Warsa brała udział w eliminacjach centralnych. 

W Olimpiadzie Chemicznej zwycięstwo odniósł w r. 1977 Piotr 
Piotrowiak - startując w eliminacjach centralnych, zaś w Olim­
piadzie Artystyczno-Plastycznej - Bożena Chla bicz zajęła II miej­
Sce w eliminacjach centralnych. 

W roku szkolnym 1977/78 Ministerstwo Oświaty i Wychowania 
wprowadziło dla najlepszych uczniów świadectwa z wyróżnieniem 
i Złotą Tarczę z Laurem. Do ich uzyskania potrzebna jest wysoka 
średnia wszystkich ocen - 4,8. W II LO od 1978 r. takie wyróżnie­
nia otrzymało 18 absolwentów. Ci, którzy systematycznie łączyli 
naukę z pracą społeczną, uczestniczyli w wojewódzkich Zlotach 
Przodowników Nauki i Pracy Społecznej. Ponadto, decyzją Rady 
Pedagogicznej w r. 1978, wprowadzono w II LO pamiątkowe odzna­
czenie dla najlepszych - Medal Prymusa. Otrzymują go absolwenci, 
którzy uzyskali najwyższą średnią ocen na świadectwie matural­
nym - 4,85. W ciągu 3 lat 1978, 1979, 1980 Medal Prymusa uzyskało 
12 absolwentów: 16) 

Nie można też pominąć zwycięzców konkursu na najlepsze prace 
maturalne z języka polskiego ogłoszonego w r. 1978 przez "Życie 
Warszawy" i "Wiadomości". Nagrodę "Życia Warszawy" uzyskała 
Krystyna Gust, zaś nagrodę "Wiadomości" - Elżbieta Hamera, Dag­
mara Chojnacka i Wojciech Leśniak. 

Innym wyróżnieniem uchwalonym również przez Radę Pedago­
giczną w r. 1977 jest "List Pochwalny", wręczany rodzicom uczniów 
z okazji wywiadówki za l półrocze. Może być przyznany jeden raz 
w czasie 4-leiniego pobytu w szkole, a uzyskują go uczniowie 
w~zystkich klas "za ofiarną pracę i społeczne zaangażowanie, za 
oSIągnięCia w zakresie wzbogacania swej wiedzy i aktywne współ­
uczestnictwo w procesie kształtowania właściwej postawy moral­
nej .. . " W dalszej części listu Rada Pedagogiczna przekazuje rodzi-
COm " ... gratulacje i podziękowania za dobre wychowanie córki 
(syna) ... " oraz życzenie " ... aby w przyszłości sprawdził się jako war-
tościowy człowiek, obywatel i patriota". 
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III 
Pozalekcyjne formy pracy dydaktyczno-wychowawczej 

1. Organizacje młodzieżowe 
Najważniejszymi organizacjami ideowo-politycznymi w Szkole 

były kolejno: ZMP, ZMS i HSPS. Przeżywały one swoje okresy 
świetności i stagnacji i w sumie wypracowały wiele ciekawych form 
dzialalno -<ci ideowo-wychowawczej. Działający niezwykle ofensyw­
nie ZMP zastąpił Związek Młodzieży Socjalistycznej, który przygo­
towywał drużyny startujące z powodzeniem w Olimpiadach Wiedzy 
o Polsce i Swiecie Współczesnym, a także przeprowadzał szkolenia 
w ramach Wieczorowej Szkoły Aktywu oraz Kola Młodych Racjo­
nalistów. Szkolne Koło ZMS zaprowadziło, kontynuowaną potem 
przez HSPS, kronikę Olimpiad WOPiSW. Członkowie jego aktywnie 
uczestniczyli w życiu Szkoły, byli w półorganizatorami wielu szkol­
nych uroczysto' ci i inicjatorami czynów społecznych . W 1967 roku 
z okazji lO-lecia ZMS szkolna organizacja została wyróżniona, a jej 
opiekun mgr Zenon Michalczyk otrzymał Srebrną Odznakę Janka 
Krasickiego. 

Zanim HSPS stała się w Szkole jedyną organizacją ideowo-wycho­
wawczą, co nastąpiło w roku 1973, już wcześniej, bo w latach 1956-
-57, kiedy reaktywowano ZHP, w Liceum powstały dwie drużyny 
starszoharcerskie - 13 męska i 33 żeńska. W latach 70-tych aktyw­
ną działalność wykazywała drużyna 281 prowadzona przez dh. Ry­
szarda Krawczyka hm. , obecnie z-cy Komendanta Chorągwi Wał­
brzyskiej , następnie powstał VII Szczep drużyn starszoharcerskich 
prowadzony przez dh. Jadwigę Krawczyk phm., a obecnie przez 
dh. Bogumiła Guta hm. Szczep zrzesza ok. 400/0 młodzieży II LO. Do 
zadań zrealizowanych dobrze przez Szczep należą: 

1. Organizowanie szkolnych eliminacji OWOPiSw. 
2. Organizowanie szkolnej uroczystości Pasowania na Obywatela. 
3. Spotkania z przedstawicielami władz. 
4. Dyskoteki, wieczornice, wieczorki "Andrzejkowe" . 

W roku szkolnym 1979/80 Szczep realizował zadania związane 
z kampanią "Bohater Szczepu" zakończoną nadaniem lmlenia 
"Czwartaków AL" w czasie uroczystości 30-lecia II LO w dniu 18 
października 1980 r. 

W ramach zajęć w drużynach młodzież zdobywała wiedzę o histo­
rii ZHP, symbolice harcerskiej, biwakowaniu, terenoznawstwie, zaś 
drużyny żeglarskie uczyły sie teorii potrzebnej do zdobycia stopnia 
żeglarza czy sternika. Chętni uczestniczyli w obozach i zimowiskach 
organizowanych przez Hufiec i Chorągiew. Mniej lub bardziej 



aktywna praca drużyny zależy przede wszystkim od inicjatywy 
i zdolności ol'gani2acyjnych drużynowego, a praca szczepu od kręgu 
instruktorskiego. Na działalności HSPS odbijały się niekorzystnie 
tendencje władz do stawiania na ilość członków organizacji, co osła­
biało jej prężność. 

S a m o r z ą d li C Z n i o w s k i zgodnie z regulaminem zajmuje 
się zagadnieniami organizacyjno-porządkowymi, bierze aktywny 
udział w organizowaniu uroczystości szkolnych, kieruje zbiórką ma­
kulatury, dyżurami na przerwach, przeprowadza niektóre akcje np. 
zbiórkę zabawek pod choinkę dla dzieci osieroconych, współpracuje 
z biblioteką szkolną, organizuje lub współorganizuje szkolne zaba­
wy. Od 1977 r. Samorząd Uczniowski wydaje własne pismo pt. 
,.Diariusz Zaków", któTego zespołem redakcyjnym kieruje polonist­
ka mgr Halina Kopeć. Warto dodać, że "Diariusz Zaków" mial nawet 
konkurenta w posiaci satyrycznego "Żariusza Diaków" wydawanego 
w l'. 1978/79 przez Zespół pod kierownictwem ucznia Sławomira 

Bogusławskiego. 
Do prężnie działających organizacji należałoby jeszcze zaliczyć: 

TPPR, PCK i LOK. T P P R jest współorganizatorem szkolnych 
uroczysto!ici iaki!'h jak: rocznica Wielkiej Rewolucji Październiko­
wej, rocznica pows ania Armii Radzieckiej, Dni Leninowskie itp. 
W ramach TPPR działa zespół wokalny, który swym repertuarem 
uświetnia i umila program akademii i wieczornic. Zespołami wokal­
nymi działającymi w ramach TPPR opiekuje się mgr Janina Mic­
kiewicz. Piosenką radziecką interesowały się m.in. solistki startujące 
w konkursach piosenki radzieckiej - E. Slrowska - 1971 r., a osta­
tnio Dorota Jołda (1978 r.). które uczestniczyły w Festiwalu Piosenki 
Radzieckiej w Zielonej Górze. Szkolne Koło P C K, Kolo L O K, 
Sekcja Strzelecka kierowane ą przez nauczycieli p.o. i biorą udział 
w licznych imprezach i konkursach zdobywając szereg nagród i dy­
plomów. 

2. Kola przedmiotowe i artystyczne 

W ramach edukacji filmowej i teatralnej obejmującej całą mło­
dzież szkolną , działa Koł o P r z y j a c i ó ł T e a t r u, które 
należy do międzyszkolnego zrzeszenia "Klubu 1212" przy Teatrze 
Polskim We Wroclawiu. Inicjatorem i opiekunem Koła w latach 
1971-1977 był nauczyciel języka polskiego (absolwent II LO) 
mgr Jerzy Tarnacki. Obecnie Kołem kieruje polonistka mgr Stefania 
Sarnicka. Aktywność jego członków przejawiała się nie tylko w or­
ganizowaniu wyjazdów do teatrów dolnośląskich ale i popularyzacji 
:-viedzy o teatrze, oraz samodzielnych próbach scenicznych (m.in. 
Inscenizacja "Kartoteki" T. Różewicza a ostatnio "Kynolog w roz-

85 



lerce" S. Mrożka. "Murzyn" J. Szaniawskiego itp. przez teatrzyk 
"Przy slolikach"). Członkowie Kola także uczestniczyli w konkur ie 
"Młodzież poznaje teatr" organizowanym przez Teatr Polski i za­
rząd ,,·Klubu 1212" przy współudziale Kuratoriów Oświaty i Wycho­
wania z terenu Dolnego Śląska. W dziesięcioletnim okresie działal­
ności koło zdobywało niemal co roku nagrody zbiorowe. Były to: 
4 wyróżnienia, 3 drugie i 1 pierwsza nagroda, co przy konkurencji 
kilkudziesięciu szkół stanowi niemałe osiągnięcie. W konkursie in­
dywidualnym na najciekawsze recenzje nagrodzono w tym czasie 
12 uczniów liceum. Na te sukcesy wpływały też inne formy edukacji 
teatralnej, przy czym do najbardziej atrakcyjnych należą tzw. zi­
mowiska teatrologiczne organizowane przez opiekunów Kola (przy 
wydatnej pomocy władz oświatowych, dyrekcji Szkoły, Komit!'tu 
Rodzicielskiego i Zarządu Miejskiego TPD) w Warszawie, Łodzi 

i Krakowie. 

C h ó r s z k o l n y i zespół muzyczny skupiający około 120 osób 
a kierowany przez Stanisława Badziocha uświetnił wiele uroczys­
tości w Szkole, mieście i regionie, występował też w NRD. Brał kil­
kakrotnie udział w powiatowych a potem miejskich i wojewódzkich 
przeglądach zespołów artystycznych zdobywając w eliminacjach 
czołowe miejsca. W roku 1977 chór II LO został odznaczony meda­
lem "Zasłużony dla Miasta Świdnicy". 

Ciekawe tradycje wiążą się z działalnością s z k o l n e g o k a­
b a r e t u. Inicjatorką tej formy zajęć była romanistka mgr Emilia 
Pilch, tworząc na początku lat 70-tych tzw. "Teatrzyk dwu rzędów", 
który w roku 1971 w Przeglądzie Szkolnych Zespołów Artystycz 
nych został (obok chóru II LO) zaliczony do najlepszych zespołó"". 
Teatrzyk uświetniał szkolne uroczystości. Jego filarami byli nieza­
pomiani komicy: Krystian Piątek, Jarosław Komorowski i Jarek 
Kramarczyk - obecnie student PWST w Warszawie. 

W następnych lalach powstały kabarety klasowe, z których na 
uwagę zasługują: "Deska" - kierowany przez Julitę Stefańską 
i "Kornik" - przez Sławka Bogusławskiego, działające w oparciu 
o własne teksty. O popularności tej formy zajęć pozalekcyjnych 
świadczy fakt, że Koło Języka Angielskiego przygotowało sceny 
z "Pigmaliona" B. Shaw'a, oczywiście w języku angielskim. Insceni­
zację wyreżyserowała mgr Irena Kozłowska. 

Działające przy bibliotece Koł o P r z y j a c i ó łKs i ą ż k i 
'Zorganizowało wiele ciekawych imprez m.in. słynne w Szkole wie­
czory poezji i muzyki ("Wieczory przy świecach"), konkursy, poma­
gało w organizowaniu spotkań z pisarzami, a wśród nich z T. Kar­
powiczem, Urszulą Kozioł, H. Worcellem, L. Prorokiem i in. 
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3. Uroczystości szkolne, współpraca ze środowiskiem 
Szkoła organizuje szereg akademii, poranków i wieczornic z oka­

zji świąt i rocznic. Mają one bogaty program artystyczny i ciekawą 
oprawę plastyczną. Najbardziej uroczyście czczone są: 1 Maja, 
Dzień Zwycięstwa, rocznice: odzyskania niepodległości, powstań 
narodowych, Rewolucji Październikowej. Obok tych wielkich orga­
nizuje się skromniejsze apele-poranki odbywające się regularnie 
co 2 tygodnie i przygotowywane przez poszczególne klasy pod opie­
ką wychowawców. Ukierunkowują one pracę wychowawczą, dają 
młodzieży, zwłaszcza klas pierwszych, szansę sprawdzenia się na 
scenie, czesto ukazują nowe talenty. 

Chór szkolny, recytatorzy, grupy wokalne dawały koncerty na 
uroczystościach w Zakładzie Opiekuńczym, w Muzeum Dawnego 
Kupiectwa Śląskiego w Świdnicy, na akademiach miejskich, na uro­
czystościach inauguracji roku akademickiego filii Politechniki, 
w Klubie Osiedlowym i in. 

4. Osiągnięcia sportowe 
Jak już wspominaliśmy, II LO ma dobre warunki do realizacji 

programu wychowania fizycznego (sala gimnastyczna, boiska spor­
towe, kryta pływalnia w bezpośrednim sąsiedztwie Szkoły). 1\1a 
również wiele sukcesów sportowych, chociaż na ich ilość i jakość 
wpływa fakt, że w Liceum jest mało chłopców, którzy z reguły inte­
resują się sportem więcej od dziewcząt. Do najważniejszych osiąg­
nięć sportowych Liceum ostatnich lat należałoby zaliczyć m.in. 
I miejsce w punktacji drużynowej w pływaniu (kolejno w latach 
1977/78, 79/80, I miejsce w lidze lekkoatletycznej młodych junio­
rów w rejonie Świdnica (1978179), II miejsce w punktacji szkół śred­
nich na najbardziej usportowioną szkołę (1978/79), a także II miejsce 
w kOlejnych latach 1976, 1977, 1978 koszykarzy i siatkarzy w woje­
wództwie wałbrzyskim w roku szkolnym 1978/79, II miejsce dziew­
cząt i III miejsce chłopców w punktacji drużynowej XIII Igrzysk 
Młodzieży Szkół Średnich w rejonie Świdnica. Te wyniki, to także 
zasluga nauczycieli w.f. - A. Czarneckiej i B. Wojskowicza. 

5. Obozy letnie 

Organizowanie letnich obozów w ę d r o w n y c h rozpoczął 
w latach BO-tych naucz. fizyki mgr Z. Frydrychowicz. Następnie tę 
~ormę wypoczynku organizowały w II LO Krystyna SŁacewicz 
l mgr Emilia Pilch. W latach 1974 i 1975 w ramach współpracy II LO 
ze Szkolą Erweiterte Oberschule w Neugerstorf (NRD) zorganizo­
:van o wymienne obozy n a u k o w e (młodzieży z NRD w Polsce 
l młodzieży II LO w Bakenberg na wyspie Rugii), w związku z czym 
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w ciągu 2 kolejnych lat 40-osohowc grupy naszej młodz.ieży przeby­
wały na obozach wspólnie z mlodziezą niemiecką. Tymi uczniami 
opiekowali się: mgr S. Czarliński i mgr St. Wlodarczyk. 

Szkolna Komenda OBP także organizuje obozy letnie, w których 
uczestniczy młodzież od wielu lat w ramach akcji "Wakacje za za­
robione pieniądze". Za udział w tych obozach młodzież II LO i orga­
'nuatorzy - otrzymali szereg dowodów uznania. Również w obo­
zach 'p l' Z Y s P o s o b i e n i a o b r o n n e g o aktywnie uczesl­
hit!Zy młodzież Liceum, przysparzając Szkole dowodów uznania 
i podziękowań przysyłanych przez organizatorów obozów na ręce 
Dyrekcji Szkoły. 

6. Tradycje, odznaczenia, sojusznicy Szkoły 

Trudno na łamach tego artykułu omówić szczegółowo bogate tra­
dycje Szkoły, wypada jednak wymienić te, które są kontynuowane 
w przekonaniu, że przyczynią się do kształtowania charakterów 
i uczuć jej wychowanków. Do takich tradycji należą : 

lubowanie młodzieży rozpoczynającej naukę w Liceum skła­
dane podczas uroczystości rozpoczęcia roku szkolnego; 

- Ceremoniał związany z przekazaniem sztandaru Szkoły przez 
p1"Zedst.awicieli klas maturalnych - Pocztowi Sztandarowemu klas 
trzecich. dokonywany na uroczystościach pożegnania klas czwartych ; 

- Pasowanie na Obywatela - uroczyste wręczenie dowod6w 
osobistych; 

- Obchody Dni Patrona i związane z tym gromadzenie pamią­
tek i książek o Al. Zawadzkim oraz listów pisanych do Szkoły przez 
wdowę po generale - p. St. Zawadzką, która odwiedziła nas dwu­
k.rotnie i z którą Szkoła utrzymuje stały kontakt; 

- Organizowanie co drugi tydzień apeli-poranków; 
- Wręczanie listów pochwalnych ; 
~ Wręczanie najlepszym absolwentom Medali Prymusa : 
- Udział młodzieży w konkursach recytatorskich; 
- Prowadzenie kroniki Szkoły; 
- Zjazdy Absolwentów odbywane co 5 lat. Warto tu dodać, że 

od 1966 r. działa prężnie Koło Absolwentów. któremu niestrudzenie 
przewodniczy mgr Władysław .Jędrzejewski. 

Liceum jest placówką otwartą na wszystko. co dzieje się w środo­
wisku. Jego działalność kultllTalna i społeC7JIla jest ściśle powiązana 
z życiem miasta. Swiadczą o tym m.in. uzyskane przez Szkołę od­
znaczenia, a wśród nich: Zlota Odznaka FJN za czyny społeczne 
(1970. r.), Medal - Zasłużony dla Miasta i Powiatu Swidnica 
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(1975 r.) oraz szereg dyplomów uznania za czyny społeczne i udzial 
w licznych imprezach, a także wy okie odznaczenia państwowe, re­
sortowe, związkowe i regionalne przyznane poszczególnym nauczy­
cielom. 

W realizacji szeroko pojętych zadań Szkoły jej działania wspie­
rają m.in. tacy sojusznicy, jak Komitet Rodzicielski i Zakład Opie­
kuńczy. Dobrze układa się w Liceum współpraca z Komitetem Ro­
dzicielskim, który wspiera Szkołę w realizacji zatówno celów kształ­
cących - udzielając środków finansowych na zakup pomocy nau­
kowych i książek, a także zadań opiekuń.czo-wychowawczych - do­
finansowując wycieczki klasowe, popularne "studniówki" czy kupu­
jąc książki na nagrody dla uczniów. Komitet Rodzicielski jest lei 
współorganizatorem ważniejszych uroczystości szkolnych i zabaw 
klasowych. Trudno dziś ustalić nazwiska wszystkich przewodniczą­
cych Komitetu, łatwiej wymienić tych, którzy szczególnie "brali 
sobie do serca" złożone problemy szkolne: ob. ob. Laskowskiego, 
Drapacza, Jędrzejuka i aktualnego, pełniącego swą funkcję od 
wielu lat - M. Kasprzaka. 

Z konkretną pomocą, zwłaszcza materialną, przychodziły Szkole 
Zakłady Opiekuńcze, zwłaszcza Zakłady Elektrotechniki Motoryza­
cyjnej w Świdnicy, świadczące m.in. wiele usług remontowych. Nie 
można też pominąć Zarządu Miejskiego TPD, OKFJN, ZOZ, ZNP 
i wielu innych. 

Zakończenie 

W trzydziestoletniej działalności II LO wykształciło 2313 absol­
wentów. Pokaźna to liczba ludzi, którzy swoją wiedzą i pracą służą 
miastu i krajowi. Nie tracą oni więzi ze Szkołą, a wielu z nich na 
co dzień jej pomaga. Starsi absolwenci przysyłają do tej Szkoły 
Swoje dzieci, mają więc do niej zaufanie, a może łączy ich ze Szkołą 
coś więcej ... 

Wiele ciepłych słów pod adresem Szkoły pada z ust absolwentów 
przy okazji kolejnych Zjazdów. Oto co napisała jedna z nich: 

.,Minęły lata, któregoś dnia znalazłam się pod gmachem Szkoły. 
I nagle w oczach łzy i to wzruszenie, które odbiera słowa. Tak 
Wraca się do rodzinnego domu". 

I dalej : ,.Co mi dała Szkoła? Pewien zasób wiadomości? Tak, al 
nie tylko. Pozostaja mi ciekawość świata, pozostały przyjaźnie, kt6-
~ych nie zmienił czas, pozostała wiara w człowieka - jego mądrośc 
l dobroć." (St. Semenec). 
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Styl pracy IT LO określaly i określają humanistyczne zasady po­
szanowania osobowości ucznia i wsp6lpartnerstwa w rozwoju jego 
postawy moralnej, zdolności intelektualnych w przygotowaniu do 
pracy zawodowej i świadomego uczestnictwa w kulturze naszcgo 
kraju. 

Szkoła stara się być wierna posłaniu twórców Komisji Edukacji 
Narodowej -

"Trzeba nam ludzi zrobić Polakami a Polaków Obywatelami". 

L.p. 

1 

2 
3 
4 
5 
6 
7 
8 
9 

10 
11 
12 
13 
14 
15 
16 
17 
18 
19 
20 
21 
22 
23 
24 
25 
26 
27 
28 
29 
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Nauczyciele II LO 

którzy w latach 1950-1980 przepracowali w szkole 
conajmniej 3 lata 

Nazwisko i imię Wykładany Lata pracy przedmiot 

Badzioch Stanisław ~ wych. techniczne ot! 1962 
wych. muzyczne 

Barwaldski Stanisław biologia, chemia 1953-1958 
Blaszczyk Maria ~ geografia od 1959 
Boruciilski Marian matematyka 1961-1964 
Bukarewicz Lech j. polski 1960-1967 
Chrząstowska Halina geografia 1973-1979 
Czarlińska Stanisława j. niemiecki 1971-197:) 
Dembowski Jan historia, p.d.ż., łacina, od 1976 
Frydrychowicz Irena . geografia 1955-1968 
Frydrychowicz Zbigniew fizyka 1954-1968 
Głeń-Pielrzyk Elżbieta biologia od 1977 
Głowacka Jadwiga histoI'ia od 1957 
Golaszewski Kazimierz przysposobienie obronne od 1975 
Grabek Maria fizyka od 1972 
Grudziński Karol C matematyka od 1951 
Gruszecki Leon chemia 1955-1960 
Gul Bogumił fizyka od 1979 
Harhala Franciszek łacina 1953-1957 
Jarzyna-Biclawska Anna j. angielski oj 1917 
J óźwiak Zofia chemia 01 1963 
Kaiser-Raczkowska Elżbieta fizyka od 19H 
Kasperldcwicz Barbara j. polski 1956-1961 
Klupczyńska Jarosława historia 1951-1954 
Koczański Kazimierz geografia 1953-1956 
Kopeć Halina j. polski od 1977 
Kozłowska Irena j. angielski 1952-54, 1971-79 
Krawczyk Jadwiga wych. techniczne 1972-1980 
Kruk-Rzezińska Teresa chemia 1972-1979 
Kwapień Władysław matematyka 1951-1954 



L.p. 

30 
31 
32 
33 
:14 
35 
36 
37 
38 
39 
40 
41 
42 
43 
44 
45 
46 

·17 
48 
49 
50 
51 
52 
53 
51 
55 
56 
57 

58 
59 

60 
61 
62 
63 
64 
65 
66 
67 
68 
69 
70 
71 
72 
73 
74 

Nazwisko i imię Wykładany 
przedmiot 

Lala pracy 

Leśniak Maria \li' j. rosyjski. j. polski od 1961 
1960-1967 
1951-1963 
1963-1968 
1955-1966 
1954-1961 
1954-1961 
1972-1975 
1954-1957 
1961-1963 
1970-1974 

Lewicka Józefa - łacina 
Litwin Stefania wych. muzyczne 
Lotycz Teresa matematyka 
Łauszkin Dymitr wych. fizyczne 
Luczyński Jan historia 
Lyżwa Tadeusz matematyka 
Malinowska Ewa j. palski 
Marczak-Mencel Krystyna wych. fizyczne 
Masternak Adam fizyka - dyrektor 
Matlak Jerzy wych. fizyczne 
Michalczyk Zenon biologia - dyrektor od 1958 

od 1964 
1964-1968 
1952-1960 

od 1958 

Mickiewicz Janina ' j. rosyjski 
oga Jadwiga' historia 

Nowak-Jaroszewicz Anna j. rosyjski 
Onoszko-Czarnecka Agnieszka wych. fizyczne 
Osiadacz-Borucińska 
Krystyna 
Pęski Mieczysław 
Piasecka Eugenia 
Porębski Jan 
Posłuszny Stanisława 
Radlak Włodzimierz 
Sandecka Krystyna 
Sarnicka Stefania 
Skwarzyński Krzysztof 
Słobodziak-Pilch Emilia 
Sosnowska Teresa 
Stacewicz Krystyna 

SteCańsJd Leszek ' 
Szczerba-Cichowska -
Boguslawa ­
Szczepańska-Zuraw Barbara 
Szuba Irena 
Szwak Leon 
Szymailska Maria 
Tarnacki Jerzy 
Telesz-Dżugaj Maria 
Titkow Matylda 
Tolioczko Janina 
Traczyński Jan 
Ulanicka Janina 
Wichary Gertruda 
Wojskowicz Bogusław 
Włodarczyk Stanisław 
Zad rożny Teodor 
ZegarlOWSki Józef 

j. rosyjski 
wych. fizyczne 
biologia 
Wych. fizyczne 
j. niemiecki 
chemia 
historia 
j. polski 
wych. techniczne 
j. francuski 
matematyka 
wych techniczne 
wych. plastyczne, 
matematyka 

1959-1964 
1951-1954 

od 1960 
1967-1975 

od 1977 
1960-1971 
1972-197~ 

od 1955 
1972-1975 

od 1968 
1972-1976 

od 1963 

od 1961 

iizyka 1961-1974 
fizyka od 1969 
historia od 1952 
historia 1959-1964 
biblioteka od 1973 
j. polski 1971-1978 
j. rosyjski 1973-1978 
fizyka. naucz. począt.kowe 1953-1963 
j. pOlski 1950-51. 1960-69 
przysposobienie obronne od 1955 
wych. fizyczne od 1975 
j. polski 1970-1974 
wych. fizyczne od 1975 
j . niemiecki od 1959 
j. angjelski od 1978 
matematyka od 1970 
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PRZYPISY 

l) Z wyjątkiem kUku lal po r. 1958, kiedy również do lej Szkoly wprowadzono 
nauke rellgll. 

2) Kierowniczką tej szkoly była ZoUa Fortuna, kierująca pótnJej SZkolą Pod-
lawową nr 5. 

3) Protok61 Rady Pedagogicznej nr 3 z dn. 15.09 .50 r. 
~) ProŁ. R.P. nr 3 z dn. 15.09.50 r. 
5) Prot. R .P. z dn . 21 .04.51 r. 
6) Prot. R .P . nr 1 z dn. 24.08.51 r . oraz pro! . R.P . nr 2 z dn. 30.08.51 r . 
7) PrOl. R .P . nr 3 z dn . 3.09.51 r. 
8) tamże. 
9) prot. R.P. nr 8 z dn. 24.11.51 r . 

10) Był to rodzaj zajeć świetlicowych, szczeg6lnie atrakcyjnych , przyciągających 
do Szkoły młodzież w niedziele przed południem . 

11) Praca podyplomowa mgr Z. Michalczyka pt . "Warunki pracy Szkoły I jej elekt y 
na przykładzie II LO im. Gen. Al. Zawadzkiego w Swldnlcy w latach 1970-
- 1974" s . 15. 

12) Poświadcza to m.In . "Gazeta Robotnlcza" w notatce z grudrua 1972 r. - za­
mieszczonej w Kron1ce SZkolnej . 

13) Prot . R.p . Książki zarządzeń Dyr. szkoly ... Diariusz Zak6w" z patdziernika 
1980 r. 

14) Obecnie procent młodzie±)' robotniczo-chłopskiej spadł do 47-48 procent. 
15) Sprawozdanie KOIW. 
16) Rada Pedagogiczna decyzją z dnia 3 paZdzlernika 1980 r. Medale Prymusa fI LO 

przyznala r6wnież 24 absolwentom z lat 1952-1977. Odebrali je obecni na IV 
Zjeździe, czasem Siwizną przypr6szenl ale wzruszeni absolwencI. 
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REGINA SUCHARZEWSKA 

xx LAT DZIAŁALNOŚCI 
TOWARZYSTWA REGIONALNEGO 
ZIEMI ŚWIDNICKIEJ 

Struktura wewnętrzna i rys historyczny 
działa lności TRZŚ 

Tradycją szeroko I'ozpowszechnioną w naszym życiu społecznym, 
politycznym i gospodarczym stało się już, że obchodzenie jubileuszy 
jest okresem, w którym dokonuje się pewnych podsumowań, ana­
lizy tego, co zostalo zrobione, refleksji nad tym, czy był to właściwy 
kierunek poczynań, czy osiągnięto zamierzony cel. 

Jaki więc cel przyświecał ludziom, którzy w dniu 16.09.60 roku 
zebrali się na przyjacielskim niemalże spotkaniu, znali się bowiem 
z codziennej swojej p~acy w placówkach kulturalno-oświatowych 
i wyłonili spośród siebie Komitet Organizacyjny Towarzystwa 
Kulturalnego Ziemi Świdnickiej. Taką bowiem nazwę przyjęli dla 
tej nowej, społecznej organizacji, która skupiała (i skupia do dziś) 
ludzi, którym bliskie były i są sprawy miasta. Komitet organiza­
cyjny przyjął na siebie obowiązek zorganizowania inauguracyjnego 
Zjazdu TKZS, który przybliżyłby mieszkańcom miasta ideę towa­
rzystwa. Zjazd ten odbył się w dn. 15-16.X.60 r. A oto lista człon­
ków pierwszego Zarządu TKZS wyłonionego spośród 48 uczestni­
ków. 

1. przewodniczący - Andrzej Bucholski - kier. Wydz. 
Kult. PRN 

2. wiceprzewodniczący - Antoni Trojanowski 
3. sekretarz - Olimpia Toczyłowska - PBP 
4. skarbnik - Wanda Gaiska - MBP 
5. członek - Adolf Tolłoczko - kier. Wydz. 

6. 
7. 
8. 
9. 

10. 

11. 
12. 

" 
" 
" 
" 
" 

" 

Kult. MRN 
- Paweł Żygadło - TPPR 
- Roman Łysakowski - plastyk 
- Stanisław Kotełko - nauczyciel 
- Franc~zek Jarzyna 
- Mieczysław Jasek - nauczyciel 

(poeta) 
- Jerzy Haneman 
- Mieczysław Kość - nauczyciel 
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Skład osobowy Zarządu tłumaczy w pewnym sensie nazwę towa­
rzystwa: Kulturalne. Ludzie, którzy go tworzyli, byli w większości 
związani z kulturą bądź oświatą miasta i powiatu. 

Czy oznacza to, że życie kulturalne w mieście nie i tniało do mo­
mentu powstania TKZŚ? Oczywiście - nie. Świdnica, od pierw­
szych lat po wyzwoleniu była prężnym ośrodkiem życia kultural­
nego i nie tylko. Była miastem, z którym wojna obeszła się dość 
łagodnie, nie pozostawiając zgliszcz i ruin, dlatego też łatwiej było 
tu budować polskość, niemal od podstaw. Co prawda, różnice kul­
turowe i kulturalne ludności, która naplynęła do wyzwolonego 
miasta, utrudniały asymilację i tworzenie jedności, jednakże opty­
mizm powojenny ogarmający całe społeczeństwo, pozwolił zlik­
widować bariery utrudniające porozumienia międzyludzkie. Moż­
ność pracy dawała stabilizację, która z kolei ułatwiała "wrastanie" 
w nową rzeczywistość i nowe (chociaż z odJ,egłą bogatą historią 
polskości) miasto. Stopniowo też rozwijały się zainteresowania spo­
łeczeństwa sprawami kultury, tworzyły się nowe jej ośrodki miej­
skie i zakładowe, powstawały biblioteki, świetlice. Teatr Miejski 
otworzył swoje podwoje już w listopadzie 1945 r.; grupa zapaleń­
ców, których nie przerażały warunki rzekomej tymczasowości Ziem 
Odzyskanych wystawiła premierę. W latach 1945--17 wydawano 
gazetę ,Wiadomości Świdnickie". 

Społeczeństwo "wrastające" w miasto organizowalo się w grupy 
zawodowe i nieprofesjonalne: działacze kultury, literaci, plastycy, 
inteligencja techniczna - podejmowali i inicjowali w sposób często 
przypadkowy życie kulturalne miasta. Jch zapal i pożyteczność 
działania wpłynęły bez wątpienia na decyzję działaczy związanych 
zawodowo z kulturą i przyjętą przychylnie przez władze admini­
stracyjne miasta i powiatu - ukierunkowania tej działalności. 
I tak zrodziła się idea TKZŚ. Oddziaływanie jego wyszło poza gra­
nice miasta, obejmując swym zasięgiem całą jednostkę administra­
cyjną - powiat, z czterema większym ośrodkami miejskimi: Strze­
gomiem, Żarowem, Świebodzicami i Jaworzyną Śląską. 
TKZŚ w momencie powstania miało spełniać dwa zadania: 

- koordynować działalność kulturalno-oświatową miasta i powiatu, 
- integrować aktyw społeczny i inspirować go do aktywnej dzia-

łalności twórczej i kulturalnej. 
Mimo szczerego zapału organizatorów i twórców TKZŚ, pierwsze 

dwa lata działalności nie okazały się owocne. Nie spełniły swojej 
roli ogniska terenowe i kluby ptacy twórczej (skupiające ludzi 
według przygotowania zawodowego, posiadających pewną określo­
ną wiedzę, bądź zamiłowania). Dokonana więc została reorganiza­
cja w strukturze TKZŚ w 1962 f. Ulegają likwidacji kluby pracy 
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twórczej, a mleJsce ich zajmują sekcje o skonkretyzowanych kie­
runkach i metodach dzialalności: historyczno-archeologiczna, pro­
pagandowo-wydawnicza, teatralna, filmowa, muzyczna i plastyczna. 

II Walny Zjazd zaakceptował te zmiany, dokonano także zmiany 
przezesa TKZŚ, zostal nim kierownik Wydz. Kult. MRN - J. Mi­
chalski, a wiceprezesem - F. Jarzyna. Uznano także, że rola To­
wrzystwa jako koordynatora pracy w dziedzinie kultury nie jest 
właściwa, ponieważ należy ona do zadań rady narodowej, TKZŚ 
natomiast powinno podejmować inicjatywy związane z rozwojem 
życia kulturalnego, a przede wszystkim skupić się na gromadzeniu 
i popularyzacji wiedzy z zakresu historii i folkloru Ziemi Świdnic­
kiej, popieraniu i propagowaniu działalności środowisk twórczych. 
Ten kierunek działalności okazał się najbardziej pożyteczny i dla­
tego kontynuuje się go po dzień dzisiejszy. 

Rok 1970 stanowił pewną cezurę w działalności TKZŚ. Dokonała 
s ię wówczas zmiana nazwy, tej działającej już 10 lat organizacji 
społecznej w mieście, które w tym właśnie roku obchodziło swój 
jubileusz 25-Iecia powrotu do Macierzy. Na VI Walnym Zjeździe 

TKZŚ w czerwcu 1969 roku padła po raz pierwszy propozycja 
zmiany nazwy Towarzystwa wysunięta przez prezesa (od 1967) (dyr. 
Muzeum Dawnego Kupiectwa w Świdnicy) F. Jarzynę i sekr. KM 
PZPR T. Sajana. Zmianę nazwy uzasadniali oni potrzebą wyjścia 
Towarzystwa poza wąskie grono ludzi w nim skupionych, związa­
nych w różny sposób z kulturą i dotarcia do szerokich rzesz miesz­
kańców miasta i powiatu, poprzez tworzenie kół w zakładach pra­
cy, szkołach, przyjmowanie członków zbiorowych. Z proponowa­
nych nazw najbardziej adekwatną do roli Towarzystwa okazała się: 
TOWARZYSTWO REGIONALNE ZIEMI ŚWIDNICKIEJ. "Regio­
nalizm" Towarzystwa jest oczywiście pojęciem umownym, potocz­
nie oznacza on dążenie do zachowania i pielęgnowania odrębności 
kulturalnej miasta i powiatu (jako jednostki administracyjnej). Na­
Zwa ta przetrwała do dnia dzisiejszego, mimo, że zasięg oddziały­
wania TRZŚ zmienił się od momentu zmian administracyjnych 
w podziale terytorialnym kraju, jakie dokonały się w 1975 roku. 
Likwidacja powiatu ograniczyła działalność TRZŚ do terenu miasta, 
cel działania pozostał jednak nie zmieniony, a mianowicie: 
- podnoszenie poziomu kulturalnego w mieście, 
- gromadzenie i popularyzowanie wiadomości w zakresie historii 

i folkloru Ziemi Świdnickiej, 
- gromadzenie i popularyzowanie dorobku artystycznego i nauko­

wego współczesnych działaczy i środowisk twórczych. 
W minionym dziesięcioleciu TRZŚ prowadziło ożywioną działal­

ność poprzez już istniejące koła (przekształcone z sekcji), bądź 
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nowo powstałe, jak: Kolo Miłośników Strzegomia czy Koło Pio­
nierów. 
Aktywność dzialania jest napewno zaslugą kolejnych Zarządów 

TRZS, w których zasiadali ludzie o wielkim zaangażowaniu w spra­
wy miasta. Kolejni prezesi Towarzystwa pelnili funkcje kierowni­
cze także w placówkach kulturalnych: F. Jarzyna (prezes 1967-77) 
dyr. Muzeum Dawnego Kupiectwa, S. Marciniak (prezes 1977-80) 
dyr. SOK, W. Lange (1980-) dyr. Drukarni. Miało to duże znacze­
nie dla koordynacji prac Zarządu, m. in. także dlatego, że Towarzy­
stwo zyskiwało w ten sposób siedzibę, najpierw w Muzeum, póź­
niej w SOK. 

Cele, jakie nakreśliło TRZS dla swej dzialaL.ości, w tym właśnie 
okresie przybraly realne możliwości realizacji. Inicjatywy Zarzą­
du znalazły pełne uznanie u władz miasta czego wyrazem jest 
przyznanie Towarzystwu własnej siedziby przy ul. l-go Maja. Po­
parcie władz miasta pozwoliło też na sfinalizowanie długotrwałych 
zabiegów o przyznanie prawa do własnego wydawnictwa. 

Od r. 1973 Towarzystwo. nieprzerwanie wydaje "Rocznik Swid­
nicki" . Komitet redakcyjny składa się z członków Zarządu TRZŚ, 
natomiast strona finansowa pozostaje częściowo w gestii władz mia­
sta. Dzięki tej współpracy społeczeństwo ma możność poprzez 
"Rocznik" przybliżyć sobie his10rię miasta, zapoznać się ze współ­
czesną działalnością społeczno-gospodarczą, twórczością artystycz­
ną jego mieszkań.ców, a także prześledzić roczną kronikę wydarzeń 
w mieście. Wydawnictwo to jest napewno największym osiągnię­
ciem działalności Towarzystwa, ale nie jedynym. Z inicjatywy To­
warzystwa corocznie obchodzone były "Dni Świdnicy", odbywają 
się Ogólnopolskie Przeglądy Filmów o Zabytkach, ukazują się pa­
miątki miasta i wiele innych form. Prężność działania TRZś byla 
inspiracją dla mieszkaóców miasta Strzegomia powołania własnego 
koła, które weszło w sklad TRZS jako koło terenowe. Przewodni­
cząca kola A. Różańska, weszła w skład Zarządu TRZS. 

Najbardziej aktywnym kołem TRZŚ jest Koło Pionierów - zor­
ganizowana grupa ludzi, którzy niegdyś zagospodarowywali mia­
sto. Troską ich dnia dzisiejszego jest, aby pamięć tych dni nie za­
gasła. Celem działania Kola Pionierów, powstałego w czerwcu 
1973 r. jest: 
- gromadzenie materiałów do księgi pamiątkowej miasta, 
- popularyzowanie przeszłości pionierskiej w formie pogadanek 

z młodzieżą szkolną, akademicką i załogami zakładów pracy. 
Członkami Kola są najstarsi mieszkańcy Świdnicy, ci, którzy 

przybyli do miasta w okresie od 9.V.-31.XII.1945 r., bądź już 
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w czasie wojny znaleźli się na terenie miasta. Obecnie Koło liczy 
126 członków. Przewodniczący Koła i sekretarz wchodzą automa­
tycznie w skład Zarządu TRZŚ. Do najbardziej aktywnych działa­
czy Kola Pionierów należą: E. Zaporowski, E. Stiepanow, E. Wol­
framowa, E. Ogiński. Wielu spośród członków posiada odznaczenie 
"Zasluzony dla miasta Świdnicy". O uznaniu rangi Koła u władz 
miasta, świadczy fakt, że od początku dysponuje ono swoim loka­
Jem, co umożliwia prowadzenie ożywionej działalności i gromadze­
nie dokumentów i wjęć obrazujących życie miasta w pierwszych 
latach. po wyzwoleniu. 

Działalność swoją prowadzi Towarzystwo w powiązaniu z zapo­
trzebowaniem społecznym. Formą analizy tych potrzeb są organizo­
wane Sejmiki Kultury, w których uczestniczą mieszkańcy miasta 
reprezentujący różne środowiska zawodowe, zainteresowania a tak 
że poglądy na koncepcję kultury. TRZŚ wychodzi bowiem z zało­
żenia, iż nieodzowne jest stworzenie szerokiej płaszczyzny poro­
zumienia, umożliwienie otwartego, wolnego i niczym nieskrępowa­
nego dialogu, który pozwoli poznać z jednej strony, różnorodnym 
środowiskom i grupom społecznym Świdnicy rzeczywisty stan 
i możliwości działauia miejskiej kultury, z drugiej zaś ludziom 
mającym na nią wpływ poprzez kierowaną przez nich instytu­
cję wysłuchać opinii mieszkańców miasta. Ostatnio takie "Świdnic­
kie Forum Kultury" odbyło się w dniu 27.1.1981 r. Taki dialog 
społeczeństwa z jednej strony, a władz miasta i administratorów 
kultury z drugiej, umożliwia Zarządowi TRZś szukanie właściwych 
i ukierunkowanych rozwiązań dla swojej działalności. Obecni 
członkowie Zarządu (od czerwca 1980) reprezentują różne środowi­
ska zawodowe, oprócz pracowników kultury i oświaty, reprezen­
tantów środowiska literackiego i plastycznego, wchodzą do niego 
także przedstawiciele inteligencji technicznej. Umożliwia to prze­
nikanie Towarzystwa do zakładów pracy i pozyskiwanie rozezna­
nia w potrzebach kulturalnych ludzi różnych zawodów i ich zainte­
resowaniu sprawami miasta. Tym samym Towarzystwo zyskuje 
nowych czlonków także zbiorowych, co wiąże się z potrzebą poszu­
kiwania nowych form działalności. 

Obecnie Towarzystwo liczy 226 członków. Działalność swoją 
może prowadzić dzięki finansowym dotacjom od władz miasta 
i województwa, składkom członkowskim oraz własnym docho(ł~m 
wypracowanym przez działalność wydawniczą, pamiątkarską i im­
prezową. Przychylne stanowisko władz administracyjnych i poli­
tycznych miasta, .zaangażowanie członków TRZŚ pozwala mieć na­
dzieję na długi i owocny okres jego działalności w przyszłości. 
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Formy działalności TRZS 

W działalności kulturalnej, jaką prowadziło Towarzystwo w okre­
sie minionego dwudziestolecia swojego istnienia, można wyodręb­
nić kilka form. Nie wszystkie jednak były dzielem wyłącz.nie To­
warzystwa. Najczęściej było to wspólne działanie z placówkami 
kul1uralnymi, takimi jak: Wydział Kultury, ŚOK, Muzeum Dawne­
go Yupiectwa, Szkoła Muzyczna, Biblioteki, PTTK, Tow. Opieki 
nad Zabytkami, a nawet z.akłady pracy. Towarzystwo w tej dzia­
łalności spełniało głównie rolę inicjatora bądź koordynatora. Nie­
które jednak formy były wyłącznym działaniem samego towa­
rzystwa, a do nich należy zaliczyć przede wszystkim działalność 
wydawniczą· 

Bez wątpienia spełnia ona najważniejszą rolę spośród wszystkich 
innych form, dzięki niej bowiem społeczenstwo miasla może uzys­
kać informacje i wiadomości o rożnych wydarzeniach "z zamierz.­
chłych czasów" i dnia dzisiejszego. Rzecz znamienna, że wśród 
działaczy, którym bliskie były sprawy miasta, od początku, posia­
danie własnego wydawnictwa stanowiło jeden z głównych proble­
mów. Jeszcze nie ukształtowało się właściwie zorganizowane życie 
miasta, a już utrwalano jego wydarzenia we własnym organie wy­
dawniczym, jakim były "Wiadomości Świdnickie" ukazujące się 
w latach 1945--47. W następnych latach postępująca centralizacja 
prasy uniemożliwiała wydawanie własnych pism wielu ośrodkom, 
także Świdnicy, łecz wśród działaczy związanych z kulturą i oświa­
tą posiadanie własnego organu stało się niejako miernikiem uzna­
nia ważności tej dziedziny życia społecznego, jakim jest kultura. 
Dlatego co jakiś czas ukazywać się będą druki ulotne odzwiercie­
dlające ważne wydarzenia w życiu miasta. Będzie to również zasłu­
g" TRZŚ, ktÓl"e od momentu swojego powstania do r. 1964 wyda 
4 .,Zeszyty ŚWlidnickie", a od r. 1970 do 1979 z okazji obchodów 
"Dni Świdnicy" wydaje "Jednodniówkę". Te druki ulotne, ukazu­
jące się jednak cyklicznie, nie zaspokajały zapotrzebowania na 
głębszą i bardziej wnikliwą informację o minionych i aktualnych 
wydarzeniach miasta i jego okolic. Dlatego też od chwili powstania 
Towarzystwo czynić będzie starania o ukazanie się publikacji do­
starczającej w miarę wyczerpującej wiedzy na ten temat. Już na 
I Walnym Zjeździe TRZś podjęta została kwestia potrzeby opra­
cowania monografii o Świdnicy. Do dziś monografia taka nie uka­
zala się, ale jest nadzieja, że nastąpi to już w najbliższym czasie, 
w 1978 r. przystąpiono bowiem do realizacji tego zamierzenia. Mo­
nografię opracowuje Towarzystwo wspólnie z Instytutem Historii 
Uniwersytetu Wrocławskiego i Dolnośląskiego Towarzystwa Spo-
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leczno-Kulturalnego. Uniwersytet pod kierunkiem pro!. Korty 
opracowuje wydarzenia historyczn.e do r. 1945, czasy powojennej 
historii miasta natomiast opracowuje zespół redakcyjny wyłoniony 
spośród członków Towarzystwa. Sfinalizowane więc zostały, można 
powiedzieć, 20-1etnie starania Towarzystwa. To nie jest jedyne 
osiągni~cie wydawnicze. nie mniej ważne jest bowiem dla miasta 
wydawnictwo już się ukazuJące, a mianowicie "Rocznik Swidnic­
ki". 

Propozycja "Rocznika" po raz pierwszy wysunięta została w 1972 
roku, a już w następnym, dzięki staraniom władz miasta i powiatu 
mogła być urzeczywistniona. Komitet Redakcyjny w składzie: 

J. Kocemba, S. Kotełko, F. Jarzyna (pełnią tę funkcję społecznie), 
roszczy się o taki dobór tematów, który dawałby możliwie różno­

rodne wiadomości o mieście, jego społeczeństwie i Ziemi Swidnic­
kiej. W kolejnych numerach "Rocznika" pojawiają się artykuły 
o historii miasta, współczesnej działalności prowadzonej przez za­
klady pracy, instytucje oświatowe i kulturalne. Artykuły piszą 
bezpośredni twórcy życia społecznego, politycznego i gospodarcze­
go miasta, ludzie różnych zawod6w, którym nie są obojętne sprawy 
dnia dzisiejszego i wydarzeń minionych. W każdym "Roczniku' 
umieszczona jest kronika wydarzeń minionego roku. Drukują w nim 
swoje prace dyplomowe, tematycznie związane z miastem bądź 
okolicą , magistranci uczelni dolnośląskich i nie tylko. Od 3 lat na 
łamach "Rocznika" , na specjalnej wkładce, przybliżana jest też 
społeczeństwu twórczość poetów świdnickich , umieszczane są prace 
plastyków zawodowych i amatorów. Przekrój informacji jest więc 
rozległy i wszechstronny. 

To, że "Rocznik Świdnicki" ukazuje się regularnie jest zasługą 
redaktora technicznego obecnego prezesa TRZś - W. Lange, który 
jako dyr. Drukarni w Świdnicy, "z urzędu", a jako członek Towa­
rzystwa .,ze społecznego obowiązku' troszczy się o terminowość 
publikacji. 

Pod patronatem Towarzystwa również opracowywana jest aktu­
alnie seria 7-zeszytowa przez Muzeum Dawnego Kupiectwa, która 
Poświęcona będzie zabytkom miasta. Oprócz wymienionych wyżej, 
minione 20-lecie działalności TRZS wzbogaciło miasto o takie po­
zycje, jak: 

- "Krynoliny baroku" - zbiór poezji o Świdnicy pióra M. Jaska 
(1965) 

- " Ziemia Swidnicka" - broszura dr Fr. Zalewskiego, zatwier­
dzona przez władze kuratoryjne jako wkładka do podn~czni­
ków geografii dla szkól średnich (1967), 

99 



- katalog wystawy prac plastyków amatorów, zorganizowanej 
przez Pow. Ośr. Metod.-Instrukt. (1967), 
informator turystyczny "Świdnica", który oprócz krótkiego 
rysu historycznego miasta, zawierał informacje o bazie nocle­
gowo-turystycznej, lokalach gastronomicznych, zakładach pra­
cy, placówkach kulturalno-oświatowych (1968), 

- "Świdnica - Ziemia Bolków" - pierwsza próba komplekso­
wego ujęcia powojennych wydarzeń miasta. Ukazała się z oka­
zji XXV-lecia powrotu do Macierzy. Poszczególne rozdziały 
traktujące o zagadnieniach politycznych, społec:linych, gospo­
darczych, kulturalno-oświatowych opracowali publicyści wro­
cławscy (1971), 

- informator o Zakładach Wytwórczych Aparatury Pomiarowej 
"Mera-Paial" w związku z przyznaniem zakładowi Sztandaru 
Pracy 1 klasy, 

- broszura informująca o wystawie "Rzeczywistość 24" , zorga­
nizowanej w Muzeum (1978), 

- 10 rysunków graficznych w obwolucie, przedstawiających Koś­
ciół Pokoju i luźne rysunki rzeźb znajdujących się w Rynku wy­
konane przez A. Manna. 

Wymienione pUblikacje TRZŚ świadczą o jego aktywności wy­
dawniczej, która ma sprostać zapotrzebowaniu na informacje o mie­
ście. Ciągle jednak nie jest ona dostateczna, brak jest np. informa­
tora turystycznego uwzględniającego aktualny stan bazy noclego­
wej, mo.żliwości gastronomii, a przede wszystkim ułatwiającego 
zmotoryzowanym turystom poruszanie się po mieście. Oczywiście 

informator uwzględniałby również zabytki miasta. TRZŚ czyni sta­
rania o wydanie takiego informatora i możemy mieć nadzieję, że 
w niedługim czasie zostaną one uwieńczone powodzeniem. 

Inne formy działalności 

Pozostała działalność Towarzystwa jest bardzo różnorodna, moż-
na z niej wyodrębnić: 

- działalność muzyczną i teatralną , 

- działalność filmową, 
- opiekę nad zabytkami, 
- działalność oświatową (odczyty, prelekcje, sesje, sejmiki kul-

tury, wystawy), 
- imprezy kulturalne, 
- pamiątki regionalne, 
- współpraca z innymi towarzystwami. 
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Przystępując do omawiania tych form działalności należy podkre­
ślić, iż bardzo często występują one łącznie. Okresem, w którym 
następowało nasilenie działalności, były "Dni Świdnicy". Bez wątpie­
nia najstarszą z fonn jest ruch muzyczny i teatralny, inicjowany 
samorzutnie przez zapaleńców, nad którym pieczę przejęło Towa­
rzystwo zaraz po zorganizowaniu się . Poprzez swoje sekcje, a póź­
niej koła: muzyczne i teatralne starało się ukierunkować ów ruch 
przy współdziałaniu ze Szkołą Muzyczną roztaczając opiekę nad 
zespołami takimi, jak: Amatorska Orkiestra Symfoniczna (1963), 
która oprócz koncertów w szkole czy sali widowiskowo-teatralnej, 
organizowała występy uświetniające imprezy zakładowe czy ogól­
nomiejskie, jak w 1965 roku chór "Hejnał" czy w 1967 młodzieżowy 
zespół muzyki lekkiej i tanecznej "Komety". Z funduszu Towarzys­
twa opłacane także było przedszkole muzyczne działające przy 
Szkole Muzycznej . 

Po okresie intensywnego rozwoju różnych kierunków muzycz­
nych uprawianych przez w/w zespoły następuje pewien zastój na 
przełomie lat 60/70, a nawet całkowity zanik. W roku 1970 na 
krótko, bo na półtora roku, powstaje zespół miłośników muzyki 
dawnej ; renesansowej i barokowej (koncerty w Kościele Pokoju), 
pod nazwą "Collegium Musicum Swidnicensis". Mimo rozwiązania 
się lokalnych zespołów, nie słabnie zainteresowanie muzyką społe­
czeństwa miasta. Świadczy o tym frekwencja na koncertach mu­
zyków światowej sławy, takich jak: Wanda Wiłkomirska, Lidia 
Grychtołówna czy Piotr Paleczny. 

W latach 1960-70 z inicjatywy Towrzystwa i przy jego udziale 
odbywały się festiwalowe spotkania muzyczne, w których uczestni­
czyły Średnie Szkoły Muzyczne Ziem Zachodnich i Północnych. 
Równie żywą i atrakcyjną działalność, powiązaną niejednokrotnie 
z ruchem muzycznym, prowadził ruch teatralny. Miasto posiadało 
w tym zakresie tradycje, sięgające r . 1945, kiedy to na scenie miej­
scowego teatru występowali aktorzy tej miary co J. Stępowski, 

J . Pieracki, S. Żurawski. Działał także teatr amatorski, kierowany 
przez F. Jarzynę mający swoją siedzibę przy klubie "Bolko", który 
Sięgał nawet po repertuar klasyczny ("Świętoszek" MolieI'\3). Patro­
nat TRZŚ sprzyjał rozwojowi amatorskiego ruchu teatralnego 
w formie kabaretowej (jak np. kabaret "Tet", "Świdnico ty moja", 
"Szopka Świdnicka"), względnie teatru poezji, którego działalność 
wiązała się z udziałem w Ogólnopolskim Konkursie Recytator­
skim. W r. 1970 Świdnica była organizatorem Centralnego Kon­
kursu Recytatorskiego, którego rangę podniósł udział W. Siemiona. 

Na deskach świdnickiego teatru, dzięki Towarzystwu, gościły 
teatry studenckie (z Genui, Drezna, Budapesztu), które uczestni-
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czyly w Międzynarodowym Przeglądzie Teatrów Studenckich we 
Wrocławiu. Istnienie w mieście sali widowiskowo-teatI'alnej, :l tak 
że zainteresowanie spoleczenstwa było powodem, dla którego TRZŚ 
w r. 1960 podpisało umowę z Państwowym Teatrem Dramatycz­
nym w Wałbrzychu na stałe Dni Teatru w naszym mieście. Zresz­
tą w Teatrze Miejskim gościmy różne zespoly teatralne: z Wrocła­
wia, Jeleniej Góry, Legnicy, których wys ępy pozwalają społe­

czeństwu na stały i bliski kontakt ze sztuką. 
Działalność filmowa TRZŚ wiąże się z opieką nad ruchem ama­

torskim i różnymi formami popularyzowania działalności fotogra­
ficznej, traktującej o historii i dniu dzisiejszym miasta. Z tym 
związana jest współpraca Towarzystwa z instytucjami bądź orga­
nizacjami społecznymi, które prowadzą podobne formy np. PTTK 
czy Towarzystwo Opieki nad Zabytkami. Przy współdziałaniu 

z nimi TRZŚ organizuje Przeglądy Filmów Amatorskich o Zabyt­
kach, o charakterze krajowym. 

Od 1965 r. działa w Świdnicy Amatorski Klub Filmowy, który 
zajmuje dość wysoką pozycję w krajowym ruchu, zajmując się za­
równo działalnością fotograficzną (fotogazetki w "Dniach Świdni­
cy"), filmową (filmy O zabytkach, wyświetlane także w "Rozmai­
to ciach") jak i użytkową na zamówienia zakładów pracy wyko­
nując filmy o ich działalności i rozwoju. 

Opieka nad zabytkami prowadzona jest przez TRZŚ wspólnie 
z Muzeum Dawnego Kupiectwa w Świdnicy i konserwatorium za­
bytków miasta. Towarzystwo spełnia w niej rolę inspiratora bądź 
sł\łŻy pomocą finansową. Dzięki temu np. Muzeum wzbogaciło się 
o kopie naturalnej wielkości sarkofagów książąt świdnickich, Bol­
ka I i II, a mia to w obiekt archeologiczny na zamku tych książąt. 
Troską aktualną zarówno Towarzystwa jak i wymienionych insty­
tucji. jest zabezpieczenie i zagospodarowanie takich obiektów, jak 
baszta strzegomska, Kościół i Płac Pokoju, kamienica gotycka przy 
ul. Trybunalskiej, a także Rynek świdnicki. 

Działalność oświatowa wiąże się z szerokim propagow81"iem w~­
dzy o historii i dniu dzisiejszym miasta. SzczegÓlne nasilenie tych 
akcji oświatowych przypadało w okresie obchodów "Dni widnie)''', 
m.in. przez organizowanie wystaw plastyków zawodowych i ama­
torów (malarzy, rzeźbiarzy, grafików, artystów ludowych). Corocznie 
w "Dniach Świdnicy" w witrynach okiennych w Rynku, umiesz­
czane były wystawy informujące o osiągnięciach zakład6w pracy, 
ukazują się fotosy o przebiegu poszczeg6lnych "Dni". "Dni Świ­
dnicy" są okresem, w którym zwiększa się liczba spotkań z cieka­
wymi ludfmi (np. pp. Gucwińscy), redaktorami czasopism (S. Ko­
zicki - "Polityka"), redaktora~i prasy codziennej (konferencje 
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pra. owe z dziennikar7.ami), naukowcami (prof. J. Trzynadlowski, 
dol'. Szyszko-Rohu. z), aktorami (J. Stępowski, W. Siemion). 
Tradycją tało si~, że dla upamiętnienia obchodów "Dni Świdni­

cy" podejmuje się akcje pamiątkarskie .. Jaroszowskie Zakłady Ma­
teriałów Ogniotrwałych i Zakłady Porcelany Stołowej "Karolina" 
ą od łal dostawcami dekoracyjnych pater, popielnic, talerzy, pu­

charów, pla kietek, których rozprowadzeniem i sprzedażą zajmuje 
si<: Towarzystwo zwiększając przy tym swój budżet. TRZŚ prowa­
dzi zeroką współpracę z działającymi w kraju towarzystwami re­
g:onalnymi. Wśród nich szczególną rolę odgrywa Dolnośląskie To­
warzystwo Społeczno-Kulturalne, jako partner TRZŚ w akcji wy­
dawniczej. 

a przykladzie omówionej działalności TRZŚ można dokonać 
oceny ważności lej społecznej organizacji dla miasta. Jako inicjator 
Towarzystwo wciąga i aktywizuje do działania niemalże wszystkie 
instytucje gospodarcze i administracyjne miasta. 
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LEON BYLICA 

ZBIORY ZBOWIDOWCOW 

ZIEMI SWIDNICKlEJ 

Dolny Sląsk powrócił do macierzy po blisko sześciusetletnim ob­
cym panowaniu w wyniku drugiej wOjny światoweJ. Podobnie jak 
na iIld1e tereny :zUem odzysk~mych tak i na Ziemię Swidnicką po­
wrócili i osiedlili się najpierw ci, których los wojny przerzucił na 
te obszary. Byli to więźniowie obozów koncentracyjnych, zesłani 
do pracy w Trzeciej Rzeszy oraz żołnierze I i II Armii Ludowego 
Wojska Polskiego. Później przybyły ich rodziny i repatrianci 
z zachodnich terenów Związku Radzieckiego oraz całego kraju, 
a nawet byli żol,nierze Polskich Sił ZbTojnych na Zachodzie. Dużą 
grupę stanowili też byli partyzanci z różnych ugrupowań. Wielu 
z nich odeszło już na zawsze pozostawiając po sobie wiele pamiątek 
i dokumentów o historycznym znaczeniu. 
Związek Bojowników o Wolność i Demokrację zrzesza tylko nie­

wielką część osób, klÓl'e wyrazily swoją chęć pracy społecznej 
w lej organ1izacji. Według danych ze stycznia 1981 roku stan człon­
ków wynosil w Miejskim i Gmirunym Kole ZBoWiD 912 osób. Zda­
rzają się jeszcze przypadki zgłaszania się nowych członków, ale 
jest ich już coraz mniej. W tabeli przedstawiono przekrój działal­
ności członków wymienionych obu kół ZBoWiD w okresie II wojny 
światowej. 

Członkowie Kola Miejskiego i Gminnego ZBoWiD w widnicy 

L.p . ilość członków W tym 
ogółem kobiet Działalność 

1. Byli żołmerze l i II Armii Wojska Polskiego 407 16 
2. Byli partyuUlci z różnych ugrupowań, 

w tym z ruchu oporu za granicą 
3. ByU :iołn,icrze kampanii wrześniowej 
4. Byli żołnierze Pol kich Sil Zbrojnych 

na Zachodzie 
5. Byli żołnierze Armii Radzieckiej 
6. Byli więźniowie obozów koncentracyjnych 
7. Pirowadzący tajne nauczania 
8. DZliałacze walczący o uh1Walenie wladzy ludowej 
9. Uczestnicy powstania śląskiego 
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Członkowie ZBoWiD przyczyniają się w du.żej mierze do kształ­
tuwania patriotycznych postaw młodych pokoleń. Na spotkaniach 
z mlcdzieią pogłębiają jej wiedzq o najnowszej historii Polski. 
Pragniemy zachcwać i eksponować dokumenty i pamiątki tych 
ludzi., dzięki którym odzyskano i zagospodarowano te ziemie, a nie 
było to łatwe, wymagało wiele ofiar i wysiłku. Żywimy dla nich 
sZ:1cunek i pragniemy zachować ich w pamięci na długie czasy. 
Wynika to r6wrueż z poczucia obowiązku patriotycznego, mającego 
"la celu utrwalenie ciągłości historycznej i ks'ztaltowanie aktywnego 
patriotyzmu młodych pokoleń. 

Gromadzeniem dokumentów zajęli się przede wszystkim nauczy­
ciele przysposobienia obn>nnego i nauczyciele historii, przy dużym 
zaangażowaniu się młodzieży oraz wszechstronnej pomocy człon­

ków ZBoWiD-u. Dla upamiętnienia 30-lecia LWP w wielu szko­
łach świdnickich i byłego powiatu świdnickiego zorganizowano 
wystawy d~kumentĆ1W i pamiątek uczestników walk na frontach 
II wojny światowej oraz martyrologii narodu polskiego. 

W łatach następnych ekspozycje te wzbogaciły się o nowe zbiory. 
Powstało wiele Izb Pamięci Narodowej w szkołach: w 2arowie, 
Strzegomiu, Jaworzynie Śląskiej, Świebodzicach, w Zbio~'czej 
Szkole Gminnej w Witoszowie Oraz na terenie Świdnicy w II Li­
ceum Ogólnokształcącym im. Alek andra Zawadzkiego, w Zespole 
Szkół Zawodowych Nr 2, w Szkole Podstawowej Nr 6 i ostatndo 
w Zespole Szkół Ekonomicznych. 

Zhiory zgl'Omadzone w Zespole Szkół Zawodowych Nr 2 w Świ­
dnicy stanowią zalążek minimuzeum świdnickich zbowidowców. 
Niektóre dokumenty i pamiątki zostały przekazane na stałe, a nie­
kt.óre WYpGżyczono na pewien okres. Trzeba zaznaczyć, iż wszyst­
kie zbiory są pieczołowicie zabezpieczone i przechowywane. 

Zgromadzone zbiory można podzielić na następujące grupy: 
I - dokumenty, II - medale i odznaczenia, III - zdjęcia, lV -
eksponaty, V - opracowania monograficzne. 

l. Dokumeniy 

1. LegitymaCja odz.nak.i gr unwaldzk.l ej 
2. Wyciąg z rozkazu d-cy Armii Czerwonej Józefa Stalina 
3. POdz:ękowanie za Walki o Kołobrzeg 
4. Zaświadczenie o nadaniu brązowego medalu "Zasłużony na 

Polu Chwały" 
5. Zaświadczenie otrzymania srebrnego medalu "Zasłużony na 

Polu Chwały" 
6. ZaśWiadczenie odznaczenia .. Za Odrę, Nysę, Bałtyk" 
7. ZaświadezenJe J. SialLna za udział w zdobywaniu miast 

niemieckich 

Sztuk 
3 
l 
3 
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8. 
9. 

10. 
11. 
12. 
13. 
14. 
15. 
l li. 
17. 
18. 
19. 
20. 
2l. 
22. 
23. 
24. 
25. 
26. 
27. 
28. 
29. 
30. 
31. 
32. 
33. 
34. 
35. 
36. 
37. 
38. 
39. 
40. 
41. 
42. 
43. 
44. 
45. 
46. 
·17. 
48. 
49. 
50. 
5l. 

~'UŚWilld(:z nic medal zu Wursz;.\wę 
Pochwala za zdobywanie Wa1\s~awy 17.IA:5 r. 
Podziękowanie za ud2Jiał w walkach o Pomorze 11.II.1945 r. 
Podziękowanie za udział w zdobywaniu miasl polskich 
Dyplom KRN nadania medalu zwycięstwa i wolności 
Podziękowanie za wyzwolenie Zachodl1iego Pomorza 
Pod1Jiękowanie za udział w walkach w II wojnie światowej 
Akt przyznania gospoda,rstwa rolnego 
"Gazeta Gwul"dusty" - organ Gwardii Ludowej 
L('~tymacja nadania medalu 7a Berlin 
L egitymacja nadania medalu za Warszawę 

Sztuk 
1 
l 
l 
1 
3 
l 
l 
l 
1 
3 
1 

Legitymacja za zwycięstwo nad Niemcami 19-11-45 2 
Leglitymacja medalu za Odrę, Nysę. Bałtyk 2 
Legitymacja medalu za zajęcie Berlina 2 
Leg.ilY'macja - medal za oswobodzenie Warszawy l 
Dyplom "za Polskę, Wolność i Lud" Nr 394 1 
Książeczka wojSkowa 3 
Biuletyn infOlrmacyjny z dnia 12.1.1944 r. 1 
Pcxlziękowanie R. Żymierskiego 2 
Zaświadczenie Tymczasowe nr 79566 1 
PodZliękowanie ta walki o Jastr6w, F1rydląg Pomorski 2 
Zaświadczenie 3 Dywizji 1 
ZaŚtwiadczenie RKU w Legnicy 1 
Legitymacja ZMP i 'ZMW l 
Album 'ZMW 1946 r. l 
Charakterystyka Matki Chrzestnej statku "Syn Pulk:u" 1 
Dyplom "Syn Pulku" (F. Chmielewski) 1 
Mandat nr 142 na Kongres połączeniowy ZBoWiD l 
Legitymacja J. Kuryło Nr 3326/186, 00441, 105908 3 
Dyplom Żołnierza Demokracji r 442 l 
Legitymacja medalu zwycięstwa i wolności 1 
Cbaa-akterystyka służbowa l 
Gazeta - wycinki z Sielc nad Oką 1 
Indeks studić,w oborowych w Woldenbergu K. Roslanowski 1 
Zarządzenie Min. Oświaty w sprawie uznaruia st.udiów obozowych 1 
Leg1itymacja odz.naki Kościuszkowskiej 1 
Leglitymacja "Syn Pułku" nr 716 1 
Podzięklowanie za WarszaJWę 1 
Podziękowanie za forsowanie Odry I 
Podziękowal1iie J. Stalina za Warszaw<; 1 
Podziękowanie za okrążenie Berlina 1 
Podziękowanie za zdobycie BerHna l 
Karta uczestnictwa w I Zjeź:lzie Kościuszkowskim 1 
Rolikaz specjalny Nr 150 l 

52. Mianowanie na stopień olicerski powstańca Wielkopolskiego 
Jana Witkowskiego 1 

l 53. Dyplom uzn8irna w 50 rocznicę Powstania Wielkopolskiego 
54. Legitymacja - dokument od:znaki nr 0469 kolejarza Jana 

WliltJkowslciego 1956 
55. Legitymacja KalWalerskiego Orderu Odrodz. Polskli Nr 1475 

(Jan Witkowski) 
56. Legitymacja Nr 56556-1468 odznaczenia Wielkopolsklm 

Krzyżem Powstańczym Jana Witkowskiego 
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Odznaczenia bojowe 
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Sztuk 
57. Legitymacja Nr D-66662 odwaczenia Złotym Krzyżem Zasługi 

(Jm Witkow: ki) l 
58. Zaśwladczenie Dowództwa Okręgu Korpusu Nr VII Referat 

HistorycZll1Y Nr 276-I/18678/38 1 
59. Swiadectwo szkolne z okresu okupacji 1 
60. Charakterystyka s}.użbowa - Slefan Gąszowski 1 
61. Legityma.cja - odznaczenie Krzyżem Walecznych l 
62. LegiLtymacja - Krzyż Partyzancki Nr 016708 1 
63. Legitymacja Nir 558997 - Medal X-lecia Polski Ludowej l 
64. Legitymacja nadania odznaki XV-lecia Wyzwolenia Dol!1ego 

~ą~a l 
65. Zaśwtiadczenae N~' 33805 PoWiiatowego Urzędu Bezpieczeństwa 

Publli.C24lego 1 
66. Legitymacja człOi11kowska NOT Nr 24214 l 
67. Zdjęcie i mo obozowy Stalag XI A Nr 47602 l 
68. F1ragment albumu ze zdjęciami z okresu powslania warszaw­

skiego upamięlniającymi miejsca walkri. Mieczysława Piechow-
\SIciego (14 7Jdjęć) l 

69. Karta repawiacyjna Nr 663206 (MJl.eczysław Piechowski) l 
70. Zaświadczenie Nr 179166 - ZBoWiD Swidnica 

(M,ieczysłaJW BiechowsJm) 1 
71. Dodatek nadzwyczajny "Kurier Warszawski" 6 maja 1944 r. 1 
72. "Insurekcja" zeszyt 6 arerwJec 1944 r. l 
73. "Zalnierz Polski" Nr 8/31, Warszawa sierpień 1944 r. 1 
74. "Zohlierz Polski" Nr 49 WaIl'szawa, sJerpień 1943 1 
75. "Zagończyk - Duch Wo,jsk'a", Wa~szawa 1943 l 
76. Biuletyn infoomacyjny Nr al, 32, a4, 35, 36, 43. Warszawa 1943 r. 6 
77. Biuletyn IofOłl'1llacyjny Nakład A Nr 28-235 Rok VI 

Warsza,wa 1944 ł'. 1 
78. "Rzec7lpO\S!pohlta PolskIa" Nr 14/65, Warszawa 1943 1 
79. "Wdadomości Polskie" Nir 14-15 i 16 TZ, Warsaawa 1943 r. 
80. "Głos Polski" Nr 16 TZ, WaJI."szawa 1943 r, 1 
81. Pismo policji podziemnej Nr 3, WaIl'szawa 1943 r. l 
82. Ljsty z Angl:ii - TZ, Wa!I'S7.a>wa 1943 r. 1 
83. ..DemokraJta" - W81'szawa 30 I}l'udnia 1943r. Nr 122 1 
84. 111 Dywizja Strzelców Karpackich w Italii - Album fotog)ra­

liczny cz. I wydanie d<rugie - Referat Kultury i Prasy III D.S.K. 
85. D7lieci oskarżają - ulotka 

II. Medale i odznaczenia 
1. Medal za ud'2liał w walkach o Berlin 6 
2. Medal za zwycięstwo i wolność 1945 r. 7 
3. Medal za Odrę, Nysę, Bałtyk 6 
4. Medal za W8TS0aWę 8 
5. Medal - Odznaka Grunwaldzka 1 
6. Medal Radmecki za Warszawę l 
7. Medal zmydięstwa nad Niemcami 1 
8. Medal za Berlin 2 
9. Krzyż Powstańca Wielkopolski 1918-1919 l 

10. Zloty Klr2yż Zasługi 1 
11. Krzyż Ka!walerskli Orderu Odrodzenia Po~i l 
12. Medal "Zaslui.óny na Polu Chwaly" 1 
13. Krzyż PaIl'tyzanoki l 

108 



14. Medal lO-lecia Polski Ludowej 
15. Odmaka IV i III stopnia PCK 
16. Medal Pamiątkowy 1918-1928 
17. Krzyż pamiątkowy pułku artylerii z 1920 r. 

Ul. Zdjęcia 

l. Zdjęoie Matik.i Chrzestnej i okrętu "Syn Puhku" 
2. Zdjęcie kontowe - grupa 3-ooobowa 
3. Zdjęcie "Syn Pułku" (Fe1iks Chmielewski) 
4. Zdjęc,je - Pomnik ZwyC'ięstwa w Berlinie 19'72 r. 
5. Pocztówka z Rjazania . 
6. R~ukcja zdjęć zbrodni hitlerowskich w obozach 

k!Oncentracyjnych 
7. Komisja Kultu:ralno-Oświatowa w obozJie jenieckim 

w Woldenbergu 
8. Chór obozowy 
9. Zdjęcie g.rupowe I Armii Bat. Art. Plot 

10. Zdjęcie w mundw-ze (Stefan Gąszowski) 
11. WY7'Wolana Warszawa 753 

IV. Eksponaty 

1. Cea,pka ż~1nierska - rogatyw'ka 
2. Buty żolniersklie - brezentowe 
3. Czapka czołgowa 
4. Hełm 
5. Karabin bojowy KB 
6. Rrzyrządy do czyszczenia br~ni 
7. Plecak frontowy 
8. Manierka 
9. Menażka 

10. Pałatka - ,peleryna 
ll. Maska p. gazowa 
12. Narzutka p.chemicma 
13. Łopatka piechoty 
14. Aparat telefOtl!i.czl11Y 
15. ZWjjak, piłka i bęben do kabla 
16. Radiostacja małej mocy 
17. R>adiostacja czołgowa 
18. Szperacz do min 
19. Blu2a żol.nliernka LWP 
20. Bluza żołnierska - żohllen z 1939 r. 
21. Mundur żołnierza III Dywizji Strzelców Karpackich 
22. Czapka oficerska z 1939 r. 
23. Mundur sukienny ż.ołn.i.erza LWP 
24. Płaszcz oficerski L WP z lat 1945-48 
25. Mundur i płaszcz żohlle<rZa Armii Radzieckiej 
26. Pas>.iak obozowy 
27. Mundur po.wstańca Wlielkopolskiego 
28. Orzeł I DY'W!izji i zołnierza z 1939 r . 
29. Mydło z tłuszczu ludzkiego 

Sztuk 
l 
1 
1 
l 

l 
l 
l 
l 
l 

8 

1 
1 
1 
1 
1 

1 
l 
1 
l 
l 

(zestaw) 
1 
1 
l 
l 
l 
l 
l 
1 
l 
1 
1 
1 
2 
l 
1 
1 
1 
1 

1 komplet 
1 
1 
l 
2 
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". Opracowania monografiCZDl' 

l. Wspomni nia wojc>nnc z 11 Armll LWP -- !\ntonl TarpHowsld (Z2 
slirony rękopisu). 

2. Wspomnienia z tajnego nauczania w o;{rc ie oi'upacji nu Bialostoc­
czYźnic - Zl)igni~w Damiclski (6 stron .rę:,opisul. 

3. Wspomnienia wojenne z l l 11 wojny światowe) - Jakub Rala 
(11 skon). 

1. Kampania wrzcśniowa - Wilhelm MaJdallY \-1 strony). 
5. Wspomnienia z przobytej drogi w Odrodzonym WOjsku Polskim 

w Samodzielnym Batalionie Kobiecym im. Emilii Plater - Maria 
Olszówka (3 sttonyl. 

6. Konspiracja i pobyt w l Armii Ludowego Wojska Polskiego - Oro­
nlslnw Turowski (3 strony). 

7. Prrebieg działalnosci wojskowej i .·polecZTIo-politycwej Alek-
sander Masłowski (5 stron). 

8. Relacja Słowaka - M. Malej (3 strony). 
9. KIól,ki opis walk o obecną rzecz~ wistość - Stanisław Skorupski 

(3 slrollY). 
10. Wspomnienia z kampanii wrzcśn,owej 1939 r. ,Jan owakowski 

(1 strona). 
11. Przebieg i udzial w walk<lcł1 Odrodzonego Wojska Polskiego -

Antoni MazurJ<ie"ricz (3 strony). 
12. Wspomnieruia po wyzwoleniu na terenie po'wiatu Swidnica - ,Józef 

Nowak. 
13. Przebieg pracy zawodowej i Społe<:Ulcj na Dojnym $ląsku Jan 

Zinczewski 
14. Wrzesień 1939 r. i Pol!>kie Siły Zbrojne na Zachodzie - .franciszek 

Stadnicki. 
15. Przeżycia frontowe w LWP - Mieczyslcnv Rodziewicz. 
16. WlSpOmnrienda z kampanii wrześniowej i działalność spoleczno-po' 

litycma - Jan Pasik. 
17. Wspomnienia wojenne z 1939 r. oraz w Polskich Silal:h Zbrojnych 

na Zachod7Jie - Stefan Baranowski. 
18. p.rzebieg działalnośl.\i wojskowej - Stanisław Sajan. 
19. Kr61..kie wspomnienia z kampanii wrześniowej 1939 r. i w Polskich 

Silach Zbrojnych na Zachodzie - Roman Frankiewicz. 
20. Wspomnienia z lat przebytych 1939--45 - Aleksander Olejnik. 
21. Wspomnienia wojenne 1939-1947 - Roman Kowalczyk. 
22. Wspomnienia żoblierza AK 1939-1944 - Eugemusz Kur. 
23. Wspomnicnja z ostatnich dni drugiej wojny światowej Witold Tęp· 
24. Mój pierwszy bój - Waldemar Krzymowski. 
25. Szlakricm żol.nierrskiej chwały - 27 Dywizja AK 1943-1944 - Ka-

iroI Dyczko. 
26. Wspomnienia z lat 1939-45 - Florian Nieradko. 
27. D21iejc jednej nocy - Eugeniusz Wołejko. 
28. Wspomnienia z czasów podziemia w latach 1941-44 - Mieczysław 

Piechowski. 
29. Wspomnienia - los Polaków w latach 1939-45 - Edward Polak. 
30. Wspomnienia z lat 1936 - 46 - Jan Kurylo. 
'U. Wspomnienia czerwonego partyzanta T. I i II - Czesław Tomczyk. 
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Zolnierski rynsztunek 

A oto wykaz osób. które prrekazaly lub wypożyczyły swoje osobiste 
pamiątki do wykorzystania w przyszłym muzeum zbowidowców Ziemi 
SWidnlckJie: 

l. Jakub Bałat 
2. Włatdyslaw Bortkowski 
3. Aleksander Bialobrzeski 
4. Anioni Chaiński 
5. Jan Chlebowicz 
6. Feliks Chmielewski 
7. Józef Dębick.i 
8. Kall'Ol Dyczko 
9. J 6zef Gąszowslci 

10. Wdktor Greń 
11. Roman Kowalczyk 
12. Zofia Kowalska 
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13. Broruslaw Król 
14. Jan KU'lj'to 
15. Waldema!r KTZYmowski 
16. AlJred K~ysztofowjcz 
17. Eugeniusz Kur 
18. Janńna KU!rek 
19. Sian1słaJWa Kijewska 
20. Jan Kozickii 
21. Marlia Li,gęza 
22. Siall1!ilsmw Młzuła 
23. Mieczysław Mdśta 
24. Stal1lisław Młot 
25. Florian Nrieradlro 
26. Józef PalaS'i.ński 
27. Bemarda Pawlukiewicz 
28. Edlward Polak 
29. M\i.eczysław Riechowskti 
30. Karz.im.ierz Rosłanowskii 
31. Marian OstJrowslci. 
32. Aleksander Olejnik 
33. A!l1tonina SWligiel 
34. Erazm Szc;zęsny • 
35. J ów Szruba 
36. A!l1.toni Szeliga 
37. Czesław Tomczyk 
38. Wiktor Tęgi 
39. Cyprian Wanal 
40. Stanisłaiw Wrcmelik 
41. Jan Wdtkowski 
42. F'raiOciszek Wojciechowski 

Do Izby Pamięci Narodowej przy II Liceum Ogólnokształcącym 
swoje dokumenty !i pamiątki przekazały następujące osoby : 

l . Piotr Adamowski 
2. Jan Bajorek 
3. Franciszek Bowla 
4. Stanisław Bendkiewticz 
5. TOma51Z Oieleokli 
6. JaJll;ina Erdmanówllla 
7. Janina Głowacka 
8. Adam Gołasxewski 
9. J6zef GrzelclllSlk 

10. Janina Gośka 
11. Ignacy Hans 
12. W aJent y Ilniioki 
13. Jan J6źwik 
14. Stanisław Jabłońslci 
15. Teodozja Kurczbuch 
16. stanisław Kuźniews~i 
17. Halina Kroze 
18. Stanisław Kuzniewski 
19. Leonard Kroze 
20. J6zef Kiełbasa 
~1 . Leokadda Kusz 
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Mundury wojskowe 

Pasiak z obozu Gross-Rosen 
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22. Antoni Kozłowski 
23. Jan KOllopclski 
24. Michal KrOZE.' 
2:i. Henryk Lis 
26. Stanisław Łowicki 
27. Janina Łowjcka 
2B. JaniJla Łomnicka 
29. J bzef Minograj 
30. Kajetan Mazur 

31. Franciszek Oliwo 
32. E'.1ward Polak 
33. Stanisława Radw~1I1ska 
34. hndrzej Riukowski 
35. Janina Sawicka 

Wykaz dokumentów zgromadzonych w Jl L,iceum Ogólnokształcącym 
w Swidnicy: 

1. LegitymacJa odznaki grunwaldzkiej 
2. Legitymacja medalu za udzial w walkach o Berlin 
3. Legitymacja mooalu Virtuti Mililari 
4. Legitymacja krzyża partyzanckiego 
5. Zaświadczenie o nadaniu krzyża srebrnego Orderu Virtuti 

Militari 
6. Zaświadczerrie nadania Krzyża WaJecznych 
7. Legitymacja członkowska Stronnictwa Ludowego 

Sztuk 
2 
5 
1 
l 

l 
1 
1 

8. Legitymacja Związku Polaków byłych uczestnik.ów ruchu 
oporu we Francji 

9. Legilymacja Związku Polakć,w D<,pOTtowauych w Niemczech 
10. Podziękowanie zdobywcom Berlina 

l 
l 
l 
2 
2 
l 
2 
l 
1 
1 
l 
l 
3 
l 
3 
l 
1 
l 
1 
2 
l 
1 
l 
1 
1 

11. Legitymacja Centralnego Komitetu polakow we Frciburgu 
12. Karta repatriacyjna 
13. Przepustka repatriacyjna 
14. Ausweis 
15. ldentity Ccrtificate 
16. Tymczasowe zaświadczenie tożs<lmości 
17. Legitymacja odznaki ZP.B4.RO 
18. FOTces Armće Polonaise, France 
19. Legitymacja Związku polaków wiemczech 
20. Karta członkowska organizacji pomocy Ojczyźnie 
21. Postkarle 
22. List z obozu 
23. Zobowiązanie 
24. Przepustka 
25. Arbcitsbuch 
26. Nachtauswcis 
27. Karta rozpoznania 
28. Zaświadczeni(! o przybYciu do Polski 
29. Arbe.i\.szate 
30. Swiadectwo ukończenia szkoły podoficerskiej 
31. Kopia zaŚWIadczenia o wyplsaniu ze sz.pitala 
32. Akt. nadania ziemi 
33. Znaczki i pocztówki wykQllane przez oficerów polsklch 

w Oflagu 
34. Listy z OIlagu 
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Eksponaty 

1. Brązowy Krzyż Zasługi 1931 r. 
2. O dz.naka Korpusu 1936 r . 
3. Bagnet żołnierza polskiego 
4. Rogatywka polowa z orzełkiem z 1939 r. 
5. Hełm żołnierza z 1939 r. 
6. Mydło z tłuszczu ludzkiego 
7. Nahajki "kapo" z obozu koncentracyjnego 
8. Flaga francuska z podpisami byłych jeilc6w w Gross-Hosen 
9. Mundur żołnierski I Dywizji im. Tadeusza Kośclus7tki 

10. Medale za udział w II wojnie światowej 
11 . Manierka i menażka żołnierska 

Sztuk 
1 
1 
1 
1 
l 
3 
1 
l 
l 

10 
2 

W Szkole Podslawowej Nr 6 w Swidmcy w ldasopracowni h istorii 
zgromadzono następujące zbiory; 

Medale 

3 medale za udział w walkach o Ber lin, 
3 legitymacje nr 68766, 70297 i 70841 od Ob. Franciszka Cieślika, Wla­
dysława Kobak i Romana Osipiak, 
1 Krzyż "Za Polskę Wolną i Ludową" . 

Dokumenty 

1. Książeczka wojSkowa wydana w 1919 roku w Inowrocławiu Jana 
Wodeckiego. 

2. Książeczka wojskowa wydana 17.I.l947 r. Jana Kłosa . 
3. Karla meldunkowa wydana l.XI.1939 r .. Jana J6Źwiaka. 
4. Zaświadczenie o służbie wojskowej w czasie wojny wydane 15.XI. 

1946 r. Jana Klasa. 
5. Kennkarta wydana 31.Xll.1944 r. Florentyny Zur. 
6. Dokumenty pracy w niemieckich fabrykach zbrojeniowych z 1940 1'. 

Zofii Jarema. 
7 . ZaśWiiadczeruie o nadaniu medalu za udzial w walkach o wyzwole­

nie Warszawy nr 093701 - Władysława Styły. 
8. Poczt6wka dla jeńc6w wojennYCh wysłana 23.xn.1939 r. ze Stalagu 

III więźnia nr 14499 Stanisława Dwornika do Andrychowa. 
9. Zdjęde 29 zgrupowania piechoty polSkiej przy l Armii F.rancu kiej. 

10. Zdjęcie - przemarsz kompanii. 
11. Meldunek o rozstrzelaniu 12.xU946 r. sekrelarza PPR A. Wypchała 

w Igołomi. 
12 Kontrakt kupna i sprzedaży w kancelarii K. Rudnickiego. 
13. Formularz spisowy przez MO w SWidnicy z 1.IV.l947 r. od J. Bła­

chuta. 

Ta skromna ilość eksponatów i zbiorów niech stanowi początek 
gromadzenia pamiątek już o znaczeniu historycznym wnosząc 
w ten sposób wkład do upamiętnienia chlubnych tradycji narodu 
polskiego w walce o wolność i n iepodleglość na ziemiach wyzwolo-
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nych w wyniku drugiej wojny światowej. Niech stanowi to przy­
czynek do historii Ziem Odzyskanych. Wszystkim, którzy przeka­
zali swoje pamiątki oraz osobom zajmującym się gromadzeniem, 
eksponowaniem i popularyzowaniem ich w szczególności wśród 

młodego pokolenia należą się szczególne słowa uznania. Miejmy 
nadzieję, iż w dalszym ciągu będzie wzrastała ilość pamiątek gro­
madzonych dla przyszłego m"zeum ZBoWiD-u w Swidnicy. 
Pamiątki i eksponaty moina przekazywać Swidnickiemu Kołu 

ZBoWiD dla Komisji Historycznej lub bezpośrednio do Zarządu 
Towarzystwa Regionalnego Ziemi Swidn ickiej. 
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MARIA KOBZDEJ 

SWIAT JÓZEFA LURKI 

• • • 

• 
• • . -•• 
•• • 

(OD REDAKCn: W dniu 20 lutego 1981 zmarł w Bystrzycy Górnej 
wybitny artysta ludowy ziemi świdnickiej Józef Lurka. Jego życie 
i twórczość były tematem zamieszczonego w roku 1980 w "Kultu­
rze Dolnośląskiej" (nr 3) artykułu, który przedrukowujemy w ca­
łości). 

Wszystko wyczerpię z duszy 
by nic tam nie zostało 
ożywię martwe drewno 
aby l ono przemawiało. 
(J. Lurka: .. Lipowy klocek" - fragmlmt) 

Urodził się 5 maja 1927 r. w Zarn6wce koło Makowa Podhalańskiego 
Na Dolnym Sląsku (w Karpaczu) przebywał już w latach 1946--1948, 
lecz na stałe osiadł tu dopiero w 1956 r. Od tego też czasu mieszkaj 
w Bystrzycy GÓTnej. Pracował jako drwal w Nadleśnictwie Swidnica. 
Początkowo malował, później - mniej więcej od 1967 r. - zaczął 

rzeźbić. 
P ierwsze nagrody i wyróżnienia zdObywał w lalach 1968-1970 na Wo­

jewódzkich Przeglądach Plastyki Amatorskiej, organizowanych przez 
WDK we Wrocławiu. Uczestniczył w wielu wystawach oraz kiermaszach 
sztuki ludowej, m.in. w Wystawie SWiątkaxzy we Wrocławiu oraz w wy­
stawie "Sztuka ludowa XXX-lecia PRL" w Pańśtwowym Muzeum Etno­
graficznym w Warszawie. Wystawa indywidualna we wrocławskim Mu­
zeum Etnograficz.nym w 1972 r. 

W roku 1975 prof. Vichwega zorganizował wystawę jego prac w kilku 
miastach NRD, m.in. w Rostocku i Wittemberdze. Prace tego artysty 
ek.spCl10wane były także na III Triennale Sztuki Samorodnej w Braty­
sławie i na wystawie polskiej sztuki ludowej i naiwnej w Berlinie Za­
chodnim. 

W roku 1980 zorganizowana była jego wystawa w Muzeum Okręgo­
wym w WałbrzYChu i latem tegoż roku - w berlińskim kościele ewan­
gelickim. 

Józef Lurka - dwukrotny stypendysta ministra kultury i sztuki -
byllaureatem wielu nagród, m.in.: 
- I nagrody we wrocławskim Konkursie Plastyki Amatorskiej XXV­

lecia, 
- Nagrody "BARW" im. Oskara Kolberga w 1976 r. - za oryginalne 

oS'i ągnięcia w twórczości ludowej, 
- Nagrody im. Brata Alberta w 1978 r. 
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.Jego rzeźby gromadziło Pallstwowe Muzeum Elnograficzne w Warsza­
wie oraz Muzeum Etnograficzne we Wrocławiu. Znajdują się olle td 
w licznych koll'kcjach polskiej sztuki ludowej Ludwiga ZimmC'rcra. 

W okolice Świdnicy - do Bystrzycy Górnej - zawitaj Lurka 
przypadkowo, w odwiedziny do braci, i tu już pozost.ał. Okolice 
spcdobały mu się, bo przypominały mu rodzinne strony - Pod­
karpaoie. Był zresztą już czas po temu, żeby się "obabić", Znalazł 
tu żonę, założył rodzinę, a po latach, aby nie mieszkać dłużej 

,w prw3kich murach" wybudował nowy dom, częściowo drewniany, 
podobny trochę do chat góralskich jego ro~nnych stron. 
Rzeźbić - jak wspomina - zaczął dość przypadkowv, nie może 

nawet sobie dzisiaj dokładnie przypomnieć co go do tego skłoniło Na 
wieść o śmierci matki w 1963 r, spróbował wyrzeźbić jej pudobiz­
nę , taką jaką sobie zapamiętał z dawnych lat i od tej pory drewr.o 
zaczęło go kusić,Pierwszym "prawd2liwym" jego dziełem, kt.óre do 
dzisiaj przetrwalo z pieczolowitością przechowywane, jest płasko­
rzeźba będąca kopią "Kołomyjki" Zofii Stryjeńskiej. wzbogacona 
o tło - pienińskie Trzy Ko.rony. 

Potem już rzeźbienie zaczęło przychodzić jakby mimechodem. 
w chwilach wolnych 0<1 pracy. ie czelpal nigdy z 7.aC:nych wzu­
rów, rzeźby ludowej przedtem w ogóle nie znał. Sam mówił, że 

trochQ zaczął rzeźbić z tęsknoty, bo czegoś mu w Bystrzycy brako­
wało, tęskniJ do rodzinnych strcn i podhalańskiego krajcbrazu. 
a ową tęsknotę próbował zamknąć w kawałku struganego pl zez 
siebie drewna - i tak oto 7.aczęły powstawać jego prace, w które 
wkładał cząstkę swego życia. 
Początkowo kryl się z tym swoim niecodziennym zajędem -

teraz przywykł do tego, że się nim i jego twórczością interesują 

chociaż nadal boi się trochę ludzkiej ciekawości i zawiści. 'loże 

właśnie dlatego w nowo wybudowanym drewnianym domu odgro­
dził się od ciekawskich oczu i hałasu drogi wyook.im żywopłotem? 
Chociaż nie powie, sąsiadów ma dobrych, porządnych ludzi, ale tak 
to już jest w teraźniejszym świecie, że każdy żyje sobie tak jakoś 
osobno ... 
Gościnny jest Józef Lurka, tą jednak góralską powściągliwością, 

która wymaga, by pozyskać sobie jego zauIanie. Wtedy chętnie, 

prowadząc na stryszek, pokazuje zgromadzone tam swoje rzeźby, 
opowiada o nich ciekawie, opowiada też o sobie, o życiu, wykłada 
swojską, jakże trafną i prostą filozofię życiową. 
Próbował kiedyś malować - niestety dość szybko się zniechqci! 

- obca jest mu technika malowania na szkle, a urocze male obl'az­
ki okazały się bardzo nietrwale. Malował również płótna, ale prze­
stała go interesować ta dziedzina twórczości z chwilą, gdy mial za 
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dużo kłopotów ze zdobywaniem farb. Szkoda, bo namalowany prze7.. 
niego obraz ojca zapowiadał wcale tęgiego malarza. 

Rzeźbić musi - owo proste struganie w drewnie sprawia mu 
autentyczną radość i daje wiele zadowolenia. Rzeźbiąc, myślami 
powraca do czasów dzieciństwa i młodości, do domu rodzinnego, 
swojskiego pejzażu, pamięci bliskich. Rzeźbi po prostu z potrzeby 
serca - twierdzi, że musi wypowiedzieć to "co mu leży na duszy". 
Wtedy dopiero jest mu lżej, czuje że jest wolny i przydatny lu­
dziom. Gdy jest w Bystrzycy, z rozrzewnieniem wspomina dom 
rodzinny i Podhale, często więc tam powraca "szukać tematów" 
i oderwania od codzienności. Powroty w okolice Makowa wzboga­
cają go, inspirują do dalszej twórczości. Jednak dłuższe tam po­
byty powodują, że tęskni z powrotem za Bystrzycą, szybko tu wra­
ca, tu zapuścił już korzenie, tu ma swój dom i wie, że jest u siebie. 

"I tak to już jest - mówi o swoun losie p. Józef - ż~ czło\'iiek 
czasem sobie myśli, że nie wie, gdZ"ie to jego miejsce jest. Tu się już 
przyzwyczaiłem: mam dom, rodz.inę. Ale ciągnie mnie też tam, do 
swoich. I tak sobie czasem myślę, że inaczej już nie można, że bez 
tej tęsknoty to ja nie potrafiłbym żyć ... I tu, i tam jestem u siebie. 
ale i tu i tam czegoś mi wiecznie brakuje." I może właśnie rzeźbie­
nie pozwala Lurce h~ ustawiczną pogoń za nieuchwytnym przed­
miotem tęsnoty i jej wiecznym brakiem wypełnić. 

Pan Józef twierdzi, że "nie wszystkie tematy dają się rzeżbić" 
i że zawsze do końca jest niepewny tego czy jego rzeźba oddaje 
w pełni jego wszystkie zamierzenia. O każdej ze swych rzeźb po­
trafi długo i ciekawie opowiadać - o tym jak powstała, co przed­
stawia i co chciałby, aby z niej można było odczytać. Wszystko co 
tworzy jest bardzo osobiste w swoim wyrazie, wynika z bardzo 
osobistego i emo{:jona1nego stosunku do przedstawianych treści. 
Inspiracje czerpie z codzienności, z życia oraz z lektury. Po tema­
tykę religijną sięgnął pod wpływem Biblii. Od chwili, gdy stała się 
ona jego ulubioną lekturą, czuje potrzebę podejmowania tematów 
religijnych i ogólnoludzkich zarazem (np. "Pieta żniwna"). Toteż 
można rzeźby te traktować jako swoiste cytaty z Biblii, które jed­
nak tracą swój sakralny charakter w zetknięciu z oryginalnymi 
wizjami twórcy. "Boga nie można rzeźbić, chodzi o wyrażenie sto­
sWl.ku człowieka do Boga". 

Wszystkie rzeźby Lurki żyją jakby podwójnym życiem: mogą 
być odczytane jako prosty wizerunek, chociaż w podtekście kryją 
całą olbrzymią symbolikę przekazaną w charakterystycznym skró­
cie ... "Rzeźby muszą coś znaczyć oprócz tego, co przeka·zują na ze­
wnątrz - inaczej są złe~' - twierdzi J. Lurka. Czasem rzeźby te 
są jedną wielką metaforą, nasuwającą mnogość interpretacji, tak 
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jak się to dzieje w wypadku rzeźby Chrystusa - człowieka z wy­
palonym i spopielałym korpusem. 

W zasadzie bardzo trudno jest opisywać rzeźby Lurki, te reflek­
syjne, jakże oryginalne wizje motywów zaczerpniętych z Biblii 
(np. Św. Zacheusz, Cudowny połów, Ecce Homo) zawierające 
w najbardziej skrótowej, syntetycznej formie najistotniejsze dla te­
matu treści, fascynujące poprzez prznikające się w nich nawzajem 
sfery fantazji i realności, przepełnione atmosferą podkarpaolcich 
porzekadeł. "Ja rzeźbię tęsknotę, smutek i miłosierdzie" - zwie­
rzył się p. Józef. Rzeżbiąc miłosierdzie rzeźbi często Chrystusa uka­
zanego jako prostego, zmęczonego życiem człowieka, pracującego 

żniwiarza, pasterza, a także matkę, która była mu najbliższą istotą 
i której pamięć wiernie wciąż zachowuje i przywołuje. Pan Józef 
przyznaje się, że jest mu ciężko przedstawić radość. Czasem chciał­
by np. wyrzeźbić radosną twarz dziecka, ale zazwyczaj mu się to 
nie udaje - oczy zwykle pozostają smutne, a buzia zbyt poważna 
i dorosła. "Widać tak jest, że człowiekowi łatwiej przychodzi to, 
co zna najlepiej'", bo - jak wspomina - w młodości więcej prze­
żył niedoli niż radości. 

Nie sposób również nie wspomnieć o przyrodzie i jej roli, jaką 
spełnia w połączeniu z losami wpisanych w nią ludzi - jest nie­
rozerwalną i integralną częścią niemal wszystkich rzeźb Lurki. 
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Lurka pl'zejawb bardzo dużą samodzielność w wyborze ' tema­
tów, a jego rzeźby przedstawiają nieprzebrane bogacLwo uczuć -
wyrażają radość pomies.zaną ze smutkiem, rozpacz z nadzieją, cier­
pienie z miłosierdziem itJp. i przywra~ają należne tym uczuciom 
proporcje w prawach rządzących światem. Cechuje je swoisty dy­
da'ktyzm (zwłaszcza w rzeźbach o tematyce' religijnej), bardzo 
wyralllista metaforyka oraz dosyć duża dosadność. Uderza w nich 
także niezwyhla sugestywność i plastyczność narracji, I::owiem nie­
mal każda z I1Zeźb jesrt swoistą opowieścią filozoficzną zawierającą 
nieprzemijające prawdy o życiu, w 'kt6rego scenerii rozgrywa się 
odwiec:.ma walka dobra ze złem - dobra, które zawsze zwycięża 
i zła, kt6re może zostać odkupione za cenę cierpienia i miłosierdzia. 
Nieprzerwana ciągłość tych motywów sprawia zaś, iż obcując 

z rzeźb runi LwIm mamy zarazem do czynienia z "życiem pisaną " 
historią jej autora. 

Zawsze zresztą p. Józef pozostaje w tym, co rob~ wierny sobie 
i swojemu sumieniu, które tak wlaśnie każe mu rzeżbić. Nie za­
wsze jednlłJk ze swojego strugania ma zadowolenie, czasem te jego 
rzeźby są mu 'Zupełnie obce, tak jak ten pastuch z owieczkami, 
w k,t6rym "nic lilie ma" i kt6ry m6głby jedynie być dobrym towa­
rem dla " Cepelii." 

W zasadzie dla "Cepelii" J. Lurka nie rzeźbi , czasem, zazwyczaj 
raz w roku, sprzedaje swoje dzieła , zwykle te, do których nie ma 
wielkiego sentymentu, by nieco podreperować domowy budżet. 
M6głby rzeźbić wprawdZlie także nic nie znaczące figurki, bo o na­
bywców na nie łatwo, ale nie czułby się wtedy w porządku. Zresztą 
pieniądze nie są mu wcale potI1Zebne: nie marzy ani o bogactwie, 
ani o samochodach, ani o podróżach, czy o innym życiu . Ma wszyst­
ko co c~n.i sobie najbardziej - dom, rod:lJinę i możliwość rzeźbienia . 

A podróżu.je dość często, czasem w rodzinne strony, bo ciągnie go 
tam tęsknota, a czasem na otwarcie którejś z kolejnych swoich 
wystaw, bo zapraszają go organizatorzy, a wciąż ciekawy "'wiata 
pan Józef lubi czasem poznać nowe miejsca . 

Do swych rzeźb nie lubi wracać. Niekiedy powtarza już raz za­
częty temat, ale bez większego zaangażowania. Nic lubi poprawiać 
raz już zepsutej rzeźby, bo traci do niej jakoś serce, a dobrą rzeżbę 
t.rudno jest powtórzyć,talk jak nigdy już na pewno nie zdoła zrobić 
takiego samego nastrojowego "Pokłonu pasterzy", który przywołuje 
w magiczny wprost sposób klimat bożenarodzeniowej kolędy. 

LUI1ka długo nosi w sobie pomysł kolejnej rzeźby i długo myśli 
nad tym, aby w wykonaniu "broń Boże czego nie pomniejszyć" . 
Najwięcej pracuje w porze Bożego Narodzenia i Wielkanocy, może 
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dlatego właśnie, że wówczas odżywają mocniej ciągle żywe, niosące 
prawdę o człowieku, biblijne opowieści. 

Pracuje Lurka bardzo szybko, około 4 dni, dłuższa praca go mę­
czy. Twierdzi, że jeśli mu się nie uda od razu uchwycić istoty 
prawdy zawa~tej w kawałku drewna to i tak na nic cala jego dal­
sza praca. Zna zresztą p. Józef doskonale tajniki drewna; nic 
zresztą dziwnego, skoro długi czas pracował jako drwal. Chropo­
wate, po'lolnie "ciężko ciosane" ma w sobie dużo życia i ekspre­
sji; starannie obrabiane, gładzone i szlifowane "wymyka" mu się 
spod ręki i spod kontroli - zaczyna być zimne, obce i nieprawdzi­
We w formie. Ostatnio trochę mniej i wolniej rzeźbi, dokucza mu 
reumatyzm, a już i oczy nie te - musi niedługo pomyśleć o oku­
larach. Zadowolony jest za to bardzo z jednej ze swych ostatnich 
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prac, którymi są stacje drogi krzyżowej, eksponowane niedawno 
na wystawie sztuki sakralnej w berlińskim kościele ewangelickim, 
a które później przekaże p. Józef kościołowi w Laskach, którym 
opiekują się niewidomi. 
Rzeźby Lurki są zazwyczaj barwnie polichromowane, bo tak je 

widzi - widzi je od razu w kolorze - są wtedy prawdziwsze i wier­
niejsze jego wizji świata. I pewnie dlatego - zwłaszcza jesienią -
chciałoby mu się tak jak dawniej malować- cóż, kiedy tak trudno 
o farby. Na razie więc pozostaje p. Józef wierny rzeźbie - do­
tychczas potrafi się doliczyć około 300 swoich prac, ale niewątpli­
wie jest ich trochę więcej. Sama kolekcja L. Zirnmerera zawiera 
około 100 rzeźb. W zasadzie już od kilku lat nie udaje się p. Józe­
fowi zebrać w domu wszystkich swoich rzeźb - wiecznie gdzieś 
wędrują po świecie i po wystawach. Z myślą o nich przygotował 
w domu pokoik na poddaszu, w którym chciałby je kiedyś wszyst­
kie umieścić, by mogły cieszyć oko i serce nie tylko jego... Lubi 
p. Józef, gdy jego rzeźby skupione są w jednym miejscu lub w jed­
nych rQkach, bo łatwiej je wtedy zebrać, by udostępnić ludziom, 
CI takie przecież w końcu powinno być ich przeznaczenie. Dlatego 
też zapewne woli p. Józef przekazywać je do muzeów. Zal mu cza­
sem rozstawać się z nimi, bo jest do nich bardzo przywiązany -
lubi kiedy idą w "dobre ręce", a .jeśli je sprzedaje to tylko ludziom, 
o których wie, że docenią ich wartość i że zaakceptują wyrażaną 
przez nie filozofię. A nierzadko zdarza się i tak. że po prostu je 
daruje gdy komuś bardzo przypadną do gustu. 

Ma też dom pana Lurki wielu prawdziwych przyjaciół, którzy 
chętnie go odwiedzają, by móc - obcując z tym niezwyklym i fas­
cynującym człowiekiem - odkrywać dla siebie wciąż na nowo 
p-iękno i głębię przekazywanych przez niego prawd. Jednym z nich 
jest wspomniany już L. Zimmerer: 

"Nigdy nie powtarzasz znanych wzorów sztuki ludowej i nigdy 
rzeźby twoje nie mają funkcji kultowej. Nie pasują one ani do 
wzruszających świątków z wystaw cepeliowskich i sklepów pa­
miątkarskich, ani do ołtarzy kościelnych. Gatunek sztuki jaki upra­
wiasz nie istnieje poza twoją twórczością ... Twoje dzielo jest jed­
nym wielkim odwalaniem się do milości bliźniego i braterstwa . 
... Jest wyrazem nędzy i cierpienia, ale też i \\;elkości człowieka. 
Cenię twoje dzieła, ponieważ burzą mój spokój". 

Malarstwo i rzeźba to nie wszystkie dziedziny jakie uprawiał, 
bądź uprawia J. Lurka. Wprawdzie niechętnie si~ do tego przyzna­
je, ale niekiedy p. Józef także pisze. Przede wszyslkim wiersze, 
chociaż w jego notatniku znajdują się także i fragmenty prozą· 
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Wstydliwie ukrywa to swoje nO,,\Oe upodobanie, ponieważ jak 
twierdzi te jego wiersze ą jeszcze bardzo niedopracowane i są na 
razie tylko małymi "wprawkami". Za mistrza strofy poetyckiej 
uznaje Norwida, bliski jest mu także Mickiewicz; współczesnej po­
ezji nie zna, drażni go ona i denerwuje swą skomplikowaną 
i udziwnioną nieraz manierą. 

Józef Lurka jest bardzo skromnym człowiekiem, nie lubi mówić 
o swoim powodzeniu, chociaż jednocześnie świadomy jest swojej 
wartości i ceni sobie swój talent. Dość skrzętnie zbiera z prasy wy­
cinki z artykułami o sobie i recenzjami ze swoich wystaw oraz 
katalogi z wystaw. Dba bardzo o właściwą ekspozycję swoich dzieł, 
które, jak twierdzi, dopiero przy odpowiednim oświetleniu zaczy­
nają naprawdę żyć i intensywniej przekazywać to wszystko, na 
czym ich autorowi najbardziej zależy. Dlatego już w tej chwili pan 
Józef planuje, że w przyszłości kupi małe reflektorki, a w poko­
iku na poddaszu urządzi swoją prawdziwą galerię. 
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o Józefie Lurce i jego rzeźbach można by było pisać jeszcze bar­
dzo długo, nie sposób jednak przekazać wszystkich treści, jakie 
sobą wypowiadają. W 'magają one bowiem przede wszystkim wra­
żliwego odbiorcy. wymagają pełnej skupienia uwagi prawie kon­
templacji - za ten trud zaś wynagradzają nieprzebranym bogac­
twem prawdziwych wzruszeń; takich, jakich doznaje się przy obco­
waniu z nieprzemijającymi wartościami: pięknem. prawdą, miłoś­

cią··· 

Wykorzystane zostały lulaj m.in. wypowicdz.i J. Lurki zawarte w ar­
tykule Z. Frąckiewicz pl. "Matka, chleb i miłość bliźniego" ( .. Slowo 
Polskie" 7-9 III 1980). 

Prace J . Lurki fotografowal Józef Milka. 
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ZDZISŁAW SKARBEK 

o "JUBILACIE" CIEPŁO l SERDECZ IE 

Zamiast wstępu 

Świdruica jest miastem, w którym niemal nazajutrz po v.:yzwo­
leniu znaleźli się ludzie organizujący zręby życia kulturalnego 
w nowym środowisku. Znaleźli tu oni doskonale zachowane pom­
niki kultury materialnej przeszłości, z piastowskimi śladami tej 
ziemi Urzeczeni pięknem Świdnicy, pełni entuzjazmu, wiary w lu­
dzi, pozostali w mieście, niektórzy do dzi ', by całą swą wiedzę 
i energię poświęcić kształtowaniu postaw, uczyć jak żyć w no­
wych warunkach, tworzyć nowe wartości kultury. Dzięki nim 
Świdnica była i jest areną autentycznego życia kulturalnego. 

Swidnickiej kultury nie omijały jednak wstrząsy. Wiele war­
tościowych inicjatyw i na wysokim poziomie artystycznym imprez 
znj'knęło z żyoia naszego miasta. Zawsze jednak w rozwoju spo­
łecznym, w miejsce tego co "umarło", pojawiają się nowe wartości. 
Tworzą je ludzie obdarzeni wyobraźnią, śmiali, otwarci i odważni, 
pełni wiedzy i niepokoju. kochający piękno, pragnący innym wpa­
jać zamiłowanie do estetycznych wrażel'l i głębi duchowych prze­
żyć. Takich osób autentycznie zaangażowanych w rozwój kultury 
w Świdnicy w kawym okresie powojennej historii, było wielu. 

Jednym z tych, który kultury nie utożsamial li tylko z konsump­
cją, jest świdniczanin Alfred Galant, dyrektor Fabryki Wagonów 
,.Świdnica". PrzekO'Ilany o słuszności idei, że w socjalistycznej oj­
czyźnie mecenasem kultury, obok państwa, powinien być zakład 
pracy, zainicjował wiele ciekawych rozwiązań takiego mecenatu. 
Obok zapewnienia uczestnictwa zakładowej i świdnickiej społecz­
ności w życiu muzycznym za pośrednictwem Państwowej Wyż zej 
Szkoły Muzycznej we Wrocławiu, z którą w roku 1974 podpisano 
porozumienie o współpracy I) , Alfred. Galant był gorącym zwolen­
nikiem utworzenia zakładowego zespołu pieśni i \.ańca. Ideę tę na 
grunt Świdnicy przeniósł ze Świebodzic, gdzie będąc w latach 
1967-1975 dyrektorem Zakładów "Predom-Termet" pozostawił 

zespół "Liczy;rz.epę". 
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Szerokie rozumienie kultury - od zapewnienia optymalnych 
warunków w zakresie kultury miejsea pracy, przez kontakty pra­
cowników z kulturą innych narodów2), po świadome oddziaŁywanie 
na sferę uczuć za pośrednictwem teatru, muzyki i innych dziedzin 
sztuki - pozwoliło na stopniowe dostosowywanie treści kultury 
do możliwości percepcyjnych pracowników. Stąd też "Jubilat" -
zespół, mający spełniać rolę katalizatora dla coraz to wyższych 
form kulturalnego wtajemniczenia. Organizację zespołu. w paź­

dzierniku 1975 rolcu powierzono wysokiej klasie specjalistom: Zo­
fii Raj'kowskiej , choreografowi i Mieczysławowi Rajkowskiemu -
muzykowi.S) 

Trudne początki 

Ówczesna Rada Zakładowa Związku Zawodowego Metalowców 
z jej przewodniczącym Henrykiem Brzózką, poparła ideę utworze­
nia zespołu i zdołała przekonać wielu o zasadności takiego przed­
sięwzięcia. Związek, w swych założeniach statutowych mial bowiem 
obowiązek organizacji różnych form dm.ałalności kuJtur,alnej, a ze­
spół, jakim go widziano w perspektywie, mial nie tylko zapewnić 
jej członkom możliwość realizacji zainteresowań art y tycznych, 
lecz także spełniać funkcję zbliżenia załogi do sztuki. Przejął więc 
Związek Zawodowy Metalowców główny ciężar utrzymania ze­
społu, choć w pierwszym okresie ruemałe kwoty szły z kiesy za­
kładu, a tym samym pracowników - z funduszu socjalnego. 

Przeciwnicy wszelkich innowacji mówili o bezsensie tworzenia 
dużego zakładowego zespołu artystycznego, wskazując na obiek­
tywne trudności w postaci braku bazy .Przecież - wypowiadali 
się - taki zespół musi mieć salę baletową i muzyczną na próby 
tańca i śpiewu, garderoby, scenę, a my CO posiadamy? Jeszcze in­
ni - jak to w życiu bywa - stali po środku repreze<ntujących 
skrajne poglądy i przyglądali się, co z tego wyniknie. 

Problemem - tak jak przewidywali przeciwnicy - stała się 
sala, w której moma by odbywać próby. Nie miała odpOWiedniej 
fabryka, bowiem klub zakładowy, to niefunkcjonalny, kawiarnia­
no-zebraniowy lokal. Szukano więc poza zakładem, w innych pla­
cówkach kulturalnych i szkołach. Znaleziono, w Technikum Bu­
dowlanym, którego d~kcja przychylnie ustosunkowała się do 
wruiosku o wynajęcie auli w swoim internacie. Przełamano pierw­
~ bariery. 

Zespół to jednak żywi .ludzie - dmewczęta i chłopcy, których 
jeszcze w trakcie organizacji bazy nie było. Jak ich pozyskać 
czym zachęcić? W świadomości dorosłych wiedza o młodzieży jest 
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stereotypowa - bez zapału i ambicji, nastawiona konsumpcyjnie, 
tance tak, lecz w dyskotece. Obav.ry, czy uda się nakłonić młodzież 
no pracy w zespole były ogromne. Pierwsze kroki skierowano ku 
z:\łcdze, oglasziłjąc zapisy do nowo'worzonego zespołu artystycz­
neg:>. Zachqcano mtcdzież pracującą i dzieci pracowników. Równo­
legle propagowano ideę utworzenia zespołu wśród młodzieży szkół 
sTE~dnich - Studium Wychowania Przedszkolnego w Świdnicy, 
technikach - budowlanym i mechanicznym. Ustalo.lO terminy 
przesłuchań - badania słuchu muzycznego i poczucia rytmu. 

Kierownictwo zespołu z niepokojem oczekiwało na pierwsze 
spotkanie z młodzieżą. Tjepewność bulwersowała. Pokonano już 

bowiem tak wiele przeszkód, a jednak powodzenie planów zbudo­
wania zespołu zależało li tylko od młodzieży. Radość og,romna, 
kiedy potencjalni członkowie zespołu zjawili się na pierwsze spot­
kanie tłumnie. Przesłuchania, trwające kilka dni, objęły grupę 
okolo dwustu dziewcząt i chłopców. Młodzież swą pOstawą udo­
wodniła, że jest aktywna, a zainteresowania jej różnorodne, że 
obiegowe o niej opinie pokolenia dorosłych są błędne. Czego 
oczekują od zespołu? Część przyszła z ciekawości - coś nowego się 
dzieje - mówili. Inni, że od dziecka marzyli o tańcu, innymi 
jeszcze powodowała chęć realizacji artystycznych zainteresowań 
i nielrollwencjonalnej rozrywki. 

Kierownictwo, po wstępnej selekcji zakwalifikowało do zespołu 
120 osób. Przedstawiono młodzieży wymogi - bezwzględna dys­
cyplina intensywne próby trzy razy w tygodniu, uczniom - wa­
runek godzenia nauki z zajęciami popołudniowymi, aby przynależ­
ność do zespołu nie wpływała ujemnie na wyniki w szkole. Ma­
teriał na tancerzy i wokalistów surowy. Wielogodzinne powtarza­
nie tych samych elementów podstawowych kroków tanecznych. 
Choreograf, pani Zofia, bezlitosna; "Noga wyżej, sylwetka wypro­
stowana, dłonie i ręce nie tak, wróć, ten sam układ od początku -
aż do znudzenia" - wspominają najstaxsi członkowie zespołu. 
"Nie zdawaliśmy sobie sprawy, że wyuczenie się tych prostych, 
zdawałoby się, ruchów tanecznych, jest arcytrudne. Słyszeliśmy 
stale: Jeśli n~e opanujecie podstaw, nie ma co marzyć o układach 
tanecznych. Zaciskaliśmy więc zęby i dalej w kółko to samo". 

Podobnie ze śpiewem. Grupa wokalna przeżywała katorgi. Od­
dech, przepona, usta, głos na maskę, wokalizy. Pan Mieczysław 
uparcie dążył do uzyskania najidealniejszej czystości brzmienia, 
czytelności wymowy śpiewanych sylab. Nie było końca tym nud­
nym ćwiczeniom. Wielu nie wytrwało, po kilku czy kilkunastu 
próbach rezygnowali. Zostali najzdolniejsi, najambitniejsa, najwy­
trwalsi. OsiemcW.esięcioro. 
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Pierwszy program 

Przyszli tancerze i wo.kaliści z uporem opanowywali tajniki 
tańca i śpiewu. Postępy widoczne były z tygodnia na tydzień. 

W międzyczasie państwo Rajkowscy opracowywali koncepcję pro­
gramu, który, jak zażyczyli sobie pracodawcy, ma być inny niż 
znanych w województwie zespołów pieśni i taIJ.ea. Wspominają 
o nie przespanych nocach, w czasie których toczyli zażarte dysku­
sje. Jednorodne, pełnospektaklowe widowisko? Rewia? Składanka 
taneczn.o-muszyczna? Wreszcie olśnienie! Widowisko taneczno­
-muzyczne, w skład którego wchodzić będą tańce i pieśni różnych 
epok. Pierwszy scenariusz po zaciętej wymianie zdań odrzucono. 
Sredniowiec2mą muzykę trubadurów i madrygalistów, angielskie 
tańce kołowe, siedemnastowieczne allemande, courante czy sara­
bandy uznano za zbyt monotonne i mało widowiskowe. Postano­
wiono prnęgląd epok muzycznych rozpocząć osiemnastowiecznym 
menuetem. I tak, po wielu cięciach powstał scenariusz widowiska 
taneczno-muzycznego "Od menueta do rock and rolla". 

Młodzież, zapoznając się ze scenariuszem była zachwycona i je­
dnocześnie wyrażała obawy, czy podoła. Taka bowiem różnorod­
ność tańców wymaga nie lada umiejętności. Nie było jednak czasu 
na r02ważania. Tylko mozolna praca mogła się liczyć, aby myśleć 
o premierze na przypadający w roku 1976 jubileusz 25-lecia Fa­
bryki Wagonów "Swidnica". Pozostało niespełna osiem mleSlęcy 
na opracowanie programu. Sześćdziesięcioosobową grupę baletową 
pod2rielono na kilka mniejszych zespołów, ćwiczących wybrane 
tańce charakterystyczne. Takie rozwiązanie uznano za słuszne 
z kilku względów: pojemność scen, na których ze pól będzie prze­
cież występował, duże tempo niektórych utworów co spowodowa­
łoby, że zagęszczenie na scenie nie odda atmosfery epoki i zaciemni 
czytelność obrazu scenicznego oraz dlatego, że realizacja widoWiSlka 
składającego się z kilkunastu utworów, nie byłaby możliwa do od­
tWOTzenia bez przerw na odpoczynek wykonawców. Przez kilka 
miesięcy trwały próby. Cwiczyły poszczególne grupy swe taiice, 
uozyła się pieśni grupa wokalna i soliści, mała orkiestra symfonicz­
na 4) opracowywała muzycznie \vidowisko. Nadszedł wreszcie dzień, 
aby fragmenty połączyć w całość. Obliczyć, ile czasu potrzeba na 
zmianę kostiumów G), o ile taktów skrócić, a o ile wydłużyć pod­
kład muzyczny, aby wykonawcy kolejnego utworu tanecznego 
czy wokalnego nie spóźnili się z wejściem na scenę lub poprzed­
nicy na niej nie pozostali. 

- Ile trudu, potu, nerwów koszlowało nas połączenie w zwartą 
całość tego programu, ocenić mogą tylko znawcy sztuki reżyser­
skiej - wspominają tamte dni państwo Rajkowscy. 
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Program pt .. ,Ocl menueta do rocie and rolla" (:;djl;cie (,órne: kankan , 
zrjęcie dolne: charl ston) 
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Premiera 

23 października 1976. Na uroczystość 25-lecia Fabryki Wagonów 
zjechali licznie goście z ministerstwa, zjednoczenia i innych zalda­
dów. Dla członków zespołu NAJWAZNIEJSZYl\U OSOBAMI byli 
jednak przedstawiciele załogi. Jak przyjmą występ? Wszak tak 
różnorodne opinie krążyły wśród ludzi. Zdenerwowanie ogromne. 
To nie tylko trema. Przeżywało kierownictwo zespołu, przeżywała 
młodzież. Czy program, w który włożono tyle serca, ćwiczono z sa­
mozaparciem i uporem spodoba się? Czy na tyle opanowano trudną 
sztukę tańca i śpiewu, aby się nie ośmieszyć? 

Sala widowiskowa Swidnickiego Ośrodka Kul ury wypełniona 
po brzegi. Trzeci d.zwonek. Przygasają światła. Zapowiedź. Ol'kies­
stra gra pierwsze takty Menueta G-dur J. 1. Paderewskiego. Na 
srenie, para za parą, tańcząc menueta, pojawia się kilkudziesięcio­
osobowa grupa baletowa, w przepięknych, stylizowanych strojach 
z okresu baroku. Pierwsze brawa. Z gracją, wdziękiem i dos ojeJl­
stwem poruszają się młodzi wykonawcy. Uśmiechy jeszcze sztuczne, 
trema paraliżuje, myśli w tym momenoie skupiają się na tym, aby 
poprawrrie wykonać każdy krok i figurę taneczną. Zejście przy 
oklaskach. Zmiana świateł, inna muzyka, do mikrofonu podchodzi 
Tadeusz Reczuch 8): "Znasz li ten kraj, gdzie cytryna dojrzewa ... " 
intonuje swym pięknie brzmiącym tenorem pieśń St. Moniuszki. 
Rzęsiste oklaski. I znów inny nastrój. W rytmie poloneza, w pełnej 
gali, dziewczęta - szlachcianki, chłopcy-ułani, odtwarzają nasz 
taniec narodowy. Tańcząc, śpiewają znane każdemu Polakowi sło­
wa "Pożegnanie Ojczyzny", kompozycję M.K. Ogińskiego. I znóW 
na scenie Tadeusz Reczuch. Tym razem śpiewa ,.Kuplety" do mu­
zyki J. Straussa. Okres wiedeński jawi się na scenie także w skocz­
nej polce straussowsJciej. Nie na długo. Jak w kalejdoskopie barwy 
strojów raz po raz zaskakują widzów. Mienią się wszystkie kolory 
tęczy. Dziarski mazur, to znów walc wiedeński. Ciągle zmiany tem­
pa i Tytmu. Rośnie temperatura na widowni. Kankan, charleston, 
tango, IIOek and roll. Balet, grupa wokalna, oliści. Na przemian' 
Po dwóch godzó.nach finał. Tańczy część widowni, zaproszonej przez 
młodych wykonawców. "Kochajmy się" - śpiewają i tańczą· 

Brawom nie było końca. Kwiaty, uściski, wzruszenia i łzy ra­
dości. Sukces. 

Po premierze 

W jesienne wieczory 1976 roku zespół doskonalił swe umiejęt­
ności na intensywnych. próbach. W międzyczasie nawiązywano 
kontakty z innymi zakładami na Dolnym Sląsku, w celu zaprezen­
towania programu .,J\.tbilata" społeczeństwu regionu. Niełatwe to 

132 



były rozmowy. Zespół zakładowy? Kiedy powstał? Co to za pro­
gram? Nie słyszeliśmy. Macie foldery, recenzje? W ślepo nie kupi­
my! Tego typu wątpliwości wyrażali niemal wszyscy. Oglądali 
więc występy pracownicy Fabryki Wagonów, rodziny członków 

zespołu, młodzież ze świdnickich szkół i społeczność innych zakła­
dów. Swidniczanom zespół przypadł do gustu, podobało się wido­
wisko i stroje. Do końca 1976 roku i w pierwszej połowie 1977 ro­
ku zespół "Jubilat" koncertował 9 razy w Swidnicy. Wiele 
ciepłych słów pod adresem wykonawców kierowali widzowie. 
Wyrnżali też krytyczne opinie o programie i niedoskona­
łych je~cze wtedy umiejętnościach tańczącej młodzieży. 
Wspomnienia z tamtego okresu są żywe po dziś dzień 
w pamięci kierownictwa i członków zespołu. "Brawa, gratulacje, 
a także krytyczne uwagi przyjmowaliśmy z wdzięcznością. Zdawa­
liśmy sobie sprawę, że warto dawać z siebie wszystko. Cieszyliśmy 
się z faktu, że możemy sprawiać radość innym, mieliśmy jednOC7.e­
śnie świadomość, że trzeba zmobilizować się do jeszcze lepszej 
pracy na sobą". 

Co inni mówią w tym okresie o "Jubilacie"? "Polity'ka" nr 18 
z maja 1977 roku zamieszcza reportaż U.rszuli Bielous "Bądź mądry, 
patrz do końca", poświęcony zakładowej kulturze w SFW. Znajdzie 
w nim czytelnik pierwszą wzmiankę o "Jubilacie", o sensie jego 
istnienia. ... .. Ażeby jak najwięcej młodych poza elegancją tanecz­
nych ruchów, nauczyło się: współżycia w kolektywie, umiejętności 
g<ldzenia nauki z pracą ( ... ) poczucia odpowiedzialności; słowem -
stawiania pierwszych kroków nie tylko na scenie, lecz także - już 
po trosze - w dorosłym życiu .. ." Sprawdza się na co dzień ta de­
wiza. Wi.elu byłych członków utrzymuje nadal kontakt z zespołem. 
Są w wojsku, na studiach, prowadzą zespoły taneczne. Zespół był 
dla nich jakże ważną szkołą :życia. ..... Poszerzył horyzonty, nau­
czył kochać piękno i ludzi,." pisze w jednym z listów Michał No-
coń - ongiś solista, dziś student WSP w Krakowie. • 

Lato 1977 r. to dla zespołu wytężona praca na obozie szkolendo­
wo·wypoczynkowym w Niechorzy. Tam doskonalono prog<ram, 
wprowadzono doń nowe tańce jak karate czy taniec nowoczesny 
oraz elementy akrobatyki. Wtedy też wczasowicze nadmorskich ku­
rortów - Swinoujścia, Międzyzdrojów, Rewala, Pobierowa i Nie­
chorza. oglądali wYStępy Swidniczan. Świadectwem przeżyć i głę­
bokich doznań po obejNeniU "Jubilata" są wpisy do księgi pamiąt­
kowej. "Najserdeczniejsze podziękowania za wspaniałą ucztę du­
chową składam tą drogą ..... (Marian Rychłowski, dyrektor okręgu 
FWP. Międzyzdroje 21.Vm.1977). ,.Znakomity zespól, co nie ustę­
puje Poznańskiej Operetce". ( ... z Poznania). "Wspaniałemu, sym-
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patycznemu ze~polowi ... gratulacje" (Dr Wysocki z Częstochowy). 
"Przeżyliśmy uroczą chwilę". (Przedstawiciele Spółdzielni Pracy 
RewlItex Biel. ko-Biała, 21.08.1977 r.). " ... Przemiłemu i uroczemu 
zespołowi, który. bawił nas tak wspaniale ... życzą dalszych sukce-
sów nauczyciele z Sieradza". " By nigdy nie przeminął wdzięk 
i czar polskich tańców i melodii ~ zespołowi widzowie" (9 podpi­
sów). "Pracownicy WPHW Katowice, przebywający w Ś\\'inoujścill 
składają gratulacje zespołowi - brawo!!! Zapraszamy do Katowic 
- zapewniamy frekwencję" (22.08.1977). "To co pokazaliście, jest 
dobitnym dowodem jak n~leży wprowadzać w życie codzienne 
osiągnięcia naszej kultury narodowej i przekazywać ją młodemu 
pokoleniu .. ," (Ks. Waldemar, nazwisko nieczytelne, Pobierowo 
23.08.1977r.). 

Do końca roku zespół występował jeszcze we Wrocławiu dla żoł­
nierzy Wrocławskiego Pułku Obrony Terytorialnej w Dniu Wojska 
Polskiego, w Świdnicy dla pracowników służby zdrowia, w Wali­
miu tailCzył włókniaI1Zom, a w Dzierżoniowie w czasie VI Dzier­
żoniowskich Dni Literatury prezentował swój program gośoiom 
z niemal całej Polski. W księdze pamiątkowej wiele znanych na­
zwisk - literatów, publicyst6w, pisarzy: Dionizy Sidorski, Tade­
usz Lutogniewski, Edmund Niziurski, Tadeusz Chudy, Barbara 
Nawrocka-Dońska i inne. Ryszard Lassota tak skwitował występ 
"Jubilata": "Gdybym pi al z takim wdziękiem jak Wy śpiewacie 
i tańczycie - Nobel byłby murowany." 

Rok 1977 był dla zespołu "Jubilat" okresem, który zadecydował 
o jego dalszym istnieniu. Stało się to za sprawą publiczności, przyj­
mującej z niezwykłą serdecznością rozśpiewaną i l'oztaó,czoną 

młodzież, wysokich ocen specjalistów choreografów 7), którzy je 
wystawili, fachowości kadry kierującej zespołem. Młodzież bowiem 
szybko się zniechęca, jeśli nie widzi postępów i efektów swej pra­
cy, stawiania przed nią nowych zadań - śmielszych, trudniejszych 
i ambitniejszych, jeśli nic mu przekonania, że rozwój tt.miejętnoś­
ci i zainteresowań będzie dalej w grupie realizowany. Znajomość 
psychiki młodzieży pozwoliła kierownictwu ilespołu tak ukierun­
kować pracę, aby dziewczęta i chłopcy czuli niedosyt, a odno­
szone sukcesy mobilizowały. 

"Na krakowskim rynku" 

Polski folklor (w tym głównie polskie tańce narodowe) był tylko 
fragmentem wkomponowanym w całość widowiska "Od menueta 
do rock and rolla". Stąd też wynikała potrzeba realizacji programu 
folklorystycznego, opartego wyłącznie na polskiej mlLZyce ludowej. 
Zespół bowiem w swych założeniach miał spelniać służebną rolę 
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Program pt. "Na kralwwskim rynku" (na zdjęciu górnym: Tadeusz 
Reczuch, solista zespołu) 



wobec tradycji, a młodzież miała zeń wyni ść umiłowanie do kul­
tury swych przodków; wychowana w dyskotekowej "epoce" moc­
nych rytmów i nieskomplikowanych kroków tanecznych - rac.zcj 
ruchów ciała niż tańca - musiała "przełamać" swe przyzwycza­
jenia i nawyki. Istotnym w tym przypadku czynnikiem wpływa­
jącym na ukierunkowanie zainteresowań po myśli kierownictwa 
zespołu ".Jubilat", by! wspomniany wyżej program. Zapowiedź od­
stąpienia w przyszłości od realizacji rozrywki na scenie, na korzyść 
programów folklorystycznych, nie wy wolała entuzjazmu wśród 
młodych wykonawców. Jedynie myśl, że program pierwszy dalej 
będzie pokazywany, złagodziła nastroje młod2Jieży. Przystąpiono 
do trudnych prób tańców z regionu krakowskiego. Tempo i rytm, 
różnorodność kroków taneczmych i układów - mimo dobrego już 
roztańczen.ia - nie były łatwe do opanowania przez młodzież, a dla 
nauczycieli tańca i muzyki okres ten był nie mniej wyczerpujący, 
niż pierwszy, kiedy przy tępowano do pracy z "surowym materia­
łem". 

Koncepcja prezentacji krakowskich pieśni i tańców, była na 
wskroś inna, niż przyzwyczailiśmy się oglądać je w wykonaniu 
różnych zespołów regiooalnych: taniec, kapela, przyśpiewka, ta­
niec itd. Pomysł widowiska, które wspólnie opracowali kierujący 
zespołem Zofia i Mieczysław Rajkowscy sprawił, że folklor regionu 
krakowskiego stał się bliski zarówno wykonawcom jak też 'Widzom. 
Cały ·program utrzymany jest we właściwej, niepowtarzalnej atmo­
sferze XIX-wiecznego Krakowa, scen typowych, choć od strony 
"ClJabaw ludu polskiego" i niektórych, charakterystycmych fra­
gmentów żyaia najbiedniejszej warstwy społecznej miasta pokaza­
ny. Rzecz dzieje się pod sukiennicami na rynku, który spełniał 
niegdyś - oprócz funkcji handlowej, także, w niektórych okresach 
roku, funkcje ludyczne - był miejscem zabaw i obrzędów miesz­
kańców. Widowisko pt. "Na krakowskim rynku" w wykonaniu 
zespołu "Jubilat", tak zostało pomyślane, aby wyeksponować ele­
ment obrzędu "Lajkonika". Oglądamy więc scenki z życia kwia­
ciarek krakowskich, inscenizację taneczną piosenki "Macieju, Ma­
cieju, dokąd ty jedziesz", słuchamy piosenki o I rakowie, o Szew­
czyku, o ptaszku, który przyleoiał z Łobzowa, a które są przeryw­
nikami lub tłem do tańców ludowych ziemi krakowskiej o różnych 
lokalnych nazwach: chodzcmy, mijany, przebiegany, krakowiak. 
Jest w programie oberek i polka andrusów - nie .krakowskie, lecz 
świetnie wkomponowane w atmosferę zabawy. Całość widowiska, • 
które zrazu uroczyste, o podniosłym nastroju, staje się niemal 
z frazy na frazę 'radosne, skoozne, figlarne, zabarwione przyśpiew­
kami - więc ironiczne, by w końcowej 10 minutowej scenie fina-
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łowej błysnąć pełną brawą kolorów, temperamentem krakowiaka, 
żywą rzeźbą Lajkonika. 

Maria Jackowska, redaktorka dwutygodnika "Metalowiec" oglą­
dała program "Na krakowskim rynku" dwukrotnie. Pierwszy raz 
w Świdnicy w 1979 roku, kiedy w styczniu FWŚ była organizato­
rem "Sejmiku kultury robotniczej" i wtedy po obejrzeniu występu 
zapowiedziała swą wizytę u "Jubilata". Przebywała z młod7ieżą, 
była na próbie i na koncercie. W jej reportażu możemy wyczytać: 
"Kto nie sły zał o "Jubilacie" spodziewa się zobaczyć dziadków­
emerytów, a tu scena kipi młodością, wdziękiem, niesamowitym 
wigorem... oglądamy barwny korowód taneczny, lekki iu'ok 
i uśmiech, każdy z tych elementów to jednak staranna praca wy­
konawców ... Za dotychczasową pracę nadano "Jubilatowi" Złotą 
Qdz,nak<: "Zasłużonego dla Zakładu". Przyznałabym mu z chęcill 
następne wyróżnienie - Order Uśmiechu; za gorące brawa, wzru­
szenie do łez, których byłam świadkiem". 8) 

Kierunek - Francja 

Premiera widowiska "Na krakowskim rynku" odbyła się dnia 
2 marca 1978 roku na akademii z okazji Dnia Metalowca. Właści­
wie dwa premierowe koncerty w tym samym dniu. Y

) 

Program przygotowywano pełne 7 miesięcy. Z interesowanie 
ze połem i jego programami stawało się coraz większe. "Jubilat" 
tańczył we Wrocławiu, Wałbrzychu, Legnicy, brał udział w prze­
glądach amatorskich zespołów artystycznych wojewódzkich i zwiąl.­
kowych, skąd przywoził podziękowania i wysokie nagrody. 2 kwiet­
nia 1978 koncertował w Sali Kongresowej w Warszawie na cen­
tralnej akademii z okazji 70-lecia Związku Zawodowego Metalow­
ców. W podzię.kowaniu skierowanym do kierownictwa i członków 
z.espołu "Jubilat", podpisanym przez Sekretarza ZG ZZM mgr Le­
okadię Karmowską czytamy między innymi: "Dzięki wysokiemu 
poziomowi artystycznemu i dużym walorom wykonawczym wi­
dowiska, mogliśmy pełniej zapoznać się z dorobkiem i osiągnię­

ciami kulturalnego ruchu amatorskiego metalowych zakładów 
pracy". Odnotowujemy również z księgi pamiątkowej słowa Krys­
tyny Looki. która koncert zapowiadała: "Piszę te słowa pod wra­
żeniem pięknego występu w Sali Kongresowej ... mając nadzieję, 

że znów się spotkamy na polskiej estradzie ... " 

Zespół zakwalifikowany został prze2 komisję resortu kultury 
do występów poza granicami kraju. Kontakty Fabryki Wagonów 
ze wiatem, otwopzyły tym razem drogę dla eksportu kultury pol­
skiej w wykonaniu zakładowego zespolu. 
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Pierwsze tournee było możliwe dzięki staraniom p. Bruno Slem­
barskdego, przedstawiciela Polonii Francuskiej, który wcześniej 

oglądał zespól "Liczyrzepę" (również we Francji) i zabiegał o po­
kazanie wnego polskiego. zespołu, nie tylko tamtejszej Po.lonii. 
W ipOludniowej F~ancji organizowane są co roku, w lipcu, Dni Kul­
tury Polskiej i stąd zapotrzebo.wanie taltie na zesPo.ly folklo.ry­
styczme. Wybór padł na "Jubilata", o którym słyszano dużo do­
brego.. 

WyjaJZd zespołu "Jubilat" odbył się na zasadach bezdewizowej 
wymiany kulturalnej 10). Po przekroczeniu granic w Zgo.rzelcu, 
Eisenach i Saarmucken w dniu l lipca 1978 zespół przybył do 
Ho.mecourt we Francji. Plierwsze spotkande z władzami miasta 
i przeds'bawicielami Po.lonii, pierwszy wieczorny ko.ncert w miej­
scowym Do.mu Kultury, kt6!ry obejnzało 800 widzów. Następnego 
dnia wyjazd w kierunku Lazuro.wego Wybrzeża, gdzie w dniu 3 
lirpca witano. go. w Saint Raphael. CozłonkoWlie zespołu zamieszkali 
pm:ede wszystktim u rodzin poilskiego pocho.dzenia w tym mieście 
i jego oko.Licach. "Jubilat" ko.ncertował też w Jamy, Jeuf, Sanary, 
Grasse, Calis St. Maxime, Frejus La Londe i Le Muy dając łącrz.nie 
9 koncertów, a w drodze pOWll'O'tnej 2 ko.ncerty w Wilbad koło 
Baden-Baden w Republice Federalnej Niemiec. Koncerty odby­
wane ([la ogromnych scenach i amfiteatrach oklaskiwane były każ­
dorazowo prz.ez setki widzów. Wys1tępy o.glądali Polacy, Francuzi, 
Hiszpanie, Wło.si, Kanadyjczycy, Anglicy, Belgowie i Holendrzy. 
Gorąco, wręcz owacyjnie przyjmowane młodych wykonawców, po­
dziwiano kunszt tancerzy, So.ldstów i 5-osobowej kapeli, wyrażano 
zachwyt dla polskiego folklOm1. Oddajmy jednak głos sprawozdaw­
com prasowym. 11) 

W gazecie Homecourt z 2 lipca 1978 po pierwszym koncercie 
meżna przeczytać: ..... Rozentuzjazmowała ta grupa publiczność 
Lotaryll1gU, grupa pełna dyrrmmizmu 'i uczuć ... Były to "diabelskie" 
rytmy, tańoz()([lj() bez przerwy. Niespotykane! ... Jakie wyko.nanie, 
00 'za rndość, co za żyde, 00 za taleIllt całej młodej grupy dużego, 
2lapl1Zyjaźnńonego kraju .... Muzycy, śpiewacy, taiIlcer.ze nie musieli 
się wys.ilać, aby podbić tysiące rozentuzjazmow3ll1ych widzów." 

"Le Monde" z dnia 6 lipca 1978 r. tytułuje artykuł o występie 
"Jubdlata': "Polska godz.ina w Cais" i zamieszcza trzy ogromne 
zdjęcia. "Nice-Matin" z 6. lipca 1978 r. o tym samym koncercie 
pisze: "... Bogactwo kostiumów, różnorodność specyficznych tań­
ców różnych regionów Polski Ol"aZ majestat m~yków, nadają tej 
50-osobowej grupie wartość unikalną i wyjątkową. 2 godziny tań­
ców, muzy.ki, 'pmeróŻDych figur to program pokazujący piękno 
i wciągl3jący całą publiczność". 
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Pod tytułem "Nadzwyozajny \ .... ieczór muzyczny" ukazuje się 
w "Nice Matm" artykuł o zespole, który w Grasse wystQpował 
w cza~ie Dni Kultury Polskiej. Czylamy m. innymi: " ... Spektakl 
w wykonaniu 50 dziewcząt i chłopców lo program najwyższej ja­
kości. 2X 50 minut tańca i śpiewu, większości regionów Polski, naj­
wyższej klasy .... Nigdy czegoś równie wspaniałego nie oglądano 
w Grasse." 

Dziesiątki wpisów w wielu językach w księdze pamiątkowej po­
twierdzają entuzjastyczne przyjęcie polskiej muzyki i tańca. Kilka 
charakterystycznych wypowiedzi warto przytoczyć, by obraz tego 
faktu uzupełnić: 

"To było nadzwyczajne. To jest dzień, który zapisał się w his­
tor.ii miasta Le Muy dzięki Wam". (Mer) 

"Ta grupa polska, to grupa nadzwyczajna, która pozostawiła nie­
zapomniane wrażenie". Mer Frejus, Francis Leotar, były konsul 
geneI'lalny Francji w Krakowie, deputowany do parlamentu fran­
cuskiego napisał: "Z moją najwyższą sympatią dla l)arodu pol­
skiego, dla narodu, który jest nam tak bliski i tak drogi". 

"P!IYlywlieźliście do Francji entuzjazm, talent, m1odość i radość 
życia". (Mer Jamy, Gilbert Schwartz). 

"Cudowny koncert - niech wymiany kulturalne rozwijają się 
w pokoju i przyjaźni między narodami". (V-ee mer Flrejus). 
"Najpiękniejszy koncert zagraniczny. Tyciąckrotne dzięki i ty­

siące całusów wszystkim". 
"Przyjacielskie pozdrowienia przyjaciołom, którzy nam odkryli 

Polskę i Kraków". 
"Dziękuję Wam, że pozwol~liście mi lepiej poznać polską kul­

turę". 

"Koncert był nadzwyczajny - cala nasza sympatia dla Polski -
od dMeci Polaków' . 

Wpisów do księgi dokonywali Polacy po polsku, często niezgra­
bnie, z Wlieloma błędami, lecz jakze serdecznie, z jakim wzruS>Ze­
niem. Oto [kilka z nich. 

"Bardzo dziękujemy ... za tak godne reprezentowanie kultury 
POlskiej. Na obczyźnie słowo piękne to jest za mało, to jest cudo­
wne. Tnzeba być na obczyźnie, źeby być oz tego tak dumnym, że się 
jest Polakiem, bo słowo Polska to jest wielka rzecz ... (8.07.1978 r. 
Radłowski Leon). 

"Bardzo jestem wzruszona i zadowolona, i oczekuję na następne 
SPOtkanie". (Maryla Rohei). 
"Dziękujemy za tak mile występy ... Przypomnieliśmy sobie nasz 

rn.i.ły kraj. Kochana Polska nasza ... ". (Groblewscy). 

139 



"Dziękujemy za pi<:kny występ. Było wiele polskości. ·ic zap m­
nimy" (podpis nieczytelny). 
"Dziękujemy za urocze występy. Brawo "JuIJilal" i Swidnica '. 

(Wenckowic). 
Członlwwie zespołu przybyli do kraju po 15 dniach. Poro. tawili 

we Francji sympatię dla Polski, pokazali światu na 'ze najwspa­
nialsze dobro - kulturę narodu pob,kiego. 

"Wesele lubelskie" 

"Ktokolwiek widział wesele wiejskie i umiał patrzeć na nie 
z prawdziwym zainteresowaniem, ten dojrzy w nim bez wątpienia 
pewną zwall'tą całość obrzędową ... " pisze Bronisław Nycz we wstę­
pie do sztuki teatralnej "Wesele lubelskie". 

Na podstawie tej sztuki, wykorzystując teksty i muzykę ludową 
lubelszczyzny Zofia i Mieczysław Rajkowscy przystąpili do opra­
cowywania nowego widowi<;ka taneczno-muzycznego. Z całej gamy 
różnorodnych wątków wesela wybrano fragment: powrót z ko'­
cioła do domu, lejestrując uoztę godową z w zclkimi obrzędami 
W nastrój wprowadza widzów Tadeusz Reczuch, śpiewając przy 
zamkniętej kurtynie pieśó St. iewiadomskiego " Wesele", o zaślu­
binach wiosny z ziemią. Na scenie pojawia się cały orszak wesel­
ny, wkraczający do izby w takt marsza weselnego, który wykonuje 
kapela. Przez kilka minut oglądamy obrzęd powitania młodej pary 
przez rodziców panny młodej chlebem i solą. Nastrój ni~wykły, 
uroczysty, pełen dostojeństwa. Starościna śpiewając, zaprasza do 
zajmowania miejsc przy stole. W tanecznej inscenizacji, goście za­
siadają do stolów. Początek uczty weselnej . Pieśni śpiewane pl~ez 
pannę młodą, starościnę, marszałka przybliżają widzom treść uro­
czystości. Żartobliwe przyśpiewki druhen i drużbów, to nieodłącz­
ny element wiejskiego wesela, satyryczne kwitowanie przywar 
i zachowań obecnych na uczcie. We el to zabawa, są zatem cha­
rakterystyczne tańce regionalne - cygan, polka lubelska i walc 
lubelski. Na scenie zmienia się nastrój. Jesteśmy świadkami obrzę­
du oczepin. Oglądamy inscenizację dawnego zwyczaju, słuch~my 

charakterystycznej pieśni ,,0 chmielu, chmielu". I znów na sceni" 
radość, składanie życzeń pannie młodej i podziękowań gościom 
(tu: publiczności). Przy dźwiękach marsza weselnego caly orszak, 
z pan11ą młodą niesioną przez drużbów na skrzyn i z wianem, opu­
szcza dom weselny rodziców, udając się do domu męża. 

Premiera widowiska .. Wesele lubelskie" odbyła się w marcu 
1979 r. tak jak poprzednich programów, na zakładowej akademii 
z okazji Dnia Metalowca. 
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Program pt. "Wesele lubelskie" (na zdjęcitt g6rnym: przyśpiewki 
drużby, na zdjęciu dolnym: wyjazd panny mtodej na skrzyni z wianem) 
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"Jubilat" na scenach innych krajów 

Kontakty z bratnim krajem - Jugosławią, Fabryka Wagonów 
"Świdnica" utrzymuje od 1975 rroku, kiedy to w styczniu podpisano 
pierwsze porozumienie o wymianie wczasowej z Fabryką Autobu­
sów w Priboju. Z czasem poszerzono ją także o wymianę kultu­
ralną Ił). 

W kwietniu 1979 roku do Priboju wyjechał zespół "Jubilat". 
Sześoiodniowy pobyt i cztery konce~rty w miejscowościach: Rudo, 
Nowa Warosz, Brd.boj, Wiszograd. MIodzież polską przyjmowano 
spontanioZiIlie. Spotkania po koncertach z jugosłowiańską młodzie­
żą przeradzały się w wieczory przyjaini. Wspólnie śpiewano pol­
skie i jugosłowiańskie pieśni, toczono gorące dyskusje, wymieniano 
adresy i upominkd. Przeżyliśmy niezapomniane chwile - wspomi­
nają członkowie zespołu "Jubilat". 

Serdeczne i pelne uznania słowa dla kunsztu artystycznego wy­
konawców programu "Na krailwwskim r'ynku" zawier.a księga pa­
miątkowa zespołu. Odnotowujemy znów w tym miejscu kiJka wy­
powiedzi 18): 

"Było bard,zo przyjemnie. Przyjedźcie ponownie". (Elza Erosa, 
Emira, Bina) 
"To żywy i pięk,ny spektakl. Choreografia wyjątkowa. Życzymy 
wielu sukcesów". (Nibicai, Dimće). 
"Wspaniale przebywać z Wami". (Emir) 
"Zadziwia nas wielka oryginalność. Byłoby bardzo przyjemnie, 
gdybyście znów pltzyjechali". 
"Dziękujemy za piękne pl'Z.edstawienie. które obejrzeliśmy. Ży­
ozymy sukcesów w dalszej działalnosci artystycmlej". 
"Fenomenalne". "Brzepiękne" . 

Znalazł się też polskli tekst: "Dziękujemy za przedstawienie nam 
i mieszkańcom Visegradu pięknego koncertu. Grupa polska w Vi­
segradzie spragniona już była polSlciego słowa i pieśnr'. (H. Rorun­
-Szewska). 
Wydział Kultury -i Sztuki Urzędu Wojewódzkiego w Wałbrzychu 

zakwalifikował w l'oku 1980 zespół "Jubilat" do reprezentowania 
naszego województwa w obchodach Dni Kultury Polskiej w Cze­
chosłowacji. Zespół wystąpił w dniu 4 czerwoa w Semily, inaugu­
rując swym koncertem wspomniane Dni (program: .,Na luakow­
skim ~ku"). 

Na temat koncertu czytamy następujący wpis do księgi pamiąt­
kowej: "W !imieniu delegacji Ambasady PRL oraz Ośrodka Infor­
macji i Kultmy I;>olskiej w Pradze - z okazji Dni Kultury Pol­
skiej w Semily, gorąco gratuluję zespołowi znakomitego wy tępu 
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l zyc.zę dalszych sukcesów w artystycznym dzialaniu. Jesteśmy 
WS"Lyscy i Czesi li Polacy pod wrażeniem Waszego wdzięku i tem­
peramentu. Dużo, dużo dobrego. Pamiętajcie o sąsiadach z połu­
dnia". (Stanisław Relichowski OIKP - Praga, 4.VI.1980 r.) 

Co dalej? 

Zespół "Jubilat" opracowuje od wiosny 1980 roku następny pro­
gr,am. Tym a-azem na warsztaoie widowisko z iregionu Beskidu Ży­
wiedkiego. Program miał być zrealizowany do marca 1981 r. li. po­
kazany w Dniu Metalowca. SieJ'lpmowa burza społeczna zahaczyła 
jednak swym skrzydłem także o zes'pół. Okazalo się, że rozpada­
jące się "stare" związki me są w stanie utrzymać zespołu, a nowe 
ani myślą o kontynuowaniu tradycji. Koszty, koszty, koszty! prlZe­
wijało się ciągle w dyskusjach z dyrekcją i ~iałaczami kultury 
FWS na temat "Jubilata". Zespół przekazano miastu z dnli.em 15 
lutego 1981. Czy wyjdzie mu 1x:> na dobre, pokaże czas. Ważne, że 
pooUmowiooo umtować to, co było wypracowane wspólnym wysił­
kiem talentu i młodości. Trzeba przecież chrOl1!ić, wspierać, roz­
wijać nli.eprzemijające wartości kultury we wszystkich jej przeja­
wach. Życie bez przeżyć duchowych, to życie w pustce. Ozlowtiek 
takiego nie lllIliesie. 

PRZYPISY 

l. Porozumienie bylo tr6jstronne - FWS, Urząd lIiUasta świdnicy, PWSM. 
W lutym 19'7'l Urząd Miasta zrezygnował ze współpracy. Fazryka Wagonów 
kontynuowała ją nadal, zmniejszył się 'ednak zakres świadczeń ze strony 
PWSM, zaprzestano prezentacji w Swidnicklm OSrodku Kultury dutych form 
muzycznych, poprzestając na koncertach kameralnych w Klubie FWS i ośrod­
ku wczasowym przedsiębiorstwa w Trzeblety. DO sierpnia 1980 r. PWSM we 
Wrocławiu zrealIzowala 131 koncert6w. 

2. Fabryka wagon6w .. Swidnica" od 1973 roku prowadzi wymianę wczas6w 
z Jugoslawią stopniowo poszerzając ją o węgry, NRD, Bulgarię, CSRS. Rocz­
nie z zagranicznych wczas6w korzysta 200 os6b. 

3. Zofla Rajkowska, absolwent Studium Choreograficznego w Gdańsku, Instruk­
tor kategorU "S". MieczysŁaw Rajkowskl, absolwent Wybzej Szkoły Mu­
zycznej w warszawie, wydział Kompozycji, TeorU i Dyrygentury, instruktor 
kategorU I. 

4. Skład orkiestry: I i II skrzypce, a lt6wlca , wiolonczela, organy, kontrabas, 
puzon, I, li 1 m klarnet, fagot, I i li trąbka, perkusja (22 osoby). W polowei 
roku 1977 orkiestrę rozwiązano. Zastąpiono ją playbeckiem. 

5. R6tnorodność tańc6w zaprezentowanych w programie sprawia, te w trakcie 
jego trwania utywa się 12 komplet6w kostium6w. Stroje do widowiska wy­
konala Sp6łdzielnia Artystyczna COPIA w Warszawie. 

6. Magister intynier. pracuje 20 lat w FWS jako konstruktor w zakładowym 
biurze konstrukcyjnym, od początku w zespole .. Jubilat' ·. 
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7. Milena Draben! z Wałbrzycha, wanda Kaniorowa z Lublina, Jan Wła'meW­

ski z Gdańska. 
8. "Kochany Jubilat" w " 1etalowlec" nr 1/80. 
9. Tradycją było wśród załog i liczne uczestnIctwo w uroczys ościach Dnia Me­

talowca, a ponieważ sala widowiskowa SWldnlclUcllo Osrodka Kultury mlcs­
ci niespełna 450 osób. trzeba było akademię organizować dwukrotnie, 

lO . W Swldnlcy przebywał w ramach wymiany 50-osObowy zesp6ł akordeonistów 
Ollvlera pertfetlego, który dał 2 koncerty w Swidnlcy i po jednym w Polanicy, 
Choclanow!e, wroctawlu, strzegomiu, Bardzie SI.. Zawierci u-Porębie . 

11 Tłumaczenia z prasy francuskiej l księgi pamiątkowej - Mieczysław naJ­
kowskI. 

12. W sIerpniu 1978 r. w $Widn1cy przebywał zespólpie!;nl l tańca z Prlbo:)u 
Koncert w amfiteatrze obejrzało '100 osób. Ponadto zespÓl występował w Nowej 
RudZie i Strzegomiu. 

13. Tłum. - Edward Slowióski. 
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23.X 

12.XII 
29.XII 

6.111 

31.IV 
27.V 

I .VI 
17.VIII 
21 .VlIl 
22.VIII 
23.VIII 
23VIII 
n .x 
24.X 

3.XI 
24.x1 

WYKAZ KONCERTÓW 

Rok 1976: 

Premiero programu "Od menueta do rod ond rolla" 
dla procowników FWŚ. (dwa koncerty) 
Dwa koncerty dlo załogi FWŚ 
Koncert dla ludz.i dobrej roboty - organizator WRZZ 
w Wałbrzychu . 

Rok 1977 : 

Koncert. z okazji Dnio Kobiet na akademii miejskiej 
w Świdnicy. 
Koncert z c-kozJi 1 Majo w Świdnicy. 
Koncert dlo załogi FWŚ. 
Koncert z okazji Dnia Dziecko w $widnicy 
Niechorze. 
Międtyzdroje (amfiteatr) . 
Świnoujście (amfiteatr). 
Rewo I. 
Poblerowo. 
Wrocław dlo Jednostki Wo)skowej. 
Swidnica, dla proc. służby tdrowio. 
Wolim dla wlókniarzy. 
Dzierżoniów - l okazji VI DzierioniG'wskich Dni li ­
teratury. 

Rok 1978 : 

2.111 Premiero "Na krakowskim rynku" dla prac. FW$ 
(2 koncerty). 

2.IV Worszawa - Sola Kongresowo. z okazji 70·lecio 
ZZ Metolowców. 

a.lv · Swidnica, dla pracowników ZEM. 
9.IV Wrocław, dla z.ałogi PAFAWAG . 



26.1V 
30.IV 
9.V 

21.V 
28.V 
29.V 

3.VI 
1.VII-15.VII 

l8.VII 
21.VII 
1.IX 

24.IX 

30.lX 
1.X 

l1.X 
12.X 

13.X 
3.XI 
7.XI 

29.XI 
2.XII 

29.1 

10.111 
29.111 
31.111 

ćlV 
14.IV-20.IV 

27.IV 
30.IV 

1.V 
8.V 
8.V 

13.V 
25.V 
30.V 

3.VI 
22.VI 

9.1X 

29.IX 
29.IX 
30.lX 

3.X 
7.X 

11.X 
12,X 

Świdnica, dla załogi FWS. 
Świebodzice, z okazji 1 Maja. 
Wrocław, III Wrocławska Cepeliada. 
010 uczestników czynu partyjnego 
Dni Świdnicy. 
Baguszów Gorce, dla społeczeństwa. 
Dni Wałbrzycha. 
9 koncertów we Francji 2 koncerty w RfN. 
Wrocław, na Spotkaniu Pokoleń 
Zawiercie-Poręba dla załogi FAT. 
Wrocław, na .. Prasołkach" 
Kłodzko, dwa koncerly na "Pożniwnym Fe~lynie Mło­
dości". 
Świdnica, z okazji Dnia Działkowca. 
Bielawa, dla przodujących rolników. 
Strzegom 
Walbrzych na Wojewódzkiej Akademii z okazji Dnia 
Wojska Polskiego. 
Strzegom z okazji Dnia Nauczyciela. 
SWidnica, dla załogi FWŚ. 
Świdnica, z okazji Rewolucji Październikowej. 
Wałbrzych - na Spotkaniu Pakaleń. 
Gromadka, w Dniu Odlewnika. 

Rok 1979: 

Świdnica, dla uczestników Sejmiku Kullury Robotni­
czej z Dolnego Ślqska. 
Świdnica, dla załogi ZWAP. 
Dzierżoniów, dla załogi DIORA. 
Premiero "Wesela lubelskiego" (2 koncerty) dla za­
łogi FWŚ. 
Świebodzice, dla załogi Mera-Refa. 
4 koncerty w Jugosławii. 
Polanica, dla kuracjuszy. 
ŚWidnica. na akademii 1 majowej 
Świdnica, dla społeczeństwo. 
Chojnów, dla praoolWników Fabryki Maszyn Rolniczych. 
Świebodz.ice, dla prac. Służby Zdrowia. 
Głogów, no Dni Głogowa. 
Świdnica, dla załogi FWŚ. 
Świdnica. na Dni Świdnicy. 
Świdnica, z okazji Dnio Dziecka. 
Świdnica, dla proc. WZKR. 
Świebodzice, na Dolnoślqskim Festiwalu Zespołów 
Pieśni i Tańca ZZ MetalOMIców. 
Nowa Ruda, dla przodujacych rolników wojew. 
Bielawa, no Dni Bielawy. 
Żarów, no Wojewódzkim Żniwnym Karnawale Mło­
dości. 
Wałbrzych. na Woj. akademii z akozji Święto MO. 
Wałbrzych, w czasie Święta Trybuny Wałbrzyskiej. 
Świdnica. z. okazji Dniel Wojska Polskiego. 
WałbrzyCh, no uroczystoŚCi wręczenia sztandaru przet 
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CRZZ dlo WRZZ Wałbrzych. 
13.X Ozimek, dla hutników. 
25.X Dzierżoniów, no VII Dzierioniowskich Dniach Ulera­

lury. 
14.XI Dzierżoniów, dla zolagi DIORA. 

3.XII Wołbrzych. dlo górników PRG. 
4.XII Walbrzych, dla górników Kopalni "Wałbrzych". 

16.XII Kudowa Zdrój. dla włókniarzy. 
19.XII Kłodzko, dla pracowników Spółdzielni "Meblar." 

Rok 1980: 

5.111 Uciechów, no Wojewódzkim Spotkaniu Przodują-
cych Rolniczek. 

17.111 Świdnica, dlo nauczycieli z (";,I(Olji 75-lecia ZNP. 
22.111 ŚWiebcodzice, z. okazj.i Dnia Metalowca. 
29.111 Świdnica, 2 koncerty dla zalegi FWŚ z okazji Dnia 

Melalowca. 
2.IV Świdnico, dla prac. służby zdrowio. 

l2.IV ŚWlebodzice,dlo pracowników zakładu "Klimator" 
19.IV Bolków. dla prac. "Sileny". 
27. IV Nowa Rudo, dla prac. lPJ "NOWAR". 
30.lV Ząbkowice, z okazji 1 Maja. 
5.V ~wjdnica, dlo prac. WPHW. 
7.V Slrzegom, na Dni Strzegomia. 
8.V Świdnica, na Dni Świdnicy. 

10.V Świdnica. z okazji 35 lecia Zespołu Szkól Ekcnomj-
cznych. 

10.V Świdnica, dla proc. "Magnezytów". 
11.V Bielowa, no Dni Bielowy. 
24.V Konin, no Fesliwalu pn. "Barwy przyjaźni". 
28.V Świdnico. dla delegacji z Tuły. 
4.VI Czechosłowacja - Dni Kultury Polskiej. 
8.VI Legnica 2 koncerty podczas Święta Gazety Robotn i­

czej. 
6.1X No Festiv.alu Muzyki Rosyjskiej i Radzieckiej. 

26.IX Świdnico, dla proc. służby zdrowia. 
19.X Swidnica, dla prac. FWS. 
6.XI Świdnico, z ok. Rewo,lucji Październikowej. 

15.XI Świdnica, dla młodzieży ZSMP. 
3. XIł Jaro~zów, z ok. Dnia Górnika. 

Rok 1981: 

21.11 Świdnico, na akademii dla ORMO. 
8.111 Świdnica 
6.IV Świdnico. no akademii dla ZEM. 

28.IV Jelena Góro. no akademii z okazji Święto Procy 
1.V Świdnico, koncert z okazji Święta Procy. 
7.VI Nowo Ruda. 



EDWARD WOLFRA. I 

ŚWIDi\1:CZAN1N 

W KRAINIE KAN ~ RÓW 

Chętka odbycia podróży do Australii i zwiedzenia tego konty­
nentu brała mnie już od dawna. Mam tam przecież rodzinę: sio­
strzenicę Wiesic;. jej męż::l Jurka i ich dzieci, których nie widzia­
łem od wielu laL Nowe przepisy emerytalne. pozwalające na 
wcześniejsze rozstanie się z zaldadem pracy przyspieszyły reali­
zację tego marzenia. Wstępne formalności paszportowe i załatwie­
nie wizy na pobyt w Australii okazały się dziecinnie lat we w po­
równaniu z otrzymaniem miejsca na statku i zapewnienicm sobie 
drogi powrotnej. To już wymagało dużej energii i pomysło vości. 
a jak tu zdobyć się na ener<1ię, gdy organizm emeryta zos ał po­
ważnie osłabiony pobranymi obficie zastrzyku mi i szczepicniami 
ochronnymi. Ale w koncu - udało ię! I oto jestem na pokładzie 
seminikontenerowca .. Jacek Malczewski', który pOdobniL! jak i ja 
udaje się w swój pierwszy rejs do krainy kangurów pod dowódz­
twem kapitana Edwarda KuŚffiidra. Mam kabinę z łazienką i kom­
fortowym wyposażeniem. Prócz mnie jedzie jeszcze 5 o ób w ch -
rakterze pasażerów, przeważnie członków rodzin załogi. Miłe po­
witanie na statku, emocjonująca uroczystość podniesienia bialo­
czerwonej bandery - zapowiad1.ją przyjemną wycieczkę. Pogoda 
sprzyja, jak na razie. 

Sam statek - Jak statek. Tyle, że kolos. Zbudowany jako pier -
szy z serii czterech przeznaczonych dla Polski przez kanadyjską 
stocznię w Sorei ma 168 metrów długości i 24 szerokości, a zanu­
rza się na 10 metrów. Olbrzymi ~ilnik o mocy 2:1.200 koni mech. 
wyprodukowany przez zakłady CegieLkiego w Poznaniu pozwala 
na os iągnięcie prędkości ~O.-! węzłów. Do wrH:lrza statku wsadzić 
można 17.057 ton ładunku, tatek posiada własne urządzenia prze­
ładunkowe i bom o udżwigu 80 ton. 

Pierwsze d uże wrażen ie: przejście przez Kana; Kiloński. Troch!; 
jak pod róż po jeziorach mawr 'kich tamtejszymi kanałami, tylko 
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zamiast małych stateczków żeglugi śródlądowej - pełnomorskie 
jednostki. Statek prowadzą miejscowi piloci, inaczej można się 
z kimś zderzyć, albo "wylądować" gdzie nie trzeba. Za kanałem 
wpływamy do Łaby, ktÓlI'a szerokim rozlewiskiem wiedzie nas do 
Hamburga. Z głośników zainstalowanych przed budynkiem porto­
wej priZystJani słyszymy słowa powitania i życzenia przyjemnego po­
bytu w Hamburgu wygłaszane po polsku i po niemiecku, a potem, 
proszę, a jakże, dźwięki Mazurka Dąbrowskiego. Wzruszenie i sa­
tysfakcja. Trzydniowy postój w porcie pozwala zwiedzić, choć 

pobieżnie, miasto i najbliższe okolice. Oczywiście: wystawy, sklepy, 
muzea, a przede wszystkim. słynną dzielnicę St. Pauli, najwięcej 
obleganą przez tUlrystów i jej atrakcje: sklepy z wydawnictwami 
pornograficznymi, kina z filmami pornograficznymi, podejrzane 
kabarety i spelunki, odpowiednie reklamy itd. (żona została w Swi­
dnicy). 

Zegnamy Hamburg. Zabrany na pokład pilot wyprowadza nas 
z portu w morze. Przybyły nam dwie turystki niemieckie, niczego 
sobie. Po dwóch dniach osiągamy Rouen, to już Francja i znów 
trzy dni postoju. Dziwne uczucie - stać w miejscu, gdzie pr.zed 
wiekami Anglicy spalili na stosie Joannę d'Arc. Jest okazja do 
krótkiego wypadu do Paryża, ale co można zobaczyć w ciągu zale­
dwie kilku godzin? Parę ulic, wieżę Eiffla, wieże kościoła Notre 
Dame, stację metro, korki samochodowe na ulicach i już trzeba 
wracać na statek z bagażem ciekawych, niestety tylko powierz­
chownych wrażeń. 

Nazajutrz start do wielkiego, długiego etapu podróży, obliczo­
nego na 14 dni. Cel - Capetown w Afryce południowej. Przejazd 
przez zatłoczony Kanał La Manche a potem przez niespokojne 
wody Zatoki Biskajskiej wymaga od załogi nieustannej czujności 
i precyzji działania, ale każdy wie co ma robić i wszelkie obowiąz­
ki wykonywane są bezbłędnie. O żadnym bałaganie, złej organi­
zacji pracy, braku dyscypliny itp. nie ma mowy. Inny świat! Teraz 
też dopiero jest czas na bliższe wzajemne poznanie się wilków 
morskich i nas - szczurów lądowych. Ożywiają się rozmowy przy 
stole podczas posiłków, zaczynają dyskusje na różne tematy, kruszą 
się lody rezerwy i nieufności, bo jak wiadomo, nigdy nie wiadomo, 
z kim się ma do czynienia. Jesienna aura daje się już we znaki, 
żegluga jest utrudniona, zaczyna się huśtawka, ulegają jej nawet 
talerze na stolach, a w kuchni trzeba być nie lada mistrzem, aby 
umiejętnie operować ruchliwym sprzętem i produktami. Je się tu 
cztery razy dziennie, porcje obfite i smaczne. Od dnia wejścia 
w strefę podzwro'tnikową otrzymuję dodatkowo do obiadu szklan­
kę czerwonego, wytrawnego wina. 
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Przejście linii równika uczczono na "Malczewskim" zabawą ta­
neczną, konkursem sprawności (jakoś mi poszlo nie najgorzej) 
i rozdaniem pamiątkowych dyplomów tym członkom i pasażerom, 
którzy zawędrowali tu po raz pierwszy. Pogoda znowu słoneczna 
i upalna pozwala na kąpiel w specjalnie urządzonym basenie 
i opalanie, byle nic leżeć na słońcu za długo, bo powoduje to bo­
lesne oparzenia. Bezpieczniej umieścić się w cieniu i obserwować 
olbrzymie albatrosy o 2-metrowych skrzydłach lub latające ryby, 
wykonujące kilkumetrowe skoki w powietrzu. Prawdziwym prze­
życiem było pojawienie się któregoś dnia dużego stada delfinów. 
Te wesole, sympatyczne stworzenia towarzyszyły nam w bliskiej 
odległości przez dłuższy czas, popisując się cyrkowymi skokami. 
Inteligencja ich nie budziła w nas żadnej wątpliwości, choć nie 
mogły do nas mówić, a może właśnie dlatego. Pewnego ranka 
stojąc na pokładzie ujrzałem coś wynurzającego się z wody. Chyba 
jakiś ponton? Kl'2yk marynarza z górnego pokładu: "Uwaga, wielo­
ryb"! wyjaśnił mi sytuację. Olbrzymie cielsko trysnęło fontanną 

wody i zanurzyło się z powrotem. 

Wieczory spędzamy w świetlicy. Kto chce, czyta książki z biblio­
teki okrętowej, inni grają w karty lub szachy. Dwa razy w tygo­
godniu kino z dość dużym, urozmaiconym repertuarem. Zawsze 
radosnym przeżyciem są rozmowy telefoniczne z rodziną pozosta­
wioną w kraju. Rodzinna atmosfera coraz cieplejsza, nikt już nie 
zamyka kabin na klucz (tylko bez złych myśli, proszę!). Osobny 
Utrzymanie w czystości wszystkich pomieszczeń kontrolowane jest 
osobiście przez kapitana. Próbny alarm ogłoszony rykiem syreny 
ma na celu oswojenie pasażerów ze sprzętem ratunkowym (odpu­
kać trzy razy!). Przy okazji otrzymujemy wyczerpujące wskazów­
ki, jak zakładać kamizelkę ratunkową. Dwa tygodnie minęły, jak 
z bicza trzasł i oto Capetown, port i miasto leżące nad Zatoką 

Stołową (jest i Góra Stołowa), jedno z najstarszych osiedli europej­
skich w tej części Czarnego Lądu, dawna baza wypadowa Angli­
ków. Trzy dni postoju. 

Zwiedzamy miasto. Ksiądz z miejscowej misli katolickiej biegle 
władający językiem polskim ofiarnie obwozi naszą grupę po mieś­
cie i nawet dość odległych od niego okolicach. W jego towarzystwie 
zwiedzamy m.in. muzeum historyczne i piękny ogród botaniczny. 
Przy rozstaniu wręcza mi Biblię z dedykacją po polsku i serdecznie 
zaprasza na przyszłość. 

I ostatni już etap podróży morskiej. Życie na statku wraca do 
normy. Wpływamy na chłodniejsze wody Oceanu Indyjskiego. 
W okresie od września do grudnia zazwyczaj przez 27 dni na mie-
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siąc wIeJe tam sztorm o sile wiatru przekraczającej 10 stopni 
w skali Beauforta. I rzeczywiście: statkiem kiwa coraz mocniej, 
ocean pokazuje co potrafi, marynarze przymocowują wszystko na 
pokładzie linami. sprawdzają okna, zakręcają zluzowane zamknię­
cia. Idąc korytarzem I'taraJT' się szeroko stawiać n..Jgi i trzymać się 
poręczy. Sporządzanie i podawanie posiłków przypomina numery 
akrobatyczne w ('yrku. Ale czas plynie twardo i oto na horyzoncie 
Melbourne. A więc jestem w Australii. . 

Naprzód nicuniknione formalności, pożegnanie z dowódcą i za­
logą, wpis do ksiQgi pamiątkowej, odprawa paszportowa i celna. 
A potem powitanie z przyjaciółmi mojej rodziny, która wysłała ich 
naprzeciw mnie, trwające do rana dnia następnego. Stałem się 
nagle sławny: telefony, wizyty miejscowych Polaków, spragnio­
nych najświeższych wiadomości z dawl'!o c.puszczonej Ojczyzny, 
zaproszenia do odwiedzin. nic dziwnego, że zbałamuciłem w Mel­
bourne cały tydziell, zwiedzając w wolnych chwilach miasto liczą­
ce ponad dwa miliony mieszkanców, a zarazem największe po Syd­
ney skupisk(J australijskiej Polonii. Wreszcie nadchodzi czas wyja­
zdu do Adelaide, ostatecznego celu mojej podróży. Wsadzają mnie 
do' autobusu i w drogę szeroką autostradą, oczu nic odrywam od 
okna, w;;zystko ciekaw.. i jakże inne. Pola i łąki wzdłuż szosy 
ogrodzone siatką, aby pa<Jące się stada (Jwiec i bydła nie wycho­
d:.::ily na drogę. Natomia"t wypatrywanych kangurów ani śladu. 
Wreszcie przyjazd na miejsce i znów serdeczne powitania, łzy 

wzruszenia i radości. 

Mieszkamy w dzielnicy Findon w pobliżu wybrzeża, partel'o ve 
'I; ille dobrze utrzymane, strzyżone trawniki przed domami, tros­
kliwie pielęgnowane drzewa owocowe i kwiaty, zadnych ogrodzeli, 
bo i po co? Nikt niczego nie niszczy, nie depcze, nie wyrywa. Do 
centrum miasta 15 minut jazdy samochodem, ale lepiej autobusem, 
bo zaparkować samochód nie tak łatwo. Kierowca jest jednocześ­
nie konduktorem i kr'''jercm, zabiera tylko tyle osób, ile jest miejsc 
siedzących. Uwidoczniony na przystanku rozkład jazdy zgadza się. 
o dziwo, z faktycznymi przejazdami autobusów. Powtarzają się 
liczne spotkania z rodakami, patrzącymi na mnie jak na przybysza 
z obcej planety, rozmowy i dyskusje. Grudzie)) w Australii rozpo­
czyna lato i dziwnie wyglądają święta Bożego Narodzenia w 30-
stopniowym upale. Ale ('hoinka jest. odmiana sosny z długimi 
igłami. jest opłatek przywieziony z Polski, upominki PQd choinką 
i wspólne śpiewanie kol<;d. Na świątecznym stole tradycyjny karp, 
mało ceniony przez rodowitych Australijczyków. śledzie, barszcz. 
wszy tko przyrządzone według przepisów polskiej kuchni. 
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Korzystając z pi~knej słonecznej pogody przebywam całymi go­
dzinami na plaży polG'ytej drobnym, czystym piaskiem, Zjeżdża 
tu wielu amatorów wypoczynku i kąpieli, ale zbytnie oddalanie się 
od hrzegu w głąb morza stanowi duże ryzyko. Zdarzają się wypadki 
atakowania pływających przez rekiny. Informacje o ich pojawieniu 
się u wybrzeży przekazują służbie ratowniczej stałe patrole lotni­
cze. Przebywanie na pobliskich wydmach też jest niebezpieczne 
z uwagi na ukrywające się w trawach jadowite żmije, Chodzić 
wolno tylko wytyczonymi szlakami. Mogłem wędrować kilometra­
mi wzdłuż plaży nie martwiąc się o pozostawione na piasku ubra­
nia, ręczniki, leżaki itp. Martwiła się o nie służba porządkowa, 

Mógłbym się też rozpłynąć w zachwytach nad panującą wszędzie 
czystością, wytwornością obiektów sanitarno-higienicznych, wspa­
niałym, chłodnym piwem i innymi atrakcjami. Dzień kończyliśmy 
zwykle oglądaniem popisów tresowanych delfinów i fok w tutej­
szym "Marineland" i zwiedzaniu akwariów z różnymi okazami 
ryb tro'pikalnych, 

Adelaide, osada zalożona w 1836 roku i nazwana tak na cześć 

ówczesnej królowej angielskiej (żony Wilhelma IV), jest dziś jed­
nym z najlepiej rozplanowanych i zorganizowanych miast na świe­
cie. Nowoczesna architektura, funkcjonalne budownictwo, starannie 
utrzymane parki i zieleńce, egzotyczne palmy, kwiaty i ogromne 
stare drzewa - wszystko to imponuje i zadziwia, Poznałem mię­
dzy innymi kompleks budowli dzielnicy uniwersyteckiej i sąsiadu­
jące z nim1 siedziby muzeum historycznego, galerii artystycznej 
i biblioteki publicznej, do której polska prasa dociera z H-dnio­
wym tylko opóźnieniem, I szczęśliwy przypadek: odbywa się aku­
rat wielki festiwal artystycZr.ly z udziałem naj wybitniejszych zespo­
łów i solistów z całego świata, słynny festiwal w Adelaide, organi­
zowany co dwa lata. Centrum festiwalowe to dwa olbrzymie 
gmachy o zadziwiającej architekturze, wieczorem oświetlone przy­
pominają dwie groźne paszcze rekinów wyłaniające się z rzeki 
Torres. Przed 7 laty wystąpił tu nasz "Śląsk" a obecnie zespół 
Filharmonii Narodowej pod dyrekcją Kazimierza Kordy i Fran­
ciszka Strugały daje pięć koncertów z solistami: Lidią GTychto-
16wną i Konstantym Andrzejem Kulką. Dwutysięczna sala wypeł­
niona do ostatniego miejsca, gorące brawa witają i żegnają na­
szych artystów. 

Sztuka sztuką, a życie życiem. Miłą koniecznością są zakupy 
w sklepach i domach towarowych. Co w nich można dostać, za­
milczę, Gotówka niepotrzebna, króluje obrót czekowy, smezo za­
kupiony towar można zwrócić bez podania przyczyny, jeśli się 
ktoś nagle rozmyśli. Posiłki jadamy z Wiesią w barze naprawdQ 
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szybkiej obsługi: frytki, kiełbaski, parówki smażone i pieczone, 
sałatki i inne potrawy przyrządzone na sposób chiński, grecki, 
włoski..., tanio i smacznie. W dni świąteczne wyjeżdżamy do po­
bliskich miejscowości, wszędzie rozsiadły się hotele, motele, pola 
campingowe, lokale rozrywkowe, chętnie odwiedzane przez zmoto­
ryzowanych turystów. W polskiej piekarni wywieszka: miejscowy 
klub "Millenium", 2aprasza w niedzielę na wie1lci piknik w &:hanga 
Oval, początek o godz. 10.30, w programie do dyspozycji korty I!;e­

nisowe, boisko sportowe, dla dzieci huśtawki. Bar suto zaopatrzo­
ny, także w alkohole. Podpis: prezes Aleksander Czerwiński. 

Któregoś dnia robimy rodzinny wypad na pole campingowe 
w Renmark nad rzeką Murray. Przyjeżdżamy wieczorem i pierw­
szą czynnością jest podłączenie światła elek1JrY02Jllego w naszej 
przyczepie i kuchenki gazowej. Zjadamy na kolację australijski 
przysmak: mięso baranie smażone na metalowej płycie z frytkami 
i różnymi jarzynami. Smaiku tej potrawy nie sposób opisać, trzeba 
ją zjeść. $wiatło przyciąga różne zwierzęta zwabione nęcącymi za­
pachami. Puszyste oposy wielkości dużego szczura poszukują wokół 
naszego obozowiska resztek jedzenia. Oswojone z nie czyniącymi 
im krzywdy turystami zbliżają się na bliską odległość od człowieka. 
Niedzielę spędzamy na łowieniu ryb, kąpieli i odpoczynku, a me­
czorem zwijamy obóz, starannie uprzątając po sobie wszelkie pa­
piery i odpadki. Do tego też muszę się przyzwyczajać. 

Urlop Jurka wykorzystujemy na samochodową wędrówkę po 
Australii jego ośmiocylindrowym Fordem. Nowe ogumdenie, do­
datkowy zbiornik paliwa i kanistTy na wodę, prowiant na drogę 
w przenośnej lodówce. Moi krewni zostawiają sąsiadom troskę 
o dom, karmienie kota, kanarka i podlewanie ogródka. Podobne 
obowiątt1ci spadną na ruch, gdy z kolei sąsiedzi wybiorą się na ur­
lop. Wyjeżdżamy wczesnym rankiem. Jest już kwiecień, zapowia­
dają się chłody. Na szosie nareszcie! - mój pierwszy kangur. Ska­
cze przez zarośla, za nim cała jego rod2lina. I dzikie królikti. umy­
kające przed samochodem. 'lUmany cz.erwonego pyłu unoszą się ~a 
nami i przenikają do wnętrza wozu. Zatrzymujemy się na skraju 
buszu pod wysokimi eukaliptusami. Dziwne to drzewa. Pnie po­
wykręcane, odpadająca kora, w ziemi mało wilgoci. Otoczenie 
Gór Flindersa, do których się zbliżamy pokryte kamienistyIn ru­
mowiskiem. Zatrzymujemy się na kilka dni w Hawker, w miej­
scowym motelu. Pokoje wyposażone komfortowo: lodówka, radio, 
telefon, przy nim na białej serwetce dyskretnie położona Biblia. 
Stamtąd robimy wycieczki zaopatrzeni w mapę i przewodnik tu­
rystyczny, a jest'co zwiedzać. W ty;ch stronach jazda samochodem 
wymaga szczególnej uwagi i ostrożności., gdyż przebiegające drogę 
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kangury mogą stanowić śmiertelne niebezpieczeństwo. N a jednym 
z postojów, gdy raczyliśmy się kanapkami i sokami stado tych 
zwierzątek obsiadło obozowisko w przyzwoitej odległości, pilnie 
śledząc nasze poczynania, ale próba karmienia kończyła się zawsze 
ich ucieczką. Silnym wrażeniem było też llIieoozelciwatne natknię­
cie się na stado strusi emu, które na mój widok powoli i majesta­
tycznie oddaliły się w głąb parowu. W wąwozie tym obejrzeliśmy 
wykute w skałach stare rysunki, w miejscu, gdzie IlIiegdyś znajdo­
wało się św.ięte miejsce obrzędów szczepowych pierwotnych miesz­
kańców Australii. 

Wieczorem w motelu zawiadamiają nas o zbliżającej się burzy 
i ulewnym deszczu. Jurek ma już doświadczenie i wie, CIlym 1:0 
grozi: wyschnięte od miesięcy łożyska strumieni zmieniają się 
w TiWące pOltolci, woda rozmy,wa drogi ~ zrywa mosty. Dooj'\Zja jest 
natychmiastowa: wyjeżdżamy wczesnym rankiem. W nocy błyska­
wice rozjaśllliają niebo i słychać dalekie grzmoty piorunów. Rusza­
my pospiesznie do Port Lincoln, gdzie zamieszkuje Edward, syn 
Wiesi i Jurka, dyrektor oddziału przedsiębiorstwa naftowego 
"Caltex". Sniadanie spożywany w Port Augusta, zwiedzamy 1:0 
miasto, Wiesia kupuje na drogę owoce, uzupełniamy paliwo. Z ko­
munikatów radiowych dowiadujemy się o nadchodzącej nawałnicy, 
pędzimy więc dalej. Mijamy olbrzymie kałuże wody i naniesione 
na szosę kamienie. W końcu docieramy do celu. Uprzedzeni telefo­
Il!iczruie oczekują nas już w Port Lincoln. Okazało się, że bunza 
przeszła tu poprzedniego dnia. Ranny spacer po mieście unaocz­
nił nam jej katastrofalne skutki: na jezdniach pom-ywany asfalt, 
poroz>bijane chodniki, na brzegu morza wyrzucone przez fale ło­
dzie. Ze sklepów i składów wynoszą na słońce do wysuszenia za­
lane towary. 
Następują dalsze turystyczne przeżycia. Zwiedzamy rodzaj 

skansenu daWlIlych poławiaczy wielorybów. Oglądamy w nim do­
brze zachowane harpuny, kotły do wytapiania tranu i różne stare 
urządzenia do nawigacji. W b~senie portowym łowimy ryby. Biorą 
na małe sardynki zakupione na stacji benzynowej. Gdy już mamy 
36 sztuk o łącznej wadze ok. 80 kg, trzeba zwijać wędki, gdyż 
w basenie pojawia się stado fok. Miejscowi rybacy wiedzą, że tego 
dnia nic się już nie da złowić. W łodzi motorowej objeżdżamy pół­
wysep Eyll'e, po drodze przy'bijamy do małej, skalistej wysepki, 
idziemy wąską ścieżką, omijając ostrożnie duże ciemne jaszczurki 
z grubymi ogonami, wygrzewające się na słońcu. 

Koniec urlopu Jurka oznacza powrót do domu, do Adelaide. Po­
zostało mi już tylko 10 dni do odjazdu do Europy, wypełnionych 
bUjnym "życiem towarzyskim". W sobotę jedmemy na farmę kre-
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wnych Jurka, rodowitych Australijczyków. Pasące się krowy 
i owce na widok zbliżającego się samochodu gromadnie pędzą do 
nas, spodziewając się dodatkowej porcji paszy. Spłoszony warkotem 
silnika lis kryje się w zaroślach, wyskakujemy za nim, Jurek z fu­
zją, reszta z kijami, ale uciekł. Zato staję oko w oko ze żmiją, 

Jurek przytomnie uderza ją parq razy grubym kijem i gad wijąc 
się znika między głazami. Nienawiść farmerów do lisów ma swoje 
uzasadnienie, gdyż zwierzęta te przynoszą duże straty. Lis napa­
dając na owcę pr,zegryza jej ścięgna w tylnej nodze, a gdy owca 
padnie z upływu krwi - pożera tylko jej serce. 

Jedziemy z kolei do Melbourne, piękną szosą nadmorską. Po 
drodze zatrzymujemy się w małych osiedlach rybackich (łowi się 

tu głównie kraby). W Mt. Gamhier zwiedzamy piękną, kolorową 

grotę z fantastycznymi stalaktytami. W Melbourne dowiaduję się, 
że statek "Prcfesor Mierzejewski", którym mam wracać, zawinie 
do portu z trzydniowym opóźnieniem. Strajk pracowników porto­
wych w Sydney jest tego przyczyną. Mam więc trochę czasu na 
spacery po mieście i wypad do lasu na wspaniałe, wielkości kape­
lusza rydze. Zbiera się je koszami. Po drodze osobliwe zjawisko 
natury: olbrzymie slupy bazaltowe na wysokiej skale wyglądają 
jak piszczałki organowe i taką też noszą nazwę - "Organ Pipes". 

W południe jedziemy do portu, już z daleka widzę polską ban­
derę. Wejście na statek, przedstawiam się Ochmistrzowi z całą od­
prowadzającą grupą, zajmuję luksusową kabinę, wszyscy dostają 

bigos, pożegnania, "do zobaczenia", "czekamy was w kraju", 
chusteczki w robocie. Opuszczam arcyciekawy, egzotyczny konty­
nent i jego gościnnych mieszkańców, wychodzimy z portu na pełne 
morze. Przedstawiam się dowódcy statku, kapitanowi Tadeuszowi 
Kalickiemu, przypadek zrządzil, że moje miejsce przy stole wy­
pada naprzeciw niego. Trzydniowy rejs przez Zatokę Australijską 
wystarcza, aby zapoznać się z załogą i nawiązać wzajemną przy­
jaźń. Parodniowy postój we F,remantle i wycieczki do pobliskiego 
Pert h to już definitywnie ostatnie chwile mego pobytu w Australii. 
Stąd jednym skokiem zdążamy do Afryki. Radiowa prognoza po­
gody zapowiada szio'l"Ill i rneczywiście statkiem rzuca na wszystkie 
strony, nie sposób wyjść na pokład. Ciężka walka z rozszalałym 
żywiolem trwa cały tyd21ieil. Radośnie witamy jasno oświetlone 

miasto i port w Kapsztadt (Cape own). Tym razem nie schodzimy 
na ląd, mało czasu i deszcz pada. Wyruszamy już prosto do Ham­
burga. Im bliżej do równika, tym cieplej. morze znów spokojne 
i znów opalamy się na pokładzie. 
Cały siatek żyje przygotowaniami do przejścia równika i uro­

czystości Neptuna, połączonych z "chrztem morskJim". Na po~la-
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dzie marynarze montują rozmaity przęt i narzędzia "tortur" zgo­
dnie 7. ustaloną tradycją. Z tryumfem pokazuję organizatorom 
świadectwo przejścia równika sprzed pól roku. N ic z tego, szano­
wna komisja uznaje je za nieważne, jakieś tam formalności nie 
zostały wypełnione. Biurokracja, psia krew! Nie chcąc tracić twa­
rzy, zgadzam się na uzupeŁnienie tych formalności. Jak każe oby­
czaj, w wigilię chrztu, przed zachodem słońca, przy ryku okrętowej 
syreny przybywa na statek delegacja od króla mórz, z Trytonem 
na czele. Ustawieni w szeregu neofici, wśród nich j ja, zostają 

ostemplowani na czole i rękach oraz wysmagani pędzlami zamo­
czonymi woleju maszynowym. Nazajutrz drugi ryk syreny i wrza­
wa kociej muzyki sygnalizuje wizytę samego szanownego króla 
Neptuna z dostojną małżonką. Wychodzimy na pokład. Parę kró­
lewską wita uroczyście kapitan statku w gronie oficerów, zapra­
szając do zajęcia honorowego miejsca na tronie. Z krzykiem wpa­
dają diabły i wyciągają kolejno neofitów spod siatki ładunkowej, 
aby poddać ich ustalonym zabiegom. Jakim - lepiej nie mówić, 
to się może przyśnić w nocy. Sprawna praca diabłów, fryzjera, le­
karza i pomocników dopełnia obrządku chrztu, zakończonego 
ukłonem przed królem i pocałunkiem w kolano jego czcigodnej 
małżonki. Wyp-icie szklanki ciemnego, arcygor,*iego oleistego pły­
nu stanowi finał i daje prawo do otrzymania Dyplomu Morskiego 
oraz patentu Bractwa Neptuna. 

A potem Hamburg, Kanał Kil0l1ski, Bałtyk i godziny niecierpli­
wego oczekiwania. Myśli wszystkich są już w domu wśród najbliż­
szych. Chciałoby się pcpychać statek, byłe szybciej ujrzeć ojczyste 
brzegi. Wreszcie światła na horyzoncie - to już Gdynia! Jeszcze 
tylko pakowanie, odprawa celna, paszportowa, ostatnie śniadanie 
w messie, powitanie z żoną, rodziną, serdeczne pożegnanie z der 
wódcą i wspaniałą załogą i oto jestem w kraju, w Polsce. 

Jest takie przysłowie: wszędzie dobrze, ale w domu najlepiej. 
Zgadza się. 
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MIECZYSŁAW JASEK 

POCZTÓWKA 
ocI Józefa lu rki 

Kiedym odsLedł II ziemi w przestworza przestworzy 
sam Bóg do mnie zeszedł L rozkwitnięlej zorzy 
w asyscie serafinów, głosów slodkich chórze 
ski,nql- uciszajqc piór anielskich burze 
"Podze haw Józ:ecku - a głos miał życzliwy -
zcraZ Ciebie wynagrodzę, abyś był szczęśliwy" 
"POI piyrse dusycko - prawił wciqż łaskawie -
chalpeck.e z gontami, jak na ziemi prawie, 
M~ tu ostre dłuta i kloce lipowe 
trzeba byś wyrzeźbił zbrodnie Kainowe" 
Wciqż pogodnialo Jego niebiańskie oblicze 
nie zdqżyłem mrugnqć już miatem Bystrqce 
zadziwiony patrzę lecq wartkie fole 
pstrągi-błyskawice, których skqd przyszłem nie było wcale 
"Ja Cię usłonecz.nie - łagodnie rzekla św, Agnieszko -
wypuszczajqc Twoje wystrugane skowronki z mies:rka" 
Ciszy wewnętn;nej i wiecznej pogody ducha 
życzył św, Franciszek cichutko do ucha 
Maryna z; "pusciny" bielutkie jagnlqtka zganiała 
świeżutkq bryndzq "co niebo w gębie" cięgiem częstowala 
Poszum orlich pió(, harnasie, jękliwa zbójecka kapela 
szczytem mojej duszy caluśkie niebo rozwesela 
I dziwy dziać się poczęły w niebie niepojęte 
plqsać poczęli święci i święte w drzewie niepoczęte 
każdy przeczysty, lecz. nie stroni rytmu gwałtownego 
rozfalowalo się niebo od prqsiadów zbójnickiego 
"Ejże dusycko śwarno - zagrzmi Bóg - jestestwo spocone 
cemuz: stacje męki Syna mojego wciqż niedorzeźbiOlnei" 
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W MIEŚCIE 

Tu skrzyżowanie drag wynIosło 
wymodlone wiekami komienie 
łukami nieskończ.cności - ponad 
gotyckie zaśpiewy skowronka 

W koszu slUmiqcego rynku 
roświergotany przestrach 
wróbli litania sz.arzyzny 

zaszachowano 
studnie kocich modłów 
lrójzębem Neptuna 

płaskie łby bruku 
wystawiajq się do słońca 

potokiem słonecznych balkonów 
zażywają kąpieli 

emeryt i pies 

obejmujq 
ramiona portalu 
zacietrzewionq młodzież 
co przelewa 
jcsne grzywy piwa 
ze skończonego w nieskończone 

BAZYLIKA 
Pani mgr Krystynie 8arteli-serdecznie 

Ta wieża 
pragnie w nieboobjęcia 
uchwycić punkt na nieboskłonie 
który do ukoj.enie i 
zwolni cielesność z 
kamiennej powłoki 

oczy 
zwężone porlalem 
darmO! sięgają Jej hełmu 



wewnątrz 

barocco wiecznosć sklada dłonie 
sypie się frędzli zlote próchno 
żalem wybucha Piety sok posągu 

Z zamieci piszczałek 

runąl nagły Wlrck 
anioł w nawiasie łez zomknięty 

w ramionach Matki lyle przebaczenia 
scałować skrooie i naprawdę k o c h a ć 

zdławione dzwony 
dlaczego milczą jeszCle? 

'" '" '" 
Kruszynka .... 
oczy ogromne 
słodsze niż figi 
aż się główka chyli 

serduszka warg 
wolajq; DziadzIo! 
glosikiem ptaszka 
co w przedsionku 
komory serca 
lalami p u k a ... 

SŁONECZNIKI 

Z grubego filcu murowy 
krzykiem barwy skaczą 
podnieca ciekawość dłoni 
sLcrstka, chropowata żółć 

z jęzorów zielonych piomieni 
zlote spirale lecą ... 
wir oszalałych słońo 
nowa era wyobraźni .. . 

Wnuczce U II 

luty 1981 
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SIaecina łąki zjeżona strachem 
droga płynie jak rtęć 
pękajq koliste słoneczniki 
dojrzewajqce cierpienie 
w przepalonym słońcem mózgu 
spOlZa ... 
pogranicza szaleństwa ... 

ANTONI MATUSZKIEWICZ 
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ZEGAR MYŚLIWSKI 

Milknie chrustu mechanizm 
beli wyjścia śniegu tarczo 
farba moczy godziny 
tropu wskazówka czarno 

Rdzewieją, świerków osie 
ku ziemi ciqżq sz.yszki 
sucha 'oliwa wiatru 
serce bije w ciszy 

1981 



... '" ... 
Jdk mnie znalc.zfas 
skrytego w góry zieloną pięść? 
Wiatr związał nos kokardą 
między palcami drzew 

Jak mogłoś wejść 
jakie ska/om rzuciłqś zaklęcia? 

Kamienne piersi gór 
leżą 1\0 wysoko:ci serca 

Przybrał tobą strumień 

przyrósł drzewo pień 
smutek zawrócił no ścieżce 
cięzor przeciwległych wzgórz 
wzniósł się z: oddechem twym lekkim 

JASNOWIDZENIE 

Przyszłość wybiegająco 

przed gęstą kratę nocy 
sierść świ erka ośnieźona 

zacichło by zaskoczyć 

Przełęczy blady przegub -
jak dy,:;.jgiem oczu ująć 

tętnicę gór gorącą 
nic blelt nie ujmująd 

Dzień zbyt wąski y,yśniony 
ciasnoto rani życie 
w oczy ŚWiata błyszczące 
czarne patrzą irenice 

......... 
Tok mocne węgiel ciszy zbielałą dotknął pamlęc 
że we snle zobaczylem dwoje znajomych zmarłych 
Tok mocno tajemnicę morzenia kolor jasny 
że we śnie zobaczyłem dw::je znajomych zmarłych 

Po wielkim dnia pc,koju jak widać chodzę darmo 
jeśli mogę otworzyć nccy walizkę czarną 
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WIOSNA 

Mokre po biegu stoją drzewa 
czekają aż dobiegnie zieleń 
Dom jok. pan młody niecierpliwy 
przydepnął drogi jasny welon 

Wiatru spojrzeniem zawstydzono 
mrużą kałuże piękne oczy 
o no cmentarzu rośnie rarna 
rod06na pustko Wielkanocy 

DANUTA SAUL-KAWKA 
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PROMIEŃ Z KORONY 

mamo 
szara myszko 
przez okrągły chleb 

czemu rośniesz w oknie 
przecież wysłałom ci ptaka 
ery on ci nie zaśpiewał 
piosenki o jabłku 

które spadło z drzewo 

żyję niedaleko 
czasem widzisz 
chmurę z mojego komina 
czasem posyłam ci prom ień 

z mojej korony 
jest urzekająca 
gdy nie widz.ę pod nią 

połamanych włosów 

Mamie 



zaszczep mi jeden dzień 
z twojego albumu 
kiedy przybędę 
wezmę 

może udo mi się uzyskać 

nowy gatunek rośliny 
w obrębie korony 

chleb 
którym buduję świat 
jest bielszy 
i nie mo w sobie 
zapachu twoich rqk 

nie zaslcrnioj ojcu 
czekania no listonosza 
niech wstanie 
od miski pelnej wspomnień 
wyszuka najlepsze chwile 
zarzuci ci cieple no plecy 
ożywi wszystkie zapołki 
i uprowadzi cię 

2 le} ciemnej tęskn«y 

OJCU 

ojciec szedł w pole najplerwny 
jak gąsior 
wyprowadzajQcy młode 
no żer 

nasz żer wymagał procy 
i motyki lub wideł 
kt6ryml ojciec 
ze szczupłych ramion 
groził przeciwnościom 

drobny 
szedt coraz wyżej 
potężniał 

wciqż drobny 
ole jakby 
rozrostał się w siłę 
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no tej karmiqcej górze 
mógł ojciec 
swoje 
nie dajqce się poskładać życie 
przekłuć widłami 

zgnoić 

i użyźnić nim glinę 
w nadziei no lepsze 

NIC 

moje biurko podnosi się 

li chwilowego upadku 
o ja trwam w uporze 

przeciw usypiC1niu 
starych domów 

no nowe znajdzie się 
lepsze zapiecki 
a lampa nad dachem 
nie zgaśnie przed toastem 

zanim wydamy rozkazy 
odsłonięcia pomnika 
jeszcze się zC1stanówmy 

co nam p rzyn05 i 
największy wiatr 
co nam mówi 
kował papieru 
tańczący z. nm 

życie nie jest tC1kle śmieszne 
jC1k całowanie przez kalkę 

jednak. nie straszmy plo mami 
no ubraniu j słońcu 

czasem na pękniętym talerzu 
może ukazać się kSiężyc 



ZA ŚCIANĄ 

za północną ścianą 
nasląpi rozkład dnia 

zacznę od urodzenia chęci 
do dalszej wspinaczki 
która nieuchronnie 
niesie odmrożenia 

co/ego systemu łączności 
z dymiącym światem 

to potrwa jak najdłużej 

kiedy pooni06ę się 
do wysokości zadania 
które na mnIe czatuje 
w przydeptanych pantoflach 
zapomnę o niestałości hamulców 
w moim wewnętrznym pojeździe 

i lak się jakos zaczepię 
o kolec 

który wystaje z poprzedniego dnio 
zaceruję dziurę w palcu 
i usmażę sobie jajko 

na smalcu po ostatnim głodzIe 

calą kuchnię zadepczę 

kółkiem wkol o zegara 
nie rozprostuję kręgosłupa 
na którym ciągle ćwiczą 
moje zmęczone rozkazy 

wet dużo energii 
I zastąp mnie 

w tym uporczywym rozpoznawaniu 
czasu 

który nam c , ągle pokazuje plecy 

stań koło mnie 

w wQskim przej.Ściu 

między ciepłem a skostnieniem 
Idź obok mnie 

przez to mate mieszkanie 
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SAM SOBIE 

slyszę kroki no schodach 
to człapie moje serce 
pijane ze zmartwienia 

świat nie ma .oslatniej strony 
inne życie jesz.cze w domysłach 
nie ma wioset 
na le zastoiny 

jaką wybrać piosenkę 

by nie zabłądzić 
na obczyznę 

ulicą pędzi wehikuł mozolu 
pele n obcych pSlczól 
wita mnie kurzem 
i brudnym oobliczem 

niech wyginie ten gatunek 
i postęp się cofnie 
do epoki konia 

wtedy z klęczek 
podniesie się moja głowa 
nadejdzie okrągle 1010 
i rozpędz.! chłody 

nikl mnie nie uderzy 
kiedy schylona nad dziurką 
od klucza 
podglądać będę 

brudną rzekę 

olocz.ona spalinami 
będę sama 
nie podzielę się korzyścią 

niech każdy 
sam sobie 
zarabia na piekło 



FRANCISZEK KAWKA 

NOWOROCZNE SPODZIEWANKI 

Z dniem pierwszym 
spodziewam się 

główne} wygranej 
coły rok zszedł mi no dziurawych 
garnkach 
i cienkich papierach 
każdy pierwszy to spodziewanko 
odmieniony w lustrze 
wyśmienity O< równej godzinie 
wchodzę no schody 
z wyczesanej łysiny nieomal 
dC$tojncść bije 
no ratuszu opowiadają 
sz:epczą w s.klepach 
sz.ykujq się do 
urocZ;Yslych pomówień 
z dniem plerwsz.ym tłuste krowy 
same zgłoszą się 
w rzeźni 
a dzieci zetrą czamego luda 
nos odpocznie w ciepłym futerale 
zmęczony węszeniem 

będz.ie spodziewanka wypełniono 
do ostatnich m o źli wyc h 
wypełnień 

ludzie z g~o$iwem w kolejce 
kury i koczki same 
z rożno wyskoczą no stół 

o północy mszę 
na moją intencję 
odprawi kardynał 

to wszystko z dniem pierwszym 
przyjdzie pod drzwi moje 
ale dziś Jeszcze 
doję chude krowy 
i gazetq zasłaniam kalendarz 
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CZEKAJĄC NA ODYSA 

Czasem brak słowa 
oby przystanąć nad 
ziemią 

ciągły ruch po okręgu 
z wczoraj w jutro na dzisiaj 
nie ma czasu 
i dopiero no chwilę spoczywanie 
kiedy schodzi się w podziemia 
snu 

dobrze jest przystanąć 
przechodniu 
popatrz to poetko 
p%iyła się zmęczono nad 
brzegiem swego wiersza 
powiedz ludziom ona 
czeka no Odysa 
zapelniła len jedyny jeszcze 
skrawek powietrza 
i czeka z szatą 
do końca 

SCHODY 

wolny 

Codzienne schody rozlazły się 

w p łaszczyznę 

rozszerzyły przez to- horyzont 
o kilkaset metrów 
w g łąb świata 

mój wzrok teraz lauwaia 
niewidziałne 

kiedy szedłem po amplitudzie 
zdarzeń 

krawędzie rzeczywistości 

złagodniały 

i mogę przejść swobodnie 
do bia łęj sterczyny pośrodku 

pola 

lonie 



je!.t to więcej niż polowa 
drcgi do obrzciy 
i wic"... że tylko brok 
schodów' 
pozwolił mi doj~ć 

I odejść 

ANDRZEJ WALlGORSKI 

JESIENNE PRelUDIUM 

- Skrzydłem wio ru 
Rusza karuzelo barw 
W prze rzeni. 

- Rozwichrzone 
Czupryny drzew 
Wachlują melodię kolorytu 

.- Przenlkojqc -
W uspokojone serca 
Złocistym lisciem czosu .. . 

• 
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Opracowała: DANUTA ~AJD K 

KRONIKA 
ROKU 

1980 
STYCZEŃ 

1.1. Wesolo śwIdruczanie witali Nowy Rok 1980 na zabawach l balach sylwe­
strowyCh . Udany był zwłaszcza bai w "Orlorue" na Osiedlu MłodYCh z wieloma 
atrakcjami m.in. wyborem królowej balu. Najwięcej glosów zdobyła Anna Pe-
rzyna. 

*' 2.1. SłuŻba ruchu drogowegO ŚWidnickiej Milicji Obywatelsklej przeprowad2lla 
badanie trzeźwości kierowców, w wyniku którego zabrano kUkanaścIe praw 
jazdy. Ponadto wielu kierowców ukarano mandatamL 

W międzyzakładowym konkursie zorganizowanym przez MieJską Radę Naro­
dOWII na najclekawszlI imprezę, dekorację, przygotowania do sezonu letniego 
1 czyny społeczne jury przyznało za 1979 rok puchar dla c.zterech grup i tak: 
w grupie przemysłowej zwyclę2yly po raz drugi Zakłady Elektrotechniki 1\10-
lOI'yzacyjneJ "Polmo-Elmot", w grupie instytucji kulturalnych PUPiK "Ruch", 
w grupie przemYSłowej zwyciężyły po raz drugi Zak1ady Elektrotechnik1 Mo­
cie OŚWIaty Zespół Szkół Zawodowych Nr 2. 
Spółdzielnia Pracy Szewsko-Galanteryjnej "Jedność" przeszła na nowy system 

ekonomiczny, dajllcy wlększe uprawnienia w zakresie ustalania wskatnlk6w 
ekonomicznyCh, cen na produkowane wyroby I zarządtanla. 

*' 3.1. W Zakładowym Domu Kultury odbyła się impreza noworoczna dla pra-
cowników Zakładów wytwórczych Aparatury Precyzyjnej "Mera-Pafal". 

"Witamy Nowy Rok" - pod takim haslem kolejarze zorganizowali ImpreZę 
dla dzieci w klubie pracowników PKP przy ul. 01iar OświęcimSkiCh 

* 4.1. W Świdnicy odbył się WOjeWÓdzki sejmik harcerSki, podczas którego 
ogłoszono wyniki konkursu "Harcerz współgospodarzem osiedla, wsi", I miejsce 
zdobyl SZczep HSPS Ze pOlu Szkól Zawodowych Nr l w Swldnlcy. 

5.1. W kamieniczce zwanej "Rzepichą" z 1370 r . brygada majstra Józefa Kuci 
z pracowni Konserwacji ZnbytkOw odstonl1a pOdczas robót remontoWYCh piękne 
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'l<leplcnia łukowe w kUku JZbach, a w J~dnym pokoju pO oderwanIu pod u­
IItkl odkrylo str0Ll belkowany drcwnllJny 1. malowlcflam! IlO dC'skat'h ,ulltu 
l spodach belek. 

:(;-
6.1. Pod patronatem Wałbrzyskiego Stowarzy 'zerua Jazzowego, Świdnickiego 

Ośrodka Kultury, Zarządu Miejskiego ZSMP OTaz Klubu ~'abrykl Wagonów 
powstało Kolo Jazzowe, którego celem jest popullll'yzacja dorobku twórczości 

Jauowej 

* 7.1, W ::;widnicklch Zakładach przemysłu Welnlanego "SIwela" odbyła .I~ 

konferencja Samorządu Robotniczego na temat zało~eń planu społeczno-gospodar­
czego 1980 r oraz zakładowego programu poprawy efektywności gospodarowa­
nia 

8.1. W Międzyzakładowym Domu Kultury "Bolko" urządzono 2 intere­
sujące wystawy, "W rocznicę powstania Krajowej Rady Narodowej" I "Lenin 
w Polsce", 

W Zespole Szkół MedycznyCh odbyl sl~ po raz pierwszy egzamin dyplomowy 
w Medycznym Studium Zawodowym - Wydział Położnych. TytUł pOlożnej dy­
plomowanej otrzymało 37 absolwenteK. 

* 9.1, W Klubie Fabryki Wagonów odbyl się recltal piani~ty jazzowego Henryka 
Slaboszewsk!ego. 

10.1 Uczniowie Państwowej szkoły Muzycznej zor~aniznwaU dla melomanów 
koncert pod tytułem "Z życzeniami nllworocznymi". 

* li.l. W hwleUicy Komendy Miejskiej Mmcjl ObywatelSkiej odbyła się doroczna 
odprawa społec:myeh lruipektorów świdnickiej jednostkl specjalnej ORMO do 
spraw ruchu drogowe.l\o. Wyróżniający sit: inspektorzy otrzymali dyplomy 
uznania. 

* 12.1. W auU Państwowej Szkoły Muzycznej wy~tąpU chór studentów amery-
kańskich wy:i.szych uczelni 

W Klubie "Mera-Pafal" wystąpiU: Pola Raksa i Jacek Weiss w imprezie z cy­
klu "Ulubieńcy publJcznośc1", 

* 13.1. Odbył się finał OUmplady Wiedzy Rolniczej wojew6dttwa wałbrzyskiego. 
SpośrÓd 77 uczestnlk6w ścisleJ czol6wkl ZWyC'lęZCą został Andrzej Blela "e 
SWldnJcy. 

~ 
H.I. W Archiwum Państwowym we wrocławiu mgr Roman Stelmach prze­

badał I ustalU wartość naukow" nie rubli"owlmych dotąd XIV w. rękopisów &wld­
niekich. Są to dokumenty kSIęcia ~'Widniclde 'o z 1324 1'" sąd~1 ławniczego z 1335 
roku oraz {;wldnicklego wójta dziedzicznego z 1344 r. We wszystkiCh tekstach 
nazwy miejscowości l rzek są wymieniane w brzmieniu połsklm, 

~ 
15,1. W ZWAP "Mera-Patal" w przyjętych zadaniach 1980 r . uwzględniono 

t1ynamlkt: wzrostu produkcji w wysoko' cl 4,5'/ •. Zało~ono, 11 zakład wyprodukuJ!' 
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przQ, zło l mln ~ztuJ< Iic1.nIk6w. z których 70'" wYi'ksportowanYl'h lJf:d:r:lc do kra­
jów kaplt.allstycznych I socjaHstYl'?nYCh. 

W XXI plebiscycie lIa najpopularntejszego sportow('O województwa wałbrzys­
kiego IV miejsce I 7.661 punktów zdobyl An(!rzej Gar~tka skoczek akrobatyczny 
z MKS. Polonia" Swldnlca. 

17.1. W ZakŁadach WytwórczYCh Aparatury Pr('cyzyJnej .. Mera-Patal" zaln­
stoJowano pierwszego robota 113 stanowisku szkodUwym dla 7.drowla na wy­
dziale Iwonyw sztucznYCh. Będzie on współpracowal z automatyczną wtrys­
karką· Do jego czynJloścl należy zdejmowanie, obcinanie, wkładanie detali do 
poJernn1ka. Robot zastąpll :I pracownl~ów l jest plel'WRzym z planowanej <;erll 
ph:clu automat6w. 

Fabryka Wagonów ut'uchomlła produkcję kontenerów, których odbiorcami będą 
przedsiębiorstwa z HolandII, SzweCji i AngliI. _ 

21.1. W Mlędzyzakladowym Domu Kultury "Rolko" uczczono Dzlell BabcI 
Imprezą pod nazwą ,.Kwiatek dlp bOlbcl", w l{t6rej uczestniczyli śwldnlczanle 
,,~lotego wieku". 

~ 
22.1 Swldnickl Ośrodek Kultury zainau~lIrowal ferie zimowe ucznl6w szkół 

poc\~tawOWYCh lmprezą p.t, .. Na~za zima zła" zorganizowaną \II sali teatralno­
-Imprezowej. 

24.1. Odbyła się ~esJa Mlej~klej Rady Narodowej po,;więl'ona lIchwaleniu planu 
społcczno-gospo(!arczego 1 bud zetli miasta na 1980 l' Podczas ~c~ji 39 Ulslu20nych 
obywateli otl'zymalo wysokie odznaczenia państwowe. 

25.1 Zorganizowano wystawę oslągnlęt technicznych Zakładów Elektrotechniki 
Motoryzacyjnej za 1979 r. W okresie trwania wystawy Odbyły się spotkania 
~rodowlskowe rMnych specjalist6w technicznych z zakładów przemysłowych na­
szego miasta 

W Zakładach WytwórCZYCh AparahlfY Pre<'yzyjnej "Mera-Paral" po serII 
próbnej I'ozpOrzE:lo przygotowania do seryjnej produkcji mechanizmów do paU­
womlerzy. które przyczynlą się do przedłutenla eksploatacji silników. 

l6.1. Swldnl('kl Klub ~'otograrlczny w konkur.ie na najlepsze zdjęcl mle.lllca 
przyznoł nagrOdę Zdzlsławow łllljdanowl. 

~ 
27.I. W auli Państwowej SZkoły :l.ll1zycznej odbył się recital pianistki japoó­

~kiej Joko Kojame. Orsanizator~m ){onccrtu byl Swldn1cltl OSl'odek Kultury. 
Klub Oficerów Re~erwy przy :>widnlckiej ł abryce UrządztlO Przemy lowych 

zająl I m..lejsc W rejonowym wspÓłzawodnictwie za 1979 rok. 

29.1. $wlc\nicki Oddział Wojewód'ZJ<ic~o PrzcdRlęblorstwa Komunil(ólc)'jnego 
otrzy.nl\ł przydzIał Oli dWIl berllety. 
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* ao.I. Na wystawie w .'II1iędzyzakJadowym Domu Kullury .,ROlko" przez ('aly 
miesiąc mies7.kańcy ~W1dnicy o~lądall [otogramy p.n ... War~zawl\ wolna" I "Zdo­
bycze Rady Wzaj mnej Pomocy Gospodar(,7.ej" 

Z okazji Dnia Pracownika Handlu odbyła _,ię w Swidnicy akademia, na kwrej 
wyróżniający ,ię pracownicy olrzymali odznaczenia i nagrody. 

W MzDK "Bolko" odbyla sic: giełda płyt i wydawnictw muzycznych, połączona 
ze spotkaniem kOlekcjonel·ów lej dziedziny. 

L U T Y 
4.11. W zawodach ł)1,l'ęl\owych IV Og6lnopOlsklej Olimpiady ArLyslyczno-Pia­

~tyczncj 111 miejsce zajęła ~('zennica II Liceum Og6lnokształcącc:go Małgorzata 
Ruszkic:wlcz. 

*' 5.1[, W Kłuble Zakładowym Dolno~iąskich Zakładów Białoskórniczo-RękaWIcz-

niczych •. Renifer" na .. Wieczorze libijskim" spotkali się pracownicy fabryki 
z Libljczykami przebywającyml na praktyce w przedsiębiorstwie. 

*' a.I!, W Domu Nauczyciela odbyło się zebranie organizacyjne 
I,oła Polskiego Związku Esperan yst6w w Swfdnicy. 

*' 
WYbór zal'Z<ldll 

8.lT W i'abtyce wagon6w odbyła się mas6wka przedzjazdowa, w czasie któ-
rej zamanl1estowano poparCie dla parti!. Zaloga dla uczczenia VIII Zjazdu wy­
prQdukowala dodatkowo z przeznaczeniem na ekspol't do AlbanU :!o wagonów 
do ~rzewozu cementu. Zrobiono też 10 pIerw. zych !wntcnCf('w. 
Załoga Fabryki Wagonów wyprodukowała 05-('10 lysu:czny wagon-cysternę do 

przewozu produkt6w naItowych. Z ogólnej liczby wyprodukowanych wagon6w 
prawie jedna trzecia została wyek portowana do 20 krajów Europy. Azji i AfrykI 

~ 
9.IJ. W przodującej w województwie wałbrzyskim Rolniczej Sp6łdzlelnl Pro­

dUkcy jncj 1m. lOoO-lecia Pań~twa Pol~kiel>:o w W~n1oweJ (gmina :sw1dnlca) od­
hyło się walne zgromadzenie rodlczeniowe połllczone z j\lblleu~zem 20-lecia istnie­
nia spółdzleini. 

14.II. W "tłusty czwartek" świdnickie ciastkarnie zarówno u~połcc2.nlone Jak 
~rywatne sprzedały ponad 20 razy więcej pączków w porównaniu z 1J1'zccięt~ą 

produkcją dzienną. 

*" 15.II. W Studium wychowania Przedszkolnego w $widnlcy zorganizowano 
międzywojewódzką konferencję wizytatorów metodyków wychowania przedszkol­
nego kuratori6w oświaty i WYChowania Gorzowa, Jeleni j Góry, Legnicy. wro­
Cławia, Wałbrzycha i Zlełonej Góry. Po obradach uczestnicy zwiedzili SWP oraz 
Obejrzeli występ zespołu wokalno-muzycznego pod kierownictwem mgr Joanny 
Jarzyn6wny, 

W FUli Politechniki Wrocławskiej w Swidnicy uruchomiono laboratorłum 

maszyn elcktrycznyC'h, 

~ 
Ui.lI. W Klubie MKNOT przy ul. Zerom~ltlcgo odbyło się ~polkal1ie władz. 

mi jSklch z prezydium NOT. poswlęcone pracy organizacji technicznych. OU­
cjalnlc otwarto budoW!; Klubu Tc:cbnlka w Baszcie Strzegomsklc:j, 
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16.11 UczestnIczka Vlll Zjazdu Polsldej Zjednoczonej PorUl Robotniczej Hele­
na Jakubek - kontrolerka Jakości w Zakładach Wytwórczych Aparatury. Pre­
cyzYJnej "Mera-Patal" zo~tala wybrana zast~pcą członka Komitetu Centralne!!.o 
PZPR. 

20.11. W Domu Nauczyciela zorganizowano wYlitaw~ prac plastycznych uczniów 
~zkół pod~tawowych o te!natyce związanej z drogą d21ecka do szkoły. 

Z okazji 62 rocznicy powstapia Radzlecltich Sił Zbrojnyoh delegacje ~połeczeń­
sIwa zlotyly wieńce na cmentarzu poteglych żolnierzy. W uroczystosciach brała 

udzlal delegacja Pólnocnej Grupy Wojsk Armil Hadziecliiej. 

~~ . łl W kawiarni w lllH1z!cJnlach śwlrlnlcklcgo Ratusza odbyły MI; rCJonowe 
eliminacje XV ogółnopolskieJ\o KC'nkursu Recytatorskiego. 

26.11. W dniach 25-26.II w Swldnicy zostały rozegrane mistrzostwa drużyn 
pliki ~Iatkowej szkól ekonomIcznych CZSR. Wzięły w nich udzlal wylonione 
podczas eliminacji zespoły z Cieszyna, Mińska Mazowieckiego, Szcze<,lnka I :;wld­
nicy. I rnlejsce zaj~ły siatkarkI Zespołu Szkół Ekonomicznych w Świdnicy. 

29.11. 8wJdnlckl OśrOdek I<ultury zorganizował kolejną Imprezę poci tytułem 

"Rodzina doskonala", w któJ'ej wzi~Jl ud:tlal pracownicy zakładów przemysłO­
wych. 

Przebywający z kilkudniową wizytą w województwIe wałbrzyskim członek 
rady mlnisterlalnej w Państwowym KornltE'cie Budownictwa i Arclutektury 
w Moskwie prof. dr Piotr Zubow odwiedzi! między Innymi Swid.nlcE: . 

W lutym ukazal si~ nakładem .,Ossolineum" tomik wierszy poety Ś'.vldnlckiego 
Antoniego Matuszklewlcza pod tytułem "Czyste powietrze" w naklad7.le 1500 
cgzemplarzy. 

Sale wystawowe Muze\.lm Dawnego I<upiectwa zostały zamkni!;te dla zwIedza­
jącyell W związku Z rozpoczęciem gruntownego remontu oraz planowaną zmia­
ną ekspozycji slalej. 
Młodzieżowy Dom Kultury zorganizował w czasie terU 7.lmowych cykliczne 

Imprezy dla dzieci powstających w mieście, jak konkursy plastyczne. malarskk 
r-.tc1by w śniegu, projel<t'je fUmów l zabawy. Ponadto 1~0 dzieci skorzystało 
z półkolonii. 

MARZEC 

Ul! . Drużyna ZWAP "Mera-Patol" zaj~ła I miejsce w finale lU etapu V ollm­
plady Wiedzy Społeczno-Politycroej pt. "PZPR - tradycja ł wsp6łczesnośc". 

*" 2.nr. DZBR "Renitel'" zdobyły II miejsce we współzawodnictwie o tytuł naj-
lepszego zakładu w branży bialosl,órnlczo-rękawlczniczej l rymarskiej oraz lU 
miejsce we współzawodnictwie o tytUł zakładu najlepszego producenta i dostaW­
cy dla rynku wewnętrznego. 
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"'­.,.... 

a.lII. Uczniowie Zasadniczej Szkoly Zawodowe.1 jlrzy Fabryce Wagonów za 
uzyskaną ze Nprzeda1y złomu metali kolorowych I<wotę 41-17 zl zakupili dla 
wychowanków Panstwowel{o Domu Dziecka w Bystrzycy Górnej stół do gry 
w tenisa, rakietki tenisowe, 2 komplety badmintona oraz piłkę n02ną. 

5. LII. Swldnlcka Spółdzielnia Mieszkaniowa otrzymała od producellta zamó­
wIone urządzenia nil wyposaZenje 12 placów zabaw dla dzieci na Osierll\1 Mlo· 
dych 11 I UL 

UlI Odbyło się spotkanie politycznych l admlmstracyjnych władz miejskich 
z dziennikarzami "Trybuny Walbrzysklej" . Dziennikarze zapoznali się z aktu­
alnymi problemami miasta, zwledzilJ tei. $widnlcką Fabrykę Wagonów, Zakłady 
Elektrotechnll<j Motoryzacyjnej, $ .... 'idnicką Fabrykę Urządzen PrzemysłowYCh 

i Zakłady Wytwórcze Aparatury Precyzyjnej. 

8.nr. W $widnleklej Fabryce Urządzeń Przemysłowych na wydziale WP-2 
przeprowadzono loo-godzinną próbę prototyPU pompy wodnej "Bartek" napę­
dzanej sllnlklem o mocy 2 tys. kilowatów. Jest to największa z dotychczaso­
wych badanych tu pomp dla potrzeb g6rnlctwa miedziowego. 

>:t 
10111. Odbyła się sesja Miejskiej Rady Narodowej, na kt6rej dokonano oceny 

realizaCji planu społec:wo-gospodarc%ego I budzetu za 1979 r. 
Wiceprezydent miasta mgr W!odyslaw Bienla~z wręczył uroczy"cle w aull 

Studium Wychowania Przedszkolnego dowody osobl~'te uczennicom, I<tóre ukoń­
czyły 18 lat, wygłosU też prelekcję na temat perspektywicznego rozwoju Swid­
nicy. 

~ 
l2.1II. Z okazji Dnia Koblet w Domu Nauczyciela odbyła się wieczornica 

z udziałem ok. 80 osób, połączona z występami artystycznym! zespol6w Szl{Qły 

Pod~tawowej Nr 16, LO im. J. Kasprowicza oraz chóru sekcji emerytów Związku 
Nauczycielstwa POlSkiego. 

~ 
lUn. W Fabryce Wagonów odbyło się spotkanie przedwyborcze z kandyda­

taml na pORłów l radnych, na którym aktyw zakładowy dokonał oceny dotych­
czaSOWYCh o~iągnl~ i dy ·kutowal nad zabezpieczeniem zadań. Na spotkaniu 
obecny był prczydent miasta Zenon szymonowicz. 

~ 
l~.IlI. W hall sporlowej odbyła się impreza póUlnałowa "Turnieju rodzin", 

w kt6rej udział wzięły rodziny ze świdnickich fabryk. Do !Inalu imprezy za­
kwalllikowali się: pp Kotowie ze SFUP, PI> SUwowscy I Rodziewiczowie z ZEM 
oraz Rzepkowie ze ZWAY. 

~ 
l5.IU. W Kłodzku zakończyły się eliminacje wojew6dzkle Xl Olimpiady Języka 

Rosyjskiego. Wśr6d 5 laureat6w, którzy będą reprezentować województwo wał­

brZYSkie na elimlnacjach w Warszawie U miejsce zajęła Barbara Wersa z II LO, 
B IV Krzysztof ChodkieWicz z 1 LO W Swidntcy. 
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lij Ht . W zako{lczonych rozgrywk,lt'h 1l ligi piłki siatkowej kobiet zespół MZ 
Klubu ,.Polonla·· zająl IV mlcJsce. 

17.lIl. W sall teatru odbył się uroczysty obchód 75-lecla IStnienIa Związku Na­
uozyclelstwa POlskiego. Przema\vlall; dyr II LO Michalczyk l przew. Rady Za­
kładoweJ ZNP Tadeusz Hara,lczyk. Nas\(;pnle wystąpił ehor senIorów ZNP porl 
dyr. Tadeusza Orłowskiego, ze~p61 mu%yczny Studium wychowania Przedszl:OI­
nego oraz zespół pleśni I tańca "JUbilat" F-ki Wagonów. 

20.111. Snleżny 1 mroźny był pierwHzy dzień wiosny w !iwldnlcy; padał niell 
a temperatura spadła poniżej zera . 

~2.1II. Teatr Poezji l Ruchu "Całkiem SI:1'lo" vowstały przy Swidnickim 
O~rodku Kultury wystąpI! z premierą spektaklu pod tytułem "Wyszła przed 
dom. aby WOłać" 

Pracownicy ZWAP "Mera-Palal" przekazal1 10.000 złotych na konto Pomnika 
Szpitala Centrum ZdrowIa Dziecka w WarszawIe. 

t3.UJ. Odbyły się wybory clo Scjmu PRL I rad narodowych. W okręgach Nr 8 
9 (miasto Sw1dni~a) kandydowalo na l'sdnY('h Wojewódzkiej Rady Narodowej 

w Wałbrzychu 16 obywateli. 

2~,lJI . W sali Imprezowo-teatralnej ~wi.dJli"kie!:o OSl'ollka Kul liry wystąptl 
Zbigniew Wotlcckl w programie pt . "Na 'a prawda". 

25.IU. W dwudniowym przeglądzie ,'zkolnyeb ze~połów arty"Lycznych w ~wld­
nicy ze~pÓł U Liceum Ogólnokształcqcego wystawił "Kram I.. piosenkami" Schil­
lera w opracowaniu m!,:r uaIJny Kopeć, :Młodzieżowy Dom Kultury - montaz 
pt. "Kochanowski" w opracowaniu Stefanii Stelmachowej. a Studium WychO­
wania Przedszkolnego baśń "Czarne zloLo" w opracowaniu mgr Joanny Jarzy­
n6wJlY. 

Klub Fotograficzny pl'ZY swldn1tklm Ośrodku Kultury za najlepsze zdjęcie 

mieSiąca uznał i nagrOdZił pracę Mariusza Przygody pt , "Przemiany" . 
• 

# 
27.nl. W sWldnłcy odbył sIę zjazd przodujących rolnlk6w wojew6dztwa wał­

brzyskiego z ud2iałem 200 wyróżniających się rolników indywidualnych, sektora 
uspolecznionego oraz przt=dsJ.ębiorstw obSługująCYCh rolnlNwo, Obrady prowa­
dzll sekretarz KW PZPR Roman Norbert. ~o rolników otrzymało odznaczenia 
pańl>twowe I resortowe. 

W sali teaU'u odbyła się Impreza )l,n. "McLaloweom Świdnicy" dla pracowni­
ków Fabryki Wagonów. 

Chór seniorów Swldnlcklego ZNP wyst~pił z koncertem w Srebrnej Górz, nil 
ZJeździe WOjeWÓdZKim sekretarzy bzkolnych podstawowycł\ organizacji parWJ­
nych PZPR. 
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~ 
2~ III. W dnio~h 24-~!l lU W Zakładach r.Jek~roledm·kł !l.ToloryzacyJlleJ odl)yło 

~ U: VI MlI:ctzynarocrowe sympozjum MotorYZacyjne ~ u<l.iałt!m przcrl,tawlcic'lI 
R\lłgarll, CZe"ho,łowa ji, Węgier, Rumunll, Jugnsławll I Nlclnlcckiej Hl'puiJUkl 
Demo!,ratyczUii!j. 

30.111 W Dr.iertonlnwie odbyło ~lę f1natowe J;polkanl,> Uczt"lnil' ów Woj(,wOdz­
ieJ OlImpłady Wiedzy Spolcczno-PoUlycznej. W kla~"yllka'"JI Indywl<"lllalllej no 

11 mlcJ'cu lIpłusował ~lę Jacek W1Lkowskl ze SwJdnlcy. 

W Swidnlcy obradowała wojew6dzka Jton!Ncncja ekonomiczna pośwIęconA 
1'0!Il'awle jako~cl l efektywno ci go' podarowania w gminnych spoldzleJniacl\ 
I zakładach WZSR .. Samopomoc Chłopska". W obradach uczeslniczyli przedsta­
wiciele władz wole" ócJZklch z sekretarzem !< W PZPR Romanem Norbertem 
I sekretarzem WK ZSL Edwal'dcm Dereniem oraz aktyw sp6łdzlelczo:cl. Pod­
czas kon!ercneJI o~enlon<) realizacje: zadań oraz zatwierdzono program poprawy 
etektyv.,,0ŚC! gospoda\" wania t II 1900 r. astt:pnJe wrę~zono odzna('zenta resor­
to V(, 

• Mlodzlez zk6t zawodowych ponadpodstawowych brała udział w konkursII'! p,n . 
.. Zdrowie największym skarbem". W finale najwlększą Ilość punktów otrzymała 
dr\l2yna Zespołu Szkól Zawodowy,' h Nr l, n miejsce przypadło Zespołowi Szkół 
Ekonomicznych, a III Z('~polowi Szk61 Zawodowych Nr 2. 

Zaldady Wytw6rcze AparatlIry pr.'c)/zyjneJ podJ~ły I<le yl{On~J1la I'obót wy-
końC'zenlowych przy nowym pued~zkolu budowanym na Osiedlu Młoclych 

Pod l,lerownlnwenl mgr tdanii !->arnlcklej rozpoczął dzlallllno~ć przy II Li-
ce m Og61noksztalcąevm "Telltl'zyk przy tollkach" ~llektaklem pl. .. Pro!esor 
Tutka znal rodzinę rlowclpnych" Szanlawsklt'go. Teatrzyk nawiązał wBpÓlpracę 
z Samorządem Mleszkanc6\,~ O~ledla Mlodych "dzi' daje przedstawienIa dla pu­
bllezno~t i poza~zkolnej . 

W Orlzletowej Sp6łdzlelnl Pracy .. Nowe Zycie" w I kwartale u~zytl) 27 ty . 
letnich płaszczy damskich w 7 W'ltlrach, to jest o 3 tys. więcej niż planowano 
Cala nad vyika trafiła do .klel'6w wOJ"w6dztwa wałbrzyskiego, II j~~t ona 
etektem ,obowiązali podjętych przez 450-l)soOOWII zalogę spółdZlelnl przed VIII 
Zjazdem PZPR. _ 

W hallu l:iwidnlcklego Ośrodka Kultury otwarto wystawę Jotol-tra!1l arty. tycz. 
Ilej aktu l portretu port nazwą "Wenus", 

W II Liceum Ogólnok<;ztalcącym lm. Cen . ZawadZkiego odbyły ~if; cUmlnAcJ<l 
WoJew6dzkie do lU Og6lnopol>.klego Turnieju Wi dzy Pozarnie",ej p.n. "M1ow:let. 
zapObiega po2 rom" n miejsce zdobył Dariusz Traczyfiski, uczeń II LO. 

KWII~CJEN 

lIV. W Muzt'um Okre:gowym w VallJlzychu otwarto wystawę pisanek bwl,,­
tE'Cznycłl weYkonanych przez Kazimierę Ko~ibę z . Swlclnky 

2 (\' W Klllbie Fabryki Wal;onów odbyło ... IQ potkGnle prwclstawlclell świt!­
nlc!tic-h .:akladow prat·y, na kt6rym debatowano nad u,tl1wq o ochronie I>rodo­
WisI_a OI'<lZ dZi"lalnośdl\ k6ł I I i Ochrony przyrody. 



*" ł . IV . Swidnlcki Ośrodek Kultury zorganizował z okazji miesiąca pamięci na-
rodowej wieczornicę, w której wzięła udział młodzież szkol srednich. 

{f 
9.1V. Wiosen Ile święta Wielkanocne przebiegały w zimOWej sccnerll, padał 

snie~ I dawal się we znaki przymrozek. 

*" 13.IV. CZłonkowie NOT W SwidlllCy wspólnIe z pracownikami Nadleśnictwa 

uczestnlczyl1 w akcji zalesiania . Zakończono ją op;nisklem I pieczeniem kiełbasek . 

*" 15.IV. W Studium Wychowania Przedszkolnego odbyla się krajowa konfe-
rencJa dyrektorów SWP I wizytatorów oSwlaty I wychQwania z udziałem przed­
stawieleli Ministerstwa Oświaty. 
Zmarł w wieku 49 lat wybitny działacz sportowy I wychowawca młodzieży 

mgr Tadeusz Ząbek. Jako trener rozsławił on sport hwldnlckl w calym kraju. 
Będąc przez 25 lat trenerem siatkarek ';wldniclctej .. polonU" doprowadził ten 
zespÓl do najwyższych sukcesów, był także zaslutonym pedagogiem w Zespole 
Szkół Ekonomicznych w Swldnlcy. 

*" 20.1V. Dla uczczenia II Krajowego Zjazdu ZSJ!.JP 1500 miody ch członków tej • 
organizacji poświęciło niedzielę oa społeczne prace produkcyjne i porządkowe 

w mieście. 

Na XXI Olimpiadzie "Disce Puer" we Wrocławiu wśrÓd laureat6w "srebrnych 
sów" znalazla się Elżbieta Nowacka, uczennica Zespołu S~kół EkonOmicznych 
CZSR w ŚwldnJcy. 

Sukcesem zakończył się udzlal akrobatów ,;PolonU' w międzynarodowych za­
wodach w Zamościu . Zwycięstwa odnle!ill: czwórka mę~ka (Per~ki, Jaksz, KlcJ­
zlk, Sokołowski) oraz Andrzej Garstka w skokach. 

~ 
13.1V. Padający w $wldnicy przez wiele godzin mokry t gęsty śnieg pokrył 

grubą warstwą ulice, chOdniki, pola i ogrody. Musiała Interweniować ~tuiba 

drogowa wysyłając na miasto plugi od>uleżne l piaskarkI. 

~ 
2 • . 1V. W Czytelni Naukowej odbyło się spotkanie ze Stanisławem Staszc­

wiezem, który mówił o IdeaJach morlllnych w kinematografU radzieckiej. 

*" 25.IV. W F'abryce Wagonów odbyła się Koruerencja Samorządu RObotolczego, 
na której m.In. stwierdzono, te załoga wywiązała się w I kw. z nałotonych za­
dań. Wykonano 1100 rótnych wagonów, wyeksportowano 350 czyU zgodnie z pla­
nem. Jednakie efekty te uzyskano przy Zbyt dużych nakladach, przekroczono 
wypłaty z lunduszu płac oraz Urolty godzin nadliczbowy('h 

W $wldolckim Ośrodku Kultury odbyła się Inauguracja v Wiosennego Prze­
glądu FUmów Radzieckich. 

W Warszawie odbyło się ~potkanje realizatorów czynu 35-lecla PRL z zalUa­
dam.1, kt6rych zalogl zrzeszone są w Związku Zawodowym Metalowców. wśród 
najlepszych znale1li się również śwldniczanle: sztandar Rady J!.Unlstr6w, CRZZ 
I Rady G16wne:J FSZMp otrzymała załoga Fabryki Wagonów, ponadto tytuł 
wzorowego metalowca 1979 przypadł Krystynie Eszworowlcz z Zakładów Wy­
twórczych Aparatury PrecyzyJnej. 

W sal1 teatralnej ~"W1dnicklego Osrodka Kultury orlbyla się \lfoczysta akademia 
7. okazji $więt$ pracy - l MaJa , 
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:IU.IV pracuwnicy I'fLcd'l/;blorstwa Gospodarki Ko,.Jl1II3In_J I MI~ zkAOIowej 
wykładali p/y tarni dco!;! .paceroWe na przebudowanym zide .eu placu Grun-
waldzkiego w ~widnlcy. • 

W Woj wódzkim Przed"lęb!orslwlc KomunikaCJi oddział swldnica podpisano 
Ilmowę z PrzeclslI:biorstwem Rob6t l rogowo-IQ~talacyjll)'ch lin utwardzenie 
I>laclI poslojoWel\'o autol)\ls6w przy ul. Mle('znn orOl'.3. 

Wlllslej oHrupiaclzle malclllalycZllcJ O czolowYCh llUej, C zajęli uc:mlowlc 
11 Liceum Ogólnoksztalcl:jcego - Mariusz Dyda, Mirosław Włodarczyk, Jan Ja­
z!cmicl<l, Jolanta TOlpatowlcz I Jolanta Ejfler. 

W !';wletllcy POM w ::;wldnlcy odbyły się szachowe finały wojewódzkie Og61-
nopolskll'go T' rnieju Ztotej Wiezy, \V kalo kobiet U I 111 miejsce zajęly: Allcja 
Pa~ternak l Renata WojcieChowska (oble z LZS SWidnlca), w kategorii mę1czyzn 
7.a~ l, II I 111 miejsce przypadło Idnlczanom: Jarosławowi RogowskIemu. Ze­
nonowi Rejdychowi, l\'ieczyslawowl Luczyńsklcmu. 

Unennlca klasy V Liceu!D • !edycznego 1I1'czyslawa Poplelak. otrzymała wy­
r6żnienle w finalu centralnym Og6Inop0!.·klej Olimpiady PlelęRnlarsklej,' zaś 

UCZ lwica klasy IV lell01 llceum ,Iolanta Blicharz, zajęła I miejsce w finałe 

w6jew6dzklm Turnieju Wiedzy Filozoficznej, 
W eliminacjach rejonowych Xl Ot!,6/nopolsklego Konkursu RPćytator ki<-go 

Prozy i Poezji Rosyjskiej I Radzieckiej uczennica II LO Mirosława CZajkowska 
zaj~ta l miejsce I reprezentowała nasz rejon w zawodach wojew6dzklCh. v któ­
rych uzysk.lła wyr6:truenie. 

DI'utyna Zakład6w ElektrotechnikI 'Motoryzacyjn!!J zajęła III mit Jsce w Tllf­
mej\! Rekreacyjno-Sportowym. 

W Turnieju :-'i1odych Mistuów Gospodal'n,,~d za 19T.) r. rgan,zacj" l.S 11' 
przy ZEM "Połmo-Elmot" w Swldnlc) zdOI)yła V punktow/lnŁ! mitlJ'c ,,' WOJU­
W6dztwle wałbrzyskim I Il w 11 "zym mlelicl , 

I A J 

LV Ulicam.i miasta prz S7 'dł pochod pierwszomajowy, gorąco 01<1. ~kl v lIy 
przez zgromadzone wzdłut trasy tłumy miC"lj.;anców. 

Kolo TKKF przy Z"EM otrzymało puchar za 'ziljędl' T miej cn w turnieju piłki 
"Iatkowej mę'l:czyzn w Dusznikach Zdroju, 

Z,V. W Swidnicy odbyły się dwa spotkania autor~kic 7. pisarzem Tadeuszem 
MoczarskIm, jedno z udzIałem studentów r"1l11 Politechniki Wrocław 'klej. drugIe 
z pracownikami Fabn,ki Wagonów. 

W Mlej&klej Bibliotece 1'·.Ihl'cznej odhy!a .lę Impr l.8 ,'łowno-muzyczna !,od 
tytułem "Tu zaw<ze była Polska", 

S.V, DZBR .. R.mUer" zajął dwa vierwsze mieJsca: o tYlu! najlepszego wydtiału 
konfekCji l najlepsze~o oddZiału ruchu służby gł6wnel<O mechanika we w, pł­
znwodniclwle międzyzakładowym 

JllTy konkursu !otograllcznello .. $wldni~a 1 Śwldnkzanle" zorganlznw n ... ~o 
przez Swldnlcki OArodck Kulltlrv I>rzyznalo tl'~y nUl;rody: 3000 zl Zdzisla .... owi 
Ka. nem'l, 2000 zł Piotrowi J nO,""hk'emu i 1000 zl AndJ:zcjowi BulikowI. 
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wyr6żnlenie Ul cało~ć Vrsc dokumentujących ważniejsze wydarzenia z życia 

miasta otl'zymal r('daktor Wladyolaw Orłowski. 

• 
O.V. Zaloga Zakładów Wytworczyth ĄlJaratury Precyzyjnej zdobyła lU mlej_ce 

w międzyzakładowym wsp6łzawodnlctwle pracy w Zjednoczeniu Przemysłu 

AutomatykJ l Aparatury PomJarowej .. Mera". Na tym samym mlejscu tlplaso­
wala się tez służba wynalazcza ZWAP. 

7.V. Dolnogląskie Zakłady Blałosk6rniczo-Rękawlcznicze "Ren1Jer" otrzymały 

puC'har oddziału Zarządu Głównego związku Zawodowego Pracownik6w Prze­
mysłu Wł6kiennlczego, Odzieżowego i Sk6rzanego zo zajęcie l miejsca we współ­
zawodnictWie pracy. 

DO zakJadowego ośrodka wypoczynkowego ZWAP w Kolobrzegu wyjeChała 

piCfWsza lO-osobowa grupa, glównie emeryt6w j rencist6w. W o~rodku tym 
w 1980 r . wypoczywało og6lem 1700 os6b. 

Przed rozpoczęciem "Dni $w1dnlcy" dekorowano miasto I witryny sklepów, 
wywieszano plakaty propagandowe, sadzono kwiaty na placu Grunwaldzkim, 
urządzano wystawy ltp. 

8.V. ObChody 3, r0CZ11icy wyzwolenia Dolnego $ląska oraz inaugurację Dni 
SWldnlcy otwarto uroczystą se ją Miejskiej Rady Narodowej. która odbyła się 

w sali fresk6w świdnickiego Ratusza. Odbył się także wiec og61110m!ejski. 
Zesp6ł artystyczny "Jubilat" Fabryki Wagon6w wystąpll w amfit~atrze na Im­

prezie pod tytułem "Jubileuszowa dedykacja" dla załóg 6".1dnicki~h układów 
pracy. 

O.V. Wojew6dzka Komenda OIlP zorganizowała w $wldnlcy !ln81 konkursu 
czytelniczego, III miejsce zdobył hufiec 44-9 ze Swldnlcy. 

lO.V. W Zespole Szkól Ekonomicznych CZSR odbyła się potr6jna uroczystoś~. 

Nadano szkole Imię wybitnego wrocławskiego naukowca prof. Wincentego Stysla 
oraz wręczono jej sztandar I medal l<om1sjl Edukacji Narodowej. Na uroczys­
lo§ć pr6cz nauczycieli, uczn16w I absolwent6w przybyli naUkowcy z Akademii 
Ekonomicznej we Wroc1awiu z prorektorem doc. dr hab. Zdzisławem Karstem, 
sekretarz KW PZPR Roman Norbert, przedstawiciele kuratorluJl1, CZRS, WZRS 
oraz gospodarze miasta. Córka profesora Anna StyŚ-Poplacka dokonała od51o­
nlęcla tabUcy pamiątkowej I popiersia patrona . zkoły. Następnie w Teatue 
Miejskim odbyła ilę akademia, podczas kt6rej wręczony został ztand&r 1 medal 
Komisji Edukacji Narodowej. Ponadto medal KEN otrzymall; Stanisław Kara­
kulski, Jan Wrona, Janlna Plenląiek, Brollisław Hryciuk. 

W amfiteatrze odbyły się "FUlonaJla". Studenci Fi1li PoUtechnlkl WrocłaWSkiej 
z Legnicy, Jeleniej G6ry, Kłodzka I Swldnicy zaprezentowall artystyczny I kul­
toralny dorobek swoich środowisk 

W Swldnlcklm Ośrodku Kultury odbyła "lę uroczysta akademia z okazji Dnla 
Hutnika, na kt6rll przybyli przodujący pracownicy DolnośląSkiCh ZakładÓw Mag­
nezytowyCh, wiceminister hutnictwa Bolesław G raszew!łkl , sekretarz KW PZPR 
Marian Golenia, dyrektor Zjednoczenia Janusz Niemczynowicz, sekretarz Za­
uądU GI6wnego ZZCH Anna Markowska oraz gOllpodan:e miasta. Punktel1l 
kulminacyjnym było W1'ęczenle sltandol'u przechOdniego za zajęcie przez DZM 
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I mleJscn w kraJowym w~pól:l8wo"nlctwle pracy. Ponarlto wr~rzono 'l7.er ... g od­
:ln8czell państwowych 1 re~ortowyCh. 

W świdnickim amOteatt:te koncertowały zespoły artystyczne działające przy 
~2kołach podstawOv.'Ych Nr l, ID, 1ft. 

W Lapldar[ m otwarto wystawę kwiatów, na kt6rej motna było podltiwlać 

najróżnleJ~ze odm111n)' ro~l!n c1eKOI'acyJnych wyhodowanych prz 2 wldnlcklch 
ogrodników. 

~ 
Jl V. Na Swldnicklm Rynku odpył "ię Jarmark I giełda staroel. 
W MiędzJ'zakładowym Domu Kultury .. Bolko" rozpoczęły się V woj w6dzkle 

mistrzostwa \II kulturystyce. 

~ 
12.V. W Domu NauC2yclela w ~wjdni()y odbyło się spotkanie z wybUnym ak­

torem teatl'aluym i filmowym Ryszardem FUlp~lcim. 

~ 
13.V. W hali sportowej odbył sIę !lnsi t\lrnlf'JU "Rodzina doskonała" I mIejlIce 

zajęll Kotowie r<lprezentlljący. SFUP. 
:.:; 

H.V. Rada Fll1tt'a ZHP nadala Zakładom Wytwórczym Aparatury PrecyzyJ­
rtej "Mera-Palal" Medal Pamląt1<owy 35-1ec[a działalno~cl harcer wa \V Swld­
nicy za pomoo W rozwojtl "2el'egów hal'cresk[ch I aktywny udział VI budowle 
bazy harcerskiej w Ni.,,;ul1cach. 

W Klubl", Fabryki MebU odbyło się walne zebranie Kola Plonier6w, dzlała­

Ją('YOh przy ToWIII'Zystwle Regionalnym Ziemi Swldnlckiej. WZ\. lo w nim udział 
70 członków. Praz '''em nowego zarządu Kolo zostal wybrany Edmund Stlepa­
nowo 
Potężna ładowarka I clętkie wywrotki z cukrowni ,.SW1dolca" wywoziły gruz 

po zburzonym gmachu .klna .. Przyja1ń". 

~ 
15.V. Pod ha"l~m "Mieszkańcy swemu miastu" ogłoszono konkurs na najle­

pll'j likw[l"cony tialkon, naj!<lpiej uh'zyn'laoy ogr.6d kwiat Wy 1 n )1 pIej urU\­
dzony ploc :zabaw. 

1".V. W Studium Wychowania PrzedS'2l<oln go odbyła sU: sesja popularno-n a­
ukowll na lemat: ,. IIISk lJył j będzie polski". OrganIzatorem było kolRo histo­
ryczne, kIerowane przez m r Danutę KoleJko. 

*' 17 V. OlInisko Towarzystw .. Kn wlenla Kultury Fizyczn j I ZEM "Polmo-EI-
mot" zorganizowały mlslrzoxtwa mla ·ta w ten!!:le stołowym mę~czyzn I kobIet 

trzech rupach wiekowych. 

IS.Y. W Dniu Czynu Part~'jnego spolecz ń -two SwldnLcy brało uduał w pra­
each go podBTczo-POrzlldkowyCh na rzecz mIasta, 

*' 19V. Obradowała sesja . 1 Jskl~j Rady NarOdowej, po~w[ęcona ocenie dua-
1l.lnoŚd jl"dnostek J:ospodarczych w zakresie ochrony środowlska naturalnego 
or: ~ przyjęciu ptop,r •• mu dzlalhnla na lata 1980~. 
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lO. V Członkam! Klubu Milionera w WałbrzyChu zostaU ~wldDlccy rekordzlścl­
racjonallzatorzy: m~r !n1. Karol ElSIler z Dolnośląskich Zakład6w Magnezyto­
wych l mgr lnt. Marian Niemiec ze SWidrucklej Fabryki Urządzeń Przemysło­
wych. Ich projekty zastosowane w produkcji dały ponad mlllon złotych oszc!tę­

dnot\cl. wręczono lm honorowe odznaki l dyplomy członk6w klubu 
Klub Osiedlowy Spółdzielni Mieszkaniowej w Swidnlcy w dnIach 19-20 V zorga­

nizował cykl wykładów pt. "Poznajmy architekturę Polski". 

21.V. W Czytelni Naukowej odbyło się spotkanie autorskie z Antorum Matusz­
klewlczem, 

J(f 

22.V. Pracowrucy Swidnlckiej }'abrykl Urządzeń Przemysłowych zajęU'l miej­
sce w konkursie pod nazwą ,,200 pytań o wynalazczości", zorganizowanym przez 
WoJew6dzki Klub Techniki j Racjonallzacjl w Wałbrzychu 

23.V. Walny Zjazd Towfirzystwa Regionalnego Ziemi SwldnlCkleJ z udziałem 

80 członk6w. UdzIelono absolutorium ustępującemu zarządowi l wybrano nowy, 
kt6rego prezydJum ukonstytuowalo Rlę następująco: przewodniczący Władysław 

Lanee, jego zastępcy - Stlepanow I Marclnlszyn. Gośćmi byli m,ln. przewodni­
czący Dolno~ląSklego Towarzystwa !{ulturalno-Ośwlatowego Anatol Omelarlluk 
i prezydent miasta Zenon Szymonowicz. 

Z okazji obchod6w Dni Ochrony Przeciwpożarowej ogłoszone zostały wyniki 
współzawodnictwa w województwie walbrzyGklm. W grupie zwyclęzc6w, kt6rym 
wręczono puchary, znalazło slę Nadleśnictwo Swidnlca, 

2~.V Swldn!cka Fabryka Urządzeń Przemysłowych wZ:QPwUa dostawy elemen­
tów na budowy dwóch kolejnych cukrowni w ZSRR Kolumna transportowa 
Rkładająca 1I1ę z 11 cię1klcI'I jednostek węgierSkIej !lrmy przewozowej Volan 
wyruszyła ze Swidnlcy do Klrowogrod~ka. 

Z Okazji Dni TechnIki mieSzkańcy l>wldn!cy mogU zwiedzać zakłady przemy­
~Iowe jak SFUP i Fabrykę Dom6w, zapoznaJąc się z Ich technologią oraz cy­
klami produkcyjnymi, 

* 25,V. Ze,;pół rezerwowy świdniCkiej pUki siatkowej kobiet rozegrał dodat-
kowe spotkania w klasie .. A", W wyniku których wywalczył awans do Ligi 
Międzywojewódzkiej. 

Na zakończenie sezonu 1979J80 w sJatkówce mętczym senlor6w MKS "Polonia" 
tajęła I miejsce w klasie "A" I po dodatkowych rozgrywkach awansowała do 
Ligi Międzywojewódzkiej. 

* ~n.v. Dzień Pracownika Przemyslu spożywczego I Cukrowniczego obchodzono 
Uroczyl;cie W Cukrowni "Swldruca", Na spotkanie przybyło 50 przodujqcych pra­
cowników lego przemy~łu z calego województwa. Zorganizowano okoUczno~c1owlI 
wystawę wyrob6w wałbrzy kiego przemysłu 'pożywczego l cukierniczego. 
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2H. V W BlbllOt"n, Mlt!J~kl"j 7. pfZt!glljdem nuwoscl c:t.ylelnic?yclt i wy<lawm­
cZ)lch rtapował czytelnIków redaktor Alek. ander go~zyńskl z Zaklac\u 058011-

nel,.lnl . 

~'f. 
~9 V W :;wldllicklcj F·aory'·c Llrząllzeń l'ft('mysłowych odbyla się kl'ajowa ns-. 

,ada SIMP na temat "Uszczelnianie mechanIcznI.! dla b1'an1y pomp". 
w KlubIe Fabryki Mel>ll odbył się oł)ch6c\ Dn1a Otlalacza Ku1\u1'Y. Przema­

wiall między innymi: wiceprezydent mlll~ttl Bienia~, I dyrektor :';wldnicklego 
Osrodkn Kultury Stanlew/iki. 

ao V. Państwowa Szkoła Muzyczna obchodzlta ",voje 35-lecle. Na frontonie jej 
slcdzIby w Rynku odslonlęto tablicę pamiątkową, II w teatrze od by! się koncert 
z udzIałem absolwentów l ucznl6w. Z okazll jubUeUSzu szkoła otrzymała imię 
LudomIra Ró:iyckiego, kompozytora związanego Z terenem OolneJ1,o liląSkB 

:.:t-
31.V. Sp6łdzlelnla MieszkanIowa, Komllet O~iedlowy nr n, zkola PodJ;tawowa 

Nr 1 oraz wszystkJe pued!\'Zkola były Inicjatorami restynu przygo owanego Da 
O"lei. J lzlt'cka W zabawach braly u<l7.18' dzieci w wieku ';'-9 lal. 

Z rewizytą bawiła w wojeWództwie wall)l'zy~ldm dele"sC'ja partyjna Komitet", 
Ohwodowego KPZR Z 'Iuly. 1,\6ra odwit·dtlia te~ ::;Widn1cl1. sldadQjąc kwiaty na 
cmentarzu żollllerzy Armii RadZIeckiej Na tępnie w sali teatralnej SOK odbyło 
ię potkanie pl-,edstawlcleli ró nych JCJdowlbk ml'szkarlców miasto l wOJe­
w6cJztwa z delegaCją radziecką. 

W Turnieju :l.f1odych :-'lIstrz6w Techniki w eliminaCjach wojewódzkich l mieJ­
sce z8):lł projekt BolCliława Parafinowicz8 I Jana SIIUgi (pracownikaw ZEM 
~wldnlca) w ~rupl" projektów wykonywanych w ramach Obowiązków łu1bo­

wych . 
Wyszedł z druku kołejny (ósmy) "Rocznik świdnicki" w nalt/adzle 1000 egzem­

plar2:y. Znalazły się w nlm m in prc, e poświęcone Kołu PIonierów (autor 
E. tlepanow). I LO lm. J Kasprowicza (Z ~zadkow'kA), pionierskim latom 1945-
- 4R. (D. Kott'łko), Zakładom .,Slwela" (J Hllbdas). amatorskim zespolom mu­
zycznym (J. Jarzynówna), Zespołowi Opieki Zdrowotnej (M Ryn1eC), dokumen­
tom świdnickim w Archiwum Pal'lstwowym we Wrocławiu (J . Pasławska). 

Wl<pomn1enie o Mieczyslawle K02:ar-Slob6dzklm (Fr. JIU'zyna), a tak1e kroniko 
wydarzeń roku 1979 (O. Sajdak). 

Z okazji MiędZynarodowego Dnia Piell:gn1arki w Swldnicy odbyła się uro­
czysta akademia wojew6dl.ka. Uczelotniczy!o w niej ponad 150 pielęgniarek z wo­
jewĆdz~wa wałbrzyskiego. Wśród zaproszonych go:>ci byli przed. tawlclele władz 
wojeWÓdzkich, resortu 2:drowia l gospodarze ::;widnlcy, Najbardziej zasłu~one 

pielęgniarki otrzymały nagrody, 
Wojew6dz)' 1I nagrodę Naczelnej Organizacji Technicznej II stopnia z dzIedzlny 

techniki w kwocie 50 tysięcy złotych otrzym:ill. pracownicy Zakładów Elektro­
tech.nikl Motoryzacyjnej W Swldnicy: Inż . Z. SIedź. Stanisław Rajkowskl, mgr 
Int Janusz Szpltalak 1 Jan Pałeczka za skon!itruowanie i uruchomienie dWÓCh 
zespolowych obrabiarek do obr6bkl J:lo 1c ) tarcz łoiyskowych rozrusznik6w 
B76 do l'Iamochodu :nat 126p. 

W konkursie recytatorsJcl.m lw6rc:l:oscI dla d%iecl uC2:ennica li Liceum Og6lno­
ksztalc'1('ego Emlllo l.opong zajęla II miejsce. 
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Za najlepsze wyniki we współzawodnIctwie pracy w 19'79 r na terenie woje­
wództwu wałbrzyskiego 1.uloga Zakład6w wytwórczych Aparatury Precyzyjnej 
"Mera-Patal" otrzymała puchar WRZZ oraz dyplomy uznania WRZZ I ZQrz~du 
WoJewódZkiego ZSMP. 

W Swidnlcy rozegrano wojewódzkie turnieje nauczycieli w bryd1u sportowym 
parami oraz w szachach. Turniej brydżowy wygrały pary świdnickie: Stefan 
Magiera - Jan Mlchallk przed parą Tadeusz Lytwa - Dariusz Witkowski Zwy­
cięstwo w szachach przypadlo reprezentacjom ZąbKowic l Wałbrzycha. 

Na ogÓlnopolskiej Spartaldndzle Mlodzleży w częstochowIe reprezentant sek4 

cji akrobatyki sportowej MKS "polonia" Tadeusz Kostek -zdobył srebrny medal. 

c Z E R W E C 

1.VI. W V Wojew6dzklch ZawodaCh Stl'Zelccklch zorganizowanYCh przez Ligę 
Obrony KroJu dru1yna Klubu Oflcersklego Rezerwy SFUP zajęła I miejsce. 

2.Vl. W Wałbrzychu odbyl się finał wojewódZki ogólnopolskiego turnieju "Pol­
:;kB dziŚ I jutro'" l miejsce zdobył Tadeusz Chlebowskl ze Swldnicy, który 
z dwoma pozostałymi laureatamI ~dzlC reprezentowal naszt' województwo 
w OlsztynIe podczas centralnego Clnału. 

>} 

~ .VI. Przy śwldnlcklm Rynku ('eSlauruje się kamieniczkI nr 39 i 40 Po od­
budowie ~dą one mlaly po .\ kondygnacje I zespolone wnętrza. Parter i l pię­

tro przeznacza się dla Klubu Międzynarodowej Prasy I KSlll1kl z czytelnIą I ka­
wiarnią, a górne kondygnacje zajmIe oddział WPB VI Walbnychu 

Na stadionie sportoWYm rozegrano lU Turniej Rekreacyjno-Sportowy zakła­
dów pracy z terenu mlasia. Rozegrane zosialy 23 konkurencje. W ogólnej 
punktacjI zwyciężył ZWAP, pI'Zed 5r' UP, ZEM, Sł'W, DFM I WKB-ZBM. 

S.VI. Zapadla decyzja o modernizacjI Zakładów Przemysłu Weln1anego "Si­
wela", mająca na celu zmianę asortymentu produkcjI: zamla$;t dotychczaSOwej 
wykładziny podłogowej 2aklady będą wyrabIać kolorowe wzorzy~"te dywany typu 
"Vllton" . InstalUje się Jut piel'WfiZe maszyny - dwa speCjalne kro. na, na któ­
rych ~dzle szkolona zaIOf(B. 

7. VI. W klasie okręgowej pUki ręcznej zakończono rozgrywki ezonu 1979/80 . 
.Juniorzy z ZK5 "Ełmot" uplasowali ~Ię na II i II mIejscu, natomiast junIorki 
tego samego klubu zajęły 6 pozycję. 

• 
a.VI. Na mistrzostwach młodzIków w Opolu reprezentanci MKS "Polonia" 

Swldn1cs zajęli II mIejsce 

* 9.VI. W Swldnicy powolano pierwsze w województwIe wałbrzyskim Koło Te-
renowe Towarzystwo Planowania Rodziny. Przewodnlc21ącYm Zar21ądu zostal 
dr Stanisław Muzyka. z-e a dyrektora do spraw opieki zdrowotnej świdniCkiego 

ZOZ 
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*" 10.VI W war ztOltH'h szlwtnych sWHtnkkll'J I'!lllryl l lIrzllÓze" f'ru'J\ly"łOWYCh 
wyprodukowano I przekazano sp6hlzlelnloIU kiltek rulnl<'"ych 30U ddlcytuwyCh 
walk6w do mechanizm6w skrzyni pr~l'klaónlowej kosiarek. Bez lej pomocy 
spora Ilość 'przętu pozo~ta!aby nlesprawna w oczeklwanh. na części zamienne 

~ 
l1.VI . W aull Studiulll wychowanIa Pned~zkolnego w Swldnlcy odbył l! sIę 

wOJew6dzka konferencja pedaROg6w na Lemat .. Efektywności ksztalcenla 
sześclolaLkow w wojew6dztwl .. wałbrzyskIm" . 

1'.VI Po rozegranej kolejce meczów piłki nowej w klasie okręgOWej "Po­
lonia" :;wldnlca uplasowala się nn 4 miejscu . 

17.VI. W lokalu nad kawloTnIą "Ca. an/'lwa" uruchomIono nowy klub rozrywki 
z kok Lali-barem . 

.'I~ 

19 VI. W Fabryce WaRanów odbyło nl~ posiedzenie Wojewódzkiego Zespołu 
d .s Cospodark i Materiałowej . UCZeslT1\cZyt w nim minister cospodarkl Mote­
rlałoweJ Eugcnius:L Szyr. 

W Swidnicklm Ośrodku Kultury odbyło się uroczyste pOdsumowanie wojewódz­
kiego dorocznego plebiscytu ZSMP na neJlupszl'go mistrza-nauczyciela . Uczest­
nlk6w ~potkanla powitał przew Zarządu WoJ",w6d~ldego ZSMP w Wałbrzychu 
Wojciech Koncewlcz. W ob<'cn)'m pleblsC'yc ll' tytuł "zasłużony nauczyciel-wy­
chowawca Iluodzleiy" zdobył/'l 21 osób, 

"~VI Na posiedzeniu wojew6dzkler,o Klubu Eksporter6w w Wałbrzychu ogło­
szono wyniki konkursu pod nazwą " Made In Poland - polSltie znaczy dosko­
nale". NajlepSze wyniki I l miejsce oslll&nf:ła w roku 1979 Fabryka Wa~on6w 
.. Swidnica" • kt6ra otrzymała lakte nagrodę 'n" centralnym podsumowaniu kon­
kurSIl "Dolny Sląslc dla eksportu". 

~5 .Vl W liwldnlcklrn amLlteatrze w dlLiach ~O-25 .VI odbył się II ~' estlwal 
PIosenki Kolonijnej. 

>:f 
Aklyw Towarzystwa Regionalnego Ziemi Swldnicklej zwr6cll się 2 apelem do 

spoleczeństwa świdnickiego, zwłaszcza mlodzlt'iy szkolnej o wzmotenle opieki 
nad zielenią miejską. Postanowiono czyny społeczne Skoncentrowac na akcjI 
zadrzewiania mlnsta. 

W ~widnlckim Urzędz.le Miasta ponownie utworzony został wydział Kultury, 
Kułtury Fizycznej I TurystykI. wydzlał len został zlIkwIdowany w 1975 r . w 
następstwie reorganizacji administracji państwowej. 

Na IIroczysto~ci zakończenIa roku szkolne~o 1979180 walilI II Liceum Og6lno­
kształcącego Im. gen . ZawadZkiego merlałe Prymusa Szkoły otrzymali: EI~bletll 
Kawalkowska, lIflrosław KulewJcz, Renata Wgenza, Urszula Machnik, Robert 
Stolarczyk I lItarla Slusarz. 

Na swldniclrlm stadionIe ponad 100 Junaków 1 junaczek wzlęło udz.lał w spal'­
lakladZle sportowej Obronnych Rufc6w Stacjonarnych ORP wojew6dztwa wał­
brzYSklego .• l mIejsce zdobyl huIlec 44-7 ze Swldnlcy, 
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W 7.4woda('h rejnnow~'ch szk(,lnYl'h dl'użyn medyczno-sanitarnych drutyna 
z 11 Licelun Ogolnoksztalcącego w Swidnlcy ~ajt:1B l mleiRce, li w zawodach 
wojew6dzkich II miejsce, 

W zJe~dzle centralnym naJlepszych mlsiJ:z6w nauczyclcll 1 wychowawc6w mlo­
dziety pracującej w Warszawie uczestnIczył reprezentujlIc wojeWÓdztwo wał­

brzyskie - Ryszard Wclsło z Fabryki Wagon6w "Swidnica". 
Wc Wrocławiu na XIV konkursie .. Młodzie? poznaje teatr" z pośród 78 szkól 

dolnośląskich zesp61 Il LO. pod kierunkiem mgr Stefanl1 SarniCklej zdobył IV 
nagrodę, Ponadto za indywIdualne l'ec('nzje na~l'ody l stopnia otrzymall; Iwona 
Kmh'a I Urszula Machnik, II stopnia Anna Kaleja. a wyr6tnJenle Marek Janu­
iewicz. 

Na V Spartakilldzie Młodzieży juniorkI MKS "POlonia" zdobyły brązowy me­
dal i 111 miejsce W slatk6wce. 

Na XIII IgrZYSkaCh Sportowych Młodzleży Szkól PonadpodstawowyCh w Swld­
nicy złote medale zdobyli: Jacek Lange (400 m), Dariusz Krystkowiak (800 ID), 

Andrzej Mak6wka (skOk w dal) oraz szla1eta 4X 400 m wskladzie: J. Lange, 
D. KrYStkowlak, K . Norbert, R . Skawlna - wszyscy uczniowie II Liceum Og61-
nokształcącego. 

L P I E C 

2.VlI. Zespól Opieki Zdrowotnej otrzyma I karetkę l'eanlmacyjną z pelnym 
wypo~atenlem, zakupioną ze środk6w Narodowego Funduszu Ochrony Zdrowia. 
Karetka .. R" obsługiwać będzie Swldnlct: I Jaworzynę ląSką, a w szczeg6lni .. 
ciężkich przypadkach O;.ier:tonI6w I Bielawę . 

3,VII. Na terenie hudowanego w Swlrłnlcy zakładu transportu ~amochodo­
\Vego, kt6rego Inwe torem Jest ZOZ, rozpocz~to wy!copy pod podziemne zbiornik! 
paliwa, 

4. VlI. Odbyła się uroczystosć rozdanlo dyplom6w ukończenia studi6w FIUI 
PolitechnIki WrOCłaWSkiej . Dyplom In~ynlera elektryka otrzymało 18, a Inży­
niera m echanika 31 absolwentów. 

5,VlJ . SpółdZielnia lvUel;zkalllowa w swoim Klubie na Osiedlu MI.Odych zor­
ganlzowałll nieobozową akcję letnią . Nit zajęciaCh od godz. 8-15 dzieci bawią sl~ 
w gry świetlicowe, maluJą, biorą udZinl w turniejaCh, wycieczkach Hp. Ponadto 
ta sama Instytucja prowadzi p6łkolonlę letnią w budynku Szkoły POdstawowej 
Nr 2. 

~ 
6.Vll. W ramach praktyk wymiennych z Węgierską Republiką LudOWą 

w dniach 22.VI~.Vll Zespól Szk61 MedycznYCh po raz drugi goścu 16-050oową 
grupę młodzlety węgierskiej, W tym samym cza'lle analogiczna grupa naszej 
rnłod:de1y przebywała na praf'tyce na tE'l'enle Węgier. 

7.VlI . Komenda Hufca ZHP rozpocu:ła 6 sJedmlodnlowyCb turnus6w, które 
trwać będą do 11 . Iel'pnlo Pod has.lem .,Nlk. sit: Ille nudzi" - mlodzlet będz e 
wypoczywalo pod namIotamI w Zagórzu SJąSklm . 
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~ 
n.vu. z okujl 35-lecla ut uchOmlenia r .. brykl Ręknwk'7.ek I Garbarni Bin­

łoskórnlczej w Swidnlcy - DZDR .,Renlfel·" zo~tały udekorowane Odznaką "Zn 
4aslugl d la województwa walbrzysklego". 

W budynku oddziału PKS powstaje międzyzakładoWa przychodnia z gabloe­
tem lekarskim, stomatologicznYm I laboratorium. Lokal udostępniło PKS w swo­
Im budynku socjalnym, przeprowadzając adaptację pomieszczeń, natomia~t 
o wyposaźenle placówki zatroszczyły się: Spółdzielnia Transportowa ,.511"", 
PKS. Pl'HW l STW. Swldnlccy transportowcy w l~czblc 2000 osób Iwrzystac zo­
lem będą z własnej opieki profilaktycznej l lec~nlczej . 

* 9.VII. Przebywający w wojew6dztwie wałbnyskiru mlnłstt!r przemysłu mn-
':zyn ch:tldch 1 rolnictwa od",,1 dz11 ~widnlcką F'abrykll Wagonów. 

Silna ulewa, która przeszła nad Swidnicą wyrzl\dz1la wiele szkÓd . Slraz pożar­
na mlala dużo roboty z pompowaniem wody z piwnic domów l zalttadow. 
W gminie Swidnlca ogloszono alarm przeciwpowodziowy. 

~ 
U .VII. W Swidnlcklch ZakŁadach Przemy,łu Wełnianego .. IWE'la" dokonano 

wsh:pnego uruchomienia pierwszego krosna rózgo "ego PS-IFl do pr~dukcJI dy­
wan6w welurowych. 

~ 
16.vIl. Członkowie zespołu pantomimy $widnlckłego O~Todka Kultury urozma­

lelll czas przebywającym na obozie w WaUm1u młodym warszawiakom progra­
mem pod tytulem "Smlerć Oleili". 

*' 21.VU. Z okazji $więta Odrod7enla odbyła sJę uroczysla seHja MIejsklej Rady 
Narodowej. 

~ 
22.VII. W sall teatralno-imprezowej SOK zorganizowano przegląd piosenki 

kolonijnej. 

~ 
~6.VIT. W dorocznym konkur!rle SZKolnych Kas O~zczędnośclowych p.n. "DzIs 

o~zczędzam w SKO, jutro w PKO" nagrodę zeNpolową otrzymała Szkoła Pod­
stawowa nr 16. 

~ 
Problem śwldnicJtiej kadry technicznej I Zarządu Oddziału "Rejonowego Na­

~zelnej o rganizacji Technicznej oraz postęp robót adaptacyjnych w zabytkowej 
Wlety Strzegomsklej na Dom Technika były przedmiotem zainteresowania 
przebywającego w $widnlcy sekreŁana lleneralnego Rady Gł6wnej NOT w War­
szawie doc. dr loż Leslawa Wa lIewsklego Spotkał się on z sekretarzem Kom!­
tetu Miejskiego PZPR W. Humenluklem, wiceprezydentem miaRta mgr Włady­
sławem Blenlaszern, prezesem Oddziału Zarządu RejonOWego Inż. Januarym 
Sk6rSklm i sekretarzem Zarządu Wojew6dzklego NOT Jnż. Ludwikiem Maleckim. 
WśrÓd społeczeństwa świdnickiego mozna było zaob~erwować Objawy porusze­

nia, spowodowanego wzrostem napięcia społeczno-ekonomicznego w kraju. 

I E R PIE 
9.Vm. DolooNląskle Zaklady Blałosk.Órniczo-Rękawlcznlcze "Renifer" nil Jar­

tnarku DominikańSkim w Gdańsku zdobyly złoty medal Dominika za letnie 
fI:kawlczki damskie I męsJde. 



~ 
10. V llI. W Czy~<!1ni Naukowej oużym zawLcrcsowanletn dc~z:.-1" SIQ wy,tawa 

pod nazwll "Aby cdowieK zrozmnia! czlowieka" poswi(':cona zagadnieniom języka 
esperanto. 

12.VIl . Swldnlckn Spt>łdzielnlll KÓlek Rolniczych zaJtoliczyla przęL Jęczmienia 
ozimego I prawie calkowide rzepaku Wliczając trawy naSIenne zebrano uprawy 
z 360 ha. 

13.Vln . W trakcie l<ontynuowania badań archeolol;iczno-archlleklonicznych 
zamku kshl~ąt świdnicko-jaworskich w $wldnir y (:kipa WrocławskIego O!;rodkll 
Archeologiczno-KonserwatorskIego dokonała nowego cennego odkrycia Natra­
tlono na fundamenty kwadratowej wlety bramnej, która d7.leUla zamek od mia­
sta l strzegła wjazdu do rezydencji kSiążęcej . Ponadto znalc7.lono liczne odłamki 
naczYll, monety oraz zloty sygnet pleezętny 

* 20.VIII. W Dolnosią· kich j'abrykach Mebli w SWldrucy oobyta się Konferencja 
SamoCZijdu Robotniczego. na której zaktualizowano plan roczny oraz przyjęto 
ustalenia dot . zmian technologU \1' wyrotach mebli tapicer_kich, wykorzystania 
odpadów, zwiększenia chemizacji proces' w produkcyjnych itp . 

21 .VIII. W Świdnicy odbyły Się zebrania Podstawowycb OrganizaCji PartyjnYCh 
PZPR w przedsiębiorstwach państwowych, zakładach pracy I m!ltytucjach, na 
których przed~tawiono list Sekretariatu Komitetu Centralnego w którym zostala 
omówiona Aktualna sytuacja !.poleczno ·goGpoclan·za kraju, Ilrzyczyny zaistnia­
łych napięć oraz zadania dla wszystkich członków panU. 

28 VI 11 Zalogi niektórych zakłatlów prz('rny,lowych w Swidnl<'y poclJęlY 

strajk ostrzegawczy. solidaryzując się z 2ądaniami straJlwjących na wybrzetu . 
Pow~tały pierwsze komitety strajkowe. 

przy ul. Siostrzanej w Swldnlcy w najdluźszym w sródmiel;ciu nowym bu­
dynku mieszkalnym oddano do użytku w sierpniu dut.y s'Ilon radiowo-telewizyj­
ny (powierzchnia utytkowa 432 m!). Salon dysponuje nowoczes'llym studiem 
przesłuchań oraz. dużym zapleczem magazynowym I socJalnym. 

SpółdZielnia Inwalidów .. Introk~rt" urllchomlJa produkcję sk6rzanych mę~­

kich butów ocieplanych Zaloiono. ze do końca In kwartału 1981 r . spółdzielnia 
dOstarczy do sklepów 10 tysięcy par lego obuwia. 

W R Z E I E 

a.lX. Spółdzielnia Odzieżowa .. Nowe Zycie" na p6ltora mle~iąca przed termi­
nem zakończyla dostawę do ZSRR 21 000 procbowców damskiCh l dzlewcu:cycn. 
Ponadto w ramach ,!'Iug za dewizy z powierzonego materiału kOIl(';/;,Y dostllW\; 
25000 oJ,ryć dam~klch dla holenderskiego zleceniodawcy. 
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1(f 
4.1X. w świdnickich zakłada~h pracy powstaly pierwsze komitety założyciel­

skIe Niezależnych Samorządnych związków Zawodowych W ZQkłada~h Wytwór­
czych ApaJ'atury Precyzyjnej na jego czele stanął Mieczysław Sajko. a w Za­
kładzie poprawczym I Schronisku dla NIeletnich - Tadeusz Romanowski 

* S.IX. W Swldnlckiej ł'abryce urządzeń Pn:emysłowych \ltworzony został 

7-osobowy Komitet Zalozyclelski NSZZ. 
stacja obsługi samochodów przy ul Szarych szeregów rozszerzyła zakres 

świadczonych usług. Zaadaptowano sy'-temem gospodarczym wiatę na warnta! 
blacharski. doprowadzając wodę. centralne o~rzewanie I spl'ężone powietrze oraz 
wyposażajlIc pornle zczenle w odpowiednie maszyny I urządzenia . 

# 
6.IX. Otwarcie wystawy pl. .. Twórczość Romana Lysakowsklego" w sali lre~­

ków Muzeum Dawnego Kupiectwa. Uka'Zano na niej dzieła plastyczne artysty. 
a także fotografie z jego tycia. Była t'l pierwsza wystawa z zaplanOWanej serII 
blogra1iczno-artystycznyeh ek pozycJI. 

~ 
8.IX. W Zakładach Elektrotechniki Motoryzacyjnej wybrano lO-o~obowy Ko­

mitet Założycielski NSZZ. W następnych kilku dniach podobne komilety pow­
stały we wszystkich większych ';'Wldnicklch zakładach pracy . 

# 
l3.IX. W Świdnickim O$rodku Kult'lry wystąplla z koncertem estradowym 

popularna piosenkarka Irena Jarocka. 
W Swidn1ckich Zakladacłl Przemy siu Wcłnianc~o •. SlwcJa· ' powslul Komitet 

Załotyclelskl NSZZ. Przewodniczącym komitetu zostal Z. Kowalczyk. 

# 
15.lX. W FIUI PoliteChniki Wrocławskiej w Świdnicy uruchomiono przychorlnię 

lekarską z gabinetami: Internistycznym. !>tomatologlcznym I zabiegowym dla 
student6w i pracowników ClIli . 

l6.IX. W świdnickich kloskach .. Ruchu" wywieszono zarządzeni .. władz nad­
nędnych likwidujące odkładanie prasy krajowej do teczek z przeznaczeniem 
dla nabywc6w indywidualnych 

l8.IX. Na wydziałaCh B-2 I B-4 w ZakładaCh Wylwórczych Aparatury Precy­
ZYjnej przeprowadzony zostal całodzienny strajk zal6g. domagających się zalat­
wlenla po~ulat6w placowych . 

IO.IX. Na mistrzostwach Swlata EU1'Opy w akrobalyce sportowej w Poznaniu 
Andrzej Garstka z MKS .. polonia" ulobyl trzy medale: zloty. srebrny 1 brązowy 
ZdObywając w układzie l tyluł mistrza świata a w II wicemistrza. 

~ 
20.IX. Na zblornłku wodnym w Bartnikach odbyły się IV mistrzostwa zakła­

dów pracy i instyt\.lcji wojewódzlwa wałhrzyskiego w wędkarbtwic. W~ród ;13 
drużyn III miejsce zajął 1:csp6l SwldlllckieJ Fabryki Mebli . 
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Ą'f .. 
21.IX. W :ImClIl'~irz<' lOrgllnlzowano Imprezę pod tYllłłt'm ,.Zel;naJ latlJ" W JC'J 

ramach prz~prowad"ono IIl1krJ.; psow ze bchl'onlska IV \\'albrzy<'hu 

* 231X, W związku z otlnową ruchu zwlllzl<owego od 4.1X . tlo 23 IX. do Dyrekcji 
Swldnicklch Zakladów Przemy,lu WetnlancAo ,.SlwcIa" ZałO!l8 zglosLla 23; wnios-
1,6w I I\Ostulatów. Zo"toły one ł'l)Zpatl"Zone przez l<e pOI clyrt'kcjl przy udziale 
przedstawiciel! załogI. .Podobn" akcj" mialy miejsce l'Ow)lle2 w innych zakładach 
pracy, 

* 24.1X, Członkowie kola lowleckle!:o "Orzeł" ze Swldn!cy przebywall nil ryko-
wisku w obwOdzie NI 23 obejmującym mlejscoWo"cl: l..omnlca, GllI~yca, Ryb­
nica Lcśna 
Powstał Komitet Załoiyd<,lbkl NSZZ "Sohdarnosć' w Ze'pole S2kOl Zawodu­

wych r 2. Jego pl'zeWOdniczącym zostnl In2. Jan Pellta , 

-* 
~5tx. Delegacja l<ombatant6w francuskich przebywająca na Dolnym Sląsktt 

odwledzUa Swldnlcę 1 miejscowy C'mentarz, na ktorym Znajduje Się grób z pro­
chami o!lar hitlerowSkiej akcji ,,:'<oć I mgŁa". 

~ 
26.1X. W $widnicy przebywal przewodniczący Centralne!;o Kom1ietu Stron­

nlctwa Demokratycznego, z-ca prze w, Rildy państwa, (lO el n Sejm Tadeu51: 
Witold Mlyńczak. Spotkal się tu z aktywem Stowarzyszenlll IntynierOw Mecha­
ników PolSkich 

~ 
~7.1X. W sali pO$lcdzeń MiejSkiej Rady Narodowej odbyło się spotkllnle ak­

tywu społecznego z poslem Męctewsklm (t)('zp.), który refel'oWa! sytuacj(: poli­
tyczną kraju i prace sejmu. 

Cukrownia ,,$widnica" zakontraktowała burakI cukrowe z ~ 695 ha plantacji 
na terenie województwa wałbrzy"I<;I~J;o. wrocłaWSkiego J kgnlckiego. 1:rodzaJ 
buraków I zawarto"c w nich cukru są mz~ze, nlz w latach uble,,!ych. 

:# 
28.IX. W ~obotę i niedzielę w l Liceum Ogólnokształcąt'ym im, Jana Ka~pro­

włcza w Swidnlcy Odbyły się uroctystoścl z ol(aZji 35-1ecla szkoły połączono 

z IV zjazdem absolwent6w. Od~lonlęto tablicę pamiątkową na budynku szkolnym, 
otwarto le!: wystawę okolicznościową , Nast<;pnie odbyła sit: urocozysta akademia, 
w cZ8Si~ lllórej szkoła otrzymała odLnakę "Za. łu:tony dla Województwa Wal­

brz:ysklego" , 
W Lapidarium zorganizowano blok Imprezowy z cyklu ,Dzlalka - moje hll\)­

by", na kt6ry zlotyly sic: m.In.: kiermasz kSiążek, porady din d:t.ialkOWc6w, wy­
stawa okazów działkowych 01'8Z klcrmaS'1. warzyw i owoc6w, 

* ~9.IX. "Najlepszym ~portowcem lata" w wOJew6dztwle walbrzy~1tim '%ostał 

Andrzej Garstka z "Polonll" Swidnlcll. który na llście plebiscytowej uplabowal 
sIę na I miejscu za zdobycie zlotego medalu w skokach akrobatycznych, a sreb­
rnego W wIelOboju na mlstrzo ·twach ~vlata w poznaniu. 

W Z spole Szk61 ZawodOWYCh Nr l powstal Komitet zalo~yclelskl NSZZ ,,50-
Udarnol>c '. Na Jego czele ~tanąl mgr inl. Juliusz BlIJalskl. 
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WJi.łdze tlHelski' zi('clły WOlcwOdz.kll'j I'rucown! Urll311lSlyC711CJ w WałIJll.ych'1 

oprat'o\vanie nowego pldnll prze!Strl.l·nnCgo 7.a~os lodanl\vuoia l1ua:-.tH, !'uuadlo 
j'oll 'chnll'iI WrocŁawska opracuje l>luclium koml mk~CYJn(', I·tnr" mu lIwzJ\II;(}. 
mat m In podziemne przejazdy dla .8rnocho'lów W reJon i ' ulic Komunardow, 
::;awkkkj ! WI!st!!l'piatte . 

L<llll,.,otaml o3~['ody WOJ '"ody wałbrzyskiego żostall m,ln Zofia , 1\1IecLysł.t\v 

RaJI,/Jw,,,y prowadzący Z"'lJOI I'le.nl I tancn ,,:,.I111a\" przy Fallrycc Wil~onoW 
"S",,,'innlcn", 

\V Zuklat!ad, ElektrolcL'ht,lkl MOl Clry7.aC ','JII cj wl1rtlwoJllzollo do pro(hll I'Jl 
.1Ilertl<lll)l AI21',1~ w micjsn~ lirądnie l'~O cto ~a,n"ch"tl"w żl,l< I lIy~.I, l'O prty­
nwslo POlu UWI; struldanlu WYI'''''JLclll tych sarnocll"diJw oraz 0 , 1. 'z'VIJJOSCI 
rocz"c ,t,lli 11-1 lon i metali kololOWych 7 trln . 

PAZDZ I ERN li 

a ,x W wwlu swidnicklch zakładach pracy odu)'! SIC; jednogod~l!ll1y :.'.aJk 
(1strzL'!:awc~y, związany ze .. prawą rejcf;lracjJ sądowej NIezależnego SamOl'ząrtue­
';0 Związku Zawodowego "Solidarnosc" . 

W lllli Politechniki Wroc!aW'ikieJ odbyła sl<: uroezy:.to,c rozpoczęcia nowt'go 
loku akademicklCJ\u. Immatrykulowano 1~5 sludentów I fnl<u , W uroczysto'clach 
wZIE:b \'rlZial pr"edstilwlllde wladz, J r>H'"wnicy Ilaukowl I studencI. O l-wll ,'z 
nosei'JW" przl'mówieui ~ wyglo.il dYlll<tOl llll lnl~1 In, Tl'rzy Ol'łoW'kl, a wy­
kŁad inau';lII'aryjny COl' dr Inz. Jl'rzy Zdlil10wski O(}znaClf)Ufl złotyml odma­
l-:amJ polllc\:bnlkl prZ"dstawlcieU 6 InstytucJI i przed~lęhjol'"lW wspólllrnl'uJąeYl'h 
l lillq a mianowide: prezydenta rui, ~ta Zenona Szymonowlcza i d~'r 'ktlll'6w 
Allleda Gol:Jnta, Tad""hZa Gruszkę , Jana lIla,lankę . :\Iwrzysława Spytkow kIego 
I Wiktora ~wmJna 

~ 
7, H z [Joczęła h; vldnlt-y ,iI'mrl/lslra"YJ"ll .Jk,'j" .. lrdJI·:oWa prat'ownl-

kó\v Slll ~, b'y zcirov,,"ia . Wy\'. ~. lone zo tuły rJ~J.:.j UdfQdo'1\'t:,. pri1c'·ownicy 2i11',/.yh 
Illul(J-(,z'~"\Voflc opaski , nil: wszystkie 1,la<:owkl pral,.,waly Ilormalme, 

W L k l"do\)"Ol DOUlU Kultury w P~'l.<!nnlc otwarto ,ysluWE: I tOl<' \>liI tyl .. l­
amatora A, .\1aksym<)wicza . 

ItX .. \\1 I<lu IJh.' Z VAP .,M\.:lrl .. P.aial tl t...dhylt! Sl~' Ul"tu,.'4C.ysta illHłtl 1111(.1 L ()ka~JI 

;rt lh l'.. l.Jli y l ł)\v~ t.l 111a Lud Wl.·~O \\tOJSkćl ; 'f) lsl<.lta.;u l TYJ.'.udl .. l;l 1;11') OhlPlly 

l{ IJ\' Ob,'CIII byli olll'cnlWW L\ • 1>0
' 
nO('1I CJ GIUPY WojSk 1\111111 !łudz, 'c ­

k ll ' l. 117.'"ł,,<:I,' LOK:, ~:omł".t'l/ld I 'QSpocl l':lC miasta W cZaSI ' akadenlII lalel ',_ 
r o wanc> h"lydl zollJi.:!rzy, kom batan ow I dli ul,,,'zy LOK 

10 X Swidlllcka l' aIJrvka L' rządz~1I p" nl ' loWY('h Lal l'llt"~yla tlo~t.l\l/y op". 
fatury l ł r~,'my:;l"wcj do tr~ecll ctlkro\\nl w Z 'RR Ol>ecl\Il! tJoslalt:za uctądzcrua 
, lu nU'I<;pnych U zecll l konstr.tkcje stalowe do Fran.'Ji, 

I ~, X. !I · I~11l1 \1\' c"nlh sekCJI n Ildfst '. a dll Clc;\'cgn ~1łorlzl ,z"wc .., D'Jmu KIII 
IV Wo]l. k (""pech! 7.dolJyl sl"III")' 11,,,,1'11 W IUIt;'\;tynuruLlowYIll kOI1I:IHSlc 

!,lclSlYl';t.'lym ,,':i!Jank,ll s 7~" 
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Odl.>ylo !-'l~ pJl"l W:,rl \\"idnt: r.1·hlctlll~ łJ1'al'Owfllk6W ()~" 'cH) i \vychOWoiiIni.., 1 -
Jonu swldnlC'klcgu (ll' lell dawn,'!!o powIatu) posw\C;cone InCOtnlll\'j1 o dZIał Inoscl 
NSZZ .. 5011<1(11110;;"". 

H.X. ~Wldlllckl O,rooeK h\lllllly z,>rgaolzowal w teatrze Unl"'C'"lę 1">;1 ywkową 
p,n "Przy Jn\lzyc"c o plnstyt,"c·' z udział~lll z~spoJ\.ł muzy(.·~n('~o .. li\vac1"iłl Band' 
I swtrlnlckich plaslyk,,, '-am<łlorow. 

i-

J5 .X W Laklarlacb WylWOl'CZych Aparalury \~ l'ecy:/:yJneJ wyblimll K"mi.j~ 
Z9k1adowq NSZZ .. :oUrlar.,o,,·;: i\J!('n'y5Inw saJk" - przI!\\Odnl('ząC')', Jelly 
Mlliz)'1I (zastl;p"" pal'w.) I Ryszard ChOllclcw'kl (s"krcturz) . 

)I;}. W Sludlum Wyl'tltlwanla 1 rzedszkolnego :zorł:anlzowano pod klt'lIl1lklcm 
m~1 ł:. ""dynyn soJ~j(; POIl\ IIHrno-naul<ową na lemat .. 7';' la ZWiązku Nau('zy­
('lcJ~twa Poll<leg,,·'. 

Odhyly "'~ wyhor y ~llętl7y~zl,0Ine"o Komitelu ZalolycielśklcJ;o N::;ZZ .. 5<,11-
dalnos('·'. Do pl'czyrllum KZ Wl'~Z\J: Tadeusz Romanow kI (przew) ., JOl" Pe.1ka 
I !>lIt.'hal OssowSkl (wkepl'zew) l Z"I):nll~w l rydl'ychowlcz (~karbnik). 

17 X. Nu 'e~ji ""'l',k lej Hart" NarodoWej radni rI)'~ku loWl1h nad ,,~a"'d<J" 
U dl\Vił I l \V\1Io~ków p,,,JJ<:lyrll prz'!z MB Miej. k l l,urmlcL FIonl I Jedno d 
Narodu dotyezącY('h samorzącłu mieSlk ,"l<'ow. Za!;3dnlcnte n'fcrowl<\ wlt'cprc­
Iyd Ił \TlIa''', mgr Wludy,law Uleu.iasz 

W teatrze oflllyla S1t: ('~"lu(Jmicjsha ak3d~mul z okazJI Unia auczyc\(~la 

W cz<:sci arty'l;<tZ'lej wystąpił zespOI l\i<'~nl I lalka z Now J Rlldy. 

J~ .X W Swidnickiej ~'"bly('c UI7.ąclwń '>rzeony,lowych wybr,mo Kom"J<: Za­
Ida(\ową N. ZZ .. Solld .. 1 nosc" -kla(lzll: ,"tar"k M(:'lcel (przewQdnlc'LqCY) Ma­
rian OzlwnlC'J (\\'lcI'IIrz"w\Jdmcz<lc» Ol az Michał Pkro", I Marek Kowalski 
(nlonkowic Prl!zydllllll). 

W d~gll pa:hillernikł\ Koml'Je Zal ladOWI: ,Solldarno,("" powolano r6wnil!l 
\\ O"lnu,lą~h",h t abryk,"h :IJI'hli (pu"w. Sldan B .. ry~zk(), z-"a pl'",,,,,. ;\Ukn­
lal (;nlotck. 't'kr K rzy,ztol Krawczyk), W S "unitki,·" Zaklada"h Al ty !..\1},,\'! 

T"cllniez,lY, h (prz(:w. )" fLy't\Or .Fl"f:\ClCk, Z-la IIU'"'W, JOle! i\lool s"kr. ~ll)fl1l1 

1I0bdruanl . w ZI'OSE .. UuIlr1\·OlOra ' I Innych zakladach prncy. 

19 X . W II Llt'ćum 0/:01110\0.. ztakąl'ym lm gt:n , ZaWadzkI 'go olJchodz<lno 
aU-lecie i~llll.'nla ~zl<oly. !'olą<':/:one c 1 V Zjazdem Ab,olwentov.. \V czaSIl' um­
uysto';ci VU 'ZCZl!pOWI 1151'S przy I' 10 nadano imię .. Czwartaków Al)' 
o warto tez Ilową izb\: pamu;(·t nalC/dow"j I trady"jl ~koly. Wicekurator 1,01W 
LUbI' J . GIÓWl'Zyllski wręc7-yl Medal I,EN nauany sZlwl' przez M1nI'ńro Oswlal> 
i Wy<'lwwanta . 

Jluy konl,ul~\I "h.ollHolllaC'Jc lologl'oticzn(: - Swl<hllco-80", klon'go orllanlll'­
llllaml I>yly SwlcJllit-J<I 0"'0111'1<: Kultury J ::;"I<lol<-kl KI\lb fo!ol1,raflczlly ro7.p"­
Irzylo lf1'~ ',rac 178 ""ll)J'ÓW l'I,"kk11 " l .. k,,<.: " Czecho,lo\\d' jl Zwl'lZkU Ha­
rllieckkgo I J"i'llł\li. (;'·U(u\ J 'rll .. - m<.:dal I o l~·,ięey zl przy""ano :\lIchalov. I 
Cale z Tych, ponaclto prtyznano dwa (II ligie i dwa II zcd\: mil'J~ca uraz tI t) 
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nJa!;lońy .ppl·jolnt', Nn<,;l'otln TownTZ"Slwa HC'j.\!onnlnego; 1:1, wltlnkkkj 101'7)'­
,,"tli • .; ,ldu[<Z:lIlOLU - Anch'/./'Jl)wi I'r(lla~!lIkl)wJ I Anton l ""1 Wfljdylt, TlIlflnn'l 
IOWII1'ly~Z'lI'q był Jarmark 'prutu I w)'da vnl('lw [nto;;roflC'Jnvch. 

_1. X . ~-clo osobowy ze,pOl seJlllow"J Knllll~ji O"vi~ty i Wychowania zWlzy­
cowal <1koly w SWj<1nkv I 1"plln.o1 "o:: z 1','oIl1a"J'I J pl"IHI [('!olmy I'Il"I:3C)1 
",,'I)rlow,j. 

~ I. -, Odbyło ~i > IIrOC7.VSl potkana' z okazji Dnia NII\I('zycit'la. Zas!u7.enl Ilt'-
<lut.:Of!l)' otl7.ymall o(IW:., ~ nl;'\, lIal:rntłv I wyrt')lIh'n1., 1\1 III l'I'7.~'~ I :,wl1\1·r ki 
OroNu Od' (tlz I la Pol kI olrzymal p'II,,"1 ta mI:,. Al. l:s", rler 5\"" 7. Z<, (IotlI 
Szl",1 Fknnon (,;Ln~"h CZSH, a In ·dal hnmll-Jt E<iqkaC'jl NUl',rloW'>J mg!' Z('nnn 
"",~h"k,.yk dyl'. II LO 

H, z u iy _II! w ::1\ dnicy IV p imin;. Jt> do 1I;'j<1 )wy" l S~I1'I(I~hodow~'('h 

M"u'z"nw Pa! kI. Tra~a z ~Ikla l.ndZlclona na 111 orl< ulI, ÓW pcl'jalny"h . Koman­
dr 1 m hOllorowym rajd I h}ł Ml"'''l,słill'. Spy l.nw,1"i dyr' -tnr ZF. f .,Polmo­
- F.lluol', l 1 {)re tr,,<łyc 'Jnic patronuJ:] lej Impr"zlo', a l<omandnr 111 "portO\vylll 
AlItlrzcj D bo,z - dZ "łn,'z "widnlcld,'j deI, ~:'lLtlry Dl)lno~lq,klp~o AlllornuhU­
l;lubll. 

2fi X. W SwidnkklC'1 Z.1kladach I'rzcm. sI" W"lnl(lnC~1) "siweln" odhyl0 14: 
w lne z,l)ranl., d"'el;at"w N ZZ ,$olldnl'110 l· ... !'rz<,pl'ow;lclt.nno wyhnr~ tlo 1(0-

misji Za\.łl\nowe! Komisj Hcwl/.\'jncj. 

* l~X ,'3 po~il"łzenlll KomItet" Woj~wodzklt>~n Polskiej Zjednuczonej Partii 
Hohotnj tz'j W Walt>I"Zl" 'bu w . kład cgzekll yWy POWOI"'h.) nll\'h"r~ KOlt,dzlej'kll 
z Zaklad w Eli:kl\'()technlkl ł\lotoryzal'yjncJ w Swit.lnJcy 

Na \ ,Ir ym l l,raniu Zwlązk I au(7)'clel IW" I'nl'kll ':0 \I ąpll jc~o dIUl~O-

1"111 ~J\7._ ,"odollzący Tadeu z łl ""'ICZVI{ Na MltlllJ\vLslw o wyt,rana 7",t813 
Tt !I'un 1'01 Bekn 

Z ol:azJI Ina L "racji wojewónzkie~o Rol·:u O wiaty Pllrtyj" .. ] \\ Walbrzych t 

mednl., .,:l"\ upow.7.eChIllento? DUllk,Uln" I leniniuTlu" oLl7yma1i: 11""1';,1- Ko!CJ­
Iluw.'kl 1 ,\11 cr.y 'la", "(lnll1rZ ze Swlclnkv 

L l T O P \ D 

fl.xr, Z okllzjl fi3 rocznk)" RewolUCji Pnzdzlcrlllkow<'j 1"\ I'ml"l1!:H7 l ~.olnl n.,V 

rS'!7j"<.'kkh 7.ło~o"o kwialy I wid'l'c. 

B.XI J<,I,'nioJlot"kl Tcatr Im. C_ K, Norwida wy~tawil w <,;wldnlry .. Zhl·odule, 
k:Hc;" F. noqoJ"w~kiegl) 

9 XI OJ:nlska Tow8rzy.-Iw<I Kl'zl'wlcn a Kultur)' f'iZYC7.llt!j •. F.lmn!'· i "nolko" 
IV S",lcJnicy ztH~anizowaly miqrzo'l wa wOJt:w6dzt \VII walhrzyskic~u w hnrlmln­
tunl.\ 

'* 11 XI Oyr ~widnlckicb ZaldlHlow P, 7., mysht Weln.\allE'/.:o Jan Hllhda<; doko-
nal otworcI3 nowe~o oddzlalu pr dllkcYJnc~~o, w klorym IIruchomll\no [111'\'\\"7." 
klosna dy 'nno\\' typu "w lur", I'lerw 'zy dywnn wykllnann z l)rz dzy rllno­
v .. j w ~ kol"rach. Przy un,,,ttomll:1l11l korzy"ano 7. (10'avIQ,k1!"1 Zakład IV Tka­
niM Od,oracYJn)'('h "W tUI" IV 1<let1'7u" 
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l,l,Xr w 1<llIl;i,' Z'VAI' ()<lhyl~ si<; 1III>I'z,Vslo,ć 7 IHlzlalem. (I .zlnnko", Z. MP 
~;rzt.·(łstA\vil i,.1l wł .... ,dz woj "wlul7tWD i 1l1Wt..tOl. Znt'7.q d Mi(!js\'i ntrt Ili·l .:t.ltlIHi,Il". 

ponadto 17 lt łorlz'lcio\vc.om \Vl"C;('71")1ln t.. dZlltH.;ZPtda Z __ -C',· .. \· ... '·i(! Ogł(.~:r.rJflO e'i \I,," , 

nlkl w,;polzawodn1c wa k6ł. 

~ 
I~ XI. W sali Zakładów EIl'klrotechnikJ ,roloryzacyjncj odbyly si Il'3dy, "jol 

,.Otrzęsiny" sludentów FiHl 1'()lllc~hl1lkl wrodo\\l<kicJ 
W I'onkurslt> wojew(ld~k.im p.n. "Rodzin" w Kluhit'" I<tÓl.' mial za zMbni(' 

?Rdc!mlc111c l'onlakt6w mh:dzyludzkich w InlejsC'u zamleszkonia, koml~j;\ kon­
kursowa !,rz:nn"la II mlej'c'c l\1illci7.Y7.lIkIOclow()m\t Dumowi Kult\1I'Y "F1nłlv)" 

w Swldlllt',V, 

>:f 
lR. XI. W Swldnickim Ośrodlcu Kulturyaktorz) Panstwowe/olo real \I nlaln-l 

tycznego z l.egnicy daU 'pcktalel Ic:.tralny '~Iuki .. K 01.\'111 , (lI,'n14111c j t;\\lu7l1y' 
.Ter?ego SZ;lniawskiego. 

* 20 Xl. W torulIsklm RnlllSzll odbyła Sl~ Ilr"czy~tosi' wrę"zenia nagr6d • Tr\,-
tlimy I,,,clu" NagrOdę illdywirlllalną 71) popularyzllcję marksizmu, lenininn" I po­
lit vkl PZPH otrzymał ,wHln lczanln - uuipgloro,'zny laur .. " .. ';;\7 y noholnl"71'j' 
ln7 BOgrl.11l Trojnickl. l,.ktor KW PZPR w Walbrzychu, PIOC,)\\lIll I -hryki 
Wagon"w. 

~-
21 XI. W Domu Nau('zyclela w SW lCi ni,·y OQhylo się ,potkanIn z dr Adamcom 

PallJ('IH~m z KatE'III'y Flnnl:l Mil Unlwen.~ 1,'lu Wlod"W,I;i,.g", k tóry wy (II,sl! 
prcl('I<CJ<; o No"'c'J Gwinl"l u1.upelnion'l projekCją lUmów I \\ ystl1wką L'k'peon,,-
10w t.."lUOI!HlCi,·znych 

*-
:!2,X I \\' Zakladach ł:1L'I<lrotĘ'tnnikl Moloryz"cyJnej ",lby!;,- <ię wyhory .10 Kn-

misji Z;lkladowf'j NSZZ .. ~łllirl;Hno<;,''', J rzeworhlit'?ą' ym wyllrany 7<1 lal Ily'z. nI 
Mn~dzl 'f Z 

~'f 
27 Xl. -..V c' ntl'alnej kollo\"11 S\Jlchllt'kle " ~/(>ltala 111z ... ul. Westerplalte "Ip~h­

aw .. rl1 \V,zy~lki pl"",-, w wynil.u l'zq:n zeRpól uud\ ni,,,\\, ~7pltalnvr h %o.\nl 1>(>­
żuawlony ('enllalne/olo ogI'7(,W:""'1 Do CZ8S11 nllpra,,·y \\' :/lI.Ieh chorYCh wlą"z"no 
,.rzcjn lkl l'lcl<tryt"z"C'. 

W ,,;111 ~'widlllckleg() Olirodl,a KultlIry z ... ~ani"owano jmpr .. z~ andl'1.cjkoWą 
dlA llCZlllów swldn!ckich ,,-koł pC'nadplldstawowyC'h 

Walny Zjazd Slronnirlwa D,'mokraly,'zncgo obradlJją('Y w 1,11)I>ie Fahl'ykl 1\1<.'­

hU wyhral nowy lVlleJsld Knmltet !:ID. na Ict6reno czele tanąl ponowIlie dr F.d­
warci 01'111'_ l'rzewoclnlczq('~ J{e>mlsj l nt'wlzyjnl'j MK pozostała narlal Maria 
l Ho, 

*-
"7,Xl Odl))!a "j~ III 1(0n(crcllcja NOT f'olSkil'gO ZrzeS7f'11la Iflzynlerów 

i Technikow Sanitarnych na wmal' "Odnow/l gleby i zasobów wodn>"'II"o Omó­
winno 'Ian mla,ta pod w'lgl dcm ochrony "roclowlska g!ehowego, 

*-
28 XI. W ,ledzll)ie Towarzystwa Rcglona!ncRo ZIemi Swldnickll-J odhy!o "i~ 

,!'POlkalll(' autorów poszc-zcgólnyćh rozcizl/llow monografII o Swldni<'\', prl ... go­
tnwan j do cirnkll przez wy(faWIlIC'two O"solln"um R,'daklor ... m ('a!n ·d. Jest jlrl)/ 
\-orta z UniWNsyll'tu Wrnl'lawskli?go Ukazanie się monC!l"afll planowanI:' j"q 
\Ja "ok 1902, 
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W Swiclnic'Y 'lbradnwal zJilzd del(>/(ntów WZ~R WałhrzYl'h. O('(>nlono krytvcz· 
111('" )III/.ICllll 7.tlc)patl'7.t 1uia \vsi. u!oi.lalono lJf7'y ·zl~ lderunki clzlał:l.,i:. l ,,\,.-yhr.nnn 
nfJWi rdclt: Iltlfll(J1""'Zq \V~gB. 1; órpj prl Wtldl il':t.:1.<"ym z(J~I:1.l ponowlli.- Wnjl'j }4,'h 

SlahY oraz \\ybrano II dell'j:\alów na Kr:ljowy I{onl\res wzszln. 20 dl.lal(l(·7.y 
i pr<lcnwnik"w lo'tało ()dzna~zooych krzy~.ami /.a,hJV,i 

30.Xr. 1'0 rllz pkrw~zy w hlstorH ZAkłado\\' wylwłlrC'?'ych Aparatury Prery­
zy jl1l'j rtH'znn W81'tosC cl<~pOrl\1 do II ohszaru platni(·1.(>~() (łerAJ;'w kapitnlł<;­

'y (·7.nYI·n) I'rzt'krc.r1ył n lO loln złotych dewll.Owydl. 

W listopadzie Tadeu' .. Rt)manowl>ki jako rrzedstawlcj('1 Swlrlnl(oy br~ł wlz!al 
\' ,> traJkll okupacyjnym nauczycieli w I',clańskirn Urzęd7.ie WojC·W;',ll.ldlll 

W swiclnky 'oelbyło Się plenarne po, i 'dzcnh' l{omite(\1 Mie,iskll'Jo:o PZPR rlo­
tycz ('t Spl iłW olJ.tanizacyjnych. Na plcn11ln dotychCzasowy l s"krelarz KI\I 
Wnld"m,,1' !Iutnl'nlul' zlo~yl rezygnal'Jt: z prlnlone) lunkcjl Na J"~o mI j~ (" 
vvhrallo . Ji'I'Ze~(1 nolalt:, dotych('za~owc l1" st'kret,1'2a lnsl1lllcJI miejskiej UlU­
~Iruonn ('" skład el1z('k •• tywv I p;cnuITI 1'1\1 PZPR. 

V I V vojewó(lzldch c llmllla<'JlIch konkurs" ,.PoznaJemy i stoSUjemy przepisy 
HUP" dr",ynn Znkładow Ęlcktrolechl1lki :IIIOltll'yza('yjnej W "kl;l(I7.;": \- ran.'I­

I J, Oni, Andt I.ej Taez!,o i Anna Ciupió .. ka zajęla U mit',1sn' 

G R UDZ I EŃ 

I XII Wdrnżony został (>ro) \.'.1< 1 \'.ynalazczy praro"'IJ!1<6w Zakładów F.I,,!clro­
t~c hnll.;j \rotoryznc~'j nej Zdzl .. ław3 (,hlip"lskic~o I l'r1.yszlnfa liU:13r"kiej:\0 ,,11 -
mInII iąc. IlIlpOI' ! Lo kl'aJ6w 1 i.lpitaliMycznYl'h Clę';C; 1nmi -nllych ,lo m~,2.yn, co 
(Inło os~{,zt;clno!';t· rnczną w \vy ... oko~k1 113 tys. zł . 

ZO~tal roz~tl'zy~ni~ty ' onkurs na najll)piej I)racujące 2alcładowe koło Slowa­
I/Ji r 7 l'nin Te('hn;kow O,llcwnlkow Pol_kich za rolc 1980 1 mil'j,Cl' zajęlo kolO 
• TOr> ;...v.ltlniCkicj l abryki l rz~cl1 .. n Prz mys.ltlwych. 

'1 XIJ W wojt!WÓd2kim konJwl'sJc ~O. lronomicznym pod hasl"m "PoIrawy 
'Ioal' /.n<:. ohfite I zdrowe". w którYm uczestniczyły 13 l.nkUldy 2~l'tlp"Wan" 

W ~ "pco('jlllnośclot'h. w II ~rllpie 7.wyci ~yll: DOhrr,m!t'1l $Wlnrskn l Władysław 
Mh;J",w ze Hwidnicy. 

J#-
a ' II. Dobre wyniki uzyskała 25-osobowa zalol:a Młyna PZZ w Swldnil'y. Plan 

[.ro""k('yjny przemiału 70stal 7realizowany IO .XI, li do koń(,lI rnkll doel<ttkowy 
J'fz"mlóll w\'nlósł 2 tysiące ton mąki przemysIowej rllo płekarń oraz mął,l tor­
\()wej 

~ 
aXlI w suli lealralno-1m!,rezowcj SwJclnkklN\O O;.rotlka Kultury odhyły sic: 

tn'Ol'7YSlOsC'l związane 7 ~:;-Ieci(>m Swi<lni<'l.it·1) ZAkladów ArtykUłów Technlcz­
IIv('h .11:10IcCI)", 

:;(1. 
. 7.XlI W wojcwóclzklm 1<llllkur~lc n tyluł najlepszeJ(o komitetu osicc\lowcr-n 
~amor",ą<lu mJeszk311c6w ~p(l,rod 7' placowel< mj('l~('(' 7.8jął KO. M NI' 5 
w 8\\'idnlcy 
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* ~XI I . N!l mj~l1'zl)f,lwa('h Polski w Luhllnl~ Anrlr"t'j Gar~lku z Sek~ji AI:rulJa-
tvkl Sportow.') MKS .. P" lnllla" zdQ\)ył tylu! mbll'zowsld w ,lwka~h 

W leatrzl' wystąpiła świdnicka ffilłzylwjąca rodzina Nat~nków oraz ~e,,[lół 

lań"a kabaretowego "E~z()luS" dzialający przy SOK. DOl'h6rl z Imprez prZd(3-
7ano na kon~e .. wa('ję Panoramy RaclawickleJ 

10.XIl, [lIn pracowników ZEM uruchomiono przy ul. We 'IHplatle \lunl.! 
I>l'zyjf:" gllrdt'lol>y do chemlC7nel(0 czys7.c7.enia 1 blf'Uzny do prani» zuslUlI 
pUllktll mOI\"I t'6wnie~ kOl'2ystać mleszk:ló('y lego rejonu mla l 

lt.XlT W Swldnicy dbyly się jako pl"rw ze w krllju w y bory Komi~ji OkJ~­

ŁOWt'j Pl'lwnwników O. wlaty I Wyc.howanla ZIemi 'wldnlcl,lItJ. PrezydiuUl KO 
liczy lU o.l\b, jel\(l przeWOrlnil'?..ljC'ym zo, lal Jan Pelka . 

lS.XII . Rozl'oc7.t:la się \1>1'2e<la:< wędlin przydz.lałowych n8 zaopalrzenl .. ,,,,1'4-
te('Zlle K:t?dy mle'izkanl~c otrzymal pOl kHo~roma ~zynk\ I lilką) 110'" 1,1t'lb:.'·y. 

19 .XII , Nn s sji Midskl j Rady Narońow J wybrano nowe~o przewodniczlIcego 
Zoslał nltn wieloletni cizlulscT. SIIOłeczny, członeł{ Prezydium MRN KazłmJer7 

O~rodnik - tlyr. teehnlcZny ZEM "Polmo-Elmo!". prezydent /Ola"la Zenon Szy 
monowicz zlo>yl informację w sprawie zgła~z:mych wnlo~ków I po tulalów (11'7"7 

zaklady pracy. 

2O .XII . Zllkłady Wytwórcze Al>llratury Precyzyjnej zrpalh:owaly plan IIfodu\,· 
('jl t'k~ł,orll1 no 1980 r, 

W (l1\6Inop<>1~ltim konkll\'~Je 13U1'eatem o tytuł "Najlepszel:o żniwiarza 1Y81 " 

zastal W WSpÓl13wodnl('twie Indywidualnym Władysla)l Malina 7 . "R s" iduica . 

22.XlI . Samnrzlld uczniowski II Liceum Ol\ólnokszlah' ącego przeprowadził 

zbl6rł<t1 zahowek dla dzieci Paf"twowego Domu Dzleclta w Ry~trzyc C;i>rnt'J 
ZIlIJllWkl rioslal'czone zoslaly clzlel'lom I)od wląteczną cholnk~. 

lO .XII W Dolno"hjsk.lch Fabrykach M hH plan roczny produkcjl 70. lal wyko­
nany w 103.fl'/" pla n ~ p\'Zedazy w J03.~ . a l'ksportu w 107'/, przy wz .. o~(' I., "yd.j­
no~cl o 5,5 I obniŻeniu ko~zI6\V produkcji o 2,5'/" 
Zakończono budowę budynku stacji iran~łormatorowej dla I>otrzeb tilii Pl~U­

technlld Wroclaw~kl j . 

. ... 
3I.XH, Odbylo S1I: spotkanie z ak tywe m mia~ta z okaZji zakoń"zenia 1980 1'01'" 

l'rezyd ni miasta Zenon SzymOnowlcz I ~ ... kr tarz Komitetu Wojt'wl,<!zklt> o PZl'lł 
.r Nowak zloty II zyc7enlll noworoczne zQlol:<>m na ręce 'ekr tli I'Z)' , prled tawl ­

cieli N 'ZZ .. Solidarność", Zwlązk6w Branżowyc h oraz <lyrl'lktorów 
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Hok 1060 byl ostatnhn rokiem pięciolatki l U7f1-80 , w którcj oddano clo Ilżytku 

'ącznle ~.~97 """,zkań w budownictwie u~t>Olecznlonym oraz 261 domkow Indy­
wld"'llnych W roku 1980 przybylo miastu 2 nowego budownldwa uspolet'zolo­
l1CI.\O 3S0 mieszkan, natomla~t z mdywidualllt!l:o ~~ domk6w, 

Kosztcltl .,6,7 wIli ZI przeprowadzono w 1980 r remonty I)\łtlynkbw ml,,~zkał­

nych administrowanych przez PrzedsIębiorstwo Go~podarki Komunalnej l Jl,lIo~z­

l\aniOlvcJ . 

Warlw,!: l'''ynów spolecznych wynlosla w 19110 r, 19 mln z1. Mi,:dzy lOnyml na 
ItI'zyst3nlwch przybyły nowe wiaty, urządzono pla('e zaIJaw dla dzlel'l, pn .. pro­
wadzollo I'enowację urząd.!!il parkowydl, roboty na s7tHcznym lodowl<'ku, Iu\plo­
lisku miejskim I przy o,rodku rekreaCyjnym na Wltosz6w,'e , 

SpóJdzIelDla Pracy Szewsko-Galantery Jlla "Jedno~c" zdobyla I miejsce I tytUł 

naJlf'pszel:o wytwórcy s-p6ldzlelni prary w skali WOjewództwa oraz III mlelsce 
w konl<\tr,ic na najJep~zel'.O dObtaWCI! rynkowego, 

w SwldOlcy t>dbył "lę Zjazd Zalożycu:bkl woJew6dzklego Związku spółdzlelm 
l\lleczarskich poprzedzony reaktywowaniem 6 okrl!gowych spóldzit'lru wojewódz­
twa walbrzysldego. Przyjęto uchwałę ukierunkowującą działalność na lata 1981, 
- 85 Zjazd powołał WOjewódzki Związek Spółdzielni Mleczal'sklch Ofaz uchwall) 
jego statuI. Wybrano lIade: Nadzorczą, której pl zewodnlczącym zostal Włady law 
ajdak z By~trzycy Dolnej oraz zarząd (prezes - Władyslawa Chodorowska), 

l\1ufeum IJawnego Kupk'Ctwa zakupiło od dwocb w.uszawhkich kolek.cjonerow 
~binry opaltowail handlowych obejmuJące aoo butelek znanych polskich firm 
X IX-wIecznych, a także dawne kuUe, szklankl reklamowe, szyldy, etykiety Itp. 

1<010 Towarzy~twa Krz wlenla Kultury f'lzyczneJ przy ZEM w ::owidnic)' otny­
mało pUChar za zaj<:Clc 11 mieJ~ca w lidZe TKKF' - piłka nożna I III mlcJ cc 
\V IlIlce Siatkowej mę~"zy2Il , 

Pod KUIIlI'C roku mie.szkailcy Swldnic) uriCl:t'lI moCllo htldno~cl LoilO) t mo­
wc, Wyl'B.tl'm Icb llyły dhll\le kolejkI prz d ~klepaIW. zwłaszcza bpo"",wczyml 
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